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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
Nareszcie wskazówki zegarka w swojej drodze w kółko pokazały, Ŝe jest za kwadrans 
czwarta. Jeszcze jeden wywiad i na dzisiaj koniec. 
W międzynarodowym porcie lotniczym Ottawa tłoczyli się turyści gotowi uprawiać wszystkie 
dyscypliny Zimowych Rekreacji: łyŜwiarstwo, narciarstwo,Odział w konkursach rzeźbienia w 
lodzie i śniegu. Ale i bez tego w sobotnie popołudnie panował największy ruch: ludzie 
przylatywali, ludzie odlatywali. Do hali wchodzili teraz pasaŜerowie transkanadyjskiego 
samolotu z Vancouver. 
Trzymając swoją tabliczkę słuŜbową, Christine podeszła do jednego z nich, gdy wychodził 
zza bariery - wysoki męŜczyzna chyba po pięćdziesiątce, o interesującej pobruŜdŜonej twarzy. 
-  Przepraszam, mogę pana prosić o chwilę rozmowy? Zatrzymał się grzecznie, pytająco. 
-  Miron-Angus, Badanie Rynku. Wybieramy pasaŜerów na chybił trafił, Ŝeby zechcieli nam 
powiedzieć, co myślą o swoim locie i obsłudze lotniczej. Pan przyleciał z Vancouver, jeśli się 
nie mylę? - Z wysiłkiem spróbowała się uśmiechnąć, jak przystało na Ŝyczliwą ankieterkę. 
Odwzajemnił się szerokim, krzywym uśmiechem. 
1 
-  Mówiąc na chybił trafił, leciało mi się dobrze. Jakich następnych odpowiedzi mam udzielić 
na chybił trafił? 
Zadała mu zwykłe pytania, odpowiadał cierpliwie, po czym poszedł dalej w swoją stronę. 
Podliczyła wypełnione kwestionariusze. Liczba osiągnięta, chwała Bogu, bo jeszcze chwila 
na lotnisku i wpadłaby w szał. Z desperacji! Idąc na parking, usłyszała piosenkę, którą 
wrzeszczał megafon CzyŜ moŜna zgłupieć tak? 
-  Właśnie - mruknęła pod nosem. 
Wsiadła do swojej mazdy, zatrzasnęła drzwiczki. W kilka sekund później wyjechała z 
parkingu. Jeśli będzie naciskać pedał gazu, dojedzie do śródmieścia Ottawy za dwadzieścia 
minut. Pokn > rubo śniegiem sosny i świerki z obu stron alei iskrzyły się w -ejasnym słońcu 
lutego. Wspaniała pogoda na Zimowe Rcl ije. Organizatorzy mają łut szczęścia w tym roku. 
Lu i           :ia, co komu z tego? śycie jest loterią, w której 
prawie w            • losy są puste. 
Rapteii           ihała wzdłuŜ Kanału Rideau. Zaciskając ręce 



na kierów im nie mogła sobie przypomnieć, jak przebyła te osiem mil. i ; ał słusznie 
pretendował do tego, Ŝeby być najdłuŜszą śh/gawką świata. ŁyŜwiarze, setki ich, tłumnie 
sunęli po lodzie. Jaskrawe kolory kurtek - szafirowych, zielonych, czerwonych i Ŝółtych - 
były psychodeliczne w ostrym blasku słońca. Skoncentruj się na kolorach, powtarzaj, Ŝe są 
lecznicze, lecznicze - nakazała sobie i Ŝałośnie temu nie sprostała. W parku przy Centrum 
Sztuki Narodowej stały rzeźby z lodu roziskrzone teraz jak klejnoty. Zawsze takie rzeźby ją 
zachwycały, dzisiaj wydawało jej się, Ŝe to potwory z mackami jak brzytwy. 
Na Sandy Hill, w jednej z najstarszych dzielnic Ottawy, skręciła na podjazd przed swoim 
domem. Światło nad tylnymi drzwiami znów trzeba naprawić, pomyślała. Weszła do domu. 
Zostawiła boty porządnie na gumowej macie, powiesiła płaszcz na wieszaku. To było jak 
odliczanie czasu do wieczności: początek końca. Poprzez półmrok halki /obac/yła w wysokim 
lustrze z konsolą w stylu Regencji swoje odbicie: klasyczny ciemnoszary kostium, bardzo 
szykowny, tale siwiejących włosów, które jeszcze napomykały o swoich wspaniałych dziew- 
częcych czasach blond. Wykrzywiła z goryczą usta. Serce jej załomotało. No, naprzód, zrób 
to. Nie oglądaj się za siebie, nie! 
Miał być w domu o wpół do piątej. Tak jej powiedziano. Przebiegła przez salonik w samych 
pończochach, czując pod stopami przyjemną grubość dywanu. Podniosła słuchawkę telefonu, 
nakręciła numer. Czekała. Było dwanaście sygnałów. 
-  Tu John Teasdałe. 
-  Pana   Ŝona ma romans   z moim   męŜem! - Szloch ugrzązł jej w gardle. Jak 
dwudziestolatce, a nie kobiecie pięćdziesięciodwuletniej, będącej juŜ babką. Niewytłumaczal-
nie, szaleńczo zatęskniła do swojej matki. Ale postarała się opanować. 
-  Przepraszam, kto mówi? - głos był spokojny. 
-  Nazywam się Christine Monahan. Czy pana Ŝona to Maggie Teasdałe, kierowniczka 
wycieczek w Światowych Liniach Lotniczych? - Wbrew woli wymówiła to imię i nazwisko 
tak jakby je wypluwała. 
-  Zgadza się. Maggie jest obecnie we Włoszech. 
-  Z moim męŜem. 
Tym razem cisza w słuchawce trwała dłuŜej. 
-  Proszę pani. Ja teraz zajmuję się dziećmi. Czekają na mnie, Ŝeby dokończyć grę. Czy mogę 
zadzwonić do pani później? 
Słuchawka trzęsła się okropnie. Nie, to jej ręka. 
-  Bardzo proszę. - Podała numer telefonu i połoŜyła słuchawkę z gwałtownym stuknięciem. 
Atak dygotania niepokojąco się wzmagał. W panice, potykając się, doszła do kanapy. Usiadła, 
zacisnęła ręce na kolanach i głośno, głęboko oddychała. Gerry zawsze biegał za 
spódniczkami, a ona usiłowała tego nie widzieć. Ale ta sprawa teraz, chociaŜ nie pierwsza, 
stanowczo jest najpowaŜniejsza. Trzydzieści lat małŜeństwa, myślała, i oto teraz moŜe go 
utracić. Kocham go. Nie chcę go utracić. Pomimo wszystko był zawsze dobrym męŜem i 
ojcem. I fantastycznym kochankiem. Nasze Ŝycie seksualne układało się cudownie. 
Łzy spływały jej po policzkach. Podeszła do barku, nalała sobie brandy i jednym łykiem 
wypiła. Poczuła dreszcz, gdy alkohol przeniknął do Ŝołądka. WeźŜe się w garść. 
Niezdarnie strząsnęła łzy palcami, wytarła oczy rękawem. Trzeba rzeczywistości stawić 
czoło. Rzeczywistością była porzucona na dywanie czarna teczka-dyplomatka ze sterczącym 
nierówno plikiem fotografii. Inne fotografie walały się po dywanie wokoło. 
Przy teczce leŜał śrubokręt. 
Osobiste papiery Gerry'ego! Kiepski Ŝart! Fotografie jego i Maggie Taesdale w ciekawych 
pozach. Wariactwo! Prawie porno. I niezupełnie prawie. 
Mocno zaciśniętą pięścią Christine walnęła w poręcz kanapy. AŜ syknęła z bólu. Pochyliła się 
i przeciągnęła knykciami po ostrej niŜszej krawędzi stolika. Jeden palec poczerwieniał 
krwawo. Z jękiem przyłoŜyła ten palec do ust, possała, po czym wściekle ugryzła. 



NiepostrzeŜenie w pokoju się ściemniło. Dzień się kończył. Na suficie błysnęły reflektory 
samochodu podjeŜdŜającego przed dom. Poderwała się i wyjrzała przez okno. Zobaczyła 
hondę młodszej córki. Oczywiście, Holly mówiła, Ŝe wstąpi. Widać teŜ było w samochodzie 
czteroletnią Sare. Bogu dzięki, nie wejdą zaraz, bo parę minut zabierać wyzwolenie Sary z 
pasów. 
Christine poszuka1 ' hustki do nosa. Gerry śmiał się, Ŝe jest wierna chustkom, n /. nłch nic 
zrezygnuje na rzecz bibułek. Przed lustrem przyc      ilu włosy. 
Fotografie! Znów .ie trzęsąc, zgarnęła je z dywanu i wepchnęła do teczki. Zatrzasnęła 
pokrywę, wsunęła teczkę pod półkę z ksiąŜkami. 
-  Mamo, jesteśmy! - usłyszała głos Holly zza drzwi. 
-  JuŜ idę! 
Otworzyła drzwi. Holly i Sara wpadły do kuchni. Jednocześnie zdjęły czapki, dwa rudzielce 
patrzące na nią, rozpromienione. Sara malutka i pękata w zimowym rynsztunku, zadzierając 
głowę, zachwiała się i klapnęła u stóp babci. 
-  Zrobiłam  bęc!  -  śmiała  się  wesoło.  -  Bęc,  babuniu Krystuniu. 
-  Podskocz! - Holly szturchnęła ja Ŝartobliwie. Christine pochyliła się, Ŝeby ją podnieść. 
-  Usiądź tu, kochanie. - Posadziła y.\ na kuchennym stołku, rozpięła jej botki. 
-  Ślizgałam się na kanale, babuniu Krystuniu. Bęcnęłam tylko dwa razy. 
-  Brawo! 
-  Jak się czujesz, mamo? Nie wyglądasz zbyt dobrze. -Holly podeszła bliŜej. 
Christine odwróciła się bokiem, zasłoniła ręką usta i nos. 
-  Mam okropny katar. Nie zbliŜajcie się zanadto, bo się zarazicie. - Usunęła się spod 
badawczego wzroku Holly. 
-  Zwracam ci termos. Frank dopomina się repety. Szalenie lubi tę twoją zupę z soczewicy. 
Christine wzięła pusty termos. 
-  Dobrze, będę o tym pamiętać. 
-  Ja lubię zupę z ananasa. TeŜ szalenie - oznajmiła Sara. 
-  Chyba sok ananasowy - sprostowała Holly. - Lubisz pić ten sok, prawda? 
-  Zawsze go jem łyŜką. Więc to zupa. 
Christine uśmiechnęła się do wnuczki. Sara jest nieubłaganie logiczna. 
-  Niech ci będzie. - Holly się roześmiała. 
-  Co z posadą Franka? - zapytała Christine. Frank pracował w Państwowym Instytucie Badań 
Naukowych,  gdzie ostatnio w szybkim tempie redukowano etaty. 
Holly podniosła skrzyŜowarie*palce. 
-  Wisi na włosku. Staram się nie martwić zawczasu. - Pochyliła się i serdecznie pogłaskała 
matkę po ramieniu. - Niestety, na nas juŜ czas, mamo. Muszę odebrać rzeczy z pralni. Sara, 
zapnij botki. 
-  Pomogę ci, koteczku. - Christine pochyliła się nad botkami Sary. 
-  Masz wiadomość od taty? 
Gwałtownie zaciągnęła ekler na botku. Znów ręce jej się trzęsły. Oby Holly ani Sara tego nie 
zauwaŜyły. 
-  Nie, jeszcze nie. Tacie zawsze parę dni schodzi zanim zatelefonuje. - Wysiliła się, Ŝeby 
powiedzieć to beztrosko. 
Holly przytaknęła. 
-  Ale, mamo, czy na pewno dobrze się czujesz? Pralnię mogę odłoŜyć do poniedziałku. 
Jeszcze tu zostaniemy, jeśli chcesz. MoŜe ci w czymś pomóc? 
¦ *¦ 
Christine potrząsnęła głową, unikając jej wzroku. Lepiej niech córki nie wiedzą, Ŝe coś 
niedobrego się dzieje. Jeszcze nie. Przede wszystkim trzeba porządnie wziąć się w garść. 



-  Czuję się zupełnie dobrze, tylko nie chcę Sary i ciebie zarazić tym głupim katarem. -1 
dodała przekonywająco: - Nie przejmuj się tym. 
-  Zajrzę jutro. PołóŜ się dziś wcześniej, mamo. Przyrzeknij. 
-  Przyrzekam. 
Sara nadstawiła buzię do pocałunku. Zgodnie ze swym wierutnym kłamstwem Christine w 
roli zakatarzonej ucałowała własne palce i dotknęła nimi włosów Sary. 
-  Do widzenia, kotku. Bądź grzeczna. Odprowadziła je do drzwi. Nawet zdołała pomachać 
ręką, 
gdy samochód ruszał sprzed domu. 
Znów zabolało ją serce, i to jeszcze bardziej niŜ przedtem. /ac/cl-' chodzić od ściany do 
ściany. Co robić? Co robić? 
l*i       /ła do biurka, otworzyła szufladę, znalazła pustą koper- 
i            tgncła czarną teczkę z chwilowej kryjówki i połoŜyła na 
Siadając obok, powoli podniosła wieko. Wybrała kilka 
ii, Ŝeby przełoŜyć je do koperty. Z ostatnią z nich w ręce 
icruchomiała, poraŜona czarną palącą wściekłością. 
on w niej widzi? Niech piekło ich oboje pochłonie! 
Li       ncła głośno i natychmiast zdjął ją wstyd, dotychczas 
m^il>   i.ik  nie przeklinała. Przyszedł jej na myśl cytat, nie 
wiadomo skąd. W samym piekle nie ma takiej furii, jaką jest 
kobieta wzgardzona. 
Zastanowiła się, czy moŜna to zastosować do niej. 
-  Na pewno płakała, potrafię to poznać bez pudła. - Holly patrzyła na siostrę wyczekująco. 
Nicole zwlekała z komentarzem. 
-  Nie mylisz się, Holly? Mama? Zawsze taka dzielna. 
-  Nie mylę się. Tym razem ma duŜe zmartwienie. 
-  Chyba nie dowiedziała się o tacie i Maggie Teasdale? 
-  Nicole, do licha! Twarz spuchnięta jak bania, oddech zalatuje brandy i prawie nie mogła 
zapiąć Sarze botków, tak jej 
ręce drŜały. - Holly chętnie by potrząsnęła siostrą. Czasami ta dziewczyna jest trochę za 
spokojna. - Chciałam ją objąć, przytulić. Po prostu pocieszyć. - Poczuła pod powiekami 
piekące łzy i spróbowała zamrugać. 
-  UwaŜasz, Ŝe byłoby lepiej, gdybyśmy jej powiedziały, Ŝe wiemy o romansie taty z kobietą 
młodszą od niego o piętnaście lat? - Chłodne były niebieskie oczy Nicole, chłodny ton głosu. 
-  Nicole, nie wiem, po co do ciebie z tym przyszłam! 
-  Pamiętaj, Ŝe to na naszego   ojca   byśmy doniosły. 
-  TeŜ mi coś! - Jak Nicole moŜe osłaniać tatę! Jest mu bliŜsza, oczywiście. W grach zawsze 
tata i Nicole występowali przeciwko mamie i mnie, pomyślała Holly. 
Nicole odziedziczyła urodę matki, ale buńczuczną pewność siebie miała po ojcu. Była swego 
czasu królową piękności nastolatek, grała główną rolę w na pół profesjonalnym 
przedstawieniu West Side Story i wyszła za niefrasobliwego kanadyjskiego Francuza. 
Jak gdyby przywołany myślą Holly, przyszedł z sutereny Marc Labelle. Niósł swoją 
pięcioletnią córkę Fleur pod jedną pachą, a Sarę pod drugą. 
-  Skończyłyście juŜ tete a te te?- zapytał. I groźnie marszcząc brwi, udał, Ŝe się gniewa na 
dziewczynki. - Małe potwory! Prosiłem po  angielsku, Ŝeby zachowywały się jak damy, 
prosiłem po francusku. I co? Zignorowały mnie w obu językach. - Ostentacyjnie wypuścił je 
spod pach. Zaczęły pokładać się ze śmiechu. 
-  Czy to znaczy, Ŝe nie radzisz sobie z kobietami, Marc? Nawet z tak młodymi? - zapytała 
Holly. 
-  Z rudymi na pewno nie. Macie za duŜy temperament. 



-  Saro, czym naraziłaś się wujaszkowi? 
-  Skakała na kanapie - odezwała się Fleur. 
-  Starej! - szybko odparowała Sara. - Ty skakałaś na tej dobrej. 
-  Wspaniała w krótkich ripostach, zupełnie jak jej matka. - Nicole roześmiała się do Holly. 
Holly zrobiła do niej minę. 
-  Co zrobimy z mamą? - zapytała dobitnie. 
-  Na razie nic. Tylko bądźmy dla niej szczególnie dobre i pomocne, tak jak chciałaś. 
-  Zgadzam się, Nicole. Całkowicie. - Zawsze tak jest, pomyślała Holly. Wściekam się na 
Nicole, Ŝe nic nie rozumie, a ona raptem okazuje mnóstwo serca i zrozumienia. Odbieramy na 
innych falach, po prostu. Zawsze tak. - Ale słuchaj, co byśmy zrobiły, gdyby zaŜądała, Ŝeby 
tata się wyprowadził? 
-  Jak to? - zapytała Nicole przeraŜona. 
-  Dom jest mamy. Po jej rodzicach. 
-  Tego nie brałam pod uwagę. - Nicole się zadumała. Spojrzała na męŜa. - Co ty powiesz, 
Marc? 
-  W tej chwili wolę się nie wtrącać. 
Holly zastanowiła się, czy oni przyjęliby tatę do siebie. Reakcje Nicole trudno przewidzieć. 
Stłumiła ziewnięcie. Sara powinna juŜ być w łóŜku. 
-  Muszę wracać, Nicole. Jutro zadzwonię. Nicole chwyciła siostrę za rękę i uścisnęła. 
-  Nie gryź się tym tak bardzo, siostrzyczko. Holly pocałowała ją w policzek. 
-  Oczywiście, będę się gryzła. - Spojrzała na szwagra. - Do widzenia, Marc. 
-   Au revoir. 
-  Nie zapominaj, Ŝe z mamą teraz trzeba bardzo delikatnie 
- powiedziała, gdy Nicole otworzyła drzwi frontowe. 
-  Słowo, Ŝe nie zapomnę. - Nicole uśmiechnęła się do Holly. 
- Ja teŜ ją kocham. 
Telefon dzwonił... dzwonił... Christine wyszamotała się z cienia. Telefon. John Teasdale nie 
zatelefonował, połoŜyła się spać po jeszcze jednym kieliszku brandy i zaŜyciu aspiryny. 
Niezbyt przytomnie wyciągnęła rękę spod kołdry, podniosła słuchawkę. 
-  Hallo? 
-  Hallo, Christine. 
To Gerry. Natychmiast się rozbudziła. Głosem zachrypniętym zapytała: 
-  Gdzie jesteś? 
-  W Mediolanie. 
-  Och... 
-  Christine, muszę z tobą porozmawiać. 
-  W głuchą noc? 
-  Niezupełnie głuchą. Tam u was jest dopiero północ. 
-  Dlaczego dzwonisz? 
-  Przed chwilą telefonował John Teasdale. 
-  Rozumiem. - Wcale nie rozumiała. 
-  Wracam jutro. 
Serce jej podskoczyło z nadzieją i zaraz było znów cięŜkie jak kamień, gdy sobie 
uprzytomniła, jaki to powrót. 
-  Słyszysz mnie, Christine? Jutro będę w domu. 
-  Słyszę. JuŜ załatwiłeś tam swoje sprawy? 
-  Porozmawiamy jutro. Muszę juŜ kończyć. Przylecę samolotem z Toronto o czwartej. Bo z 
Mediolanu jest połączenie tylko do Toronto. Do widzenia, Christine. 
-  Do widzenia. - Dziwiła się, Ŝe głos ma taki spokojny. Usłyszała pstryknięcie, połoŜyła 
słuchawkę. W głowie jej 



tętniło. Z niesmakiem pomyślała o brandy i nadmiar aspiryny draŜnił Ŝołądek. Automatycznie 
włoŜyła szlafrok, zeszła na dół. Spać juŜ nie mogła. 
W saloniku usiadła w fotelu i rozejrzała się po swoim domu. Swoim i Gerry'ego. Pokój był 
dobrze zaprojektowany, ze świetną ozdobną stolarką. Piękny pokój. Ten mały dom rodzinny 
zbudował jej szkocki pradziadek, kamieniarz, z myślą o przodkach, i po śmierci matki ona z 
kolei odziedziczyła. Dom - jedna z radości jej Ŝycia. I Gerry'ego takŜe. Poczuła kulę w gardle. 
Dotychczas myślała, Ŝe jej małŜeństwo, tak jak to domostwo, nabrało wartości 
niezniszczalnej. Gdy zaręczyła się z Gerrym Monahanem, przyjaciele napomykali, Ŝe wzrok 
mu błądzi, ale mając dwadzieścia dwa lata, wierzyła, Ŝe miłość, oddanie i wiara wystarczą, by 
ich związać na zawsze. Z miłością w sercu upiększała ich wspólny dom. Rozwijając swoje 
zdolności manualne, wyczyściła piaskiem i odnowiła stare meble, malowała, szyła sukienki 
dla Nicole i Holly. Zajmowała się ogrodem, sadziła kwiaty i warzywa - dbała o wszystko z 
taką miłością. 
Gerry pracował w Światowych Liniach Lotniczych, gdzie zaczął od najniŜszego szczebla. 
Bardzo często wyjeŜdŜał słuŜbowo, co dawało jej czas na uświetnianie domu. Z początku był 
stewardem. Miał wtedy mnóstwo okazji do flirtów. 
Rozgoryczona przygryzła wargę. Gerry kocha swój dom, zawsze wracał do mnie i do córek. 
Ale czy mnie kiedykolwiek naprawdę kochał? Wolała tego nie roztrząsać teraz. 
Maggie Teasdale! Wesoła brunetka trzydziestosiedmiolet-nia, kierowniczka wycieczek Linii 
Lotniczych. Oblatuje cały świat, a swoich dwoje dzieci zostawia pod opieką ich ojca. Gerry 
wiele mówił o Maggie, przytaczał jej powiedzenia, zaprosił ją do domu i przedstawił. Z dumą 
ją po domu oprowadzał. 
W coraz większej panice i rozpaczy Christine zaczęła szukać mtunku, czegoś, co by ją zajęło 
do rana. 
Ruszyła się. W kuchni wzięła ze skrzynki z makulaturą kilka ga/ct i rozłoŜyła je na 
kuchennym stole. Zebrała srebrne iztućce, srebrny serwis podwieczorkowy babci Craig i inne 
•rchrne naczynia. Usiadła na krześle i zabrała się do sys-Icmalyc/ncgo czyszczenia srebra, 
pieczołowicie przecierając gładkie powierzchnie, delikatnie drąŜąc w zagłębieniach 
misternych deseni. Przy tej pracy w ciszy czuła, jak samo dotykanie kochanego rodzinnego 
dobytku, naleŜącego teraz do niej, przydaje jej sił. 
W kilka godzin później stała przed zlewem i kaŜdą z tych rzeczy płukała powoli, tak by 
łagodny strumień wody przepływał po srebrze i ociągał się na nim. Potem lekko, starannie 
wycierała je czystą, miękką ścierką. Świtało, gdy skończyła. Schowała wszystko z powrotem 
i wróciła do sypialni, do łóŜka. Zasnęła. Obudziła się o wpół do dwunastej. 
W nocy padał śnieg. Teraz słońce zza okna napełniało pokój promieniami. MałŜeńskie łóŜko 
wydawało się wielkie i puste. Wyciągnęła rękę, przesunęła dłonią po miejscu, gdzie zwykle 
leŜał Gerry. Ogarnęło ją chwilowe podniecenie, policzki jej zapłonęły ciepłem nagłej 
tęsknoty. Zrobiła kilka głębokich wdechów i przymknęła oczy. Gerry budził ją w nocy, brał w 
objęcia, szeptał jej imię, a ona zawsze reagowała zmysłową czułością.  Otwierała  się,  
wyginała,  pojękiwała cicho,  gdy 
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kochali się w doskonałej harmonii, zawsze cudownie. W szczytowym momencie wydawała 
okrzyk, upajała się radością spełnienia. 
Usłyszała jakiś zwierzęcy skowyt, a potem zawodzenie jak gdyby ducha zwiastującego 
śmierć. Dopiero po chwili pojęła, Ŝe słyszy siebie. Te chrapliwe szlochy, to ciało rozdygotane 
to przecieŜ ona: kobieta samotna w łóŜku. Doznała wraŜenia, Ŝe wznosi się pod sufit i patrzy 
na dół na tę kobietę. Cichy, obojętny świadek głośnego bezbrzeŜnego Ŝalu opuszczonej. 
ROZDZIAŁ DRUGI 



Christinc przewiązała na szyi fularowy szalik, tak jakby zamiast palców miała obnaŜone 
nerwy. W myśl zwykłego od lut niemego porozumienia wybierała się po Gerry'ego na 
lotnisko. 
Wzięła torebkę i rękawiczki, i poszła do garaŜu. Pogoda była cudowna z błękitem nieba, ze 
złotym blaskiem słońca - jeden z tych dni, kiedy litość bierze nad spryciarzami, którzy uciekli 
na Florydę przed kanadyjską zimą. 
-  Cześć, Christine! - Barry, sąsiad, kładł narty na dach swego samochodu. - MoŜe chcesz 
skoczyć na narty z nami? 
-  Bardzo chcę, ale jadę na lotnisko. Barry zrobił minę. 
-  Wy chyba stale tam siedzicie. 
-  Bawcie się dobrze! - zawołała otwierając pchnięciem bramę garaŜu. Czuła się chodzącym i 
cierpiącym robotem w głupim jakimś filmie wideo. 
Pojechała prawie bezwiednie. 
Samolot Gerry'ego miał przylecieć z Toronto za kilka minut. Najpierw wpadła w popłoch, 
gdy zapowiedziano lądowanie tego samolotu, potem strasznie się denerwowała. Przez okno 
hali patrzyła, jak samolot spośród obłoków wyłania się w blask 
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słońca i zniŜa na płytę, kołuje i nieruchomieje. Dosunięto schodki, drzwi się otworzyły, 
pasaŜerowie zaczęli wychodzić. 
W drzwiach ukazał się Gerry. Przymknęła oczy, przełknęła szloch. Z daleka w zimowym 
słońcu zobaczyła swego męŜa, którego poznała przed trzydziestu laty na próbie sztuki 
wystawianej przez nieduŜy zespół teatralny. Była asystentką charakteryzatora, nakładała 
Gerry'emu jakąś tłustą szminkę na twarz, prosząc go nieśmiało, Ŝeby nie otwierał oczu, ale on 
co chwila patrzył na nią, mówił, Ŝe po prostu nie moŜe oderwać wzroku od najpiękniejszej 
blondynki, jaką w Ŝyciu spotkał. 
Gdy Gerry wyszedł zza bariery, ruszyła ku niemu. Uśmiechnął się na jej widok. Zupełnie taki 
jak zawsze - Gerry, jej mąŜ. Wyciągnęła do niego rękę, poczuła Ŝywą przyjemność dotknięcia 
jego ciepłych palców. 
-  Christine. - Pocałował ją lekko w policzek. Judasz, pomyślała. 
-  Idę po bagaŜ - powiedział. - Potrzymaj mi płaszcz, proszę, i te zakupy bezcłowe - wyplątał 
dłoń z uchwytów duŜej plastikowej torby. - Kupiłem dla Nicole i Holly parę butelek chianti. 
Z boku patrzyła na niego, gdy stanął przy taśmie i czekał na swoją walizkę. Przyglądała mu 
się, jak gdyby po raz ostatni miała po temu sposobność. MuskuHTny, o spręŜystych ruchach, 
kędzierzawy brunet, nieco juŜ siwiejący. Nie jest wysoki, ale trzyma się bardzo prosto z jakąś 
bezwzględną pewnością siebie. Sięgnął po walizkę, pochylając się szybko, płynnie. 
Pomyślała, Ŝe właśnie tak pochylał się nad nią w łóŜku. 
W kilka minut później wyszli na parking i wsiedli do samochodu. Przez całą drogę milczeli. 
On tylko zapytał: 
-  Chcesz gdzieś wstąpić, Ŝeby coś zjeść? 
-  Nie, dziękuję - odpowiedziała. Nie zniosłaby rozmowy o załamaniu się ich małŜeństwa w 
restauracji. 
Dojechali do domu. Gerry wniósł bagaŜ do hallu. Wyjrzał przez okno na ogród. 
-  Sporo śniegu juŜ stopniało - zauwaŜył. 
-  Ociepliło się ostatnio - powiedziała. - Jesteś głodny? 
-  Zjadłbym coś lekkiego, jeŜeli się znajdzie. 
-  Mam trochę wędliny i świeŜy chleb. 
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-  I piwo? - Twarz mu rozjaśnił przelotny, dobrze znany uAmicdi. Zabolało ją to jak mocny 
cios w Ŝołądek. 



-  Chodźmy do kuchni. - Usiłowała opanować drŜenie głosu. PołoŜyła  na  stole dwie  
serwetki,  Gerry przyniósł piwo 
z lodówki. Pokroiła chleb, postawiła półmisek z wędlinami, klosz z serem. Zaparzyła kawę. 
Jedli w milczeniu, uprzejmie sobie podawali chleb i masło, ser, szynkę, polędwicę. 
Czuła, Ŝe on ją obserwuje. 
-  Musimy porozmawiać. - Rozpoczynając gambitem, mogła przynajmniej nabrać 
przekonania, Ŝe panuje nad sytuacją. 
-  Od czego zaczniemy? - zapytał Gerry. UwaŜnie smarował kromkę chleba masłem, Ŝeby nie 
podnieść na nią wzroku. 
-  Od początku. - Zrobiła pauzę. - We Włoszech nie byłeś sam. Głos miała teraz apatyczny. 
-  Nie sam. 
-  Czy męŜowi tej pani sprawiło to tak wielką niespodziankę jak mnie? 
-  A bo ja wiem! - Wybuch gniewu. - Nie zapytałaś go o to, kiedy z nim rozmawiałaś? 
-  Miał do mnie zatelefonować. 
-  Zamiast tego telefonował do mnie. 
-  MoŜe chciał mówić z Ŝoną - odparowała. 
-  Taka rozmowa do niczego nie doprowadzi. 
-  Chcę rozwodu - powiedziała. Rozbrzmiały te słowa po kuchni, odbiły się od ścian. 
ZmruŜył oczy. 
-  Wydaje się, Ŝe wiesz, czego chcesz. 
-  Widziałam... - Tak ją ściskało w krtani, Ŝe prawie nie mogła mówić. 
Natychmiast stał się czujny. 
-  Co widziałaś? 
-  Pewne fotografie. 
-  Włamałaś się do mojej teczki? - zapytał zjadliwie. Rozpoznała i wolała zignorować dobrze 
znaną zapowiedź 
ataku. 
-  Śrubokrętem - powiedziała, zdumiona, skąd taka brawura w jej głosie. 
14 
I 
-  Dziwka z ciebie, Christine, podła dziwka. 
-  Mogłabym to samo powiedzieć o twojej przyjaciółce. Myślała, Ŝe on ją uderzy. Nie tak 
chciała sprawę rozegrać. 
Nie tak zaplanowała. 
-  Postarajmy się być cywilizowani - spróbowała z innej beczki. 
-  Właśnie tego bym nam obojgu Ŝyczył - powiedział z niezwykłą godnością. Zupełnie jak nie 
on. 
-  Proszę, mów - nieomal wyszeptała. 
-  Zakochałem się w męŜatce. 
-  Zakochałeś się? - zapytała z niedowierzaniem. Ale przebiegł ją dreszcz. Usłyszała w jego 
głosie szczerą prawdę. Zawsze potrafiła poznać, kiedy córki coś kręcą i kiedy kręci Gerry. 
-  To cię tak dziwi? 
Spojrzała mu w oczy i zobaczyła, Ŝe są pełne bólu. Zerwał się od stołu, podszedł do zlewu, 
wypłukał swoją szklankę po piwie. Intuicyjnie pojęła: on nie moŜe znieść tego, Ŝe odsłonił 
przed nią tyle swojej udręki. 
-  Nie chcę cię zranić, Christine. Naprawdę nie chcę. 
-  Czy to znaczy, Ŝe naprawdę się w niej zakochałeś? 
-  Nie przybieraj takiego obraźliwego tonu. 
JuŜ gotowa go przeprosić, w porę ugryzła się w język. 



-  PowaŜnie powiedziałaś o rozwodzie?^ zapytał. Chciała wykrzyknąć, Ŝe niepowaŜnie, Ŝe 
tylko szarŜowała. 
-  Czy ty chcesz rozwodu? - wstrzymała oddech, czekając na jego odpowiedź. 
-  Tak. Właśnie. 
Mówić nie mogła, ale drętwo wstała, Ŝeby sprzątnąć ze stołu, owinąć ser i wędliny folią. 
Poruszała się automatycznie, sprawnie. Czuła się wyprana z wszelkich uczuć. 
-  Jeśli nie masz nic przeciwko temu, pójdę na górę, połoŜę się. Jestem bardzo zmęczony. Tej 
nocy wcale nie spałem - powiedział Gerry. 
Z ogromnym wysiłkiem zdołała spojrzeć na niego. Zmienił się w ciągu tych kilku minut; był 
mizerny, wyczerpany. 
-  Zamierzasz zostać   tutaj ?- zapytała zdumiona. 
-  Tak - odpowiedział obojętnie. 
-  MoŜesz spać w pokoju gościnnym - powiedziała tępo. 
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-  W pokoju gościnnym? Dlaczego nie w pokoju Holly czy Nicolc? Tam jest o wiele 
wygodniej. 
-  ł,óŜka są bez pościeli. 
-   Ko/umiem. Dobranoc, Christine. Porozmawiamy jutro. Pr/y drzwiach zawahał się. 
-  Kupiłem coś dla ciebie. - Plastikowa torba stała za drzwiami w hallu. Podszedł, wyciągnął 
małą paczkę, wrócił do kuchni i postawił ją na stole. - Mam nadzieję, Ŝe to przyjmiesz. JeŜeli 
nie, daj Nicole albo Holly. - Odwrócił się i wyszedł z kuchni. 
Popatrzyła na paczuszkę. Rozpakowała. Je Reviens. Jedne l jej zawsze ulubionych perfum. 
Usiadła w oknie. Mrok zapadał niezauwaŜenie. Myśli płynęły, gdy sohie przypominała dawno 
zapomniane epizody z małŜeńskie ryciu. Wakacje nad jeziorami. Zebrania komitetu rodzicu I 
! i ego w szkole, usunięcie migdałków Nicole, ślub Holly. 
Nagle pomyślała o czarnej teczce i fotografiach. Będę nalegać, Ŝeby wyprowadził się jutro, 
postanowiła. 
lej nocy pomimo wszystko spała zdumiewająco dobrze. Obudziła się przed ósmą. Jeszcze 
zaspana, usłyszała głos Gerry'ego rozmawiającego przez telefon na dole. Sennie podniosła 
słuchawkę aparatu przy łóŜku. Na dźwięk kobiecego głosu, zakłopotana, szybko połoŜyła 
słuchawkę. PrzecieŜ nie będzie podsłuchiwać. Gerry chyba rozmawiał z Nicole. 
Wzięła prysznic i zeszła na dół, gdzie powitał ją aromat kawy. 
-  Dzień dobry - powiedział Gerry. 
Był w ciemnobrązowych spodniach i grubym beŜowym swetrze. Wykąpał się i ogolił. 
Sprawiał wraŜenie rześkiego juŜ od wielu godzin. 
-  Podać ci kawę? - zapytał. 
-  Tak, proszę. - Usiadła przy kuchennym stole i patrzyła, jak on nalewa kawę do filiŜanki. - 
Dziękuję. 
Zajął swe zwykłe miejsce naprzeciw niej. Twarz miał jak maska; wyczuła, Ŝe jest spięty. 
-  Christine, spakowałem trochę ubrania.  Tyle, Ŝeby mi wystarczyło na parę dni. Resztę 
zabiorę później. 
Serce jej zaczęło walić. Usta odmawiały posłuszeństwa. 
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-  Dokąd się wyprowadzisz? - To ktoś inny pyta, pomyślała, nie ja. 
Nie patrzył na nią. 
-  Maggie jest jeszcze we Włoszech z wycieczką. Niczego nie będę załatwiał, dopóki nie 
wróci. - Jednak spojrzał. 
-  Skończyłeś? - Głos jej drŜał tłumionym gniewem. Tak istotne było dla niej, Ŝeby to  ona  
kazała mu się wynieść, a on wynosi się z własnej, nieprzymuszonej woli. 



Wiedziała, Ŝe przygotował przemówienie, Ŝe chce je dokończyć i nie da się powstrzymać. A 
więc musi czekać ją męka wysłuchania tego okrutnego wyroku. 
-  To jest twój dom. Po moje rzeczy przyjadę za parę dni. 1 sprawy finansowe, bardzo cię 
proszę, teŜ omówimy później. 
-  Kiedy zamierzasz się wyprowadzić? 
-  Za pół godziny. 
Rozpaczliwie starała się nie zemdleć. Wstał od stołu. 
-  Wybacz. Muszę jeszcze coś niecoś wepchnąć do walizek. 
Pociągnęła wielki łyk kawy. Mdlił, więc zerwała się, podbiegła do zlewu i wypluła. Potem 
szybko ruszyła na górę, Ŝeby się ubrać. Z sypialni słyszała, jak on się krząta, opróŜniając 
swoje półki w łazience. 
WłoŜyła spodnie, znalazła jaskrawoŜółty* sweter i wciągnęła przez głowę. Pospiesznie 
umalowała usta, kompletnie juŜ przebrana za kobietę przy zdrowych zmysłach. 
Gdy zeszła na dół do saloniku, przed dom podjeŜdŜał samochód. Zobaczyła, Ŝe to Nicole. 
BoŜe, pomyślała, chyba Gerry nie zamieszka u niej? 
Nicole weszła do saloniku. 
-  Mamo. - Podbiegła, objęła matkę i pocałowała. 
-  Ty tutaj? Dlaczego? Nie jesteś dziś w szkole, Nicole? 
-  Wzięłam wolny dzień. 
-  Fleur w przedszkolu? 
-  Nie, u Holly. 
-  U Holly? To Holly nie jest w bibliotece? 
-  Nie. TeŜ zwolniła się na dzisiaj. 
BoŜe, pomyślała Christine, one obie wiedzą. Czy od początku wiedziały, tylko mi nie 
mówiły? 
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<l/icjc? - zapytała prawie szeptem 
'.tpłakana. Blada i jakaś nienaturalna. im przyjechała po niego. mii się u was? llodzie u babci. 
i.a chwilowo u swojej matki. To ma. Kita Monahan, wdowa sie--ilal  lubiła  brać we 
wszystkim 
¦    i v. 
k działa ck ho Nicole. Wyraźnie z wiel-kii                              ilu rozpacz. 
^      iv i        >   Sa w hallu. 
C»cii iki s| i ojny. Łajdak!'lego juŜ Christine nie mogła zdzierŜyć. Nie będzie tu stać i patrzeć, 
jak on się wyprowadza. 
-  Idę do sklepu na rogu. Zamknijcie dom na klucz. 
Jak trąba powietrzna wpadła do hallu, szarpnięciem otworzyła szafę, wyciągnęła boty i 
narciarską kurtkę z kapturem. WłoŜyła je szybko, otworzyła drzwi frontowe i wybiegła na 
ulicę. 
Obchodząc wokoło blok domów sześć czy siedem razy, nie wiedziała, czy pada marznący 
deszcz, czy chłoszcze wiatr, czy szaleje śnieŜna zamieć. Wszystko przysłaniał rozpaczliwy, 
beznadziejny gniew. 
Gdy wróciła, samochodu Nicole juŜ nie było. 
Weszła do hallu, usiadła na krześle i powoli, machinalnie zdjęła kurtkę i boty. 
Usłyszała jakiś ruch w saloniku. 
-  Jest tam kto? 
-  To ja, mamo. - W drzwiach stanęła Holly. 
-  Gdzie Sara i Fleur? 



-  Poprosiłam Suzanne, moją sąsiadkę, Ŝeby wzięła je na parę godzin. 
-  Rozumiem - powiedziała Christine. 
Ale nic nie rozumiała w ponurej, przeraŜającej pustce. Holly podeszła, przytuliła ją do siebie. 
-  Popłaczmy razem, mamusiu. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 
-  Christine, chyba nie puścisz mu tego płazem? 
W głosie Shirley Hammond brzmiał zdławiony gniew i niesmak. Odsuwając się lekko od 
kierownicy, Christine z ukosa spojrzała na przyjaciółkę. Przejechały na drugi brzeg rzeki 
Ottawa do prowincji Quebec i pędziły teraz przez Wzgórza Gatuineau. Rozpaczliwie 
spragniona spokoju"! kogoś, z kim moŜna by rozmawiać bez skrępowania, Christine 
zadzwoniła do Shirley i wybrały się na tę przejaŜdŜkę. 
-  Tobie pierwszej z moich przyjaciół powiedziałam - usłyszała swój głos zbyt piskliwy. - Sęk 
w tym, Ŝe on woli inną. 
-  Sęk w tym, Ŝe on jest wycieruch - chrapnęła Shirley. - Tak się to obecnie nazywa. 
-  Chyba niewaŜne, jak się to nazywa - Christine usiłowała panować nad głosem. - Ja muszę 
stawić czoło rzeczywistości. 
-  Nie ma szansy na pojednanie? 
Prowadząc samochód ostroŜnie, bo na krętej górskiej szosie jeszcze były niewidoczne łaty 
lodu, potrząsnęła głową. 
-  Nie, w Ŝadnym razie. - Widok przed nią zasnuł się mgłą. Zamrugała. Głupie łzy. 
-  Ty znasz tę Maggie Teasdale? - zapytała Shirley. 
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-  Gerry kiedyś ją przywiózł, Ŝeby zobaczyła dom. - Christi-ne dosłyszała mruknięcie 
olnir/cniu, być moŜe słowo „bydlak". 
- Ona teŜ pracuje w J.miuch. Organizuje wycieczki. 
-  Wspaniałe pole do działania dla puszc/.alskich. Mogą to mieć w kaŜdym kraju świulu. 
Dobierać sobie warunki klimatyczne do orgazmu. - Shirley splunęła. 
-  Shirley... - upomniała ja. Christine łagodnie. Przyjaźniły się od dwudziestu paru lat. 
Poznały się, leŜąc 
w jednej separatce szpitalnej, gdy urodziły się ich dzieci. W kilka miesięcy potem okazało się, 
Ŝe Shirley jest samotną matką i bardzo potrzebuje przyjaciół. Teraz pracowała w sekretariacie 
szkoły, w której Nicole była nauczycielką. 
-  Gerry nie zasługiwał na ciebie. - Shirley delikatnie dotknęła ręki Christine. 
W przekrzywiony^ lusterku Christine widziała jej piwne oczy pełne współczucia. 
Old Chelsea, maleńka wieś nad Ottawą po stronie Quebecu, pozostawała w okowach zimy. 
Pod grubą warstwą śniegu nieomal ginął cel ich jazdy: kawiarnia-restauracja L'Agaric. 
Christine musiała zaparkować samochód pod wysoką zaspą. L'Agaric, stary letniskowy 
domek, odnowiono i urządzono w wiejskim stylu ąueb^cois. Po południu w dni powszednie 
nie było tu duŜego ruchu- Wybrały stolik przy naroŜnym oknie z widokiem na zaśnieŜoną 
łąkę. 
-  Jak się czujesz, Christine? Przede wszystkim to mi powiedz. 
Christine potrząsnęła głową. 
-  CóŜ mogę powiedzieć? Zameldować, Ŝe stan pacjentki jest zgodny z rokowaniami? - Łzy 
piekły ją w oczy, w gardło. 
-  Wprost nie wierzę, Ŝe tak się stało. Jeszcze się przez to przedzieram. 
-  Co mówią dziewczyny? 



-  Nicole mówi mniej niŜ Holly, ale nie dlatego, Ŝe mniej się przejmuje. Holly jest bardziej 
wymowna. Nie chcę przed nimi zanadto Ŝalić się na Gerry'ego. Ulgę mi sprawia rozmowa z 
tobą, Shirley. 
-  Zawsze potrzebuje się kogoś, przed kim moŜna się wyŜalić. No, wyrzuć juŜ wszystko z 
siebie. 
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-  Chcę oddać cios. - Christine omal nie machnęła pięścią. 
-  Stanąć na dachu i wrzasnąć: Jak śmiesz mnie ranić tak głęboko! Kipię gniewem. Mnie samą 
przeraŜa ten gniew. 
-  Rozwiedziesz się z nim? 
Poczuła, Ŝe blednie. Popatrzyła przez okno na śnieŜną łąkę. 
-  O to właśnie Gery'emu chodzi... o rozwód. 
-  A tobie? O co? 
-  Nie chcę utracić męŜa. Nie pierwszy raz coś takiego się dzieje. - Umilkła, nie mogła mówić 
dalej. 
Shirley pochyliła się nad stolikiem i pogłaskała ją po ręce. 
-  To zbyt bolesne, Christine. Nie musimy rozmawiać o tym. 
-  Ta kobieta, Maggie Teasdale, chce go mieć dla siebie. 
- Christine odwróciła głowę. I Gerry mówi, Ŝe ją kocha. Do ich stolika podeszła kelnerka. 
-  Czego się napijesz? Kawy czy herbaty? - zapytała Shirley. 
-  Herbaty. 
-  Więc poproszę: herbata i rolada orzechowa. - Zignorowała protest Christine. 
-  Dziękuję. - Kelnerka zanotowała zamówienie i odeszła. Shirley ujęła Christine za rękę. 
-  Nie wiń siebie, Christine. Jesteś cudowną Ŝoną. Holly i Nicole wyrosły na piękne i 
przyzwoite młode kobiety. I wasze wnuczki są urocze.                            **" 
-  Ale Gerry'emxi czegoś najwidoczniej brakowało. 
-  Wielu ludziom pewnych rzeczy zawsze brakuje. Taki juŜ mają charakter. 
-  Shirley, to ta samotność. JuŜ nie wiem, gdzie ja się nadaję. 
-  W swojej szarpiącej udręce Christine nie chciała tak się obnaŜać. 
-  Musisz sobie znaleźć miejsce. 
-  Po czym poznać, Ŝe miejsce jest właściwe? 
-  Chyba głównie po tym, Ŝe się poznaje, które miejsce jest niewłaściwe. 
Kelnerka przyniosła herbatę i ciastko. 
-  Zjesz, Christine, prawda? 
-  Shirley, ja nic nie przełknę. 
-  Proszę, spróbuj. - Shirley podsunęła Christine filiŜankę z herbatą i sama zaczęła popijać. - 
Znam Gerry'ego Monahana 
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od dwunastu lat z górą i nigdy nie mogłam się zdecydować, czy lubię go, czy nie lubię. Teraz 
wiem, Ŝe nie lubię. 
-  Dni tak mi się dłuŜą, Shirley. Nawet kiedy mam przy sobie Nicole i Holly. To ponad moje 
siły. 
Shirley znów ujęła Christine za rękę. 
-  Głupio mówić o świetle na końcu ciemnego tunelu, okropny banał. Ale, Christine, 
przeŜyjesz. 
-  Jestem przeraŜona, Shirley. WciąŜ kłębią mi się w głowie takie straszne myśli o zemście. 
Nie chcę, Ŝeby mnie to zatruło. 
-  Nie zatruje. 



-  I czeka mnie reakcja ludzi na tę sytuację. - Christine westchnęła z rozpaczą. - Jak ludzie 
będą na to patrzeć? Chyba nic zdołam tego wytrzymać. 
-  Jeśli mówisz o tych, którzy staną po stronie Gerry'ego, ja b\      ic tym nic martwiła. 
Powinnaś tylko dobrze wietrzyć kaŜdą */        brudnej bielizny /. szafy pana Gerry'ego 
Monahana. 
mlinc pomyślała o czarnej teczce, o tych fotografiach na (l)M.uiic w saloniku. Wykorzystać je 
przeciwko Gerry'emu? Nic, ze względu na Nicole i Holly trzeba zachować milczenie. 
-  Nie naleŜy rozwiewać cudzych złudzeń, Ŝeby wyrównać własne rachunki. 
-  Za bardzo jesteś damą, Christine. 
-  Tylko nie stawiaj na to swojego ostatniego dolara. - Wypiła herbatę do dna. - Ciastka nie 
zjem, Shirley. Przepraszam. 
-  Ani kawałka? 
-  Przykro mi, nie przełknę. - Ściany na nią napierały. - MoŜemy juŜ wyjść? 
-  Skoro chcesz. - Shirley przywołała kelnerkę. - Rachunek proszę. 
-  WłoŜę gateau w torbę dla pań. 
-  Dziękuję - powiedziała Shirley. Zapłaciła rachunek, wzięła plastikową torbę z roladą. 
OstroŜnie obeszły zaspę i wsiadły do samochodu. Christine dała się porwać fali czarnej 
rozpaczy. PołoŜyła głowę na kierownicy. 
-  Nie mogę dalej Ŝyć, Shirley. Nie mogę. 
-  Spokojnie, Christine. - Shirley delikatnie objęła ją ramieniem. - Chcesz, ja będę prowadzić? 
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-  Nie. Zaraz mi przejdzie. Za minutę. - Ale Christine miała ręce jak z drewna. 
Opuszczając szybę w oknie, Shirley poradziła: 
-  Głęboko oddychaj. 
Po kilku wdechach Christine poczuła, Ŝe napięcie się zmniejsza. 
-  JuŜ dobrze. Chwilowe zaćmienie, nic poza tym. - Zobaczyła na zwykle pogodnej twarzy 
Shirley bruzdy zatroskania. - Nie obawiaj się. Jeszcze nie gonię w piętkę. Jedziemy. - 
Przekręciła kluczyk w stacyjce i wyjechały na szosę. 
-  Weź pierwszy zakręt w prawo - powiedziała Shirley. 
-  Po co? 
-  Zobaczysz. 
Zbyt znuŜona, Ŝeby dyskutować, Christine skręciła w prawo. 
-  Co teraz? 
-  Wysiądziemy - powiedziała Shirley. 
Powietrze orzeźwiało, śnieg jak dywan leŜał pod nogami. Przyjemny spacer. Doszły do 
niskiego muru na zboczu ponad zamarzniętym jeziorkiem. Na tym obszarze naleŜącym do 
Parku Narodowego latem tłoczyli się turyści. Dzisiaj miały ten zakątek dla siebie. 
-  Zejdźmy tam - zaproponowała Shirley. - UwaŜaj, Christine, stopnie mogą być śliskie. - 
Podniosła*torbę z ciastem. 
- Sama nie zjem tego wszystkiego. 
Zeszły na najniŜszy drewniany pomost na wysokości dwudziestu stóp nad jeziorkiem. 
-  Patrz, kaczki nas zobaczyły! - wykrzyknęła Shirley. Jednym śmignięciem ptaki sfrunęły na 
lód. 
-  Prawda, Ŝe śliczne? - Shirley otworzyła torbę i wyciągnęła ciasto. - Łapcie! - Rzuciła kilka 
kawałków. Na jeziorku zrobiło się kacze zamieszanie. - Czy te kaczory nie są wspaniałe? To 
upierzenie. To one mają klasę, cały ten blichtr... zielone łebki, na   skrzydłach   niebieskie   
plamy.   -  Parsknęła   śmiechem. 
- A kaczki? Widzisz, skromne brązowe piórka. Zjedz trochę rolady, Christine. 



Christine patrzyła na to ptactwo, na pomarańczowe płetwo-nóŜki na lodzie, szyjki 
wyciągnięte w górę w oczekiwaniu dalszej uczty. Białe gorsy kaczorów lśniły w blasku 
słońca, piękne i komiczne. 
-  Patrz! - wykrzyknęła Shirley z oburzeniem. - Kaczory pchają się pierwsze! No, 
powstrzymajcie się, wy machol Bądźcie gentlemenami. To jest dla pań! - wypatrzyła trzy 
brązowe kaczki. - Hej, uwaga, dziewczyny! Macie... łapcie! - wycelowała kawałki ciasta. 
Kaczki pochwyciły je i spałaszowały. 
-  Shirley, chodź tutaj - zawołała Christine - mnóstwo kaczek jest z tej strony. Masz jeszcze co 
im rzucać? 
-  Mam. - Shirley wyciągnęła resztki z torby. 
Ładny duŜy kaczor sfrunął i porwał kawałek rolady sprzed samego dzioba jednej z kaczek. 
-  Potworze! - wrzasnęła Christine. 
-  Arnold Schwarzenegger świata kaczego - zaopiniowała Shirley. WłoŜyła zgniecioną torbę 
do kieszeni. - Wszystko poszło. 
Christine odgarnęła pasma włosów z czoła. PrzeraŜające napięcie minęło. 
-  To była przyjemność. - Lekko pocałowała przyjaciółkę w policzek. - Dziękuję. 
-  Teraz moŜemy wrócić do domu, Christine. 
-  Więc, mamo, przyjadę po ciebie piętnaście po trzeciej. 
-  Dziękuję, Holly. Z warsztatu zadzwonią, kiedy mój samochód będzie gotowy. Mam 
nadzieję, Ŝe jeszcze dzisiaj. Przykro mi, Ŝe tak cię wykorzystuję. 
-  Drobiazg. 
Christine odwróciła się do Sary przypasanej w swoim foteliku na tylnym siedzeniu. 
-  Pa, Saro, do widzenia. - Przesłała jej całusa. 
-  Pa, babuniu Krystuniu. 
-  Powodzenia, mamo. 
Wchodząc głównym wejściem na lotnisko, Christine poczuła dreszcz niepokoju. Powrót do 
pracy, spotkanie z ludźmi po raz pierwszy od odejścia Gerry'ego. 
Zaczęło się niedobrze. Samochód się zbuntował, silnik nie chciał zapalić. Godziny pracy 
miała mniej więcej dowolne, byleby obejmowały pewne przyloty i składały się na wymaganą 
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miesięczną liczbę przeprowadzonych wywiadów. Ale po prawie bezsennej nocy, gdy juŜ się 
zmobilizowała, postanowiła przejść le cięŜką próbę. Po prostu nie zdołałaby w ostatniej 
chwili /mienić planu. 
Załatwianie przeholowania samochodu i rozmowy z warsztatem zostawiły niewiele czasu na 
makijaŜ, teraz więc skierowała się przede wszystkim do damskiej toalety. 
W toalecie, z której korzystał głównie personel powietrzny, była sama. Zajęta swoją twarzą, 
tylko usłyszała, Ŝe ktoś wszedł i zajął jedną z kabin. UwaŜnie podmalowując oczy, potem teŜ 
nie spojrzała, kto podchodzi do sąsiedniej umywalni, Ŝeby umyć ręce. Dopiero po chwili 
odwróciła głowę i nagle zobaczyła w lustrze tę kobietę. Maggie Teasdale. 
Serce jej zaczęło łomotać, palce niezdarnie rozmazały cień na powiece. Patrzyła, jak Maggie 
całą uwagę poświęca namyd-laniu rąk, i zaciskała usta, bo moŜe by straciła panowanie nad 
sobą i uraczyła tę babę tyradą w stylu pijanej przekupki. Na litość boską, nie płacz, 
powtarzała sobie. Łzy to ostateczna klęska. W lustrze przyjrzała się twarzy Maggie, 
wszystkim szczegółom. Krótkie, czarne, gęste włosy opadające połyskliwą grzywą na czoło. 
Brwi łukowate, oczy ciemne, zuchwałe, usta szerokie, pulchna dolna warga. Jak gdyby czując 
te oględziny, Maggie podniosła wzrok i spojrzenia ićnsię spotkały. 
Jesteś dziwką, ukradłaś mi męŜa! - wrzasnęła bezgłośnie Christine. Chciała odwrócić się i 
uciec. Wariactwo. Pomyślała o swojej ciotce Helen pouczającej ją, wówczas nastolatkę: 
„Właśnie wtedy, gdy czujesz się odarta z godności, musisz zachowywać się godnie". 



Odkręciła kran i zaczęła myć ręce. Wiedziała, Ŝe Maggie jeszcze patrzy na nią w lustrze. 
Nawet zdobyła się na to, by spojrzeć w jej oczy obojętnie, bezosobowo, jak w oczy 
nieznajomej, po czym powoli spuściła wzrok. Wzięła ręcznik, wytarła ręce pedantycznie i juŜ 
nie spojrzała w tamtą stronę. 
Maggie się odwróciła. Drzwi toalety skrzypnęły, gdy otworzyła je i zamknęła. 
Christine, zataczając się, weszła do kabiny i usiadła. Jak Gerry mógł tak zgłupieć dla kobiety, 
która jest o tyle lat od niego młodsza, która wygląda na niewiele starszą od jego córek! 
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Zacisnęła pięści i uderzyła się w czoło. Widziała te fotografie. Maggie naga, jędrna, o 
piersiach pełnych, dojrzałych. Wyobraziła sobie, jak oni się kochają, jak Gerry robi z Maggie 
to, co robił z nią, Ŝoną. 
Zebrała swoje kosmetyki z półki nad umywalnią i wróciła do głównej hali. Od razu zobaczyła 
wjeŜdŜających po ruchomych schodach męŜczyznę i kobietę w mundurach Światowych Linii 
Lotniczych. Gerry i Maggie! Stali prawie przytuleni i Gerry trzymał Maggie pod łokieć. Znała 
aŜ za dobrze ten jego pieszczotliwy sposób trzymania. 
Po raz pierwszy zobaczyła ich razem, wiedząc, Ŝe są kochankami. 
-  Dzień dobry. Potrzebuje dziś pani jakichś odpowiedzi? Spojrzała, z wolna przytomniejąc. 
Obok niej stał wysoki męŜczyzna o interesującej pobruŜdŜo-nej twarzy. Miał torbę podróŜną. 
-  Przepraszam. Niezupełnie dosłyszałam, co pan powiedział. Uśmiechnął się krzywo. 
-  W zeszłym tygodniu zadała mi pani kilka pytań. Odpowiadałem na chybił trafił. 
-  Och, tak... pamiętam. Wszedł na ruchome schody. 
-  Do następnego spotkania. Wymyślę dobre odpowiedzi. Miłego dnia! 
-  Dziękuję - powiedziała Ŝałośnie. 
Raptownie się odwracając, odeszła szybko od ruchomych schodów. Była pewna, Ŝe rzuca się 
w oczy nawet w tym tłoku portu lotniczego - Ŝe ludzie widzą, jaka jest wstrząśnięta, 
rozpoznają w niej Ŝonę, która właśnie zobaczyła męŜa czulącego się do innej kobiety. 
OkręŜną drogą doszła do swojej szafki, wzięła tabliczkę słuŜbową i ruszyła do furtki, którą 
mieli wychodzić pasaŜerowie samolotu jedenasta trzydzieści z Nowego Jorku. 
O trzeciej po południu stwierdziła, Ŝe przepytała dwadzieścia osób: dziewięć kobiet i 
jedenastu męŜczyzn. Mgliście przypominała sobie, Ŝe zadawała pytania i notowała 
odpowiedzi. Gdyby nie miała wypełnionych kwestionariuszy, wątpiłaby, czy w ogóle 
przeprowadzała wywiady. 
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NajŜywiej z tego dnia zapamiętała Gerry'ego z Maggie na ruchomych schodach i wraŜenie ich 
fizycznej zaŜyłości, które przeszyło ją jak strzała. A przecieŜ odniosła pomniejsze 
zwycięstwo. Przemogła się i stawiła do pracy. I ani słowa nie powiedziała Maggie Teasdale. 
-  Nicole, nie wiedziałam, co zrobić. To było takie Ŝenujące. 
-  Oczywiście musiałaś z nimi porozmawiać,  Holly. Nie mogłaś zignorować taty. - Nicole 
dobrze znała Holly: zawsze 11 /eba ją uspokajać, Ŝe postąpiła najlepiej, jak mogła. 
-  Masz pojęcie, jakie to straszne? Czekałam na mamę. Siałam w głównym wejściu i tata mnie 
jej przedstawił. Co mogłam zrobić?  Płakać  mi  się  chciało.   Ledwie  zdołałam 
po j rŜeć na nią, starałam się mówić tylko do taty. Trwało to i Mię minut, a wydawało się 
nieskończonością, Nicole! 
Niespodziewane natknięcie się na ojca z Maggie Teasdale wstrząsnęło Holly. Powód, dla 
którego rodzice się rozeszli, objawił się bardzo konkretnie. Po tej wstrząsającej konfrontacji 
musiała przyjechać do siostry. Od pół godziny siedziała po lurecku na kanapie trochę juŜ 



spokojniejsza, ale niezupełnie opanowana. WciąŜ przesuwała ręką po włosach, aŜ Nicole 
pomyślała, Ŝe jeszcze chwila, a będą wyglądały jak czerwony wiecheć. 
-  Nigdy się z tym nie pogodzę. Co my zrobimy? Nie moŜemy lak po prostu przestać go znać, 
prawda? - denerwowała się Holly. 
-  Nie moŜemy. I myślę, Ŝe mama by tego nie chciała. Musimy znaleźć sposób, Ŝeby z tym 
Ŝyć. Zastanawiam się. - Nicole usiadła przy Holly na kanapie. - Nie chcę, Ŝeby Fleur nie znała 
swojego dziadka. Marc przyznaje mi rację. - Odczekała chwilę i palnęła: - Wczoraj jadłam z 
tatą obiad. 
-  Co?! - Holly wybałuszyła oczy, oburzona. - Nicole, jak mogłaś?! 
Gdyby to nie było takie smutne, byłoby śmieszne, pomyślała Nicole. Przewidywała, co Holly 
powie. Wyjaśnianie nic by nie dało, Holly by nie zrozumiała. Ale ktoś przecieŜ musi uporząd- 
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kować tę sytuację, dowiedzieć się, jakie Gerry ma plany, porozmawiać z nim otwarcie, bez 
Ŝadnego osądzania. To jest konieczne, a któŜ to zrobi, jeśli nie ja, pomyślała. 
-  Usiłował się wytłumaczyć? Czy mu się to udało? - zapytała Holly zjadliwie. Była bardzo 
roztrzęsiona. - On nie zamierza się z nią oŜenić, prawda? 
-  PowaŜnie o tym mówią - odpowiedziała Nicole. Nie chciała przysparzać siostrze tak 
wielkiego zmartwienia. 
-  To znaczy, ona się rozwiedzie z Johnem Teasdale? Ma dwoje dzieci! Co z nimi? - 
Orzechowe oczy Holly pałały. 
-  Zdaje się, Ŝe John Teasdale jest gotów je wziąć. - Nicole starała się dalej  panować nad 
swoim głosem. - Odnoszę wraŜenie, Ŝe małŜeństwo Teasdale'ów było na miełiźnie, zanim tata 
się zaangaŜował. 
-  Jak my to powiemy mamie? 
-  Mama juŜ wie. Rozmawiała z tatą kilka razy przez telefon. Tak mi powiedział. Aha, Holly, 
prosił, Ŝeby cię ucałować. 
Holly pochyliła głowę i ukryła twarz w dłoniach. Wydawało się, Ŝe nie słucha. 
-  Holly, nasza matka jest bardzo ponętną kobietą. Mogłaby znów wyjść za mąŜ. 
-  Nie fantazjuj, Nicole! Po tym, co na nią spadło, myślisz, Ŝe chciałaby ryzykować? 
-  To nie powinno być wykluczone. 
-  Jest taka nieszczęśliwa, Nicole. 
-  Wiem. MoŜe byłoby dobrze, gdyby wyjechała dokądś... Ŝeby odetchnąć, oderwać się. 
-  Czułaby się samotna, zdana tylko na siebie. To by mogło jej nawet zaszkodzić. I tutaj tyle 
spraw będzie do załatwienia. Rozmowy z adwokatem, sprawy majątkowe. I wiesz, jak mama 
lubi pracować w domu i w ogrodzie. 
-  Tak. Co do tego masz słuszność. 
-  Przepraszam, Nicole, Ŝe się uniosłam. Chciałabym być taka zrównowaŜona jak ty. 
Od dwudziestu minut starając się uspokoić siostrę, Nicole wprost wyła w duchu. W obawie, 
Ŝe Holly moŜe znów wybuchnąć, puściła ten komplement mimo uszu i zmieniła temat. 
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-  Holly, w przyszłym tygodniu są urodziny Fleur. Musicie przyjechać. Ty, Sara i Frank. 
-  Będzie nam bardzo miło. Ale co zrobisz z mamą i tatą? 
-  Zaproszę mamę. NiezaleŜnie od tego urządzam urodzinowe przyjęcie dla dzieci w 
najbliŜszą sobotę. Przywieziesz Sarę? 
-  Ucieszy się tak samo jak te dzieciaki. 
-  Więc w dniu urodzin będzie tylko rodzina. I Shirley. Zaproszę ją jutro w szkole. - Co z tatą? 
-  Jeszcze się nad tym zastanowię. 
-  Czy to nie straszne? Podejmowanie takich decyzji o rodzi-[cach... kto ma być, kto ma nie 
być. Chyba musimy juŜ się do ! tego przyzwyczajać. - Holly wyprostowała nogi i wstała 
7. kanapy. - Zobacz, która godzina. Muszę podjechać po Frartka, a potem do mamy po Sarę. 



-  Frank w pracy? 
-  Tak. 
-  Słyszałam, Ŝe w Instytucie będą dalsze redukcje. Czy mogłoby to zagraŜać Frankowi? 
-  Mogłoby. To byłby ten ostateczny cios. DzierŜawa domu wygasa w przyszłym miesiącu. 
Wkrótce musimy podpisać nową. 
-  A twoja posada, Holly?                 <*•• 
-  Bibliotekarek w Akademii Sztuki na razie nikt nie zwalnia, Bogu dzięki. 
W drzwiach Holly odwróciła się do Nicole. 
-  Dlaczego to musiało się stać? 
-  Niestety, nie potrafię ci odpowiedzieć. 
-  Pa, Nicole. 
Nicole wróciła do saloniku. Miała nadzieję, Ŝe z urodzinami Fleur nie będzie problemów. 
Shirley przyjechała na Sandy Hill po Christine i przywiozła ją na tę uroczystość rodzinną. 
- Dziękuję, babuniu Krystuniu, Ŝe mi upiekłaś tort. Wychylając się z fotela, Christine lekko 
pogłaskała Fleur. 
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-  To była przyjemność dla mnie, kochanie. Do Fleur przyskoczyła Sara. 
-  I to na pewno dobry tort! 
Z dumą w sercu Christine patrzyła na wnuczki. Fleur, drobna, ciemnooka, i Sara, rudowłosa, 
uroczo piegowata, wyglądały ślicznie w galowych sukienkach. Objęła obie i przytuliła. 
Poczuła na policzkach pieszczotliwe, lepkie, małe palce Sary i jedwabiste wargi całującej ją 
Fleur. 
-  Jesteście przemiłe - powiedziała całując jedną i drugą. Podeszła Nicole. 
-  Podobasz mi się dziś, mamo. To nowe? 
-  Tak, kreacja na cześć solenizantki Fleur. - Christine kupiła resztkę morskozielonej 
wełnianej krepy i sama sobie uszyła suknię prostą, wąską, z dekoltem w szpic. Włosy miała 
teraz krótkie, miękko falujące. Gdy zaczęła siwieć, postanowiła włosów nie farbować, były 
więc srebrzyście blond. Impulsywnie zdecydowała się włoŜyć kolczyki - perły w złotej 
oprawie, które dał jej Gerry w dwudziestą piątą rocznicę ślubu. 
-  Najefektowniejsza babcia na świecie - powiedział Marc, wymownie wywracając oczami. 
-  I nogi wspaniałe, Ŝe juŜ nic nie powiem o wdechowej figurze - dorzucił Frank. 
-  Holly, tylko słuchaj, jakie szalone komplementy nasi męŜowie prawią naszej matce. A ty i 
ja musimy się czołgać, Ŝeby wyŜebrać okruch podziwu. - Nicole udawała oburzenie. 
-  Nieprawda! My z Frankiem dobrze wiemy, Ŝe się wŜeniliśmy w rodzinę pięknych kobiet. - 
Marc spojrzał na szwagra. - No nie, Frank? 
-  Oczywiście. Pięć najpiękniejszych w Ottawie. - Frank zatrzymał wzrok na Holly, która 
siedziała przy nim. 
-  Hej, chłopcy! - odezwała się Shirley. - Nie sądzę, Ŝeby tak zupełnie się nie liczyła ta 
farbowana brunetka. - Wskazała swoje włosy. - Ale moŜe to fakt, Ŝe blondynki i rude mają 
większe powodzenie. 
-  Ja i moja mama jesteśmy rude... to najładniejsze - powiedziała Sara. 
-  A co na to solenizantka? - zapytała Christine. - Fleur, jaki kolor włosów lubisz najbardziej? 
-  Mojego tatusia - powiedziała dziewczynka, uśmiechając się do Marka. 
-  Inteligentna pochlebczyni - zauwaŜyła Nicole. 
-  Moja córka przejawia bardzo dobry gust. Merci infini-ment, ma chere Fleur. 
JacyŜ oni sympatyczni - Holly, Frank i Sara, Nicole, Marc i Fleur. JakŜe będzie ich Gerry'emu 
brakowało. Serce ścisnęło się Christine, ale skąd ta niespodziewana litość nad nim? 
-  Kiedy zdmuchniemy świeczki? - Sara tęsknie spojrzała na tort. 



-  Siadajcie juŜ do stołu - powiedziała Nicole. - Fleur, ty na honorowym miejscu przy tatusiu. 
Wszyscy inni, gdzie kto chce. 
Christine usiadła pomiędzy Shirley i Sarą. Rozpromieniona Fleur patrzyła, jak Marc zapala 
świeczki na jej torcie urodzinowym. Gerry teŜ zapalał świeczki na tortach, gdy Nicole i Holly 
były takie małe. Christine, czując pocieszający uścisk ręki Shirley, zastanowiła się, czy wyraz 
twarzy jej nie zdradził. 
-  Zanim Fleur zdmuchnie świeczki, niech kaŜdy wypowie w myśli jakieś Ŝyczenie - 
powiedziała Nicole. 
Czego mam sobie Ŝyczyć? Spokoju - pomyślała Christine. Tego pragnęłabym najbardziej. 
Ostro zabrzmiał dzwonek. 
-  Ja otworzę - powiedział Marc.               **"¦ 
-  Fleur, zaczekaj  z dmuchaniem - powiedziała Nicole - dopóki tatuś nie wróci. 
Z hallu doleciały głosy. Serce Christine zamarło. Głos Marka i... głos Gerry'ego. 
-  Tata - bez tchu wyszeptała Holly. 
Za Markiem wszedł do pokoju Gerry z paczką w ozdobnym papierze. Christine zerknęła na tę 
paczkę zapakowaną bardzo niezdarnie. On nie znosił pakować prezentów, nie miał do tego 
cierpliwości, ale dzisiaj najwidoczniej zrobił wielki wysiłek. 
Nicole szybko pocałowała ojca w policzek. 
-  Witaj, tatku. ZdąŜyłeś akurat w porę, Ŝeby pomóc Fleur /dmuchnąć świeczki. 
BoŜe, czyŜby Nicole go zaprosiła? Nad stołem Christine napotkała wzrok Holly, która chyba 
teŜ zadała sobie to pytanie. Shirley jakoś chrząknęła, czy raczej prychnęła. 
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-  Dziadku, zdmuchnijmy - powiedziała Fleur. 
Gerry był wyraźnie zakłopotany. Popatrzył na swoją paczkę tak, jakby nie wiedział, co z nią 
zrobić. Zaciskał na niej palce, aŜ mu zbielały. 
-  Widzę, Ŝe wtargnąłem. Dzisiaj przyjęcie? Widocznie źle zrozumiałem, Ŝe uroczystość 
urodzinowa odbyła się w sobotę? 
-  W sobotę było dla moich gości, dziadziu, dzisiaj dla rodziny, dla ciebie - wyjaśniła Fleur, 
wlepiając w niego błyszczące piwne oczy. 
Zaległa niezręczna cisza. 
Przez ubiegłe dwa tygodnie Fleur mówiła prawie wciąŜ 
0 swoich urodzinach. Christine patrzyła na nią przy urodzinowym torcie, na jej buzię ufną i 
niewinną. Urodziny są waŜne, kiedy ma się sześć lat. Czy moŜna karać dziecko za błędy 
1 Maleństwa dorosłych? 
Zmusiła się do uśmiechu i spojrzała Gerry'emu w czy. 
-  Jak Nicole powiedziała, zdąŜyłeś, Ŝeby pomóc zdmuchnąć świeczki. 
-  Dziękuję, Christine. 
Jego uśmiech szarpnął jej sercem. Przez sekundę on był znowu jej męŜem. Ale napotkała 
wzrok Holly pełen wyrzutu i usłyszała sapnięcie Shirley. 
1 
Holly prawie nie spojrzała na 
-  Jest miejsce przy Holly. Nicole wsunęła tam krzesło. 
Gerry'ego, gdy siadał. 
-  No,  solenizantko  Fleur,  zdmuchniesz  świeczki  teraz? - Marc objął Fleur ramieniem. - 
Gotowa? 
Fleur dmuchnęła z całej siły, świeczki zgasły, co wywołało brawa. Nicole pokroiła tort. Marc 
podawał talerzyki, było więc trochę czasu na dostosowanie się do sytuacji. Potem wszyscy 
zaczęli mówić naraz. Potoczyła się rozmowa o Fleur i Sarze, ale tylko one były zupełnie 
swobodne. 



Christine widziała, jak Holly unika zwracania się do ojca. Nie zdziwiła się, Ŝe Gerry wobec 
tego specjalnie zwraca się do Holly. 
-  Co słychać w pracy, córeczko? 
-  Ruch. 
-  Bulwersuje coś ostatnio świat kultury i sztuki? 
32 
-  Tak. Porno. 
Christine nie odwaŜyła się spojrzeć na Gerry'ego. 
-  Jak to? 
Usłyszała w głosie Gerry'ego niepewność. Pomyślał o tych swoich fotografiach? Ale Holly 
przecieŜ o nich nie wie. 
-     Jest nowy  rządowy elaborat  o  pornografii.  Z tym oczywiście mamy mnóstwo roboty. 
-  Rozumiem - głos Gerry'ego brzmiał juŜ normalnie. - Co obejmuje ten elaborat? 
-  Mnóstwo.  Szampańskie dowcipy i inne rzeczy mniej zabawne. 
-  Na przykład? - zapytał Gerry chłodno. 
-  Gdyby to miało wejść w Ŝycie, Roy Rogers całujący kota Triggera byłby pornografią. 
-  Ja całuję Paszę, kiedy jest grzecznym kotkiem - oznajmiła I leur. - On to lubi. 
Christine odetchnęła. Ale gniew na Gerry'ego i rozgoryczenie staczały ją jak rak. Kiedy się od 
tego uwolnię? - myślała. Miły nastrój, promienność uleciały z przyjęcia urodzinowego 
starszej wnuczki. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
Christine patrzyła, jak wróble i kosy pałaszują na śniadanie robaki a la carte. Całonocny 
ulewny deszcz zmył prawie zupełnie resztki śniegu. Ciepłym blaskiem słońca torował drogę 
wiośnie. 
Odstawiła filiŜankę po kawie i zaczęła znów czytać umowę separacyjną. Sztywny urzędowy 
papier szeleścił, gdy przewracała stronice. Gerry zgodził się nie wysuwać Ŝadnych roszczeń 
do domu. Był to dom jej rodziców odziedziczony przez nią na mocy testamentu. Miała teŜ 
zatrzymać mazdę i otrzymywać od Gerry'ego trzysta dolarów miesięcznie. Jak powiedział jej 
adwokat, znany ottawski feminista, wyszła z tego obronną ręką w porównaniu z wieloma 
kobietami, które znalazły się w podobnej sytuacji. 
Będąc jedynaczką, odziedziczyła teŜ obligacje przemysłu aluminiowego przynoszące spory 
dochód. I oczywiście pracowała na pół etatu. Jej dom, chociaŜ stosunkowo mały, zaliczono do 
zabytków, więc dostawała dotacje od rządu prowincji na remonty zgodne z charakterem tego 
starego budynku. 
Wspólne konta bankowe i oszczędności zostały podzielone na pół. Oszczędności były 
skromne. Nicole i Holly ukończyły wyŜsze studia i wkrótce potem obie wyszły za mąŜ. 
Czesne i wesela to ogromne wydatki. 
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Christine znów spojrzała w okno. Wróble juŜ to wzlatywały do ptasiego domku w ogrodzie, 
juŜ to stamtąd wylatywały. Serce jej wciąŜ nie mogło uwierzyć, Ŝe jako Ŝona poniosła 
ostateczną klęskę. 
Przeczytała umowę jeszcze raz - podsumowanie trzydziestu lat małŜeństwa wyraźnie czarno 
na białym. Za rok będę rozwódką, pomyślała. Klamka zapadnie. 
A jednak zdawała sobie sprawę, Ŝe w ciągu ubiegłych miesięcy jakoś się zmieniła. Gdy Gerry 
odszedł, z nadzieją modliła się, Ŝeby wrócił. Teraz wiedziała, Ŝe nie chce jego powrotu. Teraz 
pragnęła tylko, Ŝeby ta rana się zabliźniła. 
Sara, ściągając buzię z wysiłku, uparcie zbierała patyki 



(i li ście. Wełniana czapeczka zsunęła jej się na tył głowy, na czole pląsały niesforne rude 
kędziorki. 
-  Wkładaj te patyki do koszyka, Saro. I staraj się nie podeptać krokusów, omijaj je. 
Sara przysiadła i wyprostowała zgnieciony krokus. 
-  Babuniu Krystuniu, lubisz krokusy? 
-  Tak, bardzo. 
-  Dlaczego?                                   <*•* 
-  Bo one pierwsze kwitną w moim ogrodzie po zimie. 
-  Twój  ogród jest takŜe dziadziusia, prawda? - DuŜe szarozielone oczy wnuczki patrzyły 
pytająco. 
-  Ogrody są dla wszystkich. To właśnie w nich miłe. Na podjazd skręcił samochód. 
-  Mama! - Sara puściła się biegiem. 
-  Saro, ostroŜnie! Zaczekaj na mnie - zawołała Christine ruszając za nią. 
Holly jeszcze nie zdąŜyła wysiąść, gdy Sara dobiegła do samochodu. 
-  Cześć, Saro Eaton. Byłaś grzeczna? 
-  Miałam wspaniałą pomocnicę - powiedziała Christine. - Pomagała mi grabić trawnik, 
zbierać liście i gałązki. 
-  Brawo - Holly pogłaskała Sarę po głowie. 
-  Wejdź na chwilę - powiedziała Christine. 
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-  Tak, wejdę. Chcę o czymś z tobą porozmawiać, mamo. Wchodząc do domu tylnymi 
drzwiami, Holly odwróciła się 
do Christine. 
-  Tylko połoŜę Sarę na kanapie w gabinecie. Widać, Ŝe zmęczona. - Pochyliła się i 
pocałowała Sarę w policzek. 
-  Nabiegała się. Nie ma pośpiechu, Holly, zaparzę przez ten czas kawę. 
Christine zszorowała z rąk ogrodową ziemię i nastawiła ekspres. Wkrótce potem Holly 
przyszła do kuchni. 
-  Sara zasnęła? 
-  Jak suseł. - Holly podeszła do kuchennego kontuaru, stanęła pr/y Christine. - Mamo, chcę 
cię o coś poprosić. 
0   wielka przysługę.  Proszę, powiedz mi szczerze, jeśli to niemoŜliwe. Ja zrozumiem. 
Naprawdę zrozumiem. 
-  Przejdźmy / kawa do saloniku, Holly. 
W saloniku usadowiły się na kanapie. Christine przyciągnęła stolik. 
-  No, Holly, o co chodzi? 
Holly postawiła swoją fili Ŝankę, przysunęła się do Christine 
1  /. powagą spojrzała jej w oczy. 
-  Mamo, czy moŜemy tu pomieszkać przez parę miesięcy? Frank, Sara i ja? 
Błagam, byle nie to, zlękła się Christine. Gdzie będę mogła płakać? 
Jak gdyby chcąc zagłuszyć ewentualną odmowę, Holly szybko mówiła dalej. 
-  Nasza dzierŜawa wygasa lada dzień i nie chcemy jej odnowić. Bo wiesz, mamo, za parę 
miesięcy kroi nam się wspaniałe mieszkanie w blokach Markham. - Podniecona, mówiła 
coraz szybciej. - Wspaniałe. Trzy wielkie sypialnie. Coś akurat dla nas, przecieŜ zamierzamy 
mieć jeszcze co najmniej dwoje dzieci. Jest tam równieŜ suterena i ogród. 
-  Kiedy to mieszkanie będzie do wynajęcia, Holly? 
-  Pierwszego sierpnia... za cztery miesiące. Meble oddalibyśmy na przechowanie. 
-  Kiedy chcielibyście wprowadzić się tutaj? 
-  Jak najprędzej - Holly nerwowo skubała na sobie sweter. - Jeśli się zgodzisz, mamo. 
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Dlaczego czuję się przyparta do muru? - z przykrością zastanawiała się Christine. Gdyby 
Gerry nadal tu był, Holly nie wpadłaby na taki pomysł. Nie mogę nie spełnić tej prośby. 
Ostatecznie to tylko cztery miesiące. Wiedziała jednak, Ŝe trudno będzie zrezygnować z 
nieskrępowania. Tak dobrze mieć dom wyłącznie dla siebie. 
-  To znaczy kiedy, Holly? 
-  W przyszłym tygodniu. Czy moŜe za dwa tygodnie? 
-  Dobrze. Nie widzę Ŝadnych problemów. Ty i Frank moŜecie się ulokować w twoim 
dawnym pokoju. Sarze damy mały gościnny. 
-  Mamo, dziękuję. Doceniam to, co robisz dla nas. - Holly uściskała Christine. - I cztery 
miesiące to tak niedługo. Zlecą zanim się obejrzysz. 
Christine słuchała, jak Holly planuje przeprowadzkę. 
-  Gdzie będziecie przechowywać meble? 
-  U babci Monahan. Wiesz, w tej letniej starej chacie na parceli. Tam moŜna. 
Zdziwiła się nieprzyjemnie. Holly utrzymuje kontakt z matką (ierry'ego. Ale czemuŜ by nie? 
Rita jest jej babką. Nie ma powodu, Ŝeby od siebie stroniły. 
-  Dobre rozwiązanie - pochwaliła. - Składowe jest teraz wysokie.                                           
¦*"* 
Holly wypiła trochę kawy i niespokojnie przesunęła się na kanapie. Christine zebrała siły w 
przewidywaniu następnych wstrząsów. 
-  Tata juŜ nie mieszka u babci. Mieszka z Maggie. 
-  Tak? - Własny głos wydał jej się głosem robota. Spróbowała się uśmiechnąć. - Dziękuję, Ŝe 
mi to mówisz. 
Jeszcze coś uleciało, pomyślała gorzko. Holly dotknęła jej ręki. - Kocham cię, mamo. Z 
gabinetu doleciał jakiś odgłos. 
-  Chyba Sara - powiedziała Christine. 
-  Zajrzę tam. 
Skronie jej tętniły. Przed chwilą szarpiący Ŝal, teraz palący iMiiew. To kolejność, w której 
uczę się Ŝyć, pomyślała. 
Holly wróciła niosąc Sarę pod pachą i w drugiej ręce i rzymąjąc kurtki ich obu. 
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- Musimy juŜ jechać, mamo. Zadzwonię. 
Christine odprowadziła je do samochodu, pomachała im ręką i patrzyła, jak honda skręca za 
róg ulicy. 
Przypomniała sobie, Ŝe forsycja zaczyna kwitnąć. Ścięła kilka gałązek z krzewu za domem. 
Weszła do kuchni, znalazła wazon i napełniła go wodą. W cieple pąki szybko się rozwiną. 
Układając gałązki, myślała o tej nowej sytuacji: Ŝona w odstawce mieszkająca z córką, 
zięciem i wnuczką. Dobrze będzie mieć ich towarzystwo, ale... Odczuwała wielką potrzebę 
spokoju, nawet samotności, Ŝeby pogodzić się z urazem, który miała od trzech miesięcy. 
Usiłowała nie myśleć o Gerrym i Maggie, o tym, jak urządzają wspólny dom, załatwiają 
wspólne, małe codzienne sprawy domowe. Ale ich obrazy błyskały z jakiegoś wewnętrznego 
projektora na wielowymiarowy ekran w jej mózgu. Gdy juŜ siały sie zbyt przykre, 
uśmiechnęła się ponuro: niezły dowcip ostatnio wymyśliła na swój uŜytek. Zapełniła ekran w 
mózgu tym dowcipem: „zaleca się widzom umiar". 
Wielkanocni podróŜni tłoczyli się na lotnisku. Dla licznych Wielki Piątek był dniem w 
drodze. Ankietowani odpowiadali na pytania powoli i nieraz głupio. Niedobry dzień na taką 
pracę, stwierdziła Christine. Wszyscy zanadto zajęci swoimi osobistymi planami. Odetchnęła 
po wypełnieniu ostatniego z przygotowanych kwestionariuszy. 
Jadąc do domu, ze strachem myślała o czekającym ją weekendzie. Nasuwały się wspomnienia 
dawnych Wielkanocy. Ona i Gerry z dziećmi malują wielkanocne jajka, w Wielką Niedzielę 
idą en familie do kościoła, potem w domu jest uroczyste świąteczne śniadanie. Ukrywali jajka 



wielkanocne w ogrodzie, Ŝeby dzieci ich szukały, chyba Ŝe padał deszcz i było zimno - wtedy 
ta zabawa odbywała się w czterech ścianach. A w Poniedziałek Wielkanocny tradycyjna 
wizyta u matki Gerry'ego... 
Dlaczego nosi się ze sobą tyle bolesnych wspomnień? To nadmierny bagaŜ, który powinno 
się wywalić, spalić w jakimś piecu, popiół rozrzucić na cztery wiatry. 
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Holly, Frank i Sara juŜ od dwóch tygodni mieszkali u niej i nie było problemów, jakie zwykle 
się wyłaniają, gdy syn czy córka wraca do gniazda. Wszystko szło zdumiewająco gładko. 
Utraciła prawie całą swobodę odosobnienia, ale to przecieŜ sprawa tylko czterech miesięcy. 
Skręciła na podjazd i zobaczyła, Ŝe bramę garaŜu zastawia samochód Nicole. Zawróciła, 
zaparkowała swój samochód na 
ulicy. 
W ogrodzie przed domem powitały ją wnuczki. Obie markotne. 
-  Cześć, Saro, Fleur. Co dzisiaj robiłyście? 
Sara patrzyła na nią lękliwie i milczała. Fleur powiedziała słabym głosem: 
-  Mamusia jest w środku.  Chce z tobą porozmawiać, 
babuniu Krystuniu. 
Christine wyciągnęła do nich ręce. 
-  Wejdźcie ze mną. 
Niechętnie dały się wprowadzić do domu. Holly, Nicole i Frank siedzieli w saloniku. 
-  Cześć. Co się stało dziewczynkom? Wyraźnie zaniemówiły. - Wiatr ze świstem przelatywał 
przez pokój. - Okno gdzieś otwarte? Skąd taki przeciąg? 
Nicole i Holly wymieniły smętne sparzenia. 
-  One były bardzo niegrzeczne - powiedziała Holly. 
-  Niegrzeczne? - Christine spojrzała na wnuczki wpatrzone w nią wielkimi, powaŜnymi 
oczami. 
-  Fleur rzuciła kamień i stłukła okno kuchni - palnęła Sara. 
-  Nie ja. To ty. 
-  Mój kamień nie stłukł. - Sara wybuchnęła piskliwym płaczem. Fleur niezwłocznie zaczęła 
jej akompaniować. Zapamiętale współzawodniczyły w szlochaniu. 
-  Przepraszam, mamo. Masz stłuczoną szybę. 
-  Pokryjemy koszty - dodał Frank. 
Christine weszła do kuchni. Szyby we framudze okiennej nie było. Wiatr hulał. Ścierki 
trzepotały jak białe ptaki, torebki herbaty porwane z pudełka pląsały po kontuarze. Zasłony i 
id rapowały się na krześle stojącym przy oknie i wyglądało to lak Ŝaglowiec, który zaraz 
odpłynie. 
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-  Wyjęliśmy resztki szkła, bo były niebezpieczne - wyjaśnił Frank. - Niestety, nikt nie wstawi 
nowej szyby wcześniej niŜ po świętach. Ale na razie zakleję to okno plastikiem, Christine. 
Właśnie miałem wyjść, Ŝeby kupić. 
-  Dziękuję, Frank. - Zobaczyła, Ŝe jest niezwykle blady i spięty. - Proszę, nie martw się tym. 
Wzruszył ramionami i wyszedł bez słowa. Spojrzała na Holly. 
-  Frank taki zdenerwowany. 
Holly wskazała gazetę podfruwającą na kuchennym stole. 
-  Instytut Badań podał, które etaty zostaną zlikwidowane. Między innymi laborantów na 
takich stanowiskach jak Frank. 
-  Holly, bardzo mi przykro. 
-  To cios, mamo. 



Christine poczuła skruchę. Prawdopodobnie wydawała się zanadto strapiona stłuczoną szybą, 
błahostką przecieŜ w porównaniu z tym, Ŝe Frank straci posadę. Powinna okazać im 
współczucie i zrozumienie zamiast przejmować się swoim kuchennym oknem. 
Dopiero po chwili pojęła pełne znaczenie tej wiadomości. JeŜeli Frank przestanie zarabiać, 
czy będzie ich stać na nowe mieszkanie w sierpniu? MoŜe zostaną u niej długo, 
nieskończenie. Ja tego nie przeŜyję! ZatrwoŜona myślą o nich w tym domu przez wiele 
miesięcy, moŜe nawet lat, usiadła raptownie na krześle przy kuchennym stole. 
-  Przepraszam za okno, babuniu Krystuniu. - Fleur stanęła przy niej, objęła ją miękkimi, 
drobnymi ramionkami. 
-  W porządku, Fleur, kochanie, wypadki się zdarzają. 
-  To było wtedy, kiedy dziadzio przyjechał z jajkami wielkanocnymi dla nas - poinformowała 
konfidencjonalnie Sara. 
-  Dziadek tu był? - Brzęczyki alarmowe rozbrzęczały się w głowie Christine. Patrzyła na 
Sarę z niedowierzaniem. MoŜe źle usłyszała? Odwracając się do Holly, zapytała ostro: 
-  Ojciec był tutaj, Holly? 
-  Przedtem tatuś dzwonił, zapytał, czy mógłby nam dziś podrzucić wielkanocne jajka. 
Powiedziałam, Ŝe dobrze, więc przyjechał. Był tu tylko parę minut - powiedziała Holly 
nerwowo. 
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Z kolei na nią Christine patrzyła z niedowierzaniem. W duchu kipiała gniewem. Gerry wszedł 
do domu, wkroczył, jakby miał wszelkie prawo po temu, rodzinnie towarzyski, jak gdyby nie 
odszedł stąd raz na zawsze. 
Zobaczyła, Ŝe Holly i .Nicole są zaskoczone jej reakcją. 
-  Mamo, tata podjechał, zostawił te jajka dla Fleur i Sary i zaraz odjechał - powiedziała 
Nicole. 
-  Był sam? - Christine zlękła się, Ŝe nawet Maggie Teasdale weszła do jej domu. 
-  Była z nim Maggie. Czekała w samochodzie. - Nicole podeszła do matki, objęła ją 
ramieniem. - Mamo, proszę cię, najdroŜsza, nie denerwuj się. 
Christine westchnęła drŜąco. Głowę i serce miała jak walące dwa młoty kowalskie. 
-  W którym był pokoju? 
-  W saloniku - odpowiedziała Holly. 
Głos rozsądku jej mówił, Ŝeby się opanowała, ale gniew to zagłuszył. Nagle usłyszała buch... 
buch... buch i pojęła, Ŝe to jej zaciśnięte pięści uderzają w stół. Fleur i Sara patrzyły na nią 
oczami jak spodki. 
-  Napijesz się herbaty? 
-  Chodźmy do saloniku, mamo, w tej kuchni jest po prostu mróz. - Nicole się wzdrygnęła.*** 
Ale Christine juŜ nie czuła, jak wieje przez nie oszklone okno. 
-  Pójdę na górę, połoŜę się. Wybaczcie mi, proszę. 
-  Mamo... - Holly spróbowała ją zatrzymać. 
-  Nie, daj mamie spokój, Holly. - Nicole zeszła matce / drogi. 
Christine pobiegła do swojej sypialni. Zsunęła z nóg pantofle i rzuciła się na łóŜko. 
Przyciskając ręce do roztętnionych skroni, folgowała sobie we wściekłości. Gerry w moim 
domu! To nie do /niesienia! Gdybym była przy tym, dostałby ode mnie kopniaka. Nie chcę 
być cywilizowana, robić dobrej miny do złej gry, wprost mnie mdli od tego! Ja nie chciałam 
go utracić, ona mi go /;ibrała. Czy to źle, Ŝe chciałam być kochana, chciałam jego ciepła? Czy 
on musiał tu przyjechać, rozdrapać tę ranę? Łzy popłynęły i szlochała coraz głośniej. 
Usłyszała pukanie do drzwi. 
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-  Mamo, źle się czujesz? 
-  Dobrze, Nicole. Naprawdę dobrze. Proszę cię, idź. 



-  Mogę wejść, mamo? 
-  Chwileczkę. - Christine przykryła się kołdrą pod sam nos. - Wejdź. 
Nicole weszła i usiadła na łóŜku. 
-  Mamo, chyba wiem, co odczuwasz. 
-  Wiesz? 
-  Tak. Myślę, Ŝe powinnaś zrobić sobie urlop i wyjechać. 
-  Po co? 
-  śeby się rozerwać. 
-  Sama? 
-  Tak. 
-  Dokąd byś radziła? 
-  Hmm... Tam, gdzie jest inaczej, bo potrzebujesz całkowitej odmiany. MoŜe do Anglii czy 
do Szkocji. Zawsze chciałaś poznać rodzinne strony pradziadków Forsythów. 
-  Nicole, nie stać mnie na to. 
-  Mogłabyś się postarać, mamo. 
-  Nicole - Christine westchnęła ze znuŜeniem. 
-  Rozumiem, jesteś zmęczona. Chciałabym tylko się upewnić, czy nic ci nie dolega. MoŜemy 
o tym porozmawiać później. 
-  Dziękuję, Nicole. Trochę odpocznę i zejdę do was. 
-  PodłoŜę ci kołdrę pod materac, mamo. Unieś stopy. Tak właśnie robiłaś to nam, Holly i 
mnie, kiedyśmy były małe. - Nicole delikatnie podsunęła kołdrę. - Zwiń się w kłębek i śpij. 
Christine uśmiechnęła się do córki. Posłusznie przymknęła oczy. Nicole wróciła na dół. 
-  Jak mama? - zapytała Holly. 
-  Jest podenerwowana. Tyle przeszła i teraz to zaczyna rzeczywiście do niej docierać. 
Potrzebne jej są wakacje. 
-  Mogłaby pojechać nad Jezioro Jerzego albo do Toronto do tych swoich przyjaciół 
Carrutherse'ów. 
-  To w gruncie rzsciy przyjaciele taty. 
-  Rzeczywiście. Zapomniałam. 
-  Jej potrzebny naprawdę długi wypoczynek. 
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-  Tylko Ŝe to by duŜo kosztowało. Mamie jest trudno w tej chwili. Ma wydatki... adwokat i 
Bóg wie co jeszcze. 
-  Zawsze znajdzie się jakiś sposób. Chcieć to móc - powiedziała Nicole. 
Ładna pogoda utrzymywała się przez cały Wielkanocny Poniedziałek. Gerry zaprosił rodzinę 
na obiad do restauracji. Christine sama w domu, wyobraŜała sobie, jak oni wszyscy siedzą 
przy zsuniętych stolikach, jak Holly i Nicole zerkają na zegarki, patrzą na drzwi i pytają: 
„Gdzie jest mama? Powinna juŜ tu być. Czy na pewno wie, Ŝe to tutaj"? Odpychała te myśli. 
Powinna pójść na spacer, zaczerpnąć świeŜego powietrza. Najchętniej jednak zabrałaby się do 
odnawiania hallu. Kupiła akurat odpowiednią wiktoriańską tapetę. Ale czy to moŜliwe przy 
Sarze, kiedy wrócą z tego obiadu? Drabiny z farbą są niebezpieczne dla czterolatki. Ze 
względu na obecność Holly, Franka i Sary w domu wciąŜ trzeba odkładać jakieś projekty. 
Rozległ się dzwonek. W Wielkanocny Poniedziałek po południu któŜ to moŜe być? Christine, 
zaskoczona, poszła otworzyć drzwi. Na progu stała jej teściowa, Rita Monahan. Nie widziały 
się, odkąd Gerry odszedł** 
-  Dzień dobry, Christine. - Rita zmarszczyła swą okrągłą twarz serdecznym uśmiechem. - 
Pogoda taka wspaniała, przyszło mi na myśl złoŜyć ci wizytę. - Spojrzała za ramię Christine 
w głąb hallu. - JeŜeli masz gości, przyjadę kiedy indziej, w dogodniejszym dla ciebie czasie. 



-  Nie mam gości, Rito. Proszę, wejdź. Cieszę się, Ŝe cię widzę. Czujesz się dobrze? - Po co? 
Dlaczego? Christine próbowała domyśleć się powodu tych odwiedzin. 
-  Jak zwykle. Jestem w świetnej formie. Dziękuję. 
-  Zdejmij kurtkę, daj parasolkę. - Pomogła teściowej zdjąć kurtkę,  którą następnie powiesiła 
w  szafie.  Pieczołowicie postawiła parasolkę w stojaku. Ta parasolka długa, z rączką z kości 
słoniowej, słuŜyła Ricie za laskę. 
-  Dziękuję, Christine. 
-  Wejdźmy do saloniku. Bardzo się cieszę. 
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Rita powiodła wzrokiem po 
-  Jesteś sama, jak widzę. 
-  Tak. Proszę, siadaj na kanapie- Napijesz się herbaty? 
-  Z przyjemnością, jeŜeli to ci tiie sprawi fatygi. - Rita usiadła i efektownie udrapowała r$ 
xamionach swój piękny szal wykończony jedwabnymi frędzlami- 
-  Właśnie miałam zaparzyć śwjeŜ4- ~ Christine uśmiechnęła się do niej. 
-  Dobrze. Więc zjawiłam się ^ porę. 
Rita przyjechała do Kanady nmj&c ^ piętnaście, ale pozostawała Irlandką pełną werwy, 
przYdającej niemało wdzięku. Jej swawolność podobała się lud^iom- Christine wiedziała, Ŝe 
pod tą niefrasobliwością kryje się bystry praktyczny umysł. Rita długo i owocnie prowadzi}a 
yłasny duŜy sklep spoŜywczy, zanim sprzedała go przed sześciu laty> wkrótce po swych 
siedemdziesiątych urodzinach. 
Stosunki między nimi układały si? naleŜycie, chociaŜ Rita czasami moŜe zanadto chroniła 
(jerry'eg°- Ostatnio Christine zaczęła podejrzewać, Ŝe ona go minowała, kontrolowała jego 
błądzący po kobietach wzrok. 
Christine zaparzyła herbatę, pr ugotowała tacę z domowymi ciasteczkami i chlebem 
rodzynkoyyfli • wniosła to wszystko do saloniku. Oczy Rity zajaśniały. 
-  Nie ma to jak podwieczorek;! Nalała herbatę, podała Ricie filiŜankę. 
-  Miło mi, Ŝe przyjechałaś dzjjsiaj' Jestem zupełnie sama. 
-  Wiedziałam o tym. - Rita konspiracyjnie zniŜyła głos. - Właśnie dlatego przyjechałam. 
Christine mimo woli się uśrnWhnęła. 
-  Jak sobie radzisz? - zapytaj jlita. 
-  No, trudno na to odpowiecMeć- 
-  Więc nie odpowiadaj. Pozwól, Ŝe zapytam inaczej. - Bystrymi czarnymi oczami 
lustrowałaspową. ~ Co robisz, Ŝeby się cieszyć Ŝyciem? - JuŜ jadła z apatytem chleb 
rodzynkowy. 
-  Nic nie robię. Mogę tylko ; ,ię starać przebrnąć przez to wszystko. 
-  Tak jest. Wydaje mi się jedjj^ Ŝe potrzebujesz odmiany. Gdybyś się przejechała po świecie, 
wróciłabyś odświeŜona, 
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wiedziałabyś, Ŝe potrzepotałaś trochę skrzydłami. - Rita przestała jeść i ruchem ręki pokazała 
ten trzepot. - Teraz wezmę ciastko, Christine. - Wybrała jedno z podsuniętej patery. - Muszę 
przyznać, Ŝe twoje wypieki są pierwsza klasa. - Cmoknęła. - Byłaś doskonałą Ŝoną dla 
mojego syna. Boli mnie to, Ŝe tobie w spadku po mnie nic nie przypadnie. 
-  Rito, ja niczego się nie spodziewam. 
-  Nie? Więc pozwól, Ŝe ci wyjaśnię. Byłaś dla Gerry'ego bardzo dobrą Ŝoną, a on odchodzi z 
jakąś, która mu wpadła w oko. Zostajesz na mieliźnie. Gerry jest jedynym spadkobiercą w 
moim testamencie. Czy teŜ prawie jedynym... są zapisy dla Nicole i Holly. - Patrzyła na 
Christine bystro spod na pół przymkniętych powiek. - Chcę, Ŝebyś i ty coś miała. Mały 
prezent. Musisz to przyjąć. 



Zaczęła grzebać w swojej torebce. Odciągała eklery poszczególnych przegródek, aŜ wreszcie 
znalazła czek. 
-  Weź to. Zrób sobie wakacje, baw się dobrze. - Przesunęła czek na stoliku. - No, proszę. 
Christine wzięła czek i spojrzała na sumę. 
-  Rito, nie przyjmę tego. Czyś ty zwariowała? Pięć tysięcy dolarów! 
-  Nie sądzisz, Ŝe trzydzieści lat małŜeństwa z Gerrym jest tyle warte? Raptem sto 
sześćdziesiąt siedem dolarów za rok. Skąd wiem? Obliczyłam. 
Christine parsknęła śmiechem. 
-  Rito, co ja ci mogę powiedzieć? 
-  Nic nie mów. Przyjmij. Wyjedź, uŜywaj Ŝycia. - Rita spowaŜniała. - I przyjmij moje 
błogosławieństwo. Wyjedź z lekkim sercem. 
Christine wolałaby odmówić, ale odrzucenie tego prezentu ofiarowanego z czystej dobroci 
byłoby małodusznością. 
-  Dziękuję ci, Rito. Przyjmuję. - Ujęła ją za rękę. - Będę uŜywać Ŝycia i myśleć przy tym   o   
tobie. 
-  Więc załatwione. - Szeroko się uśmiechając, Rita pstryknęła zamkiem torebki i zamkniętą 
połoŜyła obok na kanapie. Spojrzała na stolik, na paterę. - A teraz pozwól, Christine, Ŝe zjem 
trzeci kawałek twojego pysznego chleba z rodzynkami. 
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V 
ROZDZIAŁ PIĄTY 
- Koniecznie tam trzeba mieć porządny płaszcz nieprzemakalny - powiedziała Shirley, gdy 
juŜ wykosiła szereg pretensji do angielskiego klimatu. - I zawsze brać ze sobą parasolkę. 
Siedziały na kuchennych krzesełkach w ogrodzie za domem, napawając się niezwykłym 
ciepłem wiosennego słońca. Christi-ne słuchała Shirley ze zdumieniem. Czy lo ta sama 
przyjaciółka, która przedtem usilnie zalecała jej wyjazd? 
Teraz Shirley reaguje tak jak Holly i Nicole. Wszystkie trzy widzą tylko niebezpieczeństwa 
czajucc się za kaŜdym rogiem ulicznym w Anglii. Nie zdają sobie sprawy, myślała Christine, 
Ŝe naprawdę potrzebna mi jest zachęta z ich strony. Zerknęła na Shirley. Czy nie dałohy się 
podziałać jakimś fluidem, Ŝeby ona zrozumiała tę potrzebę'' Ale Shirley popijała kawę, ze 
zmarsz- 
"•' ''rzudke Ŝonkili i Ŝadne fluidy do 
kiu tygodni słońce co najmniej 
czonymi brwiami patrzył niej nie docierały. 
-  Nawet w Anglii w i parę razy na pewno z.i 
-  Akurat! Słyszałam, ze mm lejc całymi miesiącami bez przerwy. - Shirley z moc* poMiiwiła  
fili Ŝankę na spodku i odwróciła się do Chrislinc - /decydowałaś się na taki długi pobyt za 
oceanem? Szctó tygodni,., zupełnie sama. 
ł  I 
-  Oczywiście, zdecydowałam się. 
-  Musisz tam być bardzo ostroŜna wobec przygodnych znajomych. 
Christine wyobraziła sobie, jak gonią ją po londyńskich ulicach zastępy gwardzistów. 
-  Shirley, kto by mnie podrywał? Panią w moim nieokreślonym wieku? Przestań fantazjować. 
Shirley zmierzyła Christine przeciągłym spojrzeniem od stóp do głów. 
-  Jeszcze moŜna na ciebie popatrzeć. - Uśmiechnęła się przekornie. 
-  Dziękuję, szczera przyjaciółko. 
-  Kiedy wyjeŜdŜasz? 
-  Lada dzień. Początek lata w Wielkiej Brytanii jest uroczy. Tak mi powiedziano. W Szkocji 
będą kwitły leśne dzwonki. 
-  I będzie lało. 



-  Pośpiewam sobie deszczową piosenkę. Nie wiedząc czy śmiać się, czy płakać, Christine 
palnęła: - Shirley, zrozum, ja i bez tych wróŜb dostatecznie  się denerwuję!  Trzeba mi 
dodawać odwagi, jak tylko to jest moŜliwe. - Zobaczyła w oczach Shirley przeraŜenie. 
Dobrze przynajmniej, pomyślała, Ŝe ona mnie teraz słucha. - Shirley, nie zdołam przebrnąć 
przez to lato, jeŜeli zostanę w Ottawie. Wesz, jaki mieliśmy letni harmonogram, Gerry i ja. 
Trzymaliśmy się tego od pierwszego roku. - Zaczęła wyliczać na palcach: - Maj: w domku 
Boba i Dory w Wakefield. Czerwiec: jazda samochodem do Westport na weekend wyścigów 
wioślarskich, Dzień Kanady, wielka gala Światowych Linii Lotniczych. Pomyśl, ja tam 
teraz... kiedy Gerry i Maggie będą w tym tłumie... kiedy wszyscy będą świętować razem... 
Urwała. - Jasne - dodała z bezsilną rozpaczą - Ŝe boję się jechać do Europy sama. 
-  Christine, więc daj sobie powiedzieć... 
-  Holly i Nicole teŜ wysuwają zastrzeŜenia co do tej podróŜy. A uwaŜałyście przedtem, Ŝe 
powinnam wyjechać i Ŝe to wspaniały pomysł. Teraz tylko Rita mnie nie zniechęca. A ma 
prawie osiemdziesiąt lat. 
-  Troszczymy się o ciebie, Christine - powiedziała Shirley. Oczywiście chcemy, Ŝebyś 
wyjechała. 
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-  JeŜeli się stąd wyrwę, dojdę do sicbii       po swojemu. Proszę, nie martw się, Shirley. 
-  Myślę, Ŝe my się nie martwimy. To jr.i  tylko jakieś odwrócenie ról. Nicole i Holly w rolach 
opiekinic/ych matek. Bóg raczy wiedzieć, jaką rolę ja gram... opiekuńczej ciotki? 
-  Shirley ujęła Christine za rękę. - Chyba miałam jakieś zaćmienie. Dziękuję, Ŝe mi 
rozjaśniłaś w głowic. Powiedz, jak planujesz tę podróŜ, co załatwiłaś? 
Christine uśmiechnęła się do niej. 
-  Absolutnie nic. 
-  Więc rusz się,   załatwiaj!   Zadzwoń do Agencji Turystycznej „Świat Wzywa". To oni 
/organizowali podróŜ Wil-ly'emu i spisali się znakomicie. 
Willy Keller, długoletni przyjaciel Shirley pochodzący z Niemiec Wschodnich, ostatnio 
spędzał urlop w swoich rodzinnych stronach po raz pierwszy od trzydziestu pięciu lat. Ta 
wyprawa w przeszłość ze wszech miar się udała. 
-  Zwłaszcza dobry jest ten, z którym Willy miał u nich do czynienia. - Shirley umilkła na 
chwilę i znów sic zafrasowała. 
-  Zostawisz nam kopię swojej trasy, prawda, Christine? To waŜne, Ŝebyśmy wiedziały, gdzie 
jesteś. 
-  Będę się meldować przez telefon i pytać, czy mogę hulać po wpół do jedenastej. 
-  OstroŜność nigdy nie szkodzi... 
-  Shirley... 
-  Wiem, Christine, jesteś duŜą dziewczynką. 
-  Jestem nawet starą dziewczynką, Shirley. 
-  Przystojną starą. - Shirley sic roześmiała. - Sęk tylko w tym, Ŝe sześć tygodni to bardzo 
długo jak na samotny pobyt w obcym kraju. 
-  Owszem. Ale cóŜ za okazja, takie długie wakacje z dala od powszednich trosk! Holly i 
Frank wszystkiego tu dopilnują. -I Christine spytała z powagą: - Ko/.umiesz mnie, Shirley? 
Nie myślisz, Ŝe ja uciekam, prawda? 
Shirley uścisnęła jej rękę. 
-  Podjęłaś mądrą decyzję. 
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W biurze Agencji Turystycznej „Świat Wzywa" Christine stwierdziła, Ŝe plan jej podróŜy 
powstaje znacznie szybciej niŜ zrodziła się ta jej decyzja. 
-  Pomyślmy, wyleci pani z Ottawy dwudziestego piątego maja na sześć tygodni, a więc 
będzie pani wracać samolotem Air Canada szóstego lipca. Czy tak, pani Monahan? 



-  Chyba tak - odpowiedziała Christine. 
Agent David West siedział za biurkiem naprzeciw niej. Spokojny, duŜy, po pięćdziesiątce. 
-  Sześć tygodni co do dnia - powiedział. 
Czas od ostatniego tygodnia maja do końca pierwszego tygodnia lipca był mglistą połacią, 
którą naleŜało zapełnić. Jak i czym, Christine nie miała pojęcia. 
-  Odlot „Mirabel" z Montrealu dziewiąta czterdzieści przed południem, przylot na Heathrow, 
Londyn dziewiąta wieczorem. Zamierza pani spędzić kilka dni w Londynie? 
Spojrzała na plakat na ścianie przedstawiający zmianę warty przed Pałacem Buckingham. 
-  Tak, chciałabym trochę pozwiedzać. 
-  Ma pani w Londynie znajomych? 
-  Nie, będę tam zdana na siebie. 
-  Więc zarezerwować dla pani pokój w hotelu? 
-  Przydałoby się. Będę sama przez Cffie sześć tygodni. JeŜeli moŜe pan mi doradzić jakieś 
trasy, bardzo proszę - powiedziała. 
-  Przez całe sześć tygodni sama? - powtórzył ze zdumieniem. 
-  Tak. 
-  Więc proponuję kilka wycieczek.  Trzy dni w Bath... zobaczy pani Łaźnie Rzymskie, 
rodzinne strony Jane Austen. Potem wycieczka do Stradford nad Avon. Zachodnia Anglia, 
Devon i Kornwalia. Pozna pani sympatycznych ludzi... będzie pani miała towarzystwo. 
-  Chyba wolę jeździć sama. Chcę równieŜ pojechać do Szkocji. 
-  Była pani tam juŜ? 
-  Nie, ale moi pradziadkowie pochodzili stamtąd, moŜe bym się doszukała ich przodków. 
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północ. Hotele pierwszej 'Interesuje to panią? - Popa- 
>wą. 
¦ naprawdę wolę zwiedzać 
/e jakieś broszury. - Więc część tych sześciu tygodni i i Szkocji. Nie chce pani na 
IIC? 
-  Są bardzo dobre w klasy, smaczne posiłki ziipc trzył na nią ufnie. 
Uśmiechając się, polrz.1 
-  Dziękuję za te mile i sama. 
-  Rozumiem. - |»r/ci/i ustalmy to sobie. Przez < będzie pani jeździć suma | cały czas 
zatrzymać nic w 
-  Nie chcę. 
-  Więc moŜe załatwimy dla paiu przepustkę Kolei Brytyjskich. 
-  Co to za przepustku? - Miału nadzieję, Ŝe to coś, nad czym nie zacznie się zastaiui      r, 
niczdr ydowana. 
-  Taki bilet waŜny |       ' tydzień c/y miesiąc albo i dłuŜej, na przejazdy pierwsza k>        kolei  
In ytyjskich bez ograniczeń. Kupuje się go tutaj, w K .mail/ie. pi /od turystyczną podróŜą do 
Brytanii. JeŜeli chce pani duŜo jc/d/ić, nie ma nic lepszego. 
-  Będę mogła z ta przepustka w kaŜdej chwili wsiąść do pociągu i pojechać dokąd zechcę'.' 
-  Właśnie. 
-  Myślę, Ŝe  to  dobry  pomysł.  - Zobaczyła, Ŝe on jest zadowolony. - MoŜe mi pan to 
załatwić? 
-  Oczywiście. - Zanotował. - Gdyby pani chciała wrócić do Ottawy  przed   upływem  sześciu  
tygodni,  musi  pani  tylko zwrócić się do któregoś z biur Air Canada. 
-  Dziękuję.  -  W  Ŝadnym   razie  przed  upływem  sześciu tygodni nie wrócę do Ottawy, 
pomyślała Christine. 
Patrząc jak Holly maszeruje tam i z powrotem po kuchni, Nicole nie rozumiała, dlaczego ona 
tak strzępi sobie nerwy ciągłym roztrząsaniem wyjazdu mamy. Nicole musiała przyznać, Ŝe 



sama co do niektórych zamierzeń mamy ma zastrzeŜenia, ale przecieŜ nie takie, jakie Holly, 
garbiąc się i wywracając oczami, tera/ wysuwała 
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-  Jedzie bez Ŝadnego konkretnego planu! Pomyśl! 
-  No to co? - Nicole wzięła z kuchennego kontuaru swój słomiany koszyk i włoŜyła do niego 
czyste skarpetki Fleur. 
-  MoŜe zechcemy się szybko z nią skontaktować. 
-  Po co? 
-  śeby ją zawiadomić o czymś waŜnym, rzecz jasna. 
-  O czym waŜnym? 
-  śe dom się spalił, na przykład! - wrzasnęła Holly głosem pełnym ognia. 
Nicole zobaczyła te płomienie. Uśmiechnęła się i przytaknęła. 
-  Owszem, to byłaby waŜna wiadomość. Tak, Holly. Masz rację. 
Holy znów sięgnęła do swojego worka horrorów. 
-  I na przykład ta przepustka kolejowa.  Mama moŜe wskoczyć w pociąg i jechać, gdzie ją 
oczy poniosą. Jak my wtedy się z nią skomunikujemy? To mi powiedz! 
-  Musi często do nas telefonować, po prostu - odpowiedziała Nicole. - Wyraźnie, Holly, 
starasz się nie myśleć o klęskach, jakie mogłyby spaść na mamę, kiedy będzie się tułała po 
Anglii. 
-  Tylko z początku wydawało się, Ŝe to wspaniały pomysł 
- krakała Holly. 
-  Tata teŜ się o nią niepokoi. - Nftole poniewczasie ugryzła się w język. 
Oczy Holly zapałały. 
-  A cóŜ on ma do tego? Absolutnie to nie jego sprawa! 
-  Zgadzam się - powiedziała Nicole ostroŜnie. - Właściwie tata tylko mówił, Ŝe mama 
czasami trochę za prędko wdaje się w rozmowy z obcymi. 
-  Boi się, Ŝe mama będzie rozmawiać z męŜczyznami? 
-  Holly, wolnego. Wiesz, jak mama lubi gawędzić. Sama przecieŜ lubisz. Myślałam, Ŝe 
zapisze się na wycieczki autokarowe, Ŝeby mieć towarzystwo. 
-  No, nie zapisała się. Cicho... mama wróciła. Christine weszła do kuchni. 
-  Cześć, dziewczyny. Jest kawa w tym czajniku? - Natychmiast wyczuła, Ŝe mówiły o niej. 
Rozczuliła się. Shirley ma rację. Są teraz jak matki. - Nie wystygła za bardzo? 
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-  Nie wiem, mamo - odpowiedziała Nicole. - Ty zawsze pijesz kawę i herbatę strasznie 
gorącą. 
-  Niektórzy wolą na gorąco - zacytowała Christine z uśmiechem i nalała sobie kawy. 
Holly przypuściła atak. 
-  Mamo, czy nie powinnaś sobie załatwić jakichś zorganizowanych wycieczek? MoŜe ci być 
smutno, kiedy będziesz zwiedzać samotnie. 
Christine usiadła przy stole. 
-  MoŜe, ale ja tak właśnie chcę. - Sięgnęła po dzbanek z mlekiem. - Towarzystwo wymaga 
towarzyskiego sposobu bycia. Nie moŜna zamknąć się i ignorować wszystkich, bo cię 
obwołają odludkiem. 
Córki patrzyły na nią, powaŜne i zatroskane. Nicole, siedząca elegancko z nogą załoŜoną na 
nogę, i Holly o twarzy wyrazistej, Ŝarliwej w ramce rudych włosów ściągniętych do tyłu 
zieloną opaską. Obie zawyrokowały, Ŝe ona powinna siedzieć w autokarach i słuchać pilnie 
objaśnień przewodnika. 
-  Jeśli nie chcę, Ŝeby mnie uznano za źle wychowaną i nietowarzyską, chyba to ma sens. Nic 
przyznacie? 



-  Ma, chyba ma - odpowiedziała Nicole. - Ale czy będziesz dzwoniła do domu, zawiadamiała 
nas, gdzie jesteś? 
-  Przyrzekam, Ŝe będę dzwonić - zapewniła ( hristine specjalnie potulnym głosem. 
-  Chciałaś poŜyczyć ode mnie walizki,', mamo - przypomniała Nicole. 
-  Tak, tę kraciastą średniej wielkości, Jest lekka, doskonała na krótkie podróŜe. Większość 
bagaŜu będę zostawiać w przechowalniach. 
-  Mamo - jęknęła Holly - zdaje  się,  Ŝe juŜ  wszystko dokładnie obmyśliłaś... długie 
podróŜe.., krótkie podróŜe. Ale nie mówisz konkretnie, dokąd pojedziesz. 
-  Jeszcze nie wiem, Holly. Będę planować w drodze. 
-  Więc gdzie cię szukać? - zapytała Naole. nie dodając „w razie gdyby dom się spalił". 
-  Będę się meldować, przyrzekam. 
Christine zobaczyła, Ŝe Nicole i Holly wyn i uin;i|;| spojrzenia. Co one by po wiedziały o jej 
dzisiej szych zuknp.uh w,,l.a Vieen 
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Rosę"? Weszła do tego szykownego sklepu w śródmieściu tylko Ŝeby się rozejrzeć. Ta 
bielizna, jedwabna, zwiewna, niegodziwa! Zamierzała kupić spód, półhalkę i dwa staniki, a 
kupiła... jeden stanik z białej koronki, drugi z czarnej, kombinację z kwiecistego jedwabiu z 
miękką koronkową lamówką, szlafrok z satyny eeru, prostą ale bardzo elegancką kamizelę 
satynową i do kompletu spodenki i wdzianko luźne, koronkowe, jedwabiste. Tego kupić nie 
zamierzała, ale tak się zdarzyło. 
W „Elan", sąsiednim butiku, natrafiła na cudowną wyprzedaŜ. Przymierzyła krótką, pięknie 
skrojoną sukienkę wieczorową z czarnego surowego jedwabiu. Zwariowała i kupiła. 
Oczywiście, były teŜ inne zakupy, praktyczne rzeczy, którymi chciała się pochwalić przed 
córkami. Ale bielizna i „mała czarna" miały pozostać sekretem. Córki chyba by jej nie dały 
ruszyć się z domu, gdyby to zobaczyły. 
-  Za podróŜ! - powtarzała Christine co najmniej dziesięć razy, odkąd zaczęli ucztować w 
Ottawskim Klubie Sportowym. 
Zadowolona patrzyła na nich wszystkich i podnosiła swój kieliszek w stronę Shirley i 
WiUyego, którzy ją tu zaprosili wielkodusznie razem z rodziną. Nicole i Holly z męŜami, 
Ŝeby oblać jej wyjazd, Ŝyczyć bon voyage. 
Przed nimi rozciągał się widok soczystej w blasku reflektorów zieleni terenów golfowych. 
Siedzieli przy zsuniętych stolikach na tarasie pod markizą obwieszoną lampionami, jak w 
wesołym miasteczku. Pośrodku tarasu był nieduŜy parkiet. Trio - pianista, saksofonista i 
perkusista - grało melodie z wczesnych lat sześćdziesiątych. 
Christine czuła w Ŝołądku trzepot podniecenia. Jutro wieczorem odlatuję. I w dwadzieścia 
parę godzin potem będę w Londynie. 
-  Christine - Marc, oŜywiony, próbował przekrzyczeć gwar. 
-  Przepraszam, Marc, co mówisz? 
-  Nie słuchaj go, mamo. - Holly ze śmiechem przytrzymała Marka za rękę. 
53 
-  Powiedziałem Holly, Ŝe kiedy będziesz w Anglii, powinnaś skoczyć do Francji, do ParyŜa. 
Holly się nie zgadza. Co ly na to? 
-  CzemuŜ by nie? - odpowiedziała Christine. Kilka kieliszków wina zrobiło swoje. 
-  Nie, do ParyŜa nie, mamo, błagam - protestowała Holly. - Zamknij się, Mara Nawet nie 
wiemy, gdzie mama będzie w Anglii, a co dopiero ParyŜ! 
-  Mama się nie zgubi. Prawda, Christine? 
Christine się roześmiała. Marc lubił przekomarzać się z I lol-ly, która wtedy udawała, Ŝe się 
wścieka, i nierzadko wściekała się rzeczywiście. 



-  Marc, jak jest po francusku: nie m;un pojęcia, c/y pojadę do ParyŜa, dopóki tam nie 
przyjadę? 
-  J'ai n 'aucune idee sije vais aller a Parisjusąu 'au moment ou j'y arrive. 
Holly powiedziała szybko: 
-  Mamo, nie moŜesz... 
-  Niby dlaczego miałabyś tam nic pojechać, mamo - odezwała się Nicole siedząca przy 
drugim \      :u stołu. - Wyślemy Holly do ParyŜa, Ŝeby cię wytropiła l'<>       ja przyjadę i 
zacznę tropić was obie. 
-  Spasuj. Za bardzo cię ponosi     n|      m.ił ja Frank. Włączyła się Shirley. 
-  Pamiętam taki stary film z H>                 \ow vovageur. Widzieliście to? Kiedy ona wyrus/.;i                  
doktor daje jej wiersz... pamiętacie? 
-  Coś mniej więcej w tym gust                  <ixeur. poŜegluj w świat, Ŝeby poszukać i znaleźć                      
-vvo|ą pamięcią Frank. 
-  Ty takŜe, Christine.    poŜcghn            - ii i /najdź! - wykrzyknęła Shirley. 
Trio zagrało  slow-foxa.  Christ            'u/yla,  Ŝe  Shirley 
i Willy patrzą na siebie. 
-  Grają naszą piosenką - powii- i           lurlcy sentymentalnie. 
-  Darujecie, jeśli zatańczymy?              I Willy. 
-  Oczywiście. 
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-  Bardzo lubimy tańczyć ten stary przebój Sinatry, no nie, Frank? - Holly juŜ wstała. 
-. Czy ja mam wybór? - Frank uśmiechnął się i poszedł za nią. 
Christine została z Nicole i Markiem. Po chwili zapytała z zachęcającym uśmiechem. 
-  Nie zatańczycie? 
-  A nie będzie ci łyso samej przy stoliku, mamo? - zapytała Nicole. 
-  Pewnie, Ŝe nie, tańczcie. Nicole spojrzała na męŜa. 
-  Myślisz, Ŝe podołasz? 
-  Z przyjemnością, ma chere. - Marc wstał, Nicole wsunęła się w jego objęcia. 
To był ten stary przebój Sinatry" My way. 
Christine patrzyła, jak oni tańczą powoli, przytuleni do siebie. IleŜ razy tańczyła to z Gerrym, 
tę melodię zawsze * najulubieńszą, policzek przy policzku, serce przy sercu. 
Palce jej się zwinęły. Niemal poczuła pod nimi kołnierz marynarki Gerry'ego. Trzymała rękę 
na jego ramieniu, dłonią dotykała jego karku. Od czasu do czasu odwracała głowę, muskała 
go wargami po twarzy. Jego oczy ją wtedy pieściły. 
Gwałtownie wciągnęła oddech i poctlyliła się, Ŝeby ukryć łzy. Co Gerry robi w tej chwili? 
Gdzie jest? Nie cierpiała takich mimowolnych myśli. Ostatnio nasuwały się juŜ rzadziej i 
natychmiast starała się rozpaczliwie je odepchnąć. Niszczyły ją. 
Wreszcie taniec się skończył, wszyscy do niej wrócili. 
Rozmawiali, jeszcze pili wino, znów było parę toastów. 
-  Wesołych wakacji, Christine - powiedział Frank podnosząc kieliszek. 
-  Bon voyage, Christine! - I Marc podniósł kieliszek. 
-  Gute Reise - Willy wstał, lekko się ukłonił. Potem stali przed klubem, Ŝycząc sobie dobrej 
nocy. 
-  Do jutra, mamo - Nicole ucałowała matkę. - Śpij dobrze, jutro wielki dzień. 
-  Na razie, mamo - Holly ją uściskała. Miała z Frankiem pojechać do przyjaciół po Sarę. 
Odwieźli j ą do domu Shirley i Willy. 
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-  Wstąpicie na kawę? 
-  Dziękujemy, nie.  Dosyć wraŜeń na dzisiaj, Christine. Zobaczymy się jutro - powiedziała 
Shirley. 



-  Dziękuję wam, kochani, za wszystko - (hristine pocałowała ich oboje. 
Weszła do domu, zaparzyła herbatę i usiadła, Ŝeby wypić, we wnęce okiennej na szczycie 
schodów. Z tego okna rozciągał się widok na okolicę. W poświacie księŜyca domy rysowały 
się ostro na tle ciemnych drzew. Światła samochodów na głównej ulicy o dwa bloki dalej 
pręgowały sufit nad schodami. I jak bicie serca słychać było wodospady rzeki. Siedziała tak i 
rozmyślała. Trzy miesiące temu otworzyła czarną lec/ke, znalazła te fotografie. Trzy miesiące 
temu Gerry odszedł Jej trzydziestoletnie małŜeństwo się rozpadło. 
Jutro miała wyruszyć w podróŜ, Ŝeby szukać i znaleźć... dowiedzieć się, kim jest. Kobietą, 
którą mąŜ pontucił dla innej kobiety? Matką i babcią? Owszem, tak, ale i kimś więcej. 
Chciała być Christine, sama sobą. Potrzebował i tej podróŜy, bo chciała właśnie z sobą dojść 
do porozumie m i. Hej, voya-geur, poŜegluj w świat, Ŝeby poszukać i znaleii 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY 
Christine zajęła w samolocie miejsce przy oknie i popatrzyła na swoich najbliŜszych 
sąsiadów. Siedzący przy przejściu, pogrąŜony w lekturze „Financial Times" jakiś biznesmen 
sygnalizował: „nie przeszkadzać". Odebrałam, zrozumiałam, pomyślała. 
W środkowym fotelu przy niej^tedział w dobrze zapiętym pasie bezpieczeństwa samotny 
mały chłopiec. Z początku przypuszczała, Ŝe on naleŜy do właściciela „Financial Times", ale 
teraz zorientowała się, Ŝe nie. 
Ten chłopczyk, co najwyŜej siedmioletni, wlepiał w nią powaŜne ciemne oczy. Był chyba 
Chińczykiem. 
-  Cześć. Lubisz samoloty? - zagaiła. 
Coś jakby uśmiech przemknęło po jego twarzy, nadal jednak patrzył na nią bez słowa. 
-  Jak się nazywasz? - zapytała. 
Silniki roztętniły się. Chłopczyk poruszył wargami, ale nie dosłyszała jego odpowiedzi. 
-  Później mi powiesz. 
Samolot ryczał na pasie startowym nabierając szybkości i nagle juŜ byli w przestworzach. 
Patrzyła przez okno chłonąc czar pierwszych minut lotu. Zrobiło jej się lekko na sercu. 
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Daleko w dole światła Montrealu migotały wetkane gęsto w atramentowy dywan. JuŜ jestem 
w drodze. Moje wakacje się zaczęły! 
Odwieźli j ą na lotnisko w Montrealu Shirley i Willy, i poŜegnali zanim przeszła przez 
kontrolę. W sklepie bezcłowym kupiła butelkę perfum Paloma Picasso. Czuła tę woń 
podpierając rękami podbródek, patrząc na szeroką rzekę Świętego Wawrzyńca, połyskliwą w 
ciemnościach. 
Samolot wznosił się błyskawicznie; zobaczyła, Ŝe ten chłopczyk kurczowo trzyma się poręczy 
swego fotela. Taki przeraŜony. Uśmiechnęła się do niego łagodnie. 
-  Jak ci na imię? - zapytała. - Powiedz mi jeszcze raz. Nie dosłyszałam, bo silniki cię 
zagłuszały. 
-  Wang. 
-  Mieszkasz w Montrealu, Wang? Potrząsnął głową. 
-  Nie, w Hong Kongu. 
-  To daleko stąd. Często latasz samolotami? Przytaknął z uśmiechem, ale nie odpowiedział. 
Zastanowiła 
się, czy nie próbuje na przekór być tajemniczy. Nicole lubiła tak się zabawiać, kiedy była 
mała. 
Napis „zapiąć pasy" zgasł. 
W przejściu stanęła filigranowa młoda Chinka. Wang uśmiechnął się do niej serdecznie. 
Wyciągając rękę przed gazetą • biznesmena, pogłaskała chłopca po czole. 
-  Pani jest mamą Wanga? - zapytała Christine. 



-  Tak. Siedzę gdzie indziej. W ostatniej chwili moŜna było dostać tylko miejsca pojedyncze. 
-  Chętnie się z panią zamienię. 
-  Czy na pewno nie sprawi to pani za duŜego kłopotu? Byłabym bardzo wdzięczna. - Matka 
Wanga się ucieszyła. 
-  To Ŝaden kłopot. - Christine skinęła na stewardesę. - Chciałabym zmienić miejsce, Ŝeby ten 
chłopczyk siedział przy swojej mamie. 
-  Miejsce tej pani jest w business class. Chce pani tam się przesiąść? - zapytała stewardesa. 
-  Tak. - Christine zaczęła zbierać swoje rzeczy. 
-  Pójdę po neseser - powiedziała matka Wanga i odeszła. 
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Stewardesa ściągnęła z siatki nad fotelem turystyczną torbę Christine. 
-  Do widzenia, Wang. Przyjemnej podróŜy. 
Christine przesunęła się obok czytelnika „Financial Times" i przeszła za stewardesą do 
business class. 
Puste miejsce było przy oknie. Na prośbę stewardesy wysoki męŜczyzna wstał, Ŝeby 
przepuścić tam Christine. 
-  Przepraszam. - Przecisnęła się obok niego. - Przepraszam, Ŝe przeszkadzam, zamieniłyśmy 
się miejscami z panią, która tu siedziała. Siedziałam przy jej synku i on czuł się dosyć 
samotnie bez matki. 
Doznała wraŜenia, Ŝe juŜ gdzieś tę twarz widziała, ale nie mogła sobie przypomnieć gdzie. 
Zastanowiła się nad tym, gdy juŜ wygodnie usiadła. W business class były po dwa fotele w 
rzędzie, a nie jak w economic class po trzy. Więc Chince dostało się gorsze miejsce, 
pomyślała, czując lekkie wyrzuty sumienia. 
-  Podać coś? - spytał steward z kartą trunków. 
-  Jeszcze nie. Poproszę o czerwone wino do kolacji - odpowiedziała. 
-  A panu? 
-  TeŜ poproszę o czerwone wino do kolacji. - Sąsiad spojrzał na nią, uśmiechając się 
przepraszająco. 
Znów wydało jej się, Ŝe go zna. 
-  Ale moŜe teraz podać aperitif? - zapytał ją steward. - Jeden kieliszek wina. 
CzemuŜ by nie? Ostatecznie to początek wakacji, pomyślała. 
-  Tak, proszę. 
-  A panu? 
-  Daję się przekonać. 
Jednocześnie oboje wzięli swoje kieliszki z tacy. 
-  Zdrowie - powiedziała Christine i bezwiednie uniosła kieliszek. 
-  Bon voyage. 
Dziwnie pociągający jest ten jego krzywy uśmiech, pomyślała. Musiała jednak pomylić się. 
Nie zna go, on niczym nie okazał, Ŝe ją rozpoznaje. 
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Podano kolację. Christine otworzyła butelkę czerwonego wina. Po drugim kieliszku czuła 
przyjemne ciepło krąŜące jej w Ŝyłach. 
-  Jedzie pani na urlop? - zapytał sąsiad uprzejmie. 
-  Tak. - Przyjrzała mu się. Dobrotliwe, jasnopiwne oczy. Głębokie zmarszczki śmiechu 
wokół oczu i ust. Ubranie dobrze skrojone, nie za modne. Typ nieprzebojowy. Osądziła, Ŝe on 
jest mniej więcej w jej wieku, i wyobraziła go sobie w jego otoczeniu. Inteligentna przystojna 
Ŝona, uroczy dom, duŜy ogród, kilka psów. W niedzielę znajomi wpadają z wizytą. 
-  Na lotnisku londyńskim teŜ będzie pani przeprowadzać badanie rynku? - zapytał z kpiącym 
uśmiechem. 



Patrzyła na niego zaskoczona. Nie bardzo rozumiała. Rozbawiony jej zdumieniem, roześmiał 
się cicho. 
-  Zadawała mi pani pytania parę miesięcy temu na lotnisku w Ottawie. Prawdopodobnie pani 
nie pamięta. To było w sobotę po południu... w czasie Zimowych Rekreacji. 
Nagle przypomniała go sobie. Coś ścisnęło ją w gardle, tak przykre było wspomnienie 
tamtego strasznego popołudnia w ruchliwym porcie lotniczym, gdy juŜ wiedziała na pewno o 
Gerrym i Maggie Teasdale. Przypomniała go sobie, wysokiego męŜczyznę wśród pasaŜerów 
samolotu z Vancouver. Zadawała mu wtedy pytania niezbyt przytomnie, ale odpowiadał 
bardzo cierpliwie. 
-  Chyba jednak pamiętam.  - Pociągnęła łyk  wina, za-krztusiła się i gorączkowo przyłoŜyła 
do ust serwetkę. - Przepraszam. - Nie mogła złapać tchu. 
Zobaczyła jego zaciekawienie i niepokój. Czy zbladłam? Czy okazałam, czym dla mnie był 
tamten dzień? 
-  Rzeczywiście pamiętam tamtą sobotę - powiedziała, usiłując wziąć się w garść. - Ale trudno 
pamiętać kaŜdego, z kim się przeprowadza wywiad. - I teraz w olśnieniu przypomniała sobie, 
jak zagadnął ją później innego dnia, gdy patrzyła na Maggie i Gerry'ego wjeŜdŜających po 
ruchomych schodach. To nadzwyczajne. Oby ten trzeci raz -jeŜeli zawsze ma być „do trzech 
razy sztuka" - nie skojarzył się z jakimś jeszcze jednym okropnym wydarzeniem. Dość 
wstrząśnięta, miała nadzieję, Ŝe on tego nie zauwaŜy. 
-  Dzisiaj pani nie potrzebuje pytać mnie o lot, sama pani leci tu przy mnie - powiedział z 
uśmiechem. 
Zaczęła oddychać swobodniej. Nic niezwykłego nie zauwaŜył w jej reakcji. Uśmiechnęła się 
z ukosa. 
-  Jestem na urlopie. Pytania wykluczone przez całe sześć tygodni. 
Przytaknął i zostawił to bez komentarza. 
Po kolacji odbyła się projekcja filmu Shirley Valentine, komedii o gospodyni domowej, która 
wyjeŜdŜa na jedną z greckich wysp w poszukiwaniu swojego „ja". Christine juŜ ten film 
widziała, ale oglądała go teraz prawie z nie mniejszą niŜ przedtem uciechą. Kilkakrotnie 
śmiała się głośno, tak Ŝe jej sąsiad, który wolał się zdrzemnąć, otwierał oczy i patrzył na nią z 
rozbawieniem. 
Gdy film się skończył, obniŜyła oparcie fotela i zasnęła. Obudziła się juŜ w świetle dnia, 
mniej więcej na godzinę przed lądowaniem w Londynie. 
-  Lecimy nad Szkocją - poinformował ją sąsiad. Pochyliła się, podniecona, ku oknu. 
-  Muszę to zobaczyć, zamierzam tam pojechać. - Widziała daleko w dole zieleń trawy i szare 
głazy. - Widzę łąki z szarymi kamieniami. 
-  Kamienie to zapewne owce. Szkoci traktują swoje owce bardzo powaŜnie. Jak pani mysh7 
skąd biorą te wszystkie kraciaste pledy? - zapytał. 
Podano śniadanie. Christine przesunęła wskazówki zegarka o pięć godzin. 
-  Ósma. Tam w domu trzecia. Moja rodzina jeszcze śpi. 
-  Moja teŜ - powiedział.  - Długo zamierza pani być w Brytanii? 
-  Sześć tygodni. Chcę pojeździć. Zwiedzić Szkocję. Uśmiechnął się. 
-  Będzie pani mogła spotkać się z tymi owcami twarzą w twarz czy raczej w pyski. 
Szczęśliwa. Ja muszę załatwiać interesy. 
-  DuŜo pan podróŜuje? - zapytała. 
-  Dopiero ostatnio. Przez długi czas nie mogłem wyjeŜdŜać. Teraz prawdopodobnie w tym 
przesadzam, odkąd mam więcej sposobności. 
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Zasępił się. Pojęła, Ŝe dotknęła jakiejś czułej struny. 



Przez megafon zapowiedziano lądowanie. Powinna poprawić makijaŜ i uczesać się przed 
przybyciem na Heathrow. Torbę miała w szafce bagaŜowej nad fotelami. 
-  Moja torba jest tu na górze. Chciałabym ją ściągnąć. 
-  Mam ją zdjąć dla pani? - zapytał grzecznie. 
-  Tak, proszę. 
Wstał, otworzył szafkę, wyjął i podał jej torbę. 
-  Dziękuję. - Pogrzebała, znalazła kosmetyczkę. 
-  Wstawię ją tam z powrotem, kiedy wróci pani z toalety. 
-  Dziękuję. - Spokojnie mogła zostawić tę torbę z nalepką: Christine Monahan, Hotel 
Boswell, Londyn, na fotelu przy nim. 
Samolot wylądował punktualnie według rozkładu. Drzwi otworzyły się. Christine ruszyła ku 
wyjściu. 
-  Do widzenia! - powiedział jej towarzysz podróŜy. - Przyjemnego urlopu. 
-  Dziękuję. Dobrych interesów. 
-  Będą dobre. I proszę nie zapominać, Ŝe odpowiem na wszystkie pytania, kiedy tylko mi 
pani je zada. 
Wyszła na lotnisko Heathrow. Widząc przelotnie Wanga i jego matkę, pomachała im ręką. 
Poranek był śliczny, słońce świeciło, czegóŜ więcej chcieć? Rozglądała się po zatłoczonym 
porcie lotniczym, o wiele większym niŜ ten w Ottawie. Zabrała swój bagaŜ z taśmy i prawie 
zaraz przeszła przez cło. 
Z pomocą bagaŜowego ulokowała się w taksówce, Ŝeby pojechać do śródmieścia Londynu. 
Był to luksus, który sobie obiecała. Chciała odebrać swoje pierwsze londyńskie wraŜenia w 
komfortowych warunkach. 
Chłonęła widoki, przyciskając twarz do szyby. Ale nagle Ŝal jej się zrobiło, Ŝe nie widzi tego, 
co jest po drugiej stronie. 
Przesunęła się na środek siedzenia. O zgrozo, samochody śmigały, urągając przepisom ruchu. 
-  Uwaga! - wrzasnęła, gdy duŜa cięŜarówka przejechała w odległości cala od taksówki. 
-  Prosto z samolotu, kochana? - zapytał kierowca niedbale. 
-  Tak! 
-  To się pani przyzwyczai. Za dwa dni nie będzie pani zauwaŜała róŜnicy. 
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Śmignęli na rondo i efektownie ni stąd ni zowąd z tego ronda zboczyli. Gdzie nasze 
przecznice północnoamerykańskie? - pomyślała Christine rzewnie. 
Zobaczyła gromadkę dzieci szkolnych. Chłopcy byli w czapkach i granatowo-szarych 
pasiastych blezerach, dziewczynki w damskich kapeluszach, białych bluzkach, ciemnych 
spódniczkach i teŜ w takich blezerach. Przynajmniej ich matki nie mają z nimi kłopotu przy 
wybieraniu swetrów do szkoły. Uśmiechnęła się, przypominając sobie Nicole i Holly 
nastoletnie. 
Przy rogach ulic taksówkę zatrzymywał napis na chodniku STÓJ zamiast STOP. BliŜej 
centrum Londynu domy z czerwonej cegły ustąpiły miejsca domom wiktoriańskim z 
kolumnami od frontu. 
Tutaj więcej kobiet niŜ w Ottawie niosło koszyki z zakupami. Ludzie byli ubrani trochę 
bardziej po miejsku. 
Dojechała do swego hotelu w Green's Gate Kensington, na ulicy obsadzonej drzewami. W 
hallu było cicho, wytwornie, kontuar recepcji był marmurowy. Natychmiast jej się tu 
spodobało - tak jakoś przedwojennie. 
Dostała pokój utrzymany w tonach przy gaszonej zieleni. Obrazy na ścianach przedstawiały 
historię tej dzielnicy. Na toaletce stał wazon z liliami. Ogarnął ją bardzo przyjemny nastrój. 
Rozsunęła zasłony w okrtlCi wyjrzała na mały ogrodzony skwerek pełen kwiatów. Uroczo, 
uroczo, uroczo. 



W duŜym lustrze zobaczyła, Ŝe jej szare spodnie są pogniecione po nocnej podróŜy, 
koszulowa bluzka i czarna marynarka tak sfatygowane jak ona sama. Mogłabym spać przez 
całe wieki, pomyślała. Podeszła do królewskiego łoŜa i odrzuciła kapę. Rozebrała się, nago 
połoŜyła się w pościeli pachnącej lawendą, zamknęła oczy i od razu zasnęła. 
Blask słońca zalewał pokój, przespała dwie godziny. Jeszcze na ciepłej miłej krawędzi snu 
zaczęła rozmyślać. To dziwne tak leŜeć, kiedy nic mnie nie zmusza, Ŝebym wstała, Jestem 
zaleŜna wyłącznie od siebie. Sięgnęła na szafkę nocną po mapę miasta, którą dostała w 
recepcji. NajbliŜsza stacja kolei podziemnej to South Kensington. Niedaleko jest słynny dom 
towarowy Harrodsa. Warto by tam pójść. Spojrzała na zegarek. Dochodzi druga.  W Ottawie 
teraz dziewiąta.  Nie powinnam wciąŜ 
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przeliczać, która godzina jest w Ottawie, przecieŜ chcę oderwać się od domu. 
Wstała i weszła do łazienki. Na parapecie stał koszyk z artykułami toaletowymi. Wybrała 
opakowanie musujących soli kąpielowych Mój Grzech. Odkręciła kran i wrzuciła zawartość 
opakowania w spływającą wodę. LeŜała w wannie piętnaście minut, spłukując resztki 
zmęczenia. Potem owinęła się wielkim ręcznikiem kąpielowym, wróciła do sypialni i usiadła 
na sofce. Oto jestem w Londynie, sama i naga. To wymaga oblewania, uroczystości na 
cześć... czego, kogo? Mnie. Na szczęście Christine Monahan. Podeszła do lustra, puściła 
ręcznik tak, Ŝe opadł z niej na dywan. Uśmiechając się do swego odbicia, zaśpiewała: 
Ja tylko miłość tobie dam, złotko. Bo tylko serca mnóstwo mam, złotko. 
Jej odbicie uśmiechało się do niej i potakiwało. SkrzyŜowała ręce, ujęła piersi w dłonie. Nie 
obwisały, jeszcze były osadzone wysoko, chociaŜ nie tak jak za młodu, jeszcze jędrne. 
PrzyłoŜyła ręce do brzucha i zakołysała się z wdziękiem. Odbicie dotrzymywało tempa. 
Brzuch piaski, skóra w talii nie sflaczała. Nogi długie, nadal ładne. PrzyłoŜyła ręce do 
pośladków, zakręciła biodrami, wciągnęła mięśnie, zaryzykowała taniec brzucha. 
Popatrzyła sobie w oczy, nadal niebieskie i klarowne. Szaroniebieskie w pewnym 
oświetleniu. Czy jeszcze jestem godna poŜądania? - zastanowiła się. 
Podniosła ręcznik /. podłogi. Otworzyła walizkę, wyjęła bawełnianą garsonkę i szybko się 
ubrała. Zasiadła nad mapą. Przejdzie się do Ilarrodsa. Pogoda śliczna, dobrze będzie 
zaczerpnąć świeŜego powietr/a, mieć (rochę ruchu. Zadzwoni do domu wieczorem. Rod/ina 
na pewno dur wiedzieć, czy Ŝywa i cała doleciała do Londynu. 
Pokój miała na trzecim piętrze, /cs/łu na dół po schodach. W hallu było prawic pusto, {jdy 
s/la do dr/wi frontowych. 
-  Mam wezwać dla pani taksówkę? - zapytał odźwierny, wąsaty jak gwardzista. 
-  Nie, dziękuje. Pójdę pies/o. Widząc w jej rętr mapę, /upylul: 
-  Wskazać pani drogę? 
-  Chciałabym pójść do Harrodsa. Z szerokim uśmiechem przytaknął. 
-  Większość pań tam idzie zaraz po przyjeździe. To w prawo i prosto, nie da się nie trafić. I 
niech pani tam zje podwieczorek. Dobry lokal. 
-  Dziękuję. - Uśmiechnęła się i poszła. 
Czerwone piętrowe autobusy były zupełnie takie jak te, które widywała na fotografiach 
Londynu. Ludzie przewaŜnie mieli parasole. MoŜe Shirley, udzielając swoich rad, tak bardzo 
się nie myliła. 
Harrods! Jest, tylko przejść na drugą stronę ulicy. Zupełnie jak na fotografii. 
Harrods to raj kupujących. Powitały ją powiewy słynnych wonności w dziale perfumeryjnym. 
Wdychając je z uznaniem, zaczęła krąŜyć, patrzeć i słuchać. 
KrąŜąc tak, doszła do działu wyrobów skórzanych. Przy czerwonej kurtce myśliwskiej stała 
para męskich butów jeździeckich - te skóry miękkie, poddające się, sexy. Właśnie w czymś 
takim ksiąŜę Karol gra w polo. Spojrzała na etykietkę z ceną i prędko odwróciła wzrok. 



Ruchome schody podniosły ją do restauracji, gdzie podawano podwieczorek.                                
**"• 
- Dzień dobry pani. 
Poprowadzono ją do stolika przy oknie, podsunięto krzesło. Kelnerka przyniosła trzypiętrową 
paterę z róŜnościami. Tacę z czajniczkiem herbaty, dzbankiem pełnym gorącej wody i 
dzbanuszkiem mleka postawiła przy jej prawej ręce. Nalewając sobie herbatę, Christine 
wspomniała ciotkę Helen. Podniosła spodek z filiŜanką, nalewała z wdziękiem. Oto ja, 
pomyślała, jem podwieczorek u Harrodsa. 
Kanapki były niewiarygodnie cienkimi kromkami chleba z pasztetem, ogórkiem, rzeŜuchą i 
posiekanym jajkiem na twardo. Naleśniki, miniaturowe roŜki, małe ciastka wprost rozpływały 
się w ustach. 
DuŜo osób jadło podwieczorek - panie ze wsi po dniu zakupów, młodzi męŜczyźni 
towarzyszący damom, które mogłyby albo by nie mogły być ich babciami, pary zakochanych 
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wpatrzonych sobie w oczy nad filiŜankami trzymanymi raczej pochyło. 
Wracając do hotelu, Christine poczuła, Ŝe dogania ją przekroczona odrzutowcem róŜnica 
czasu. 
-  Dobry wieczór pani. Mam nadzieję, Ŝe trafiła pani do Harrodsa. 
Uśmiechnęła się od odźwiernego. 
-  Tak, trafiłam, dziękuję. 
W swoim pokoju zdjęła pantofle i połoŜyła się, Ŝeby trochę odpocząć. 
Gdy otworzyła oczy, panował juŜ półmrok i zobaczyła na zegarku, Ŝe jest godzina siódma. 
JuŜ przedtem zdecydowała się zjeść pierwszą londyńską kolację w hotelu. 
Zdrętwiała leŜąc na zasłanym łóŜku. Sztywno więc poszła do łazienki. Umyła twarz, 
umalowała się na nowo. Nie miała pojęcia, w co się przebrać. Ostatecznie wybrała czarną 
spódnicę i bluzkę ecru, w którą wpięła kameę. WłoŜyła długie srebrne kolczyki. 
Od drzwi hotelowej restauracji kierownik sali poprowadził ją do stolika przy ozdobnym 
wewnętrznym ogródku ze sztuczną sadzawką pośrodku. JakŜe subtelnie to romantyczne, 
pomyślała. 
-  Aperitif, proszę pani? 
-  Nie rozcieńczony wermut proszę. 
Przewracała stronice jadłospisu, który wręczył jej kelner, spoglądała od czasu do czasu na tę 
maleńką sadzawkę z liliami wodnymi. 
-  Dobry wieczór. 
Zaskoczona, podniosła wzrok. Przed nią stał jej sąsiad z samolotu. Był w popielatym 
garniturze, białej koszuli z nobliwie wzorzystym jedwabnym krawatem. 
-  Pani teŜ zatrzymała się tutaj? - zapytał. 
-  Tak, tutaj. Pan teŜ? - zadała pytanie zgoła zbyteczne. 
-  Często tu się zatrzymuję, kiedy jestem w Londynie. 
-  I my zawsze się z tego cieszymy, proszę pana - powiedział stojący przy nim kierownik sali. 
Było jasne, Ŝe on ma zająć sąsiedni stolik. Idiotycznie tak siedzieć przez cały czas kolacji 
przy dwóch sąsiednich stolikach. 
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Nie miała wyboru, musiała mu zaproponować, Ŝeby się przysiadł. 
-  Zechce pan zjeść ze mną? - Wskazała miejsce naprzeciw siebie. 
-  Dziękuję. Bardzo pani uprzejma. 
Kierownik sali podsunął mu krzesło, jak spod ziemi zjawił się kelner z jadłospisem. 
Czy to jest zaaranŜowane? Nie, on przecieŜ w Ŝaden sposób nie mógł wiedzieć, w którym ona 
będzie hotelu. Na pewno mu tego nie powiedziała. Więc najwidoczniej zbieg okoliczności 



sprawił, Ŝe znaleźli się tu oboje. Skoro on zwykle zatrzymuje się tutaj... A w ogóle czy to 
istotne? - pomyślała. 
-  Aperitif, proszę pana? 
-  Nie. Chyba nie. MoŜe wino? - usłyszała pytanie skierowane juŜ do niej. - MoŜe ja zamówię 
wino. To pierwszy wieczór pani urlopu. 
Przyglądała mu się nad stolikiem. Ta twarz poŜłobiona, jakaś krzywa. Gdyby był kobietą, 
mówiłoby się o nim jolie laide. Jakiś urok nie w takt. Usta miał szerokie, długie komiczne 
wargi. Ze zdumieniem zdała sobie sprawę, Ŝe to bardzo interesujący męŜczyzna i Ŝe jego 
uśmiech wyraŜa podziw dla niej. 
Nagle ujrzała swoją rodzinę. Holly^potrząsa energicznie głową, Nicole patrzy chłodno, z 
rezygnacją marszcząc brwi, jak gdyby zaznaczała, Ŝe trzyma się z daleka od tej całej sprawy. 
Shirley wznosi oczy ku niebu. Rita przytakuje i przewraca oczami, Ŝeby wskazać kogoś poza 
polem widzenia. Ow ktoś to oczywiście Gerry z ustami wydętymi potępiająco jak zawsze, 
gdy udało jej się dokonać czegoś, do czego uwaŜał ją za niezdolną. 
Uśmiechnęła się. 
-  Przepraszam, co pan powiedział? 
-  Białe wino czy czerwone? - powtórzył. 
-  Powinnam najpierw się namyślić, co będę jadła. Coś lekkiego. Szkockiego nielegalnie 
złowionego łososia. 
-  Zaprawia się pani do Szkocji? - Ja wezmę cielęcinę z parmezanem. - Spojrzał na kelnera. - 
Szef kuchni jest Włochem, mam rację? 
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-  Tak, proszę pana. 
-  I butelkę pouilly-fuisse. 
Christine rozejrzała się po restauracji. Towarzystwo przy sąsiednim stoliku śmiało się i 
rozmawiało, oŜywione. Przynajmniej, pomyślała, nikt nie widzi, Ŝe ja podrywam faceta. A 
raczej on podrywa mnie. NiewaŜne zresztą, kto kogo podrywa. I ostatecznie trzeba 
zachowywać pozory. 
-  Coś panią bawi? - zapytał. 
Nie wiedziała co odpowiedzieć, więc tylko uśmiechnęła się jeszcze promiennie]. 
-  Nazywam się Tranter. Roy Tranter. 
-  Christine Monahan. Znów się uśmiechnął krzywo. 
-  Podałbym pani rękę, ale... 
-  Proszę, niech pan tego nie robi - przerwała mu szybko i zanim  się  spostrzegła, juŜ 
chichotała.  - To  znaczy  nie podawajmy sobie rąk pod stolikiem. 
-  Zgadzam się - powiedział z powagą. - Kelnerzy z pewnością zwróciliby na to uwagę. 
Jak wezwany, kelner postawił przed nią kieliszek z wermutem. 
-  Mieszkam w Ottawie, nawiasem mówiąc. 
-  Ja teŜ - powiedziała. 
-  Więc to w porządku, Ŝe na obczyźnie jemy kolację razem. Poczuła, jak usta jej się 
rozciągają w uśmiechu. 
- W tym jest odrobina logiki. Jak w c/asach moje) niedojrzałości, zapytam: czy często pan tak 
postępuje'.' Oczy mu zamigotały.      ' 
-  Jeśli dobrze pamiętam, odpowiedź jest zawsze taka sama. Zdarza mi się to po raz pierwszy 
w Ŝyciu. 
Popijając wermut, zdecydowała się pozwolić, Ŝeby on nadawał ton ich rozmowie. 
-  Długo będzie pani w Londynie? - zapylał. 
-  Kilka dni. Zamierzam jeździć, rozglądać się po tym kraju. 
-  Ma pani samochód? 
Wyobraziła sobie to straszliwe prowadzenie samochodu w Anglii po lewej stronie jezdni. 



-  Nie. Mam przepustkę Kolei Brytyjskich. 
-  Bardzo bezpieczny sposób podróŜowania. Wiedziała, Ŝe on z niej Ŝartuje. 
-  CzyŜby? Moje córki uwaŜają, Ŝe to wymaga wielkiej odwagi, w istocie nawet jest 
niebezpieczne. 
-  OstroŜne damy, te pani córki. Parsknęła śmiechem. 
Patrzył na nią wyraźnie czekając, Ŝeby mówiła dalej. Nie zamierzała tego rozwijać, ale skoro 
juŜ padło z jej ust takie niejasne oświadczenie, grzeczność nakazywała je wyjaśnić. 
-  One myślą, Ŝe mogłabym dostać się w nieodpowiednie towarzystwo. - Poczuła, Ŝe się 
czerwieni. - To znaczy, ostroŜności nigdy za wiele. 
-  Która z pani córek to powiedziała? 
-  Holly. - Roześmiała się. - Mam dwie córki. Nicole i Holly. Milczała potem, gdy on 
dopełniał obrzędu: sprawdzał bukiet 
wina i kosztował. 
-  Doskonałe - skinął głową. Zadowolony patrzył, jak kelner napełniał winem jej kieliszek. 
-  Za pani radosny urlop - wzniósł toast. - Niech przepustka Kolei Brytyjskich udostępni pani 
jak najwięcej ciekawych miejscowości. 
-  Dziękuję. - Podparła dłonią podbródek i uśmiechnęła się do niego nad stolikiem. Nicole 
ł**Holly. Niemal poczuła maleńkie ukłucie ich dezaprobaty. Tylko Rita przytaknęłaby z 
uznaniem. Ta myśl ją rozśmieszyła. 
-  Znów się pani uśmiecha. 
-  Myślałam o mojej teściowej. 
-  Nietolerancyjnej? Potrząsnęła głową. 
-  AleŜ skąd! Pod wieloma względami to kobieta bardziej liberalna niŜ jej wnuczki. 
Jeszcze patrzył na nią, lekko się uśmiechając. Nagle zaczęło ją to krępować. 
-  Ma pan dzieci? - zapytała. 
-  Syna i córkę. Syn mieszka w Ottawie, córka w Montrealu. 
-  A pan... pan mieszka teraz w Ottawie? 
-  W Manotick, dwanaście mil od Ottawy. Nad rzeką Rideau. 
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Kelner podał zieloną sałatę. 
Christine zerknęła nad stolikiem. Jest przystojny... jest sam... czy ma Ŝonę? Nie sprawia 
wraŜenia męŜczyzny, który by Ŝonę zdradzał, ale nigdy nic nie wiadomo. 
-  Chyba nas oboje zastanawia fakt, Ŝe jesteśmy tu bez naszych współmałŜonków. 
Zaskoczona bezpośredniością tej uwagi, zarumieniła się jak przyłapana na gorącym uczynku. 
Czy on czyta w jej myślach? 
-  Moja Ŝona umarła ponad rok temu. Na raka. - Powiedział to cicho, z bólem.  W jego  
oczach juŜ  nie  było  śmiechu i przekory. 
¦'- Przykro mi - powiedziała teŜ cicho. 
Miała nadzieję, Ŝe nie rozdrapała jego prawie zagojonej rany. Siedziała w milczeniu, 
nieruchomo, z rękami zaciśniętymi pod stolikiem. 
-  Rozeszliśmy się - powiedziała po chwili - mój mąŜ i ja, kilka miesięcy temu. Byliśmy 
małŜeństwem trzydzieści parę lat. - Rozpaczliwie usiłowała panować nad głosem, ale 
wiedziała, Ŝe bez skutku. Wzięła widelec i zapatrzyła się w swój talerz, całą siłą woli 
powstrzymując łzy.  Po tym cóŜ moŜemy jeszcze powiedzieć? - pomyślała. 
Coś poruszyło się na stoliku. Spojrzała. To on podniósł kieliszek z winem. 
-  Za naszych aniołów stróŜów. Bo na pewno wszyscy ich mamy. 
Uśmiechnęła się. 
-  Wierzy pan w nich? 
-  Bezwarunkowo. - Pochylił się ku niej i kieliszkiem trącił jej kieliszek. - Za naszych aniołów 
stróŜów. 



-  Za naszych aniołów stróŜów - powtórzyła. 
-  Ja widzę pani anioła. Jest tuŜ za pani prawym ramieniem. Obejrzała się za swoje ramię. 
Gdy znów odwróciła głowę do 
niego, trafiła wzrokiem prosto w jego oczy. 
-  I to taki piękny anioł - powiedział. 
Zamrugała. Blask podświetlonej sztucznej sadzawki nagle stał się raŜący. Zacisnęła palce na 
kieliszku. Usłyszała komplement - chytry, zakrawający na flirt. 
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Kelner znów się pojawił. 
-  Łosoś z wody dla pani. 
-  Dziękuję. Skoncentrowała się na jedzeniu. 
Gawędzili. Po kolacji wyszli z sali restauracyjnej i razem pojechali windą na górę. Gdy ona 
wyszła z windy na swoim trzecim piętrze, on powiedział: 
-  To był bardzo miły wieczór. Dziękuję, Ŝe zgodziła się pani na moje towarzystwo. 
-  Było mi przyjemnie. 
Otworzyła swoje drzwi i weszła do pokoju. Zamierzała zatelefonować do Ottawy, powiedzieć 
córkom, Ŝe doleciała szczęśliwie. Ale zrobiło się późno. Dochodzi jedenasta, czyli w Ottawie 
szósta - za wcześnie tam na telefon. Holly przygotowuje śniadanie. Trzeba z tym poczekać 
kilka godzin. 
Rozebrała się powoli, machinalnie umyła zęby i usunęła z twarzy makijaŜ. Ledwie znalazła 
się w łóŜku, zasnęła. 
Obudziła się z lekkim bólem głowy. Przez chwilę nie wiedziała, gdzie jest. Potem sobie 
przypomniała, Ŝe jadła z kimś kolację, łososia z wody. PrzezwycięŜyła senność - trzeba 
zatelefonować do domu, zawiadomić o swoim szczęśliwym przybyciu. Wpół do trzeciej rano 
tutaj to wpół do ósmej wieczorem w Ottawie. Zmusiła się, Ŝeby usią^fc; podparła plecy 
poduszką i sięgnęła po słuchawkę. Odezwał się zaspany głos z hotelowej centrali. 
-  Proszę o połączenie z Ottawą, Kanada - powiedziała i podała numer telefonu. 
Po niespełna minucie usłyszała głos Holly. 
-  Halo, Holly, co u was? - zapytała Ŝarliwie. 
-  Mamo, to ty! Myśleliśmy o tobie przez cały dzień! Jak się czujesz? Wszystko w porządku? 
Dobry miałaś lot? Szybko mi powiedz. Nicole tu jest. 
Słuchając głosu Holly, uśmiechała się zadowolona. 
-  Czuję się świetnie, kochanie. Lot był cudowny, w hotelu jest uroczo. Jadłam podwieczorek 
u Harrodsa i kolację z... Urwała raptownie. Czy im to powiedzieć? 
-  Tak, mów, mamo. Z kim kolację?... Chyba nie z królową? - Chichot Holly zagulgotał w 
słuchawce. 
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-  Nie. Jadłam kolację ze znajomym z samolotu. Zatrzymał się w tym samym hotelu. 
-  Mamo, bądź bardzo  ostro zna. 
Wyobraziła sobie wyraz twarzy Holly. Znała taki wyraz zwykle towarzyszący temu zaleceniu. 
-  On jest z Ottawy. W porządku. Przyzwoity człowiek. 
-  Skąd wiesz? 
-  Holly! 
-  Jak się nazywa? 
Znów się zawahała. Czy moŜna mówić im wszystko? 
-  Tranter, jeśli się nie mylę. Roy Tranter. 
-  Z Ottawy? - głos Holly przesycała podejrzliwość. 
-  Tak mi powiedział. 
-  Mamo, Nicole tu jest i chce z tobą ro/.mawiać. 
Dało się słyszeć przekazywanie słuchawki, po czym zabrzmiał głos Nicole. 



-  Cześć, mamo. Więc dojechałaś szczęśliwie. 
-  Cześć, Nicole. Jest cudownie. Nic mogłubym sobie Ŝyczyć nic lepszego. Pogoda śliczna, 
ludzie Ŝyczliwi, hotel przyjemny. Bardzo mi się tu podoba. 
-  I miałaś kompana przy kolacji     (Jłos Nii > >lr był chłodno rozbawiony. 
-  Tak. Kogoś z Ottawy. Jcsl lulaj w podto/y słuŜbowej. Bardzo miły człowiek.  - Chrisline  
starała  się  mówić  tak chłodno jak Nicole. Usłyszała, Ŝe Nicole coś mówi do Holly i jak 
gdyby szeleszczą przewracane stronice     ( O Holly robi? - zapytała. 
-  Szuka twojego przyjaciela w ksiąŜce telelninczncj. 
-  Idiotyzm! - 1 po chwili: - /nala/ła yo' 
-  Oddaję jej słuchawkę. 
-  Mamo, powiedziałaś: Tranter? K<<\   I i.mii-i1' 
-  Tak. - Christine zacisnęła palce. 
-  Jest w ksiąŜce. Roy H. Tranler, (>.*> lirookc Road, Mani-tock. 
Poczuła zdumiewającą ulgc. 
-  Czy to cię zadowala, Holly? 
-  No, przynajmniej wiem, Ŝe jakiś Roy I i .mler rzeczywiście istnieje. To juŜ jest coś. Aha, i 
jeszcze tu m;i mi i lustym drukiem: 
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Tranter i spółka, Zaopatrzenie hoteli i restauracji. Na Albert Street. 
-  W Ŝadnym razie nie wybieraj się tam, Holly. 
-  Mamo, uwaŜasz nas za wariatki? My tylko chcemy się upewnić. OstroŜności nigdy za 
wiele. Co w tym śmiesznego? Mamo, z czego się śmiejesz? 
-  Holly, chcę powiedzieć, Ŝe cię kocham. I Nicole kocham, proszę, powtórz jej to. Teraz będę 
spać dalej, tu jest środek nocy. Ucałuj ode mnie wszystkich. 
-  Tylko na pewno bądź z nami w kontakcie, mamo. Kochamy cię. 
Christine połoŜyła słuchawkę. Zwinęła się w kłębek. Roy H. Tranter. Jakie drugie imię kryje 
się pod H.? 
ROZDZIAŁ SIÓDMY 
Uzbrojona w mapy Podziemnej Kolei Londyńskiej i Śródmieścia Londynu Christine 
wyruszyła z hotelu wczesnym rankiem. Dosyć nerwowo zstąpiła w głębiny South Kensington, 
ale walczyła ze zdenerwowaniem. JeŜeli miliony ludzi jeŜdŜą pod ziemią, czemuŜ by 
Christine Monuhan miała się przed tym wzdrygać? Na pół przekonana, kupiła bilet do 
Picadilly Circus i zuchwale wsiadła do zatłoczonego pociągu. 
Gdy z podziemia wynurzyła się na Picadilly, zachwycił ją posąg Erosa - prawdziwy, nic 
Ŝadna reprodukcja. Otworzyła torbę, wyciągnęła aparat fotograficzny i zrobiła zdjęcie. 
Zaglądając do przewodnika, przypomniała sobie poniewczasie, Ŝe Eros to grecki bóg miłości. 
Pierwsze zdjęcie, jakie robię w Londynie, pierwsze na moich wakacjach - bóg miłości! 
Na Trafalgar Sąuare zadzierała głowę, Ŝeby zobaczyć lorda Nelsona na kolumnie. Podziwiała 
grecki portyk Galerii Narodowej. W Domu Kanadyjskim dowiedziała sic, jak uzyskać bilet na 
galerię publiczności w Izbie Gmin. 
Po czterech godzinach, człapiąc / powrotem do hotelu, zdawała juŜ sobie sprawę, Ŝe 
zwiedzanie, jakkolwiek przyjemne, jest cięŜką pracą, jeśli się łączy z przemierzaniem całych 
mil pieszo. Po frontowych schodkach hotelu ledwie się wlokła. 
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-  Koniec spaceru na dzisiaj? - zapytał rozmowny odźwierny z sumiastym wąsem. Wyglądał 
tak, jakby mógł wnieść na plecach cięŜar pięćdziesięciofuntowy na sam szczyt KilimandŜaro, 
z paroma tylko przerwami, Ŝeby łyknąć kawy. 
-  Trochę wyszłam z formy - wymamrotała,  gdy przytrzymywał przed nią otwarte drzwi. 
-  List dla pani - portier w recepcji wręczył jej klucz i kopertę. 
-  Dziękuję. 



Przyjrzała się kopercie, zdumiona i zaciekawiona. Pani Christine Monahan, charakter pisma 
męski, zdecydowany. To jakiś osobisty list. Ale od kogo? 
W swoim pokoju zrzuciła z nóg pantofle i klapnęła na łóŜko. Kciukiem zręcznie otworzyła 
kopertę. Wyciągnęła kartkę. 
Szanowna Pani 
Mój anioł stróŜ mówi, Ŝe mogę dostać bilety na dzisiejsze przedstawienie ,,Madame 
Butterfly" w Covent Garden. Jeśli ma Pani czas, byłoby mi bardzo miło, gdyby zechciała Pani 
być moim gościem. Proszę o odpowiedź telefoniczną - numer 451 
Roy Tran ter 
Opera w Covent Garden. Christee przeczytała tę kartkę jeszcze raz. Wiedziała, Ŝe on się do 
niej odezwie. Gdy w windzie powiedzieli sobie „dobranoc", przeleciało między nimi 
niewypowiedziane „do następnego spotkania". Proponowanie ren-dez-\ous niewiele się 
zmieniło od czasów jej młodości. Spojrzała na zegarek. Godzina druga. Chyba teraz jego nie 
będzie, ale nie zaszkodzi spróbować. Zatelefonowała. 
-  Tu Roy Tranter. 
-  Mówi Christine. Dostałam pana liścik. 
-  I? 
-  Z przyjemnością przyjmuję  zaproszenie.   Bardzo  pan uprzejmy. 
-  Zna pani Madame Butterflyl 
-  Słyszałam to w radiu. I oczywiście te arie są dobrze znane. - Umilkła, nagle onieśmielona. 
Nie chciała sprawiać wraŜenia wniebowziętej z powodu nieoczekiwanej propozycji. 
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-  Kiedy będzie pani wygodnie spotkać się ze mną? Niestety, do szóstej jestem zajęty. 
Przedstawienie zaczyna się o ósmej. 
-  MoŜe spotkamy się tutaj w hallu? - podsunęła. 
-  Doskonale.   Powiedzmy,   przed   siódmą.   Odpowiada? 
- Głos miał swobodny, spokojny. 
-  Tak, dobrze. - Usiłowała wydawać się chłodna jak Nicole. 
-  Więc do wieczora. 
PołoŜyła słuchawkę. Przede wszystkim pomyślała, Ŝe załatwiła ten telefon nieźle. Czy 
rzeczywiście wybieram się na randkę? Nie, to coś bardziej dystyngowanego. Jak Nicole i 
HoUy określiłyby wieczór w Covent Garden? Na randki chyba nie jestem gotowa chodzić. Na 
randki chodzą młode dziewczyny, które zamartwiają się, czy chłopak nie będzie 
niepohamowanie napalony, w co się ubrać i tak dalej. 
A właśnie - w co, BoŜe drogi, ja się ubiorę? Myślą przetrząsnęła zawartość swoich walizek, 
sporządziła błyskawicznie inwentarz. Uspokój się, nakazała sobie. Tylko dlatego, Ŝe ktoś 
zaprosił cię do teatru, nie ma potrzeby reagować tak, jakby to był królewicz z bajki. Zresztą 
on jest w Ŝałobie, oczy mu tak posmutniały wczoraj przy kolacji. 
Boso weszła do łazienki. Odkręciła krany z zimną i gorącą wodą, sypnęła zawartość 
ostatniego opakowania piany kąpielowej Mój Grzech. Siedząc na krawędzi wanny, zanurzyła 
w tę ciepłą pianę swoje zmęczone, obolałe stopy. Ach, jak błogo 
- myślała - rzeczywiście błogo. 
W piętnaście minut później wyciągnęła nogi z wanny, starannie je wytarła miękkim 
ręcznikiem, posypała talkiem i delikatnie wymasowała. 
-  Teraz mogę zmierzyć się ze światem i późnym obiadem 
- oznajmiła sobie głośno. 
Zmieniła bluzkę, odnowiła makijaŜ, otworzyła drzwi pokoju i poŜeglowała. PoŜeglowała, bo 
przypomniał jej się cytat przytoczony przez Shirley. Wyobraziła sobie, Ŝe płynie na pełnych 
Ŝaglach jak staroświecki klipcr. Na dole przeŜeglowała obok odźwiernego i aŜ słono 
zapachniało morzem, tak mu powiedziała „do widzenia". 



Na Kensigton High Street wypatrzyła kawiarnię ze stolikami na chodniku i zdecydowała się 
tam zjeść obiad. Kelner znalazł 
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dla niej stolik w cieniu. Zamówiła karafkę wina, kanapki z szynką i serem. Czekając zaczęła 
pisać pocztówkę. 
Kochana Shirley 
Oto jestem w Londynie. Miałaś zupełną rację, siedzę pod parasolem. Ale deszcz nie pada, 
parasol osłania mnie przed słońcem. 
Kelner przyniósł wino, napełnił jej kieliszek. Kanapki, uzupełnione sałatą, były wystarczająco 
poŜywne, by doŜyła opery. Znała historię Madame Butterfly: wątła gejsza kocha młodego 
oficera amerykańskiej marynarki wojennej i ostatecznie zostaje przez niego porzucona. 
ZadrŜała, gdy przyszedł jej na myśl Gerry. Sięgnęła po karafkę. Wlała do kieliszka resztkę 
wina. 
Dwaj uliczni komicy o twarzach pomalowanych na biało zaczęli przed nią odgrywać 
pantomimę z kubłem farby, rolką tapety i drabiną. ZbliŜyli się do stolika Christine. Jeden z 
nich miał trudności prostując ostatni kawałek urojonej tapety. Przewracał rzewnie oczami i na 
migi błagał z rozpaczą o pomoc. Odruchowo wyciągnęła rękę i niby to wyprostowała tapetę. 
Klown uśmiechnął się uszczęśliwiony, pogłaskał ją po głowie. 
Prawie o wpół do piątej wróciła do hotelu. Weszła do swojego pokoju, spokojna i pogodna-
^udane są jej wakacje. Z głębi wiktoriańskiej szafy wyjęła to, w co chciała się ubrać na 
wieczór. Włączyła podróŜne Ŝelazko i odprasowała spódnicę i bluzkę z rozmachem w takt 
własnej interpretacji słynnej arii z Madame Butterfly - W ten piękny dzień. 
W dwie godziny potem przejrzała się krytycznie w lustrze. Czarna spódnica i jedwabna 
bluzka bez kołnierza wytrzymywały próbę. WłoŜyła na to długi Ŝakiet z mieniącej się mory, 
który wciąŜ jeszcze prezentował się dobrze. Zachował swoją węŜową świetność, chociaŜ 
słuŜył od kilku lat. 
Przed wkroczeniem do hallu wciągnęła mięśnie brzucha, zacisnęła rękę na torebce-portfelu i 
przybrała promienny wyraz twarzy. Tranter czekał w pobliŜu wejścia. 
- Dobry wieczór. 
Uścisk jego ręki rozwiał jej obawy. W ciemnym garniturze i niepokalanie białej koszuli nie 
wyglądał na podrywacza. 
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Nerwowo jednak zaczęła przebierać palcami swoje perły, gdy zobaczyła, jak on obrzuca 
wzrokiem jej czarną spódnicę i szary Ŝakiet. 
-  Wygląda pani czarująco. - Jego oczy potwierdzały ten komplement. 
-  Dziękuję. 
-  Myślę, Ŝe juŜ nie mamy czasu na drinki. MoŜe w teatrze, w czasie antraktu. 
-  Świetnie. 
-  Zgodzi się pani pojechać do Covent Garden metrem? Poszlibyśmy na stację pieszo. Przez 
cały dzień siedziałem jak w kojcu, spacer, nawet krótki, dobrze mi zrobi. Po przedstawieniu 
wrócimy taksówką. - Umilkł i przelotnie się uśmiechnął. - Oczywiście, jeŜeli pani nie ma nic 
przeciwko temu. 
-  Chętnie się przejdę - odpowiedziała. 
Na stacji kolei podziemnej, gdy kupował bilety, skorzystała ze sposobności, Ŝeby porządnie 
mu się przyjrzeć. Wysoki męŜczyzna, siwiejący, ale tylko trochę, wciąŜ jeszcze ciemny 
blondyn, i ma w sobie coś z wojskowego. Gdy brał z kasy resztę, prędko odwróciła wzrok, 
Ŝeby jej nie przyłapał na tych oględzinach. 
Wychodząc ze stacji Covent Garden i widząc gmach Opery Królewskiej, poczuła dreszcz 
podniecenia. 
-  Widok zupełnie jak w pierwszej scenie My Fair Lady. 



-  Niestety, bez Elizy Dolittle. Targu kwiatów i warzyw nie ma tu juŜ od dobrych kilku lat. 
W foyer Ŝyrandole migotały i publiczność zbierała się tłumnie. Christine patrzyła wokoło 
zachwycona, szeroko otwierając oczy. Tutaj, w tym miejscu od stuleci zawsze był teatr! 
-  Podniecające, prawda? - powiedziała bez tchu. Zobaczyła, Ŝe on się uśmiecha. Pewnie 
wydaję mu się naiwna, pomyślała. Ale jestem w operze w Covent Garden, nareszcie marzenie 
się spełniło. 
Dał jej program. 
-  Tak, mnie teŜ zawsze to podnieca. 
-  Często pan tu bywa? - Natychmiast sobie przypomniała, jak szykownie było zadawać takie 
pytania w czasach licealnych, i ze śmiechem przyłoŜyła rękę do ust. 
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-  Tak często jak mogę - odpowiedział. Błysk przekornej kpiny w jego oczach znów sprawił, 
Ŝe nagle straciła śmiałość. - Miejsca mamy na górze. - Spojrzał na zegarek. - Zaraz podniosą 
kurtynę. 
Lekko ujął ją pod łokieć, gdy wchodzili po wspaniałych schodach. Doznawała nieznanego 
dotąd uczucia, prowadzona przez męŜczyznę o parę cali od niej wyŜszego. Z Gerrym chodziła 
ramię w ramię, a nawet go przewyŜszała. Ta ręka pod jej łokciem teŜ była inna niŜ ręka 
Gerry'ego. 
Poprowadził ją do foteli w pierwszym rzędzie. 
-  Doskonałe miejsca! - wykrzyknęła. 
Przytaknął i uśmiechnął się niespodziewanie uwodzicielsko. 
Orkiestra stroiła instrumenty. Dyrygent podniósł batutę i zaczęła się uwertura. Gwar i szmery 
w sali ucichły. Christine wciągnęła głęboki oddech i poddała się czarowi muzyki. 
Światła przygasły. Kurtyna odsłoniła terasowaty ogródek na wzgórzu z widokiem 
japońskiego miasteczka i portu. Swatka oprowadzała młodego amerykańskiego porucznika 
marynarki, czekała z nim na przybycie panny młodej i jej krewnych. Christine słuchała 
oczarowana. Znieruchomiała, patrząc, jak Butterfly bierze ślub z tym wyniosłym 
amerykańskim oficerem tak powaŜnie, tak godnie.                  *** 
Urocza ufność panny młodej boleśnie chwytała ją za serce. W gardle ją ściskało, gdy 
Butterfly dziecinnie pokazywała swoje skarby - drobiazgi, które wyciągała z głębi rękawów. 
Potem ci dwoje powoli przeszli z ogrodu do domu, Ŝeby skonsumować swoje małŜeństwo. 
Kurtyna opadła. 
Światła w sali się zapaliły. Christine siedziała milcząc, nie chcąc, Ŝeby czar prysł. 
-  Pójdziemy do baru? Znaleźli miejsca w kącie. 
-  Kieliszek szampana? 
-  Tak, proszę. 
Ludzie przechadzali się w czasie antraktu, gawędzili, śmiali się, a Christine dumała o smutnej 
nieodwzajemnionej miłości, o przejmującym pięknie tej muzyki, o namiętnym zauroczeniu 
Butterfly. 
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-  Więc podoba się pani ta opera? - Tranter podał jej kieliszek z szampanem. 
-  Jest cudowna. 
-  TeŜ tak uwaŜam. 
Uśmiechnął się, stojąc nad nią. Odwróciła głowę, zakłopotana tym nagłym poufałym 
uśmiechem obcego męŜczyzny, nie Gerry'ego. 
Dzwonek obwieścił koniec przerwy i wrócili do sali. 
Zaczęła się druga część przedstawienia. Był to juŜ trzeci akt i trzy lata minęły, odkąd młody 
porucznik odpłynął, zostawiając Butterfly z dzieckiem, owocem ich małŜeństwa. Nic dawał 
znaku Ŝycia, a przecieŜ Butterfly, nadal ufna, bez zastrzeŜeń niezmiennie go kochała. 



Christine ze łzami w oczach patrzyła, jak ta porzucona Ŝona wyczekuje powrotu ukochanego 
męŜa. 
I oto porucznik zjawia się w ogrodzie. Nic sam, towarzyszy mu Ŝona Amerykanka. Christine 
zaszlochała przeciągle. Trzęsła się od szlochu. 
-  Źle się pani czuje? - Tranter w półmroku patrzył na nią z niepokojem. 
Zdołała tylko przytaknąć. Łzy spływały jej po twarzy. Straszne, nie powinna tak reagować. 
Wpiła palce w poręcze fotela. Muzyka nabrzmiała do crescendo. Na czoło wystąpiły jej 
kropelki potu. JeŜeli zemdleję, jaką idiotką wydam się temu człowiekowi. Wstrząsnął nią 
jeszcze jeden szloch. Ludzie odwracali głowy w jej stronę. Ktoś syknął, Ŝeby ją uciszyć. 
W półmroku czuła wzrastające zaniepokojenie Trantera. Jeszcze zaszlochała, po czyni on 
delikatnie, ale stanowczo wziął ją pod ramię. 
-  Chodźmy.  Niech pani wstanie wolno, spokojnie. Wyjdziemy po cichu. 
-  Nie moŜemy. - (ilos jej drŜał. 
-  Proszę mnie posłuchać. 
Wstał, więc nie miała wyboru. Szeptem przeprosił siedzących obok i szybko, chociaŜ się 
potykała, poprowadził ją do wyjścia. 
-  Zdoła  pani zejść po schoil.u h '  1'ojcd/iemy do  hotelu taksówką. 
-  Bardzo pana przepraszam    pi>vsied/.ittłu. Stopni schodów prawie nie widziała prze/ łzy, 
ale mi ją prowadził. 
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-  Taksówka, proszę pana? - zapytał odźwierny. 
-  Tak. Jak najszybciej. 
W parę minut potem juŜ jechali do hotelu. Milczała, ściskając w garści chusteczkę, 
rozpaczliwie usiłując się opanować. On nie próbował z nią rozmawiać i była mu za to 
wdzięczna. 
Portier w hotelu Boswell, sprawny i pełen współczucia, wprowadził ich do małego saloniku. 
-  O tej porze nie ma tutaj nikogo. 
Usiadła na sofie. Nogi miała jak z waty, ale ręce szczęśliwie juŜ jej nie dygotały. 
-  Coś podać? - zapytał portier. Potrząsnęła głową. 
-  DuŜą brandy, parę kanapek i kawę, proszę - zamówił szybko Tranter. 
-  JuŜ się robi. - Portier zawahał się i spojrzał na Christine. - Mamy tu lekarza w razie czego. 
-  JuŜ nic mi nie jest. - Usłyszała własny głos jak z bardzo daleka. 
-  Pani Monahan zaszkodził upał w teatrze. 
-  Zdarza się - powiedział portier. - Poproszę barmana, Ŝeby przyniósł brandy. Kawa i kanapki 
zaraz będą. 
-  Dziękuję. 
-  Tak mi głupio! - jęknęła pfTbdejściu portiera. 
Roy Tranter zastanawiał się nad nią. Zareagowała na udrękę Butterfly w sposób zaskakujący. 
Przypomniał sobie, jak sposępniała mówiąc mu, Ŝe rozeszła się męŜem. Teraz więc to 
zapewne ten sam powód. Co by było, gdyby zobaczyła samobójstwo Butterfly? Szybkie 
wyprowadzenie jej z teatru było najmądrzejszym posunięciem w tej sytuacji. 
Kelner przyniósł brandy i postawił na stoliku przed Christine. 
-  Dziękuję. 
Popijając spojrzała na Trantera. 
-  MoŜe pan usiądzie - wskazała mu miejsce obok siebie. Tranter usiadł i wziął ją za rękę. 
-  Czy przypadkiem nie ma pani gorączki? - Pomyślał, Ŝe jej ręka jest wzruszająco bezbronna. 
-  Nie sądzę. - Znów łyknęła trochę brandy. - To mi z pewnością dobrze zrobi. 
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JuŜ nie była tak strasznie blada. 



-  Chce się pani jeść? Spróbowała się uśmiechnąć. 
-  Tak, jestem trochę głodna - odpowiedziała. 
-  Miałem w planie kolację gdzieś blisko teatru. Kelner przyszedł z kawą i kanapkami. 
-  Wystarczy aŜ nadto. - Wyprostowała się na sofie i wybrała sobie kanapkę, zdecydowanie 
okazując, Ŝe odzyskała dobre samopoczucie. 
Domyślił się, jaka jest zakłopotana swoją emocjonalnoscią, bo unikała jego wzroku. UwaŜnie 
słuchał tego, co mówiła do półmiska z kanapkami. 
-  Muszę się wytłumaczyć. Ta opera bardzo mnie wzruszyła. Pan rozumie, moje Ŝycie w ciągu 
ubiegłych miesięcy uległo takiej zmianie, zanadto się wczułam w połoŜenie Butterfly. - 
Umilkła i  podniosła głowę,  Ŝeby spojrzeć mu w  oczy. Zapragnął wyciągnąć z kieszeni 
chustkę do nosa, delikatnie otrzeć jej poznaczone łzami policzki. - Ja zwykle tak się nie 
zachowuję, teraz mi wstyd. - Zdobyła się na uspokajający uśmiech. - Ale juŜ odzyskałam 
równowagę. 
-  Tłumaczyć się nie ma potrzeby - powiedział. Ale czy ona rzeczywiście się opanowała? 
Sądząc ze swego wojskowego doświadczenia, uznał, Ŝe raczej nie. Jakoś poczuł się 
zobowiązany do opieki nad nią. - Co pani planuje na jutro? Ja będę miał wolny dzień, 
wynajmę samochód i pojadę na wieś. Chce pani pojechać ze mną? 
Zarumieniła się. 
-  Proszę, niech pan się mną nie przejmuje. I nie musi pan się nade mną litować - dodała nagle 
wojowniczo. 
-  Byłbym rad, gdyby pani dała się namówić. Potrzebny mi jest dobry nawigator. 
Napotykając jego spojrzenie, uśmiechnęła się. Miała dołek w policzku. A on ze zdumieniem 
stwierdził, Ŝe zaleŜy mu na tym, by z nim pojechała. 
-  Dziękuję, chętnie pojadę. 
I ten jej miły, dość poprawny sposób bycia. 
-  MoŜe więc zjemy razem śniadanie, omówimy trasę tej wycieczki - zaproponował. - O 
ósmej. Nie za wcześnie dla pani? 
82 
-  O ósmej. Świetnie. 
Pojechali windą na górę. Wysiadł na jej piętrze i odprowadził ją do drzwi pokoju. 
-  Dobrej nocy. - Miał pod oczami ciemne kręgi. 
-  Dziękuję panu za Ŝyczliwość. - Podała mu rękę. 
Patrzył, jak ona otwiera drzwi kluczem. W drzwiach odwróciła się i jeszcze uśmiechnęła do 
niego. Boleśnie przypomniała mu się Janet - przed chorobą. Janet uśmiechnięta, promienna, 
zdrowa, nie ta Janet na końcu. Wrócił do windy, nacisnął guzik. Niektórzy męŜczyźni nie 
cenią tego, co mają, pomyślał z goryczą. 
1 
Y 
ROZDZIAŁ ÓSMY 
Christine spała. Rankiem, jeszcze zaspana, patrząc na ścianę z deseniem słonecznego blasku, 
pojęła, Ŝe jej reakcja emocjonalna była oczyszczeniem, zrzuceniem cięŜaru Ŝalów, które 
dźwigała, odkąd Gerry od niej odszedł. 
Wyciągnęła ręce spod kołdry i zatoczyła dłonią małe kółko. Była zdumiona, Ŝe lekko jej na 
sercu, Ŝadnych śladów nie zostawił wczorajszy wybuch rozpaczy. Włączyła radio przy łóŜku. 
- Godzina szósta, wiadomości BBC. - oznajmił głos bardzo brytyjski. 
Roześmiała się głośno, bo był taki nieoczekiwany. Rozparta na poduszkach, cieszyła się 
luksusem wywczasów w Anglii. 
Coś przyjemnego będzie dzisiaj. Czeka ja dzień z Royem Tran terem. 
Poczuła dreszczyk podniecenia. On jcsl taki Ŝyczliwy i uprzejmy, wieczór z nim spędzony byt 
miły niezaleŜnie od tego, co się stało. 



Do spotkania o ósmej miała dwie godziny. Wykąpię się i napiszę pocztówki. Zajęcie 
praktwziu1 na początek dnia, pomyślała. 
K4 
Zeszła na dół przed ósmą. W sali restauracyjnej Roy Tranter czekał spokojny, swobodny, w 
kraciastej koszuli i jasno-brązowych spodniach. Powitał ją serdecznym uśmiechem. 
-  Jak się pani czuje? Złapmy ten stolik przy oknie. Przyjrzał się jej dyskretnie, czy aby na 
pewno juŜ czuje się 
dobrze. Ale nie wspomniał o jej wczorajszym wybuchu i była mu za to wdzięczna. 
-  Wypoczęła pani? 
-  Tak. Wyspałam się. 
Nalała kawę do jego filiŜanki z czajnika, który kelnerka postawiła przed nią. 
-  Hej! - Wyciągnął rękę, Ŝeby ją powstrzymać. Spojrzał na tę mocną czarną kawę. - To dla 
mnie? 
-  Przepraszam. Nie wiem, jaką pan lubi. - Gerry zawsze pił czarną. Nalała odruchowo. 
-  Na pół ze śmietanką. 
-  Brrr! - Wzdrygnęła się i zmarszczyła nos. 
-  Co w tym złego? 
-  Ja nie uznaję takiej trucizny. - Przelała połowę kawy z jego filiŜanki do swojej. - Resztą 
niech pan sam się zajmie. 
-  Dziękuję. - Spojrzał na nią przeciągle, kpiąco. - Słucham propozycji na dzisiejszy dzień. 
Potrząsnęła głową.                         *~ 
-  Pan proponuje, ja mam prawo weta. 
-  Dyskryminacja! Ale to przeŜyję. Była pani kiedy w Brighton? 
Straciła humor. Wczoraj on mówił o wsi. Brighton to nad morzem. A jej się marzyły drzewa i 
łąki. Usiłując nie okazać rozczarowania, odpowiedziała: 
-  Nie, nigdy tam nie byłam. Wykrzywił wargi w uśmiechu. 
-  To niezupełnie weto, ale słyszę w tym grzeczną prośbę o inną propozycję. Była pani kiedy 
w Bath? 
-  To cudowne!  Pragnę tam pojechać,  odkąd zaczęłam czytać... 
-  Jane Austen? 
-  Tak, Jane Austen. Bath jest na mojej liście do zwiedza- 
nia. 
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-  Za pomocą przepustki Kolei Brytyjskich? - Znów ten jego krzywy ujmujący uśmiech. - 
Pani córki pewnie by wolały, Ŝeby pani tam pojechała z przepustką, a nie ze mną? 
Starała się nie roześmiać. 
-  Nie zapominaj, mamo, Ŝe jazda samochodem jest niebezpieczna, zwłaszcza przy tym 
lewostronnym ruchu w Brytanii - powiedziała z przesadną powagą. 
Oparł łokcie na stoliku. 
-  Pani Monahan, proszę zostawić przepustkę, zdobyć się na odwagę i pojechać ze mną lewą 
stroną szos! Dysponujemy wynajętym pół godziny temu vauxhallem nova. - Uśmiechnął się, 
ale usłyszała w jego głosie nutę wyzwania. 
-  CzyŜ mogę taką propozycję odrzucić? - Była zdumiona swoją skwapliwością. 
-  Zgoda? 
-  Jak najbardziej. 
-  A więc Bath? Odjazd dziewiąta trzydzieści. Powinniśmy tam dojechać na obiad. 



Zjedli śniadanie bez pośpiechu. Roy poszedł sprawdzić, czy dostarczono samochód, a 
Christine wróciła na górę, Ŝeby spakować torbę. Gdy zeszła na dół, Roy w lekkiej marynarce 
czekał w hallu. 
-  Samochód stoi za rogiem. Podejdziemy tam? 
-  Tak, z przyjemnością. 
Weszli w uliczkę małych domów mieszkalnych przerobionych z dawnych wozowni. Vauxhall 
nova był zielony, czterodrzwiowy, z wygodnymi rozkładanymi siedzeniami. 
-  W kieszeni na drzwiczkach jest mapa. Pojedziemy M 4 Londyn - Reading i to Ŝadna 
filozofia. Ale od Reading mapa będzie potrzebna. - A propos, pani kierowca ma na imię Roy. 
Odpowiedziała uśmiechem. 
-  Jestem lepszym nawigatorem, kiedy mówi mi się Christine. 
-  Miło cię poznać, Christine. 
Wyraz jego oczu i uśmiech sprawiły, Ŝe serce jej zdumiewająco podskoczyło. Zachowaj 
spokój, upomniała siebie, jesteś mamą dorosłych córek. 
Za Reading zboczyli i jechali prze/ angielską wieś wąskimi krętymi szosami wśród 
Ŝywopłotów, mijali kasztany z lich- 
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tarzami białego kwiecia w zieleni gęstych liści, łąki pełne stokrotek, małe normandzkie 
kościoły, wabiące podróŜnych. Na wrotach jakiejś farmy zobaczyli napis SIANO - JEDEN 
FUNT SIEDEMDZIESIĄT PIĘĆ PENSÓW BELA. Popatrzyli na siebie i uśmiechnęli się 
zadowoleni. ZauwaŜyła w jego piwnych oczach zielone plamki. 
Dzień stał się upalny. Otworzyli dach samochodu i wiatr delikatnie targał im włosy. Szosa 
wiła się po wydmach, z podziwem przyjrzeli się białemu koniowi wyciętemu wśród darni. 
Nagle znaleźli się na szczycie wzgórza i zobaczyli Bath z czasów królów Jerzych 
rozciągające się poniŜej. 
-  Popatrz - ocieniając oczy, Christine drugą ręką wskazała tę panoramę. - Czy ciebie to 
ekscytuje? 
Roy zatrzymał samochód i wychylił się, Ŝeby lepiej widzieć. 
-  Bardzo, Christine. 
Przyjemnie jej było usłyszeć swoje imię, tak ładnie je wymówił, ale nie odrywała oczu od 
widoku przed sobą. Przekręcił kluczyk w stacyjce i wjechali do Bath szeroką aleją między 
osiemnastowiecznymi wysokimi budynkami. 
Wysiedli, zostawiając samochód na parkingu w śródmieściu. 
-  Powiedz, dokąd chcesz pójść. Byle tylko nie do wielu miejsc naraz. - Parsknął śmiechem, 
patrząc na nią. 
Rozglądała się po stromych ulicach, po brukowanych płytami szerokich placach. 
-  Spójrz tam. - Wskazała tablicę ze strzałką: DO ŁAŹNI RZYMSKICH. 
-  Tam chcesz pójść? 
-  Nie masz nic przeciwko temu? - zapytała  ochocza. - Z przyjemnością bym je zwiedziła. 
Kupili bilety i przyłączyli się do ogonka turystów. W wielkiej łaźni, kamiennej, długiej, o 
rozmiarach prawie dwóch prostokątnych basenów pływackich, musowała gorąca 
Ŝółtawozielo-na woda. Christine wyobraziła sobie Rzymian w togach, którzy przechadzali się 
po tych chodnikach wśród kolumn. 
Z łaźni weszli korytarzem podziemnym do małej świątyni bogini Minerwy. 
-  Jesteś głodna, Christine? 
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Znów powiedział jej imię. 
-  Tak, trochę, Roy. - W końcu zdobyła się na wypowiedzenie jego imienia. 
-  Dobrze. Więc ustalone. 
Nie wiedziała, czy to się odnosi do obiadu, czy do tego „Roy". 



-  Zjemy w Pompowni. 
-  W Pompowni! Tam, gdzie Jane Austen przechadzała się paradnie przez całą godzinę? 
Naprawdę moŜemy zjeść tam obiad? Gdzie to jest? 
-  TuŜ za progiem. Chodź. - Poszedł pierwszy korytarzem, na którym stały greckie posągi. 
Pompownia, ulubiony lokal turystów, była wysoką sklepioną salą, wytwornie okazałą. Gdy 
kelner prowadził ich do stolika przy jednej z kolumn, Roy głośno wciągnął oddech. 
Odwracając głowę, Christine zobaczyła, Ŝe on patrzy na ten stolik posępnie, nagle zamyślony. 
Od razu wiedziała, Ŝe był tu juŜ z kimś innym, w innych swoich czasach. Znała takie reakcje, 
rozumiała je, miała podobne słodko-gorzkie wspomnienia o Gerrym. Nie powinniśmy usiąść 
przy tym stoliku, pomyślała. 
-  Popatrz na ten stary, za duŜy wózek niemowlęcy! MoŜemy zająć stolik obok? 
-  Oczywiście, proszę pani. - Kelner zmienił kierunek i ulokował ich przy wskazanym stoliku. 
Specjalnie długo studiowała jadłospis. Gdy w końcu podniosła wzrok, Roy uśmiechnął się do 
niej. 
-  Ten stary za duŜy wózek to tak zwany fotel kąpielowy. 
-  Wybacz moje nieoświecenie. Jak Jane Austen powiedziała: „Bądź, proszę, łaskaw mnie 
oświecić". 
-  Cała przyjemność po mojej stronic. 1 ou-l kąpielowy jest fotelem dla inwalidów. 
-  Dziękuję panu. 
-  Zawsze słuŜę. 
-  Byłeś tu juŜ przedtem, Roy? - / j     lała * u ho. 
-  Tak. - Udał zainteresowanie sw^mi s/iinv;nni, po czym spojrzał jej prosto w oczy. 
-  Byłem w Batli / Janel, i       i    ¦¦*>     tainicfo dnia, kiedy stwierdzono u nii] raka. Pr/       ii  
li u,, na Międzynarodowy Festiwal Muzyki v\ Hath. Junct pięknie Ńpicwała. 
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-  MoŜe nie powinniśmy byli tu przyjeŜdŜać? Odpowiedział z uśmiechem. 
-  Oczywiście,  Ŝe powinniśmy.    Powinniśmy   hołubić dobre wspomnienia. One nas 
podtrzymują. - Zastanowił się i dodał: - Cieszę się, Ŝe jestem tu znowu i oglądam Bath z tobą, 
Christine. 
-  Dziękuję. Wzruszasz mnie. 
-  Czy tak ci trudno powiedzieć moje imię właśnie w tej chwili? 
-  Trochę. 
Teraz zobaczyła inny jego uśmiech, ten szczególny. 
-  Musimy podjąć wielką decyzję. Patrzyła na niego zaskoczona. 
-  Decyzję? 
-  Co zjemy na obiad, Christine. 
Dzień mijał szybko. Pospiesznie zwiedzili miasto. Przypadkiem odkryli dom, w którym 
późniejsza lady Hamilton, Emma lorda Nelsona, była zatrudniona jako słuŜąca. 
-  Bath ma swój styl - powiedziała Christine. - Wspaniały. Pomyślała, Ŝe chyba wydaje się 
naiwną. Ale chwaliła wszystko, bo wszystkim tak bardzo się cieszyła. 
Pojechali autostradą z powrotem do Londynu. To był jeden z najszczęśliwszych jej dni od 
wielulmesięcy. 
-  Uroczo dziś było, Roy. Dziękuję. 
-  Mówisz tak, jakby dzień juŜ się skończył. Christine, czy zamierzasz zniknąć? Masz jakieś 
plany na dzisiejszy wieczór? 
-  Nie, nie mam Ŝadnych planów. - Usiłowała nie powiedzieć tego zbyt skwapliwie. 
-  Więc zjedz ze mną kolację w pewnej restauracji niedaleko hotelu. Dobrze tam karmią. 
Pójdziemy z hotelu pieszo. 
-  Dziękuję. Chętnie. 



-  O ósmej? 
-  Tak, świetnie. Wymienili uśmiechy. 
Podwiózł ją pod frontowe drzwi hotelu. Wysiadła. 
W swoim pokoju zrzuciła z nóg pantofle. Cudowny dzień i to jeszcze nie koniec. LeŜąc w 
wannie, powtórzyła sobie, co jej wiadomo o Royu. Jego Ŝona umarła piętnaście miesięcy 
temu. 
89 
Jego syn Graham jest jego wspótkiem w przedsiębiorstwie zaopatrującym hotele i 
restauracjJego córka Emma mieszka w Montrealu. Fantazjowała, doki nie poczuła, Ŝe woda w 
wannie stygnie. Odkręciła kran gorącą wodą i wypoczywała, zadowolona. Rozkosznie 
sennzdecydowała się zdrzemąć. Sięgnęła po ręcznik. Wyszła z łaziki. Pod drzwiami pokoju 
znalazła wsuniętą kopertę. Faks od Nicole i Holly. 
Miło nam wiedzieć, Ŝe dobrzeię bawisz. Tutaj wszystko w porządku! Sara i Fleur tęsknią 
Ŝabą, przesyłają ci pozdrowienia. Marc pracuje nad wideo o twa ogrodzie. Kiedy planujesz 
zwiedzanie Szkocji? Zawiadamiaj s na bieŜąco. Całujemy cię. 
Holly i Nicole. 
Uśmiechnęła się. Co one by powiziały, gdybym je zawiadomiła, Ŝe wybieram się na randkę? 
Zdecydowała się włoŜyć czarn^ukienkę. 
On juŜ czekał w hallu. Zobae/.yłv jego oczach podziw, więc wiedziała, Ŝe jej strój został 
doccony. 
-  Christine, ślicznie wyglądasz Wyszli z hotelu. 
Wieczór był pogodny i ciepły, j nie miała sobie za złe, Ŝe narzuciła na ramiona lekką etole 
Restauracja „U Sophie" oka/asie bardzo modnym lokalem zdobnym w porcelanowe psy 
sfłordshire i ciemnoczerwone pluszowe poduszki na stołkh barowych i kanapach. W drugiej, 
o wiele mniejszej sali, pował nastrój intymny i był parkiet do tańca. 
-  Podoba ci się? - zapytał Ro] 
-  Ogromnie - Chrislinc rozmaiła sn; / uznaniem. 
-  Emma, moja córka, odkryła restaurację. Nieraz bywa w Londynie. 
Jedzenie przepyszni^ nicglośna ll/yku, światła przyćmione. Christine zastanawiali się, czy 
ni*ypiła juŜ za duŜo wina. 
-  Ślicznie wyglu<liHz, Clmstinc 
-  Dziękuję. - < </ za nlm/ucm odpowiedź, pomyślała, muszę poćwiczyć <» I powiliil.i iiic 
nkomplcmcnty. Nagle przy- 
pomniała sobie formułkę cioci Helen. - Dziękuję, miło z pana strony, Ŝe pan mi to mówi - 
powiedziała łaskawie. Roy uniósł brwi, patrząc na nią. Parsknął śmiechem. 
-  Moja ciotka Helen, rocznik pierwsza wojna światowa, uczyła mnie, Ŝe tak naleŜy 
odpowiadać panom prawiącym komplementy. 
-  Bardzo bezpiecznie, Christine. 
-  Czy Emma... czy twoja córka często bywa w Londynie? 
-  Dość często, ze swoim narzeczonym. Poleciła mi ten lokal wyłącznie na spotkania 
romantyczne. 
Uradowało ją to absurdalnie. On uśmiechał się do niej nad stolikiem. Po prostu dobre 
wychowanie nakazuje uśmiechać się do niego tak samo, powiedziała sobie. 
-  Dobrze mi jest dzisiaj. - Roy popatrzył na parkiet. - Zatańczysz? 
Przypomniał jej się ten stary slogan: zgrani w tańcu, szczęśliwi w miłości. Nastolatki wierzą 
w takie głupstwa. 
To był powolny taniec. Roy objął ją mocno w talii i przyciągnął do siebie. Sięgała głową do 
jego szczęki. Hej, voyageur, poŜegłuj w świat, Ŝeby poszukać i znaleźć. 
-  O czym myślisz? - zapytał. Spojrzała na niego z półuśmiechem. 
-  Naprawdę chcesz wiedzieć?    "*^ 



-  Tylko jeŜeli to mną wstrząśnie. 
-  Wyobraziłam sobie zdumienie moich córek, gdyby tu w tej chwili weszły. 
Tańczyli tak blisko siebie, Ŝe poczuła drgania jego śmiechu. Podniosła głowę, Ŝeby znów na 
niego spojrzeć. 
-  Czy ja ci mówiłam, Ŝe mam dwie przemiłe wnuczki? 
-  AŜ dwie? Tak zachwycające jak ich babcia? 
-  Sarę i Fleur. Są piękne. Umilkli na chwilę. 
-  Bardzo romantyczna piosenka - szepnął. 
-  Dajesz mi do  zrozumienia,  Ŝe nie powinnam  mówić o wnuczkach. 
-  Mam dla twoich wnuczek doskonałą propozycję. 
-  Propozycję? Jaką? 
-  Chcę im przedstawić moich wnuków: Michaela i Matthew. 
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Roześmiała się cicho. Niegłośne dźwięki muzyki działały na zmysły. Roy objął ją w talii 
jeszcze mocniej i przysunęła się jeszcze bliŜej do niego. Tańczyli prawie policzek przy 
policzku. 
-  Noszę się z zamiarem, Ŝeby cię o coś zapytać - powiedział Roy, gdy wrócili do stolika. 
-  O co? 
-  Czy chciałabyś zobaczyć Francję, Christine? 
-  Francję? PowaŜnie mówisz? - Nie byłaby bardziej zdumiona, gdyby zapytał, czy chciałaby 
zobaczyć Biegun Północny. MoŜe on Ŝartuje? Ale intuicyjnie wiedziała, Ŝe nie. 
-  Tak, Dieppe w Normandii. Moglibyśmy tam się przejechać w ciągu jednego dnia... czy 
prawie jednego dnia. Jak myślisz? To cię interesuje? 
Usłyszała w jego głosie Ŝarliwość. 
-  Dlaczego Dieppe? - zapytała. 
-  Mój ojciec poległ w ataku na Dieppe w tysiąc dziewięćset czterdziestym drugim roku. 
Klęską zakończył się ten kanadyjski desant na plaŜe normandzkie. Taka próba przed 
lądowaniem szóstego czerwca w czterdziestym czwartym. - Urwał. - Miałem wtedy dwa lata. 
Od dawna zamierzam zobaczyć tę plaŜę. Przysiągłem sobie, Ŝe tym razem zrobię to na 
pewno. 
-  I jak tam pojedziemy? - zapytała. 
Tak się rozpromienił, Ŝe aŜ się zlękła. PrzecieŜ jeszcze się nie zdecydowała. 
-  Popłyniemy z Newhaven. Do Newhaven moŜemy z Londynu pojechać samochodem, 
postarać się zdąŜyć na poranny statek. Przeprawa do Francji trwa mniej więcej sześć godzin. 
Przybylibyśmy do Dieppe wcześnie po południu. MoŜna stamtąd wypłynąć przed północą, 
wrócić do Anglii koło piątej rano. 
-  Kiedy tam się wybierasz? 
-  Pojutrze. 
Będzie więc noc  na  Kanale.  Gdzie  spędzimy te nocne godziny? - zastanowiła się Christine. 
Ale Roy juŜ o tym pomyślał. 
-  Salony na statku są bardzo wygodne, z fotelami i kozetkami. Samochód zostanie na 
parkingu w Newhaven, więc od razu pojedziemy do Londynu. 
W co ja się pakuję? Chyba za duŜo wina wypiłam. Nie wino jednak to sprawiło. Christine 
wiedziała, Ŝe chce z Royem pojechać. 
Spacerkiem wrócili do hotelu. On trzymał ją pod rękę. Drzewa w ulicznych światłach rzucały 
na chodnik kraciaste cienie. Ludzie, przewaŜnie młodzi, siedzieli przy stolikach przed. 
kawiarniami jeszcze otwartymi po północy. Słychać było muzykę, śmiechy, gwar. Nikomu 
jakoś nie spieszyło się do domu. 
W hotelu windą wjechali na górę. On odprowadził ją do jej drzwi. - Dobranoc, Christine. 



-  Dobranoc, Roy. To był bardzo przyjemny dzień. Powoli wyjęła z torebki magnetyczny 
klucz i daremnie 
spróbowała otworzyć drzwi. Wziął od niej klucz, otworzył drzwi raz, dwa. Ujął delikatnie jej 
rękę, połoŜył klucz na dłoni i zwarł jej palce. Potem podniósł tę rękę do ust i pocałował. Stali 
przed drzwiami, patrząc sobie w oczy. To śmieszne, ale cudowne, pomyślała. Uśmiechnęła 
się. 
-  Zadzwoń jutro - powiedziała. Pchnęła drzwi i weszła do swego pokoju. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
Christine siedziała w kościele Świętego Piotra ad Vincula, parafialnym kościele londyńskiej 
Tower. Z ławki rozglądała się po wiernych, wśród których niewielu było zwiedzających tak 
jak ona. 
Kościelny dzwon obwieścił godzinę jedenastą i gdy skończył bić, wszedł kapłan w 
szkarłatnym ornacie, poprzedzając organistę i chór w białych i szkarłatnych komŜach. Zaczęła 
się jutrznia, chór śpiewał radośnie przy dźwiękach wspaniałych organów. Christine słuchała 
naboŜeństwa, podobały jej się psalmy, hymny i kazanie. Komentował to ws/ystko, na pozór 
niegrzecznie, krac/.ąey gdzieś na zewnątrz kruk. (idy z organów popłynęło posthulium, wys/ła 
w tłumie wiernych w blask słońca. Wtedy zobaczyła tego urągliwego kruka, którego odganiał 
ostroŜnie jakiś ochotnik za pomocy otwartego parasola. 
To Roy poradził jej ranił pi/cz telefon, Ŝeby poszła na naboŜeństwo do Tower. 
- Ta muzyka jest cudowmi powiedział i ostrzegł ją ze śmiechem: ale strzeŜ się krukou, nic 
/ad/icraj / nimi. 
Zaproszony prze/ znujomyi h na obiad w I unbridge Wells, a więc zajęty po południu, zupi 
>|><>iiowuł spotkanie wieczorem, Ŝeby omówić jutr/ejs/i) wycieczkę do Dicppc.   
Rozmawiali 
 
przez telefon zaledwie parę minut, ale to wystarczyło, Christine juŜ cieszyła się na wieczorne 
rendez vous. 
Potem, siedząc na ławce w cichym zakątku Ogrodu Królowej Mary w Regenfs Park, 
rozmyślała o ubiegłych paru dniach. Gdyby nie poznała Roya Trantera, zwiedzałaby Londyn 
samotnie, tak jak planowała zanim on się zjawił. 
Leniwie pocierała obcasem o Ŝwir alei. Wróbelek, zwabiony tym ruchem, podfrunął do ławki, 
przechylając łebek, przyglądając się jej bezczelnie. Po chwili rzucił się z trzepotem na jakieś 
okruszyny. Patrzyła, jak wróbelek ucztuje, i zastanawiała się, czy z nią tak nie jest, czy sama 
nie dziobie przypadkowych okruchów. Ptak odleciał lekki, skrzydlaty. Uśmiechnęła się do 
siebie. 
Wieczorem Roy czekał na nią w hotelowym saloniku. Z radością stwierdziła, Ŝe oboje są 
zadowoleni, znowu się widząc. 
-  Powiedz, co dziś robiłaś. śądam pełnego raportu bez Ŝadnych skrótów. - Roy usiadł przy 
niej na kanapie. 
-  NaboŜeństwo w kościele Tower of London było bardzo budujące. Ten śpiew, muzyka, 
wszystko, nawet krakanie kruka podnosiły nastrój - powiedziała mu. 
-  I co robiłaś potem?                    ^ 
-  Zjadłam obiad w Regenfs Park w restauracji niedaleko Ogrodu Królowej Mary. Ten ogród 
jest właśnie taki, jaki zawsze pragnęłam mieć. 
Słuchał z wielkim zainteresowaniem. 
-  A ty? Przyjemnie spędziłeś ten czas? 
-  Bardzo przyjemnie. Margaret i Joe Hadleyowie to starzy przyjaciele. Margaret jest kuzynką 
Janet. 
-  To miło - wymamrotała. Ci ludzie naleŜeli do jego innego Ŝycia, Ŝycia z Ŝoną. 



-  Jak jutro? - zapytał. - Pojedziesz, prawda? 
-  Tak. Chętnie, jeŜeli jeszcze chcesz mnie zabrać. 
-  Oczywiście, chcę - powiedział. - Oczywiście, Christine. - Był wyraźnie zdumiony, Ŝe ona 
moŜe Ŝywić co do tego wątpliwości. 
-  O której wyruszymy? 
-  Czy jesteś rannym ptaszkiem? 
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-  Owszem, nawet w święta to nawyk, z którym trudno mi walczyć. 
-  Więc wpół do siódmej nie będzie za wcześnie? Statek mamy o ósmej. 
-  Bez problemu - odpowiedziała. 
Resztę wieczoru spędzili w kawiarni pod gołym niebem 
- tam, gdzie Christine widziała dwóch mimów prezentujących przyklejanie tapety. Siedząc 
wśród cieni zmierzchu, rozmawiali spokojnie, dowiadując się coraz więcej o sobie nawzajem. 
Roy opowiadał o przyjaciołach z Tunbridge Wells. Byli to Kanadyjczycy. Joe, inŜynier, 
pracował w jakiejś firmie brytyjskiej. Margaret z powodzeniem malowała akwarele. Roy i 
Janet zawsze u nich się zatrzymywali, będąc w Anglii. Teraz ich odwiedzał, ilekroć 
przyjeŜdŜał do Londynu. 
-  Dzisiejsza wizyta nie była tak bolesna jak przedtem 
- powiedział. - Dzisiaj nie miałem wraŜenia, Ŝe obchodzą się ze mną jak z jajkiem. Nie gryźli 
się w język, kiedy zdarzało im się wspomnieć Janet. Czułem się swobodniej, jak gdyby zdjęto 
mi z pleców jakiś cięŜar. 
-  Tak. - Christine przytaknęła ponuro wiedząc, Ŝe przy niej ludzie jeszcze długo będą się 
starali nie mówić o Gerrym. 
Roy połoŜył  dłoń na jej  ręce  opartej  o  stolik i cicho powiedział: 
-  Dziękuję, Ŝe zgodziłaś się pojechać ze mną jutro. Poznanie ciebie, Christine, sprawiło, Ŝe 
ten mój pobyt w Londynie jest czymś specjalnym. 
Wyjechali do Newhaven o świcie. Na wybrzeŜu Roy zaparkował samochód i poszli na molo, 
przy którym stał statek Fiesta mający ich przewieźć przez Kanał do Dieppe. 
PasaŜerowie juŜ wchodzili i Christine zauwaŜyła, Ŝe są róŜnych narodowości. Stado 
rozhukanych francuskich nastolatek zapędzała na statek znękana nauczycielka. Była teŜ 
gromadka Japończyków z wyra/nic profesjonalnymi kamerami i gromada śmiejących się, 
gwarzących nieustannie młodych Amerykanów w koszulkach gimnastycznych, szortach i 
tramp- 
kach. Troje młodych Niemców, powaŜnych i cichych, studiowało mapę. 
-  Chcesz zejść na dół? - zapytał Roy, gdy weszli na pokład. - MoŜe tam nie będzie tak wiało. 
Zahuczała syrena. 
-  Lepiej popatrzmy stąd na ten widok - odpowiedziała Christine, nie chcąc Ŝeby cokolwiek ją 
ominęło. 
Jeszcze jedna syrena. Z tętnieniem silników statek odpłynął od mola. 
-  Jesteśmy w drodze - Christine uśmiechnęła się do Roya, podniecona. 
-  Zjemy śniadanie? Na pewno chce ci się jeść. 
-  Trochę - przyznała, gdy schodzili do mesy. śe było to niedomówienie, zdała sobie sprawę, 
pałaszując płatki owsiane, omlet, bułki i owoce. 
-  Nie wiedziałem, Ŝe wywiozłem z Londynu osobę tak zagłodzoną - powiedział Roy, 
rozbawiony je apetytem. 
-  Skutek morskiego powietrza. - Śmiała się. 
Wrócili na pokład. Wiatr dmuchał mocno, aŜ musiała włoŜyć płaszcz i zawiązać na głowie 
szalik. Poszli na rufę, Ŝeby zobaczyć wybrzeŜe Anglii, teraz juŜ tylko plamkę na horyzoncie. 
-  Kiedy zobaczymy linię wybrzeŜa Francji? - zapytała. 



-  Co najmniej za dwie godziny. - Roy, zaskoczony gwałtownym podmuchem wiatru, 
zachwiał się i chwycił poręczy. 
Christine wyciągnęła z kieszeni płaszcza aparat fotograficzny. 
Trzymając się poręczy jedną ręką, stał uśmiechając się do niej. Wysoki męŜczyzna w grubo 
udzierganym swetrze, brązowych spodniach i płóciennych półbutach na grubych podeszwach. 
Włosy miał rozwiane. JuŜ niemłody, ale nadal przystojny. Taki, w jakim kobieta moŜe się 
zakochać, pomyślała Christine. Wstrzymując dech, pstryknęła zdjęcie. 
-  Mam cię - wykrzyknęła. 
Zeszli na dół, znaleźli wygodne fotele na dolnym pokładzie. 
-  Od dawna myślałeś o wycieczce do Dieppe? - zagaiła. 
-  Od bardzo dawna. Ale wciąŜ to odkładałem na później z takiego czy innego powodu. Nie 
stać mnie było na to... 
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dzieciaki były małe...  inne wydatki miały pierwszeństwo. 
- Urwał. - Moja matka zawsze chciała pojechać do Dieppe. Ale umarła, zanim brat i ja 
mogliśmy jej to umoŜliwi ć. 
Słuchała w milczeniu. 
-  Nie chcę ci się narzucać, Christine. Mogę doskonale pójść na tę plaŜę sam. Chyba wolisz 
pochodzić po miasteczku, po sklepach. Nie czuj się zobowiązana do odwiedzenia miejsc, 
gdzie były te lądowania. 
-  Ja teŜ chcę zobaczyć tę plaŜę - powiedziała spokojnie. 
- W którym pułku był twój ojciec? 
-  W Królewskim Pułku Kanadyjskim. 
Wyszli znów na górny pokład i stojąc przy poręczy machali rękami do francuskich statków 
rybackich, patrzyli, jak francuskie pensjonarki rzucają chleb głodnym mewom. Nagle jedna z 
tych dziewcząt wrzasnęła: 
-  Regardez, regardez, la cóte francaise! 
Christine poczuła dreszczyk podniecenia. Niewyraźne zarysy na horyzoncie z wolna stawały 
się linią wybrzeŜa. 
-  JakieŜ to ciekawe! - wykrzyknęła. 
Roy przytaknął i objął ją ramieniem, gdy tak stali przy poręczy i patrzyli. JuŜ widać było małe 
łodzie wciągnięte na piasek plaŜy. 
W porcie wydawało się Christine, Ŝe słońce tu świeci wspanialej niŜ w Anglii i morze jest 
bardziej niebieskie. Jestem romantyczką, pomyślała. Z mola zalatywał zapach papierosów 
gauloise. 
Na lądzie załatwili formalności paszportowe i tak jak inni pasaŜerowie Fiesty poszli krętymi 
uliczkami. Znaleźli się na jednym z głównych placów Dieppe wśród ludzi w letnich 
ubraniach, w letnich sukienkach. Christine myślała, Ŝe Dieppe jest duŜym miastem, a okazało 
się, Ŝe to ruchliwy nieduŜy port. 
-  MoŜe usiądziemy i napijemy się wina - zaproponował Roy. 
-  Dobry pomysł - powiedziała. 
Kelnerka podeszła, Ŝeby przyjąć zamówienie. 
-  Wino własnej produkcji? Nie masz nic przeciwko temu, Christine? Zwykle jest nie 
najgorsze. 
-  Świetnie. 
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-  Vin rouge de la maison, s'il vous plait. 
-  Dobrze mówisz po francusku? - zapytała, gdy kelnerka odeszła. 
Odpowiedział z uśmiechem. 



-  Urodziłem się i wychowałem w okręgu St. Urbain w Montrealu. Dzieci angielskie i 
francuskie razem bawiły się na ulicy. Nie mógłbym nie być dwujęzyczny. Tak się złoŜyło. 
-  Nie wiedziałam, Ŝe pochodzisz z Montrealu! - wykrzyknęła. 
Spojrzeli sobie w oczy pojmując, Ŝe są luki, które trzeba wypełnić. 
-  Wielu rzeczy nie wiemy, ty o mnie, ja o tobie - powiedział Roy. Musimy to nadrobić. 
Zgadzasz się? 
-  Tak, teŜ mi się tak wydaje. 
Siedzieli w miłym blasku słońca i popijali wino. 
-  Czy wiesz,  gdzie... - urwała wahając się,  nie chcąc zaryzykować bolesnego pytania. 
-  Kompania mojego ojca wylądowała w Puys na wschodnim przedmieściu Dieppe. Część 
ataku z flanki. Widziałem plan tego ataku. Właśnie tamto miejsce chcę zobaczyć... plaŜę w 
Puys. 
Poszli tam później w blasku słońca. Do brzegu przybijały łodzie. PlaŜa była kamienista, 
szerokości moŜe trzystu jardów. Patrząc na obwałowanie, widzieli ślady' po schronach 
niemieckich wbudowanych w tę zaporę i w skały przy obu jej końcach. 
-  Wiem, Ŝe najpiekielniejszy ostrzał był z ogrodu jednego z domów z prawej strony - Roy 
wskazał szczyt skały. - Straty były bardzo cięŜkie. 
Na plaŜy panował spokój, morze szumiało cicho, gdy małe fale toczyły się lekko z 
przypływem, w górze latały mewy. Zupełnie tu inaczej, pomyślała Christine, niŜ tamtego dnia 
w sierpniu przed laty, kiedy alianci wylądowali na tej plaŜy i oddziały szturmowe się 
rozbiegły a w górze ryczały myśliwce. 
Stanęli milcząc przed pomnikiem, przeczytali napis: 
Ku pamięci lądowania KRÓLEWSKIEGO PUŁKU KANADYJSKIEGO w dniu 19 sierpnia 
1942 roku, ku uczczeniu bohaterów poległych w ataku, ku uwiecznieniu wysiłku 
Kanadyjczyków włoŜonego w wyzwolenie Francji. 
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Christine dyskretnie sfotografowała Roya przy pomniku. Potem on ruszył pierwszy. Nie 
dołączyła do niego, więc szedł przed nią sam ze swoimi myślami. 
-  Wracajmy do miasta - powiedział w końcu. Przełknął ślinę. Oczy miał zamglone. 
Trzymając się za ręce wrócili do śródmieścia Dieppe. Zwiedzili muzeum, starą katedrę, 
popatrzyli na orkiestrę grającą na rynku. Zjedli kolację i przed północą poszli do portu, Ŝeby 
wsiąść na statek powrotny do Anglii. 
-  Jesteś zmęczona, Christine? - zapytał Roy widząc, Ŝe ona tłumi ziewanie. 
-  Tak, trochę. - Dzień był długi, nagle zdała sobie z tego sprawę. 
Przy wejściu do portu pasaŜerowie stali w ogonku przed kasą. 
-  Chyba moŜna wziąć dwie kajuty - powiedział Roy. - Chciałabyś kajutę? JeŜeli jesteś 
zmęczona, mogłabyś parę godzin się przespać. Pójdę i dowiem się. 
Wrócił, wymachując biletem. 
-  Jedna. Ostatnia. Ale i tak szczęśliwie. 
-  A co ty zrobisz? - zapytała. 
-  Nie ma problemu. Mogę podrzemać w salonie. To tylko cztery godziny. 
Na statku szybko znaleźli tę kajutę. Były w niej dwie koje. Christine zastanowiła się, czy 
wypada zaproponować Royowi jedną z nich, i zdecydowała, Ŝe tak. 
-  Masz tutaj mnóstwo miejsca, Ŝeby wygodnie się wyciągnąć - powiedział. - A mnie będzie 
dobrze na górze, na kanapie. Spotkamy się przed Newhaven. - I gdy chciała zaprotestować,  
dodał  szybko:  - Christine,  nie martw  się o mnie. 
Stali w kajucie patrząc na siebie. Drzwi były zamknięte. Wziął ją w objęcia i pocałował, 
najpierw lekko, potem Ŝarliwie, przeciągle. 



Poczuła, jak w krtani jej coś wzbiera, chyba szloch. Przywarła do Roya niemal gwałtownie, a 
on wtedy objął ją jeszcze mocniej. Całowali się tak, jakby czekali przez całe Ŝycie na te 
pocałunki. 
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-  Christine, teraz nie czas. Nie chcę, Ŝeby to się stało w taki sposób. - Popatrzyła 
rozszerzonymi oczami. Zapytał: - Rozumiesz, o czym mówię? 
-  Tak - szepnęła. 
-  Zobaczymy się w Newhaven. - Uśmiechnął się i delikatnie pogłaskał ją po policzku. 
Otworzył drzwi, wyszedł z kajuty. 
Christine osunęła się na koję, oszołomiona. Przyjechała na wakacje, Ŝeby znaleźć spokój, 
pogodzić się z faktem, Ŝe jej małŜeństwo się skończyło, I spotkała męŜczyznę, który wzbudził 
w niej namiętność, gdy myślała, Ŝe do namiętności jest juŜ niezdolna. Jaką ja jestem kobietą? 
- zadała sobie pytanie. 
Ale pomimo sprzecznych uczuć serce miała spokojne. Nic złego nie ma w tym, Ŝe znalazłam 
miłość. Lustro w kajucie było upstrzone przez muchy. Zobaczyła swoje odbicie 
zniekształcone, twarz wydłuŜoną. Przyglądając się uwaŜniej, stwierdziła, Ŝe się uśmiecha, a 
nawet promienieje. 
Poranna mgła wisiała nad wodą. Christine ledwie zdołała odczytać tablicę Newhaven, gdy 
statek dobijał do mola. Na pokładzie młodzieŜ z plecakami ustawiała się przy schodkach, 
Ŝeby od razu zejść ze statku. Zaspane dziecfTzepiały się ramion rodziców. Roy czekał, 
opierając się o poręcz. Na widok Christine szeroko, powitalnie pomachał ręką. 
-  Dzień dobry, Christine. - I gdy stanęła przy nim, objął ją wpół. 
-  Dzień dobry. - Z ukosa spojrzała na niego nieśmiało. Uśmiechnął się do niej i wtedy 
poczuła się młoda, jak te dwudziestolatki z plecakami w pobliŜu. Wtulił sobie jej rękę pod 
pachę. 
-  Tak wyjdziemy prędzej. 
Na szosach prawie nie było jeszcze ruchu poza przejeŜdŜającymi od czasu do czasu 
cięŜarówkami z wybrzeŜa. Christine przyglądała się rękom Roya na kierownicy. ZauwaŜyła, 
Ŝe paznokieć małego palca lewej ręki jest zakrzywiony. Zanotowała sobie w myśli, Ŝeby 
zapytać, dlaczego. Takie drobiazgi w związku z nim nagle były niezmiernie waŜne. A on, 
ilekroć 
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czekali na zielone światło, brał jej dłoń, którą trzymała na kolanach, podnosił do ust i całował. 
-  Specjalnie starasz się trafiać na czerwone? - zapytała 
-  Jak odgadłaś? - Twarz mu się zmarszczyła ze śmiechu. Zapragnęła policzyć zmarszczki 
wokół jego oczu. 
Trochę ponad godzinę trwał dojazd na przedmieście Londynu, po czym na Kensington Roy 
zatrzymał samochód przed hotelem. 
-  Wypuszczę cię tutaj, Ŝebyś nie musiała wędrować z garaŜu. - Przewidując protest, dorzucił: 
-  Potrzebujesz kilku godzin snu, moja miła. 
-  A ty? - Twarz miał pobruŜdŜoną zmęczeniem. 
-  Odpocznę trochę. A potem mam telefony do załatwienia, głównie w sprawach handlowych. 
- Pochylił się i lekko pocałował ją w usta. - Zadzwonię do ciebie koło południa. 
Christine zasnęła, ledwie połoŜyła głowę na poduszce. Obudził ją uporczywy, ostry dzwonek 
telefonu. 
-  Hej, przepraszam, Ŝe cię budzę. - Głos w słuchawce był cichy. 
-  Która godzina? - zapytała sennie. 
-  Wpół do pierwszej. Przespałaś sześć godzin. 
-  Dziękuję za telefon. Inaczej przespałabym cały dzień. 



-  Masz ochotę posłuchać planów? 
-  Tak, strzelaj - powiedziała nie dodając, jak na nią działa dźwięk jego głosu. 
-  Zostało mi jeszcze parę spraw, ale zanim je załatwię, chcę cię uroczyście zaprosić na 
kolację dziś wieczorem. 
-  Przyjmuję zaproszenie - odpowiedziała nie mniej uroczyście. 
-  O siódmej w hallu? Ciekawość wzięła górę. 
-  Gdzie ma być kolacja? 
-  To sekret - powiedział. - Bądź w romantycznym nastroju. Palce jej się zacisnęły na 
słuchawce. 
-  Będę. Odpowiednio romantyczna. Usłyszała jego chichot. 
-  Do widzenia, Christine. 
-  Do widzenia, Roy. 
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Teraz, gdy juŜ się zaangaŜowała, zmobilizowała siłę woli, Ŝeby nie Ŝywić Ŝadnych 
wątpliwości, nie Ŝałować. PołoŜyła się znowu na poduszkach i zamknęła oczy myśląc o sobie 
i o nim. Nie zamierzała się związać. Po katastrofie swego małŜeństwa przysięgła sobie, Ŝe w 
przyszłości będzie się kierować rozsądkiem, a nie emocjami. Czy Roy Tranter ma przymioty, 
jakich brak Gerry'emu? Zapadła w głęboki sen. Obudziły ją odgłosy z ulicy. Jakiś muzykant 
grał temat z Ehiry Madigan. LeŜała i słuchała rozmarzona. 
W co się ubrać? Zabrała w podróŜ dopasowaną suknię z wzorzystego aksamitu, którą bardzo 
lubiła ze względu na kolory - odcienie malwowego i szafirowego, i czarny. Sukienka prosta, 
ale elegancka. Wstała, podeszła do szafy, znalazła tę sukienkę i połoŜyła na łóŜku przy 
jedwabnym komplecie w kwiatki kupionym na Vie en Rosę. 
Ubierała się powoli, wiedząc, Ŝe to na schadzkę z kochankiem. Oryginalne kolczyki z lat 
trzydziestych, prezent urodzinowy od Nicole i Marka, pasowały do sukienki wprost pięknie. 
Właśnie je włoŜyła, gdy ktoś zapukał. 
Goniec z kwiatami. 
Otworzyła pudło - białe gardenie. Przeczytała załączony bilecik: A bientót, Roy. 
O siódmej zeszła na dół i zobaczyła gd^anim on zobaczył ją. Stał przy kontuarze recepcji 
rozmawiając z kasjerką. Nie zauwaŜona, przypatrywała mu się - wysoki męŜczyzna, twarz 
niebanalna, interesująca, uroczy uśmiech. Jego małŜeństwo było szczęśliwe. On kochał swoją 
Ŝonę. 
Odwrócił się i na jej widok oczy mu zajaśniały. 
-  Christine, ślicznie wyglądasz. - Ujął obie jej ręce i pocałował ją lekko w oba policzki. 
W hallu wypili cocktail z szampanem. 
-  Pójdziemy juŜ na kolację? - Uśmiechając się tajemniczo, pierwszy podszedł do windy i 
wjechali na piąte piętro. - Christine - wziął ją pod rękę i poprowadził do drzwi w głębi 
korytarza. - Wejdź, moja miła. 
Ze zdumieniem Christine zobaczyła kelnera w białej marynarce. Pokój był większy niŜ ten, 
który ona zajmowała na trzecim piętrze. ŁóŜko stało w alkowie ze stolikiem do pisania 
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i komodą. W duŜych oknach wisiały piękne koronkowe firanki. Stół został nakryty do kolacji: 
obrus lśnił bielą, w wazonie pyszniły się kwiaty, na podręcznym stoliku czekały 
przygotowane salaterki i półmiski, nakryty rondel z gorącym daniem. Napotkała wzrok Roya. 
-  Uroczystość specjalna - wyjaśnił uśmiechnięty. 
-  Mam otworzyć wino, proszę pana? - zapytał kelner. 
-  Nie, ja to zrobię. 
-  Wszystko gotowe do podania, proszę pana. 
-  Dziękuję. 
-  Smacznego, proszę pani. 



-  Dziękuję - odpowiedziała Christine i kelner wyszedł. Popatrzyli na siebie. Ona się 
roześmiała. 
-  Zaskoczyłeś mnie. 
-  Ale przyjemnie, mam nadzieję? - zapytał, nagle jakiś młodociany i nieopancerzony. 
-  Bardzo przyjemnie. Często sprawiasz takie niespodzianki? 
-  Wyłącznie paniom, którym na imię Christine - szepnął poufnie. - Napijesz się wina? 
-  Tak, proszę. 
Usiadła w fotelu i popijała wino. 
-  Ten pokój, w porównaniu z moim, jest bardzo luksusowy. 
-  Od czasu do czasu muszę przyjmować klientów, to dlatego. 
Usiadł na kanapie. 
-  Christine, znajomość z tobą jest dla mnie czymś szczególnym. Chyba wiesz o tym. 
Blask szczęścia nie był złudzeniem. 
-  Znamy się tak niedługo - powiedziała. 
-  Bywa tak, Ŝe krótki okres jest pełen wydarzeń. I nieraz te wydarzenia są cenne dla pewnych 
osób, są tak waŜne, Ŝe nie powinno się ich zagubić. 
-  Tak, przyznaję - odpowiedziała cicho. 
Ku jej zdumieniu wstał i podszedł do stoliku z półmiskami. Zrozumiała jednak, Ŝe on chce 
dać jej czas na rozwaŜenie tego, co powiedział. 
-  Muszę być kelnerem i podawać. - Uśmiechnął się, czarująco ceremonialny. - Zechce pani 
usiąść, proszę. 
Christine podeszła do stołu. 
-  Mogę pomóc? 
-  Nie, jesteś moim gościem. - Podsunął jej krzesło. Patrzyła, jak podnosi pokrywkę z wazy z 
zupą. 
-  Vichyssoise. Lubisz? - zapytał. 
-  Jedna z moich zawsze nąjulubieńszych zup - odpowiedziała. 
Jedli powoli, rozkoszując się jedzeniem i sobą nawzajem. 
-  Przypięłaś te gardenie, jak widzę. 
-  Dziękuję ci, Roy. Są śliczne. Patrzyli na siebie nad stołem. 
-  Jesteś panią z sekretnym uśmiechem, Christine. 
-  Powinnam się zmienić? 
-  Nie, zostań taka, jaka jesteś, mnie się to podoba. 
Czy on wie, jaki jest pociągający, kiedy tak się uśmiecha do mnie? - pomyślała. 
Znów napełnił jej kieliszek winem. 
-  Następne danie to kurczak Marengo, szparagi w maśle, zapiekane kartofle i sałata - 
oznajmił. 
-  To się staje z kaŜdą minutą cudowniejsze. - Rzuciła mu promienny uśmiech. 
Kurczę było wyborne. Wino działało jak afrodyzjak. 
-  Mogę prosić o kawę? - zapytała.    ^^ Przesiedli się na kanapę i pili kawę. 
-  Jeszcze jest wspaniały deser, melba Chautilly - powiedział Roy. 
-  Później - powiedziała. - Nacieszmy się tą kawą. Ściemniło się, bo zapadał zmierzch. 
Zapalili boczne lampy. 
-  Christine... - Roy ujął jej rękę. - Chcę się zbliŜyć do ciebie, bardzo zbliŜyć. Zalecać się do 
ciebie. Czy ty takŜe tego chcesz? 
Oczywiście, chcę być kochana, pomyślała. CzyŜ to nie jest prawo przysługujące z urodzenia 
kaŜdej kobiecie? Spojrzała na niego, a on ją pocałował. 
-  Chcę tego tak bardzo - powiedział cicho, z powagą. - Chcę do ciebie się zbliŜyć. 
Wstała i weszła do  alkowy,  gdzie było łóŜko.  Wolno pociągnęła ekler. Sukienka opadła na 
podłogę. 
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On przyszedł za nią, zaczął zdejmować krawat, rozpinać koszulę. 
-  Jesteś piękną panią, Christine. - Stanął przy niej, delikatnie zsunął jej z ramion ramiączka 
kombinacji. Wystąpiła z tego kwiecistego jedwabiu leŜącego na podłodze. 
To w niej, co uwaŜała juŜ za umarłe, teraz oŜyło. Z początku kochali się delikatnie, bez 
pośpiechu, badając się, muskając i głaszcząc. Szeptali. On trzymał ją mocno, wymagająco, 
ona reagowała. Oplotła go nogami, Ŝeby był jeszcze bliŜej. Po raz pierwszy od dawna 
pragnęła w uniesieniu brać i dawać. Wszelkie obawy o to, Ŝe oboje moŜe doznają 
rozczarowania, rozwiały się. On szeptem powtarzał jej imię. Poczuła w krtani szloch i okrzyk 
spełnienia. 
Później siedzieli na kanapie i rozmawiali, dowiadywali się coraz więcej o sobie. Christine w 
swojej kwiecistej bieliznie, Roy w płaszczu kąpielowym. 
Kawa była nadal ciepła. 
-  Pozwól, Ŝe ci przypomnę. Jeszcze nie zjedliśmy deseru 
- powiedział Roy. 
-  Jakiego deseru? Przepraszam, zapomniałam. 
-  Melby Chautilly. 
-  Mogę poprosić o trochę. Roześmiał się jakoś bardzo przyjemnie. 
-  Miłość przydaje apetytu - powiedziała kosztując melbę. 
- To jest wyśmienite. 
-  Ty wyglądasz wyśmienicie - uśmiechnął się do niej, aŜ serce w niej urosło. 
Wziął z jej ręki fili Ŝankę i postawił na stoliku. Objął ją, przyłoŜył sobie jej głowę do ramienia, 
pocałował w czoło. 
-  Cudowna pani Christine. 
-  Nie psuj mnie - ostrzegła. 
-  Oczywiście, będę cię psuł. Niemiłosiernie - ujął ją za podbródek i pocałował w powieki, 
gdy przymknęła oczy. 
Znów zareagowała na jego bliskość. 
Czy aŜ tak jestem wygłodzona? - zastanowiła się. Nie, to nie dlatego. Po prostu chcę być z 
nim. Poczuła się niedorzecznie niefrasobliwa. 
-  Znów się uśmiechasz. 
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-  Czy ja muszę mówić ci wszystko? 
-  Tylko to, co chcesz powiedzieć. Będę cię nazywał Panią z Sekretem w Uśmiechu. 
Popatrzyli sobie w oczy. Nastąpiła chwila milczenia. Słowa nie były potrzebne. Ich oczy to 
wyraŜały. 
Później wrócili do łóŜka i znowu się kochali, dopóki nie zasnęli trzymając się w objęciach. 
Gdy Christine się obudziła, pokój zalewało światło i zobaczyła, Ŝe jest godzina szósta, juŜ 
poranek. Obliczyła zaspana - musi być środa. Sennie cieszyła się bliskością Roya. Napawała 
się tą częścią dnia pomiędzy snem i pełnym przebudzeniem. Czy patrzę na świat przez 
róŜowe okulary? - zadała sobie pytanie. 
Roy obudził się i uśmiechnął. 
-  Co dziś będziemy robili? - zapytał. 
-  Pojedziemy do Szkocji - odpowiedziała szybko, po czym zdziwiła się, skąd taka jej 
odpowiedź. To z ukrytych zakamarków świadomości, stamtąd, gdzie drzemią utajone 
pragnienia. 
-  Zamierzałem poddać pod dyskusję z tobą właśnie coś takiego - powiedział przewracając się 
na bok. Przesunęła się tak, Ŝe przywarła do niego. 
-  To znaczy? 



-  Załatwiłem juŜ moje sprawy w Londynie. Zresztą moja rodzina chce, Ŝebym zrobił sobie 
urlojx Więc moŜe jedźmy na północ. Wcześniej czy później dojedziemy do Szkocji. 
Gotowa mu odpowiedzieć, nagle rozmyśliła się i milczała. 
-  Co chciałaś mi powiedzieć? - zapytał Roy. 
-  Nic. Naprawdę nic. 
-  Chcesz ze mną pojechać, Christine? 
Nagle onieśmielona, nie zdołałaby wykrztusić, jak to będzie cudownie. Być razem, odkrywać 
nieznane miejscowości, śmiać się, rozmawiać - i kochać. 
-  Chcę. Czy naprawdę moŜesz? To znaczy masz na to czas? - Usiłowała zapanować nad 
głosem zbyt pełnym skwapliwości, ale zrezygnowała. Nie powinna udawać. 
Patrzył na nią. 
-  Powiedz, dokąd chcesz pojechać, to pojedziemy. 
Nie odpowiedziała, tylko objęła go. Poczuła na piersi jego dłoń. Rozchyliła usta, ruszyła mu 
naprzeciw, radując się nim, dając mu radować się nią. 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
Marc starannie nastawił kamerę. 
-  Holly, to ma być ujęcie przede wszystkim zakrętu schodów, więc tak schodź, Ŝeby go było 
widać. 
-  Nicole! - z połowy schodów zawołała Holly. - Co o tym myślisz? 
Nicole przerwała politurowanie ozdobnej boazerii w saloniku i weszła do hallu. Popatrzyła 
spod przymruŜonych powiek. 
-  Marc jest ekspertem. Ale owszem, wydaje się, Ŝe to dobry pomysł. Chcemy uwydatnić 
szczegóły, które się przyczyniają do uznania tego domu za zabytek. Więc właśnie schody. 
-  MoŜe włączyć w to Fleur i Sarę? - zapytała Holly. - JeŜeli to ma być pokazywane w 
szkołach, moŜe byłoby dobrze w kilku scenach mieć dzieci. 
-  Ja  się  zgadzam.   Gdzie  one  sa?   Tylko   prędko je  tu sprowadź, bardzo cię proszę. - 
Marc /nów skierował kamerę na Holly. 
Nicole podeszła do okna i /awołału: 
-  Fleur!... Sara!... chcecie być na wideo? Więc przyjdźcie tu jak najprędzej. 
-  JuŜ kamera was obejmuje - powicd/iula, gdy dziewczynki przybiegły rozpromienione. 
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-  My wolimy, Ŝeby w ogrodzie - oświadczyła Sara. 
-  Na schodach albo wcale. - Nicole stanowczo popędziła je ku schodom. 
-  Lubię grać w wideach tatusia - powiedziała Fleur. 
-  Schodź na dół z ciocią Holly i Sarą. Bądź taka, jakby na ciebie nikt nie patrzył - pouczała ją 
Nicole widząc, Ŝe ona zaczyna się krygować. 
-  Staram się, mamon. 
-  Saro, weź mnie za rękę. - Holly sięgnęła po rękę Sary. 
-  No, we trzy wolno schodźcie. - Marc cofnął się z kamerą. 
-  Wolniej... uśmiechajcie się... doskonale. O tak... świetnie. 
- ObniŜył kamerę. 
-  JuŜ? - zapytała Holly. 
-  Tak. Chyba dobrze. 
-  MoŜe zrobimy przerwę na kawę? 
-  Zdrowy pomysł. 
-  W porządku, ferajna, do kuchni. Kawa. 
Nicole przy kuchennym kontuarze zajęła się ekspresem. 



-  Mamie na pewno spodoba się to wideo. Myślicie, Ŝe będzie je pokazywać w szkołach, jak 
powiedziała? 
-  CzemuŜ by nie? Ma wspaniałe podejście do dzieci i kocha swój dom i jego historię. Ogród 
jest w dodatku, mama tyle wie o kwiatach i ziołach.                     *•* 
Holly postawiła na stole trzy kubki. 
-  Większość nauczycieli z entuzjazmem wprowadzi ten program... dziedzictwo, historia 
domów. Dzieci to szalenie lubią, mają uciechę, kiedy do szkoły przychodzą ich dziadkowie, 
Ŝeby z nimi porozmawiać, przedstawić im przeszłość. 
-  Czy mogę wziąć ciastko? - zapytała grzecznie Sara. 
-  Tak, weź... obie weźcie po jednym - odpowiedziała Holly. 
-  Pójdziemy do ogrodu, mamon. Będę uwaŜać na Sarę. 
- Fleur mocno chwyciła Sarę za rękę. 
-  Sama na siebie uwaŜam - zaprotestowała Sara, uwalniając tę rękę. 
-  MoŜecie pójść do ogrodu. Ale nie zrywajcie ani nie dotykajcie kwiatów - powiedziała 
Holly. 
-  Rozkaz, mamusiu! - wrzasnęła Sara i rzuciła się biegiem za Fleur. 
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-  Zostawi im to bliznę na całe Ŝycie, Holly - powiedział Marc. - To, Ŝe nie pozwalasz im 
dotykać kwiatów. 
-  PrzecieŜ wiesz, o co mi chodzi - odparła Holly. - Sięgnęła na półkę po pocztówkę. - 
Widzieliście tę kartę od mamy? Z Bath. Pompownia w Bath, Anglia. - Odwróciła tę 
widokówkę i streściła wiadomość. - Mama pisze, Ŝe jadła tam obiad. Mam nadzieję, Ŝe nie 
czuje się samotna. 
-  Prawdopodobnie jadła obiad z jakimś kawalerem - powiedział Marc, siadając przy stole i 
patrząc na Holly przekornie. 
-  Marc, to nie jest zabawne. 
-  Co nie jest zabawne, Holly? - Nicole podeszła do siostry i przez jej ramię spojrzała na 
pocztówkę. 
-  Mama raczej nie jada tam obiadów w męskim towarzystwie. Chce być sama, postawiła 
sprawę zupełnie jasno, kiedy wyjeŜdŜała. 
-  Ale raz juŜ zjadła kolację z męŜczyzną. CzemuŜ by więc nie miał być i obiad? 
-  Tę kolację zjadła z nim przez uprzejmość - Holly spode łba spojrzała na Marca, po czym 
zaapelowała do Nicole: - Czy moŜesz wpłynąć na swojego męŜa, Ŝeby nie był taki paskudny? 
-  Marc, nie bądź paskudny. 
-  Mama teraz pewnie jest w Chester, czy nawet w Yorku. To juŜ tydzień, odkąd wyjechała z 
Londynu. Ta przepustka na Koleje Brytyjskie chyba jej dobrze słuŜy. Przyznaję, Ŝe miałam co 
do tego złe przeczucia - powiedziała Holly. 
-  York to stare miasto rzymskie - powiedział Marc. - Robiłem tam kiedyś zdjęcia. 
-  Myślisz, Marc, Ŝe to wideo będzie gotowe, kiedy mama wróci? - zapytała Holly. 
-  Jest przy tym jeszcze sporo pracy - odpowiedział. - Ale postaram się. 
-  Do licha, telefon. - Holly spojrzała na Nicole. - Odbierz, jesteś najbliŜej. 
Nicole odebrała telefon. 
-  Halo... Mama! Właśnie rozmawiamy o tobie...  Holly, Marc i ja. Skąd dzwonisz?... Z 
Yorku, właściwie gdzie to jest? Z geografią jestem trochę na bakier... 
-  W połowie drogi między Londynem i Edynburgiem - szepnął Marc. 
-  Marc mówi, Ŝe w połowie drogi między Londynem i Edynburgiem... To nadzwyczajne!... 
Dzwonisz z hotelu?... Dwa osiemnastowieczne domy połączone... zdaje się, Ŝe hulasz tam, 
mamo.... Tak, Marc i Fleur zdrowi. Jesteśmy u ciebie, bo kręcimy wideo... Tak, będzie 
fantastyczne!  Marc robi to doskonale. Jeszcze Holly chce z tobą porozmawiać... Shirley 
przesyła ci pozdrowienia, całuję, mamo.. I... teraz Holly. 



Nicole dała słuchawkę siostrze. 
-  Halo, mamo, jak się masz?... Frank i Sara zdrowi... W Yorku, więc w drodze do Szkocji. 
Tylko, mamo, czy tam pociągi są wygodne?... To dobrze... Nie jest ci zbyt samotnie?... 
Babcia Monahan cieszy się z pocztówek od ciebie. Prosiła, Ŝeby ci powiedzieć, Ŝe wie, 
dlaczego masz udane wakacje... Przepraszam, co? Nie dosłyszałam, co powiedziałaś... Ach, 
mamo, ten twój spotkany w Londynie... Tranter. Przypomniałam sobie, Ŝe przed laty na 
zabawie szkolnej poznałam jego syna, Grahama. Był trochę kopnięty. Mamo, nic ci nie 
dolega? Taki miałaś dziwny oddech. Będziesz z nami w kontakcie, prawda?... Tak... ucałuję 
wszystkich. Do widzenia... kocham cię, mamo. 
Holly połoŜyła słuchawkę na widełkach. 
-  Mama wyjeŜdŜa z Yorku jutro. Itffówi, Ŝe tam jest pełno miejsc historycznych i Ŝe 
ogromnie ją to interesuje. Zamierza szybko zwiedzić Okręg Jezior i stamtąd jechać do 
Szkocji. Ta brytyjska przepustka kolejowa chyba zdaje egzamin. 
-  Co słychać w rodzinie? Twój raport nie budził zastrzeŜeń? Szosa wiła się po wzgórzu, więc 
Roy musiał patrzeć przed 
siebie. Ale uśmiechał się. 
-  Przygotowują wideo i... są tacy jak zawsze, dziękuję - Christine się zawahała. - MoŜe tyko 
Rita... 
-  Twoja teściowa? - W jego głosie zabrzmiało zdumienie. 
-  Holly przekazała mi wiadomość od Rity. Powiedziała: babcia Monahan dziękuje za 
pocztówki i mówi, Ŝe się domyśla, dlaczego masz te wakacje takie udane. 
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Roy parsknął śmiechem, po czym chichotał juŜ cicho. 
-  To dopiero dziewczyna, ta Rita. 
Właśnie takie Rita robi wraŜenie, pomyślała Christine, nawet z bardzo daleka. 
-  Czy moŜliwe, Ŝeby wiedziała o nas? - zapytała. 
-  NiemoŜliwe,  chyba  Ŝe jest spirytystką,  w co wątpię. Przekomarza się trochę, po prostu. - 
Roy lekko dotknął jej ręki. - Naprawdę masz udane wakacje, Christine? 
-  Cudowne - odpowiedziała. - Patrz na szosę! - wykrzyknęła przed niespodziewanym 
zakrętem. 
-  Przepraszam - powiedział. - Jednak warto ryzykować, Ŝeby patrzeć na ciebie. - Serdecznie 
uśmiechnął się do niej. Kręcą wideo w twoim domu? 
-  Marc, mój zięć, kręci. Pracuje w Państwowym Zarządzie Kinematografii. Jest niezły, dostał 
juŜ kilka nagród. 
-  Jaki jest cel., to znaczy czy ma czemuś słuŜyć to wideo? 
-  Panuje teraz taka moda, Ŝe do szkół przychodzą dziadkowie na rozmowy z dziećmi. 
Rodzina mnie wytypowała, Ŝebym opowiadała o swoim domu i ogrodzie, bo ten dom uznano 
za zabytek. Przed wyjazdem omawiałam z Markiem wideo... zdjęcia domu, które mogłabym 
komentować. I ogrodu teŜ; są interesujące zioła, ogródek skalny. To nie jest bardzo duŜy dom 
- dodała w obawie, Ŝe Roy wyobraŜa sobie jakieś wspaniałości - w istocie jest mały. 
Zbudował go mój pradziadek, kamieniarz ze Szkocji. 
-  Kochasz swój dom, prawda, Christine? Uśmiechnął się do niej i znów serce jej 
podskoczyło. Nie 
wyjaśniła córkom, Ŝe ma towarzysza podróŜy, to nie było konieczne. Gdy rozmawiała z nimi 
przez telefon, przyjęły, Ŝe jeździ pociągiem. Niech tak na razie będzie. 
-  Powiedz mi więcej, Christine, o swoim szkockim pradziadku. 
-  Nazywał się Forsyth... Archibald lorsytli. Przyjechał do Kanady około roku tysiąc osiemset 
dziewięćdziesiątego. Jest romantyczna historia o nim i mojej pnikilu/e.     Zawahała się 
niepewna, czy nie znudzi Roya md/mm mi opowieściami. 
-  Chcę tę historię usłyszeć - powial/i.il / nutą rozbawienia w głosie. 
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-  OtóŜ moja prababka imieniem Christine była zaręczona z pewnym przedsiębiorczym 
młodzieńcem. Młodzieniec załoŜył i prowadził bardzo pomyślnie sklep kolonialny na 
wysepce przy wybrzeŜu Ayrshire. Uzgodniono, Ŝe się pobiorą, datę ślubu wyznaczono ku 
wielkiemu zadowoleniu obu rodzin. Ale na zabawie tanecznej Christine poznała młodego 
kamieniarza bez grosza, zakochała się w nim i on w niej. - Umilkła i spojrzała na Roya, 
usiłując z jego profilu odczytać, czy jest zainteresowany. 
- Nie nudzi cię to wszystko? - zapytała. 
-  AleŜ nie! Mów dalej! 
-  Rodzice Christine martwili się i gniewali. W tamtych czasach zerwanie zaręczyn w małej 
społeczności było sprawą bardzo Ŝenującą, a nawet wstydliwą. 
-  Ale oni znaleźli wyj ście. 
-  Byli zakochani i stanowczo chcieli się pobrać. Pradziadek jakoś zdołał poŜyczyć pieniądze 
na podróŜ do Kanady dla nich dwojga. Ślub wzięli potajemnie w Gretna Green i wyjechali. W 
Kanadzie pradziadkowi dobrze się powodziło. Miał własne przedsiębiorstwo. 
-  I zbudował ten dom, w którym obecnie mieszkasz? 
-  Tak, to było ich domostwo. Zawsze mi Ŝal tego młodego kupca korzennego ze złamanym 
sercem. 
-  Wiesz dokładnie, gdzie na wybrzeŜu'ffyrshire to się działo? 
-  Wiem, w Largs, przy ujściu rzeki Clyde. Jego sklep był na wysepce Great Cumbrae w małej 
mieścinie Millport. 
-  Chciałabyś tam pojechać, kiedy będziemy w Szkocji? 
-  A moglibyśmy? - zapytała skwapliwie. 
-  Tylko musimy w hotelu postudiować mapę. 
-  Czy ja ci ostatnio mówiłam, Ŝe jesteś cudowny? 
-  Raczej w to nie wierzę, Christine. - Roy oderwał wzrok od szosy na dość długo, Ŝeby znów 
się do niej uśmiechnąć. 
- Wmawiasz coś sobie. 
-  Nie pleć. - Roześmiała się. 
Znała go od tak niedawna, a przecieŜ to był jeden z najszczęśliwszych okresów w jej Ŝyciu. 
Christine znów dumała. Roy rzucił na nią szybkie spojrze- 
nie. 
- Myślę o  twojej  rodzinie. 
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-  O mojej? - zapytał zdumiony. 
-  Chyba cię zanudzam opowiadaniem o moich bliskich, ale słuchasz grzecznie. O swojej 
rodzinie nic nie mówisz. - Zobaczyła jego zdumienie i bojąc się się, Ŝe on moŜe źle ją 
rozumie, szybko ciągnęła: - Wprost nałogowo jestem ciekawa ludzi. Lubię się dowiadywać, 
ile kto ma dzieci, wnuków, skąd kto pochodzi. Takie rzeczy. 
-  Nie przyszło mi na myśl, Ŝe mówię o swojej rodzinie za mało. Tak jak ty jestem bardzo do 
rodziny przywiązany i jesteśmy zŜyci. Graham, mój syn, prowadzi juŜ przedsiębiorstwo, ma 
prawie trzydzieści lat. Barbara, jego Ŝona, jest w tym samym wieku. Mają dwóch synków, 
Michaela i Mattew. No i jest - uśmiechnął się - Emma. 
-  Czy Emma ma jakiś zawód? 
-  Ma, jest dekoratorką wnętrz. Pracuje głównie poza Montrealem. 
-  Często jeździ do Londynu, mówiłeś. 
-  Głównie w sprawach zawodowych. Bo nie tylko projektuje wnętrza, ale załatwia w Europie 
zakupy dla swoich klientów. Jest agentką na Kanadę kilku znanych brytyjskich wytwórni 
tkanin dekoracyjnych i tapet. Stąd jej częste wyjazdy do Anglii. 
-  Ma interesującą pracę. I narzeczony czasami jej towarzyszy? 



-  Owszem. Peter jeździ z nią, kiedy tylko moŜe wyrwać się ze swojej restauracji.  Emma jest 
wysoka,  ma ciemne włosy, dwadzieścia siedem lat. Mówi o sobie, Ŝe jest dzieckiem pułku. 
Przenosiliśmy się kilka razy, kiedy byłem w wojsku, więc chodziła do najróŜniejszych szkół. 
Zna dobrze język francuski i trochę gorzej niemiecki. 
-  To bardzo ciekawe. - Z przyjemnością Christine słuchała 
0 jego rodzinie, ale nie śmiała wypytywać. MoŜe jemu by się to nie podobało. 
Skręcili na parking pr/.ed hotelem i Christine wysiadła z samochodu obładowana broszurami, 
które dostała, gdy zwiedzali istniejący od czterystu lat ogród ziół. 
-  Pomogę ci dźwigać ten bagaŜ. - Koy zabrał od niej papiery 
1 zaniósł je na górę do ich pokoi u 
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-  JuŜ myślę o czytaniu tego. - RozłoŜyła broszury na łóŜku, zrzuciła z nóg pantofle i zaczęła 
jedną po drugiej przeglądać. - Trochę z tych ziół mam w moim ogrodzie. 
Roy stał przy oknie z uśmiechem patrząc na nią. To, Ŝe lubił jej się przyglądać, z początku ją 
onieśmielało, teraz była wolna od wszelkiego skrępowania. 
-  Czy wiecie, Ŝe jeśli się zbierze kwiaty rośliny świętojańskiej i zaleje olejem roślinnym, 
otrzyma się ten czerwony olej, którym krzyŜowcy leczyli swoje rany? - przeczytała Christine 
z broszury. 
-  Wprowadź tę informację do komentarza wideo - doradził Roy. 
/ czy wiecie, Ŝe mięta polejowa jest znana jako skuteczny środek poronny w przypadku 
niepoŜądanej ciąŜy? 
-  Tego  nie wprowadzaj do komentarza. 
-  Zróbmy sobie sjestę - powiedział, pochylając się i powoli ją całując. Oburącz pociągnęła go 
na łóŜko. 
-  Pozbądźmy się tych papierzysk. - Broszury zleciały na dywan. 
Szybko się rozebrali i wsunęli pod kołdrę. Znała go w jakiś wymarzony sposób. Znała kaŜdą 
tętniącą cząstkę tego męskiego ciała. To, Ŝe ta miłość była tak samo czarowna dla Roya jak 
dla niej, uszczęśliwiało ją. W ich pieszczotach było coś, czego brak w namiętności 
młodszyUfi: delikatność, nawet dobroć, uznanie nawzajem swego Ŝyciowego doświadczenia, 
docenianie go, przyjmowanie od siebie nawzajem takiego daru. 
Gdy się obudziła, Roy juŜ siedział nad mapą rozłoŜoną na stoliku. 
-  Chodź, popatrz na tę mapę, Christine. 
Narzuciła swój krótki szlafrok z satyny eeru i podeszła do niego. Objął ją ramieniem. 
-  Nie powinnaś wyglądać tak pięknie... to rozprasza. 
-  Mów - powiedziała, targając mu włosy. 
-  Gretna Green, gdzie twoi pradziadkowie się pobrali, jest tutaj - wskazał palcem - a tu jest 
Largs, skąd twój pradziadek pochodził. A tu jest w ujściu Clyde ta wyspa... Great Cumbrae. 
Tu ten kupiec korzenny miał sklep. 
-  Przypuszczam, Ŝe sklep nadal jest i naleŜy do jego potomnych Sunterów. 
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-  Więc mogłabyś kupić jakieś artykuły spoŜywcze, kiedy tam będziemy - zaŜartował Roy. 
-  MoŜe coś dla Holly i Nicole. Mogłabym to pocztą wysłać z wyspy. Sprawiłabym im wielką 
przyjemność. - Christine znów pochyliła się nad mapą. 
-  JeŜeli jutro wyjedziemy z Yorku, moŜemy tam dojechać tego samego dnia albo pojutrze. 
-  Cudownie. - Pocałowała Roya. - W Ŝyciu kaŜdej kobiety powinien zjawić się męŜczyzna 
imieniem Roy. 
Sama w hotelowym pokoju, Christine skończyła pakować podręczne rzeczy. Sięgnęła po 
kopertę z fotografiami, Ŝeby ją włoŜyć do torby. Ale nie oparła się pokusie i znów ją 
otworzyła. Roy poszedł do samochodu sprawdzić, czy jest dość benzyny i załadować bagaŜ. 



Wyciągnęła z koperty kilka fotografii. Oglądała je trzymając na długość ręki - tamten dzień w 
Bath, gdy prawie się nie znali. Zachichotała i sięgnęła po tę, którą zrobiła na statku do 
Dieppe. Roy stojący przy poręczy, włosy rozwiewa mu morski wiatr. Ogromnie lubiła to 
zdjęcie - chytrze uchwyconą osobowość Roya. I jeszcze jedno zrobione pod miejskim murem 
w Chester, gdzie stoją we dwoje - sfotografowani przez usłuŜnego przechodnia. Roy 
obejmuje ją ramieniem, ona uśmiecha się promiennie do aparatu, a on ze śmiechem patrzy na 
nią - urocza fotografia dwojga juŜ niemłodych ludzi, cudownie szczęśliwych ze sobą. 
Zakochanych? Zatrzymała myśl, po czym usunęła to pytanie z pamięci. 
Schowała fotografie do koperty, kopertę wcisnęła do torby. Zaciągając ekler, ni stąd ni zowąd 
coś sobie przypomniała. PrzeraŜająco Ŝywo ujrzała czarną teczkę i fotografie rozrzucone 
wokoło na dywanie w saloniku. I leŜący obok śrubokręt! Fotografie Gerry'ego i Maggie 
Teasdale! Sapnęła i opadła na łóŜko. 
Ukryła twarz w dłoniach, Ŝeby obronić się przed tym wspomnieniem. Potem odruchowo 
chwyciła i otworzyła torbę, wyjęła kopertę. Te fotografie są zupełnie inne niŜ tamte, wyryte 
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w ciemnych zakamarkach świadomości.'CzyŜ moŜna je porównywać? To są fotografie 
radosne. Drzwi się otworzyły, wszedł Roy. 
-  Gotowa do przekroczenia granicy Szkocji? Przygotowałaś kobzy? - zapytał. - Zobaczył 
fotografie w jej ręce. - Podobają ci się, prawda? 
-  Lubię je oglądać - odpowiedziała cicho. Spojrzała na niego i pomyślała, Ŝe jest zupełnie 
inny niŜ Gerry. 
-  Musimy zrobić odbitki, kiedy wrócimy do Ottawy - powiedział. 
-  Tak, koniecznie. - Tam, w Ottawie, Ŝycie nie będzie takie, pomyślała. 
-  Spakowałaś rzeczy? - zapytał rozglądając się po pokoju. 
-  Wszystko. - Podeszła do drzwi. 
Po drodze zjedli obiad w Kendal, małym miasteczku w Okręgu Jezior. Przy obiedzie Roy 
znów rozłoŜył mapę. 
-  Do Szkocji tylko jeden skok. - Wskazał na mapie granicę angielsko-szkocką. 
-  Wprost nie mogę się doczekać. - Roześmiała się i uniosła ręce. - Widzisz, trzęsą się z 
podniecenia. 
WyobraŜała sobie, Ŝe to jest granica wyraźnie wytyczona, moŜe nawet punkt kontrolny. 
TymczfBem górską szosą wjechali do miasteczka w dolinie. 
-  Patrz - powiedział Roy - ta tablica na prawo. Rogatki. 
- Pierwszy dom szkockiej Akcyzy. Chyba więc przejechaliśmy przez granicę. 
-  Duchy moich przodków wiedzą, Ŝe jestem tutaj - powiedziała Christine, oŜywiona i 
zarazem głęboko wzruszona. 
- Wyczuwam, jak miło mnie witają. 
Patrzyła na falujące wzgórza, wrota Szkocji. Z jednego ze szczytów spojrzeli na dół na dolinę 
z domkami jak białe cętki na tle zieleni. W przejeździe widzieli owce i jagnięta w podskokach 
za swymi matkami o czarnych pyskach. Surowe szare fasady domów, ruiny porosłe mchem i 
rzeczułki spływające po kamieniach, miniaturowe wodospady. Łąki z kwiatami polnymi w 
trawie tuŜ przy szosie. AŜ nagle czarownie wyłonił się las wyłoŜony kobiercem z leśnych 
dzwonków. 
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-  Czuję się tak, jakbym wróciła w rodzinne strony. - Christi-ne popatrzyła na Roya 
rozbłysłymi oczami. - Obawiam się, Ŝe nie grzeszę rozsądkiem. 
-  Nie grzesz dalej. - Roy uśmiechnął się do niej. Opuściła szybę w oknie samochodu. 
-  Chcę wchłaniać zapach  szkockiej  wsi  - powiedziała wprost, łykając powietrze. 



Szosy były kręte, niektóre nawet nie zaznaczone na mapie. Dwoje młodych ludzi nadjechało 
konno z jakiejś pobliskiej farmy. 
Roy zatrzymał samochód i zapytał przez okno: 
-  Którędy mamy jechać do Glasgow? 
Chłopiec i dziewczyna patrzyli na niego, nie rozumiejąc. 
-  Glasgow? - powtórzył Roy bardzo dobitnie. 
-  Glesca! - powiedział chłopiec. - A jakŜe, dalej tędy do autostrady. Będą owce na szosie 
maluśki kawałek stąd. Niech pan uwaŜa, to nic się nie stanie. 
-  Dziękuję - powiedział Roy. Podciągnął szybę w oknie. 
-  Cieszysz się, Ŝe jesteśmy w Szkocji? - zapytał uśmiechnięty. 
-  A jakŜe - odpowiedziała Christine z wyraźnie szkockim akcentem. - W drogę do Glasgow, 
człecze, i nie oszczędzaj koni! 
-  Ani ładniuśkich owiec - mruknął Roy. 
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ROZDZIAŁ JEDENASTY 
Przyjechali do Glasgow wieczorem i znaleźli hotel w śródmieściu. Po kolacji, kwapiąc się do 
zwiedzania, poszli ramię w ramię ulicami o zmierzchu. Podziwiali pompatyczne wysokie 
kamienice wiktoriańskie i wspaniały Ratusz na George Sąuare. Idąc na południe, trafili nad 
rzekę Clyde, srebrną wstęgę w ciemnościach wijącą się w stronę wybrzeŜa. 
Nazajutrz zamierzali błyskawicznie obejrzeć wszystko, co w tym mieście warte obejrzenia. 
Ale po śniadaniu, gdy Roy zatelefonował do Ottawy, jego syn Graham zapytał, czy miałby 
czas spotkać się z dyrektorami pewnej firmy w Glasgow produkującej zaopatrzenie hotelowe, 
Ŝeby omówić z nimi kilka ciekawych nowych wzorów. Roy zgodził się to załatwić. 
Christine, zdana na siebie, chciała zobaczyć słynną kolekcję Burrella. Sprawdzili na planie 
miasta, gdzie to jest, i okazało się, Ŝe Roy jadąc na swoją konferencję handlową bez 
zbaczania moŜe odwieźć ją do tej galerii w podmiejskim parku. 
Zostawił ją przy wejściu. 
- Naciesz się zwiedzaniem! Przyjadę po ciebie za dwie godziny. - Pocałował ją lekko w 
policzek. 
Zachwycił ją ten nowocześnie zaprojektowany budynek. Wspaniałe dwuskrzydłowe drzwi 
dębowe wieńczył łuk z pias- 
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kowca, wbudowany w fasadę z pietyzmem, pochodzący z czternastego wieku. Weszła i 
oglądała piętnastowieczne dębowe stalle dla chóru, podziwiała elŜbietański dębowy kominek, 
po czym poszła dalej do cynowych naczyń upamiętniających Wielki PoŜar Londynu w roku 
1866. 
Gobeliny i haftowane stroje z czasów tak dawnych jak panowanie królowej ElŜbiety I po 
prostu ją urzekły. Roy, gdy przyjechał dwie godziny później, zastał ją przy sukni misternie 
wyhaftowanej srebrzysto-złocistą przędzą przez jakąś szwaczkę w siedemnastym wieku. 
-  Domyślałem się, Ŝe najprawdopodobniej znajdę cię właśnie tutaj - powiedział znad jej 
ramienia, patrząc na te eksponaty. 
-  Chodź, Roy, i zobacz to. - Poprowadziła go do gabloty, w której wystawiono wyposaŜenie 
siedemnastowiecznego so-kolnika: worek, rękawicę, przynętę i kaptur. 
-  Tego zawsze chciałem na polowanie - uśmiechnął się do niej kpiąco. 
-  Ty filistrze, gdzie szacunek dla historii? - Ze śmiechem wzięła go pod rękę. - Załatwiłeś juŜ 
swoje sprawy? 
-  Tak, dobrze mi poszło. Dziękuję. - Idąc z nią na parking, zapytał: - Czy miałabyś coś 
przeciwko temu, gdybyśmy trochę zmienili nasze plany i spędzili kilka dni gdzieś na 
wybrzeŜu Ayrshire? W Largs, jeśli chcesz. Potrzebuję co najmniej trzech dni, Ŝeby dostać 



odpowiedź od tej firmy tu, w Glasgow, przekazać ją do Ottawy i mieć potwierdzenie decyzji 
od Grahama. 
-  Och, świetnie! Nie wyobraŜam sobie nic lepszego. To mi da więcej czasu na zbadanie, skąd 
pochodzą moi przodkowie. Mogłabym nawet poszukać krewnych. 
-  Wivc dobrze - powiedział - obojgu nam to odpowiada. Wyjcvli;ili z Glasgow na zachód z 
biegiem rzeki Clyde, 
mijajat: tłoki, gdzie zbudowano słynne transoceaniczne statki, Jueen Elizabeth i Queen Mary, 
i skąd kiedyś tłumy [wyruszały na podbój Nowego Świata. 
; z miasta unikali autostrad, woleli jechać przez Czka o takich nazwach jak Kilbirnie i 
Lochwin-na /altoczonych, krętych ulicach głównych Roy 
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raz po raz musiał hamować. Potem znów falował wokół nich krajobraz wiejski, dopóki się nie 
wyłaniało następne pełne Ŝycia miasteczko. I tak było przez całą drogę na wybrzeŜe. 
Gdzieniegdzie lśniły jeziora w kolorze łupku. Gdzie indziej teren się wznosił i raptem jechali 
po stromych stokach wzgórz, na których pasły się owce. 
-  JuŜ prawie dojeŜdŜamy - powiedziała Christine, wskazując drogowskaz z napisem LARGS 
- 4 KM. - Wprost nie mogę się doczekać. Ciekawe, jak tam będzie. - Zajrzała do 
przewodnika. - Piszą, Ŝe to małe kąpielisko morskie. I Ŝe jest pomnik dla upamiętnienia 
krwawej, ale zwycięskiej bitwy Szkotów z Wikingami. 
Roy sięgnął po jej rękę i powiedział przekornie: 
-  Naprawdę jesteś romantyczką, Christine. 
Szosa znów stała się bardzo stroma i gdy po chwili zaczęli zjeŜdŜać kreto z drugiej strony 
wzgórza, widok zasłaniały drzewa. 
-  Mam przeczucie, Ŝe tu w dole jest morze - powiedział Roy. W połowie drogi drzewa 
zniknęły i oto ukazało się ujście 
rzeki Clyde, panorama morza, wysepek, wzgórz z linią gór na horyzoncie. Zobaczyli Largs, 
małe miasteczko i przystań z długim molo, kołyszące się na wodzie jachty, dalej prom 
kursujący między wybrzeŜem a największą^ wysepek. 
-  Ślicznie! - wykrzyknęła Christine bez tchu, taka była podniecona. 
Dojechali do nadmorskiej promenady, która ciągnęła się w obie strony i ginęła z oczu 
zakręcając nad pobliskimi zatokami. 
-  Popatrz, Roy. Teraz! To jest ta Wysepka}. - Christine zacisnęła palce na jego ręce. - I 
właśnie płynie prom. 
-  Tylko nie dawaj nurka, Ŝeby go złapać. Będzie płynął jeszcze nie raz - upomniał ją Roy, 
rozbawiony. 
Atak kichania uniemoŜliwił jej odpowiedź. 
-  BoŜe, mam nadzieję, Ŝe się nie przeziębiłam. 
-  Czy na pewno dobrze się czujesz? - zapytał Roy. 
-  Na pewno. Tak tylko kichnęłam - wyjaśniła optymistycznie, ale juŜ szukała w torebce 
chustki do nosa. - MoŜe przejedziemy się nad morzem i rozejrzymy. 
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Minęli pięknie utrzymany ogród publiczny, korty tenisowe, kręglarnię, sklepy i kawiarenki. Z 
drugiej strony był chodnik, a za chodnikiem ciągnęła się do skraju fal kamienista plaŜa. Stały 
tam wyciągnięte na brzeg łódki i Ŝaglówki. 
Dalej przy promenadzie były hotele z werandami, solaria, oranŜerie i trawniki. 
-  Wypatruj hotelu, w którym chciałabyś się zatrzymać - powiedział Roy. 
-  W takim, z którego jest widok na morze. - Christine spojrzała na wzgórza za miasteczkiem. 
-1 widok wzgórz teŜ by się przydał - dodała. 
-  Zawróćmy i zobaczmy, co mają na północy - zaproponował. 



Pojechali szosą nadmorską. Chwilami, gdy szosa zakręcała w głąb lądu, morze ginęło im z 
oczu, a potem nagle, jak gdyby cudem ukazywało się zza zakrętu. 
Przejechali tak dziesięć mil w okolice, gdzie domów było coraz mniej w coraz większej 
odległości od siebie. 
-  Patrz! - wykrzyknęła Christine - tam, na wzgórzu! 
Na wysokości moŜe dwustu stóp nad morzem stał duŜy wiktoriański dom z czerwonego 
piaskowca. Otwarta brama z kutego Ŝelaza odsłaniała krętą aleję wjazdową i długi gazon 
obramowany kwiatami. Przed domem na całej długości fasady był ogródek skalny. Wysokie 
łukowate okna parteru wychodziły na ten ogród. Z obu stron krętych schodów wiodących do 
drzwi frontowych stały duŜe ozdobne urny kamienne pełne kwiatów. Na szczycie dachu z obu 
stron sterczały kominy. 
-  Stąd musi być cudowny widok i morza, i wzgórz. I ten ogród jest uroczy - zaopiniowała 
Christine. 
-  Widzę przy bramie jakąś tabliczkę, więc chyba to hotel. Chcesz zobaczyć? - zapytał Roy, 
gotów tam pojechać. 
-  Tak, tak. 
Zatrzymał się, Ŝeby przeczytać ten napis: HOTEL CRAIG-DHU - WŁAŚĆ. J. 
MACFARLANH. 
-  Chcesz spróbować? 
-  Tak, wjedźmy. 
Krętą aleją dojechali na podjazd, wysiedli / samochodu i weszli  po  schodkach.   W   
przedsionku   /  wyfroterowaną 
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podłogą z brązowych płytek było idealnie czysto. Matową szybę w górnej połowie drzwi 
zdobił kwiecisty deseń. 
-  Gdzie jest dzwonek? - zapytał Roy. 
-  Tu... na ścianie - Christine wskazała błyszczącą gałkę osadzoną na mosięŜnej plakietce. 
Roy mocno pociągnął gałkę, usłyszeli brzdęk gdzieś w głębi. Ale nikt się nie zjawił. 
-  Pewnie spuszczają zwodzony most - powiedział Roy. Podszedł do drzwi i nacisnął klamkę. 
Drzwi się otworzyły. 
Zobaczyli wysoko sklepiony hali: kraciasty zielony dywan, ciemne dębowe meble i mały 
kontuar recepcji na drugim końcu. Nie opodal drzwi stał duŜy staroświecki zegar. Christine 
weszła na palcach i przyjrzała się z bliska. Tarczę zegara zdobiły sceny bitewne, Ŝołnierze w 
kiltach strzelali z muszkietów. 
-  Myślę, Ŝe to bitwa pod Waterloo - powiedziała. 
-  A jakŜe, ma pani rację. To Waterloo. Po bitwie właściciel tego zegara kazał namalować ją 
na tarczy. - JuŜ stała przed nimi kobieta w białej bluzce z długimi rękawami i jasnej spódnicy 
z samodziału. Siwe włosy miała upięte w kok, oczy niebieskozielone, błyszczące, bystre. 
Takie oczy niczego nie przegapią. Mogła mieć mniej więcej sześćdziesiąt lat. 
-  Jestem Jessie MacFarlane, właścicielka. Czym mogę słuŜyć?                                                           
^ 
-  Szukamy mieszkania na parę dni - powiedział Roy. 
-  Jakiego mieszkania? Dla małŜonki i dla pana? - Popatrzyła na nich oboje. Jak szkolna 
nauczycielka z dawnych czasów, pomyślała Christine. 
Poczuła, Ŝe się rumieni. Dotychczas zatrzymywali się w dosyć duŜych hotelach. Tutaj po raz 
pierwszy zarejestrowanie się jako para miało być sprawą bardziej osobistą. Zapomniała o 
tym, gdy zdecydowali się zatrzymać w takim małym hoteliku. Przez chwilę Ŝałowała tej 
decyzji. 



-  DuŜej podwójnej sypialni - odpowiedział Roy. Dzięki Bogu, przynajmniej on nie jest 
skrępowany, pomyślała. Usiłowała okazać obojętność. 
-  Dla państwa...? - Niebieskozielone oczy patrzyły bez drgnienia. 
Christine starała się wyglądać szacownie. 
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-  PodróŜujemy razem. Pani Monahan i ja - odpowiedział Roy gładko. 
Christine uśmiechnęła się. 
-  Jesteśmy z Kanady. Moi przodkowie pochodzili z tych okolic. 
-  Naprawdę? MoŜna znać ich nazwisko? 
-  Forsyth. 
Wydawało się, Ŝe ta przesłuchująca trochę mięknie. 
-  Jeszcze są tutaj Forsythowie. Bardzo przyzwoici ludzie. Chcą państwo pokój z widokiem na 
morze? 
-  A jaki by pani poleciła, pani MacFarlane? - zapytał Roy. 
-  Panna MacFarlane - poprawiła go hotelarka. Christine zauwaŜyła, Ŝe wargi Roya drgają. - 
To kwestia wyboru: morze czy wzgórza. - Jessie MacFarlane umilkła i znów przyjrzała się im 
obojgu. - Mam jeden pokój specjalny. Są trzy okna. Z jednego dobrze widać morze, a z 
dwóch bocznych wzgórza na tyłach! - I dorzuciła cierpko: - To apartament dla nowoŜeńców. 
Christine modliła się, Ŝeby nie parsknąć śmiechem. 
-  Chcą państwo zobaczyć? 
-  Tak, proszę - odpowiedział Roy. 
Panna MacFarlane poprowadziła ich po szerokich schodach. Nad podestem było wysokie 
okno rzeczywiście ładne, z naroŜnymi witraŜami, przez które kolorowo przenikały promienie 
popołudniowego słońca. Poszli wyŜej i panna MacFarlane otworzyła na ościeŜ jedne / drzwi. 
-  To ten pokój. 
Weszli. Christine zobaczyła takie łukowate okna, jakie podziwiała z szosy. Meble były z 
mahoniu o pięknym słoju, świetnie politurowane, dywan wzorzysty, ciemnoróŜowy. DuŜe 
łóŜko z wysokimi drąŜkami przykrywała róŜowa jedwabna kapa wykończona długą frędzlą. 
Na toaletce leŜały szczotki w srebrnej oprawie. Na stoliku przy jednym z okien stał wazon 
pełen ciemnoczerwonych piwonii. Widok morza i wybrzeŜa wprost urzekał. 
-  Tu jest pięknie - powiedziała Christine rozpromieniona. Panna MacFarlane uśmiechnęła się 
i roz.krochmaliła jeszcze 
trochę. 
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-  A stamtąd - wskazała dwa okna z podnoszonymi szybami w drugiej ścianie - widać 
wzgórza. 
-  Chcemy się zatrzymać na cztery dni, jeŜeli to moŜliwe. W tym czasie będę się spodziewał 
telefonów i moŜe sam będę musiał stąd telefonować w interesach. Zgadza się pani? 
-  W porządku, proszę bardzo. - Panna MacFarlane pozwoliła sobie uśmiechnąć się 
półgębkiem. 
Zeszli z nią na dół i wpisali się do ksiąŜki hotelowej. 
-  Mam teraz jeszcze trzech gości. Ci panowie co rok tu przyjeŜdŜają na ryby. Wędkują cały 
prawie dzień, więc będą tu państwo sami. Pierwszy raz w tej części Szkocji? 
-  Tak, pierwszy - odpowiedziała Christine. 
-  Mam siostrzenicę w Calgary - oznajmiła panna MacFarlane, nagle wylewna. 
-  Odwiedza ją tam pani? - zapytał Roy. 
-  Nie, ale moŜe kiedyś. Christine kilkakrotnie kichnęła. 
-  Przepraszam - wymamrotała sięgając po chusteczkę. 



-  BoŜe miłosierny! Oby tylko nie katar. - Panna MacFarlane, zaniepokojona, przyjrzała się 
Christine surowo. 
-  Mam nadzieję, Ŝe nie, chociaŜ rzeczywiście trochę mnie trzęsie - przyznała Christine. 
-  Niech się pani połoŜy - poleciła jjąnna MacFarlane stanowczo. -Nie dopuścimy do tego, 
Ŝeby pani na ziemi swoich przodków nabawiła się grypy. NieprawdaŜ, panie Tranter? 
-  PrawdaŜ, a jakŜe - odpowiedział Roy. 
Christine zauwaŜyła, Ŝe on jakoś dostraja głos do głosu panny MacFarlane. Podejrzewała, Ŝe 
to nie jest bezwiedne. 
-  Z przeziębieniem jak z bykiem. Cała sztuka złapać je za rogi na początku. Maluśka 
rozgrzewka i raz dwa będzie pani zdrowa - orzekła panna MacFarlane. 
-  A jakŜe. 
Roy ponadto najwyraźniej bez trudu ją rozumiał, a ona juŜ promiennie uśmiechała się do 
niego. Zanieśli bagaŜ na górę do pokoju. Panna MacFarlane im towarzyszyła. 
W pokoju Christine znów się rozkichała. 
-  Grog, dwie aspiryny i porządnie się przespać - tego ci, dziewczę, potrzeba. - Panna 
MacFarlane odwróciła się do Roya. - Co pan powie, panie Tranter? 
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-  Tak, a jakŜe, panno MacFarlane. Co więcej, mógłbym załatwić kilka telefonów na dole, 
kiedy pani Monahan będzie wypoczywać. 
-  Właśnie. MoŜe pan telefonować z pokoju śniadaniowego. Ja teraz pójdę przygotować grog i 
butelkę z gorącą wodą. - Panna MacFarlane spojrzała na Christine. - Proszę być w łóŜku, 
kiedy wrócę. - I wyszła. 
Roy zachichotał. 
-  Lepiej rób to, co ona kaŜe. Christine miną wyraziła powątpiewanie. 
-  Ale system klanowy funkcjonuje. Była zadowolona, kiedy usłyszała nazwisko moich 
pradziadków. 
-  System klanowy, akurat! - powiedział Roy. - To szkocka mafia. Myślę jednak, Ŝe 
przypadliśmy jej do serca. 
-  Skąd wiesz? 
-  Wyrzuciłaby nas, gdyby tak nie było. 
Christine rozpięła bluzkę i zaczęła zdejmować spodnie. 
-  Ja naprawdę mam dreszcze. Chyba się przeziębiłam. 
-  Śpij dobrze, Christine. - Pocałował ją lekko. - Powinienem się stąd wynieść, zanim wróci 
sierŜant MacFarlane. 
-  Nie odchodź za daleko - zawołała Christine. Uśmiechnął się i przesłał jej całusa. 
-  Nie pozbędziesz się mnie tak łatwo - powiedział wychodząc. 
W kilka minut później drzwi się otworzyły i panna MacFarlane wkroczyła z tacą. 
-  Dobrze, jest pani w łóŜku. Oto butelka. - Podała butelkę nakrytą niebieskim flanelowym 
kapturem. - Niech ją pani połoŜy przy stopach. - Christine usłuchała. - A tu, proszę, grog i 
aspiryna. OstroŜnie, szklanka jest bardzo gorąca. 
-  Mam to wypić? - zapytała Christine. 
-  A jakŜe, najpierw zaŜyć aspirynę, potem wypić grog, póki gorący, a potem zwinąć się w 
kłębek i zasnąć. Obudzi się pani za parę godzin i przeziębienie będzie juŜ hen, za wzgórzami. 
-  Z czego jest ten grog? - zapytała Christine, patrząc na szklankę pełną parującego 
bursztynowego płynu. 
-  To whisky z cukrem i wrzątkiem - odpowiedziała panna MacFarlane. Stała przy łóŜku 
pilnując, Ŝeby nie było ze strony 
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Christine Ŝadnych uchybień. - No, pij pani jak grzeczne dzieciątko. 



Christine wypiła. Teraz sobie przypominam, co to znaczy być dziesięciolatką, pomyślała 
kwaśno. Trochę się wzdrygnęła, gdy poczuła grog w Ŝołądku. 
Panna MacFarlane sięgnęła po pustą szklankę. Jeszcze jak grzeczną dziewczynkę niech mnie 
pogłaszcze po głowie, pomyślała Christine. 
-  Nos w poduszkę i spać - zakomenderowała panna MacFarlane. 
Christine posłusznie połoŜyła się i podciągnęła koc pod podbródek. Usłyszała rześkie kroki 
panny MacFarlane podchodzącej do okna i oznajmienie: 
-  Zasuwam zasłony. 
-  Dziękuję - powiedziała. 
-  JuŜ niech pani śpi. - Panna MacFarlane cicho wyszła z półmrocznego pokoju. Drzwi 
skrzypnęły za nią. 
Christine zamknęła oczy i zapadła w miłą drzemkę. Jest za co chwalić grog, zdąŜyła jeszcze 
pomyśleć. 
¦fr 
-  Cześć - powiedział Roy - obudziłaś się? 
-  Tak - Christine przeciągnęła się, zaspana. Głowę miała lekką, juŜ nie wywatowaną 
zagraŜającym katarem. Musiała przyznać pannie MacFarlane rację: przeziębienie uleciało 
daleko za wzgórza. - Która godzina? - zapytała. 
-  Wpół do siódmej. Grog podziałał? 
-  Cudownie. 
-  Tak myślałem - uśmiechnął się. - Nie mniej skuteczne byłoby działanie wódki czy rumu, 
ale tego pannie MacFarlane nie mów... jeŜeli chcesz zostać w apartamencie dla nowoŜeńców. 
-  CóŜ tak przepysznie pachnie? - zapytała siadając. 
-  To znakomity aromat gotującej się troci. - Roy podszedł do łóŜka, potarł jej głowę ustami. - 
Ubieraj się. Kolacja za pół godziny. 
-  Poinformuj mnie, proszę, co się działo, kiedy spałam, Ŝebym była na bieŜąco. 
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-  Wrócili ci trzej wędkarze. Jeden z nich, niejaki pan Jock MacKenzie, w dowód 
przywiązania do panny MacFarlane przekazał swój całodzienny połów na dzisiejszą kolację. 
-  JeŜeli te trocie tak smakują jak pachną, to będą wprost nie z tego świata. - Przypomniała 
sobie, Ŝe Roy miał telefonować za ocean. - Dzwoniłeś do Kanady? 
-  Tak. Rozmawiałem z Grahamem. Podałem mu tutejszy adres i numer telefonu, więc juŜ 
wie, gdzie mnie szukać. 
-  Długo spałam, Roy? 
-  Ponad dwie godziny. Dostałem rozkaz, Ŝeby cię na czas obudzić. W Ŝadnym razie nie 
wolno tu przespać kolacji, rzekła panna MacFarlane. 
-  I czego jeszcze się dowiedziałeś? 
-  Tylko tego, Ŝe mamy stolik z widokiem na morze. I Ŝe do jadalni panowie przychodzą w 
krawatach. 
-  JuŜ wstaję - powiedziała Christine. - Mógłbyś się odsunąć? 
-  Nie - powiedział. Objął ją i przytulił, opadli na łóŜko. Głęboko spojrzał jej w oczy, 
pocałował ją. 
Ze śmiechem szamotała się w jego ramionach. 
-  Puść mnie, muszę się ubrać na kolację. - Zdołała oprzeć łokieć o jego pierś. - Na to, co 
dobre, warto poczekać. 
-  Christine - pocałował ją znowu i podniósł się z łóŜka. - Zaczynasz nabierać stylu panny 
MacFarlane. 
¦fr 
Z wybiciem godziny siódmej zeszli na dół do jadalni. W hallu stało trzech męŜczyzn. Mijając 
ich, Christine zauwaŜyła, Ŝe są w krawatach. 



Jadalnia była piękna, z ciemną dębową boazerią. Jedną ze ścian zastawia! wielki kredens 
pyszniący się porcelaną i srebrem stołowym. Druga ścianę prawie całą zajmował dębowy 
kominek. Karmazynowe aksamitne portiery harmonizowały z soczystą czerwienią dywanu. 
Christine zobaczyła, Ŝe tylko dwa z sześciu stolików są nakryte dla gości. Na jednym były 
trzy nakrycia, na drugim przy oknie dwa.  Na obu stały srebrne lichtarze z białymi 
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świecami i roziskrzone kryształowe czasze pełne małych, białych goździków o 
pasteloworóŜowych brzeŜkach płatków. Ledwie usiedli, weszli tamci trzej. 
-  Dobry wieczór - powiedział Ŝyczliwie najstarszy z nich, siwy, krępy męŜczyzna koło 
sześćdziesiątki. 
-  Dobry wieczór - odpowiedzieli Roy i Christine. 
Zaraz potem weszła panna MacFarlane. Przebrała się do kolacji. Była teraz w szafirowej 
spódnicy i róŜowej bluzce jedwabnej z długimi rękawami, którą przyozdobiła dwoma 
sznurkami pereł. WłoŜyła teŜ kolczyki z róŜowego kwarcu pasujące do bluzki. 
Natychmiast skierowała swe bystre oczy na Christine. 
-  Lepiej się pani czuje, pani Monahan? 
-  Tak, dziękuję, panno MacFarlane, pani kuracja poskutkowała. 
-  Och, wiedziałam, Ŝe poskutkuje. Tego nie trzeba mi mówić 
- upomniała dobrodusznie. 
Podeszła do kredensu i z wiaderka z lodem wyjęła butelkę wina. Trzej wędkarze jeszcze nie 
usiedli przy swoim stoliku i teraz szarmancko ją otoczyli. 
-  Pan MacKenzie dał nam złowione przez siebie trocie na kolację. Przyjemnie mi będzie 
podać do nich to wino. 
-  Ładnie z twojej strony, Jessie. - Siwy uśmiechnął się do niej. 
Odwróciła się do Christine i Roya, którzy wstali. 
-  To jest Jock MacKenzie - przedstawiła. 
-  Bardzo mi miło - Jock MacKenzie lekko się ukłonił i serdecznie uśmiechnął. Christine 
pomyślała, Ŝe jest opalony na brąz orzecha. 
Panna MacFarlane juŜ przedstawiała pozostałych dwóch. 
-  Tom Paterson i Tom Macdonald. 
-  Jego się nazywa Tom, a mnie Tam, dla odróŜnienia 
- powiedział pan Macdonald wesoło. Był wysoki, barczysty, rudy, dobrze po pięćdziesiątce. 
Tom Paterson się odezwał, nieduŜy brunet z iskierkami w oczach. 
-  Ale on nie mówi,  Ŝe był popijający Tam O'Shanter w poemacie Burnsa i dlatego tak go 
nazywamy. 
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-  Poezja poezją - powiedziała szybko panna MacFarlane, marszcząc brwi w stronę Toma 
Patersona. - To jest pani Monahan. I pan Tranter. 
-  Miło mi. 
-  Miło mi - powiedzieli Roy i Christine chórem. 
-  Są z Kanady. - Tym oznajmieniem panna MacFarlane zakończyła prezentację. 
-  AŜ z Kanady! Coś takiego! - Wszystkim trzem panom wyraźnie   to   zaimponowało.   
Christine   przysłoniła   dłonią śmiech. Podejrzewała, Ŝe oni lubią przekomarzać się z panną 
MacFarlane. 
-  Mam bratanka w Toronto - powiedział Jock MacKenzie. 
-  Ja mam krewniaka w Vancouver - dorzucił Tam Mac-donald. 
-  Mój przyrodni brat mieszka w Detroit - poinformował Tom Peterson. 
-  Teraz,  kiedy wiemy o sobie wszystko,  zechce któryś z panów odkorkować wino? - 
zapytała panna MacFarlane raczej cierpko. 



-  Ja to zrobię - powiedział Roy. Dała mu butelkę. Spojrzał na etykietkę. 
-  Meursault. Panno MacFarlane, wprawia nas pani w dumę. Tam Macdonald przytaknął. 
-  Jessie, nie będziesz z nami jadła kolacji? - nieśmiało zapytał Jock MacKenzie. 
-  Dziękuję, nie. Muszę pewnych rzeczy dopatrzyć w kuchni. - Spojrzała na niego prawie 
wstydliwie, co Christine zauwaŜyła z rozbawieniem. 
-  Ale moŜe przyłączysz się do nas później na łyczek. Panna MacFarlane zdołała zatrzymać 
spojrzenie na Jocku, 
gdy brała butelkę od Roya. 
-  Dziękuję, panie Tranter. Zechce pan skosztować, bardzo proszę. - I nalała do kieliszka 
trochę wina. 
Roy wprost wyszedł z siebie, Ŝeby ta degustacja była efektowna. Powąchał korek, podniósł 
kieliszek pod światło kontemplując kolor wina, przez chwilę wdychał bukiet, po czym upił 
troszeczkę i przełknął nie od razu. Panna MacFarlane wpatrywała się w niego wyczekująco. 
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-  Bukiet znakomity - orzekł. 
Skinęła głową, zadowolona. Napełniła kieliszki. 
-  A teraz przepraszam, zajmę się kolacją. - Zniknęła i gdy po paru minutach wróciła, młoda 
kobieta wtoczyła do jadalni załadowany wózek. - MoŜesz juŜ podawać, Jennifer. - Srebrna 
pokrywa została zdjęta z długiego półmiska. - Najpierw dla pani Monahan. 
Pięknie przyrządzona troć znalazła się na talerzu Christine. - Teraz podaj panu Tranterowi. 
-  Dziękuję - powiedział Roy. 
-  Młode kartofelki ayrshire z masłem. Jedli je państwo kiedy? 
Panna MacFarlane postawiła na stoliku salaterkę. Christine potrząsnęła głową. 
-  Więc czeka was przyjemność nie lada - zawołał Tam Macdonald od stolika wędkarzy. 
-  Sałatka z ogórków i sos do ryby - powiedziała panna MacFarlane, gdy Jennifer postawiła na 
stoliku sosjerkę. 
-  Bon appetiń - Panna MacFarlane ustąpiła drogi wózkowi odjeŜdŜającemu od stolika. - 
Teraz podaj panom. 
-  Ten sos jest pyszny. Czuję w nim smak sardeli i czegoś jeszcze, nie wiem czego - 
powiedziała Christine. - Ta ryba to wprost doskonałość.                             **. 
-  Akurat dosyć aromatu mięty w tych kartoflach - pochwalił Roy przy drugim kęsie. 
Kącikiem ust Christine zobaczyła, Ŝe Jock MacKenzie dyskretnie ich obserwuje. Zapewne 
czeka na opinię o swoim połowie, domyśliła się. 
-  Panie MacKenzie, ryba jest cudowna. Dziękujemy, Ŝe pan się z nami podzielił. 
Uśmiech zmarszczył mu twarz. 
-  Bardzo pani uprzejma, pani Monahan. 
Panna MacFarlane pojawiła się z drugą butelką wina. Tę dała Tomowi Patersonowi, Ŝeby 
otworzył. 
-  Sos jest cudowny, panno MacFarlane - zawołała Christine. 
-  Jessie nigdy nie zdradza swoich przepisów - powiedział Tam Macdonald uśmiechając się 
od ucha do ucha. - Czy juŜ 
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przynajmniej przepisu na ten sos. Wiem, bo moja Ŝona od lat próbuje go od niej wyciągnąć. 
-  A idź ty! Catherine sama potrafi zrobić taki - obruszyła się panna MacFarlane z wyraźnym 
zadowoleniem - Zwykle podaję ser i owoce przed deserem - wyjaśniła, gdy Jennifer 
przyniosła drewnianą tacę z serami, krakersy i koszyk pełen ciemnych i jasnych winogron. 
-  Jaki dzisiaj deser? - zapytał Jock MacKenzie. Panna MacFarlane uśmiechnęła się 
tajemniczo. 
-  Czy ten mój  ulubiony, Jessie? - rzucił jej  nieśmiały uśmiech. 
-  Ciekawość pierwszy stopień do piekła, Jock. Poczekaj, to zobaczysz - odpowiedziała. 



Christine i Roy wymienili spojrzenia, rozbawieni. 
-  Myślisz, Ŝe Jock MacKenzie jest kawalerem? - szepnęła Christine. 
W jadalni się ściemniło, Jennifer zapaliła świece na stolikach. Roy sięgnął po rękę Christine. 
Podniósł kieliszek z winem i uśmiechnęli się do siebie. Trzej wędkarze przy swoim stoliku 
śmieli się coraz częściej i głośniej. Wino wypełniało kieliszki raz po raz, nastrój się zrobił 
biesiadny. 
Panna MacFarlane weszła do jadalni wiodąc za sobą Jennifer, która wniosła duŜy srebrny 
półmisek i postawiła go na kredensie. 
-  Deser - powiedziała panna MacFarlane, uśmiechając się w stronę Jocka MacKenzie. 
-  Co mamy na deser? - zapytała Christine. 
-  Naleśniki po królewsku - oznajmiła panna MacFarlane. 
-  Jessie, naleśniki! Nie liczyłem na to! Uśmiechnęła się do niego. 
-  Pomyślałam sobie, Ŝe moŜe będą smakowały pani Mona-han - powiedziała skromnie. 
Naleśniki były złoŜone we czworo i oblane jasnym sosem. 
-  Delicje - powiedział Roy. - Panno MacFarlane, jakie w tym są składniki? 
Panna MacFarlane zarumieniła się z zadowolenia. 
-  Och, to tylko zwyczajne naleśniki szkockie, panie Tran-ter. 
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-  I ten sos jest nadzwyczajny. - Christine uznała, Ŝe panna MacFarlane zasługuje na 
komplementy. - Co w nim jest? Sherry? - Przeraziła się, widząc oczy ich wszystkich pełne 
wyrzutu. 
-  Drambuie? - domyślił się Roy. Przytaknęli. 
-  Drambuie, właśnie - powiedziała pani domu. 
-  Więc poproszę o butelkę drambuie, panno MacFarlane - zamówił Roy. - Wszyscy musicie 
teraz być naszymi gośćmi. 
Christine przytaknęła z aprobatą. 
-  Bardzo prosimy - zwrócił się Roy do wędkarzy. Jennifer przyniosła butelkę drambuie i 
kieliszki do likieru, 
które zaraz zostały napełnione. Jock MacKanzie postawił krzesło dla panny MacFarlane przy 
swoim stoliku. 
-  Zdrowie - powiedział Tam Macdonald, podnosząc kieliszek z likierem w stronę Roya i 
Christine. Jego towarzystwo zrobiło to samo. 
-  Dziękuję - powiedział Roy. 
-  Jakie plany mają państwo na pobyt tutaj? - zapytał Tom Paterson. 
-  Chcemy jutro promem pojechać do Millport - odpowiedział Roy.                                        
*•* 
-  Jest tam na wyspie ktoś znajomy? 
-  Niezupełnie - odpowiedziała Christine. - Mój pradziadek znał tam kogoś, kto prowadził 
sklep spoŜywczy. 
-  Czy nazywał się Sunter? - zapytał Jock MacKenzie. 
-  Owszem, chyba - odpowiedziała Christine ostroŜnie, nie wiedząc, czego się spodziewać. 
Usłyszała, jak Roy chichocze po cichu. 
-  A jakŜe, znamy ich. Mają rodzinny interes spoŜywczy od wielu lat - powiedział Tam 
Macdonald. 
-  Pamiętam - powiedział Jock MacKenzie. - Kiedy byłem małym chłopaczkiem, jeździliśmy 
do Millport na wakacje. Pięćdziesiąt lat temu. Pamiętam starego Charlesa Suntera. To on 
załoŜył ten sklep. 
-  Pan go pamięta? - Christine ogarnęło podniecenie. - Jaki on był? - zapytała z powagą. 
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-  Wspaniały stary. WciąŜ się śmiał. Lubił Ŝartować. - Jock MacKenzie uśmiechnął się do 
swoich wspomnień. 
-  No i masz tu jego złamane serce - szepnął Roy. 
-  Prawdopodobnie nacierpiał się juŜ dosyć - odparowała Christine. 
-  Teraz prowadzi ten sklep James Sunter - powiedział Tam Macdonald. - Będzie się państwu 
podobało na wyspie. 
W pół godziny później Roy i Christine wyszli z jadalni mówiąc, Ŝe chcą pójść na krótki 
spacer przed snem. 
Zeszli ze wzgórza i spacerowali po kamienistej plaŜy. Fale łagodnie sunęły ku nim. Z daleka 
widać było światła kilku statków i jachtów. 
-  Te okolice mają jakiś czar - powiedziała cicho Christine. 
-  A ty im przydajesz swojego czaru, Christine Monahan. 
ROZDZIAŁ DWUNASTY 
Prom samochodowy kursujący pomiędzy Largs i Wyspą Great Cumbrae przewiózł ich w 
ciągu niecałych piętnastu minut. Gdy zjeŜdŜali samochodem z promu, Christine rozglądała się 
wokoło, ciekawa pierwszego widoku tej wyspy. Od dawna marzyła ó przyjeździe tutaj i 
trudno jej było teraz uwierzyć, Ŝe tu rzeczywiście jest. 
-  Mogę opuścić szybę? - zapytała. 
-  Opuść. Niech ci powieje morzem - zachęcał ją Roy. Przez otwarte okno samochodu zaczęła 
wdychać słone 
powietrze z ostrym zapachem wodorostów. Głęboko, przeciągle westchnęła, zadowolona. 
-  Jest jeszcze piękniej, niŜ sobie wyobraŜałam. - Czuła uniesienie, wolność od wszelkich 
trosk. 
Roy oderwał wzrok od szosy i przelotnie uśmiechnął się do niej. 
Nadmorska szosa biegła wokół wyspy. W zatoczkach fale z białymi grzebieniami omywały 
piasek pod powłoką z muszelek. Morskie ptaki łowiły ryby i kąpały się w małych sadzawkach 
wśród czarnych głazów. Niskie wzgórza, Ŝółto-pomarań-czowe od paproci, ciągnęły się w 
głąb lądu. 
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Przejechali kilka mil nie widząc nikogo. Potem mijali od czasu do czasu samochody i domy, 
aŜ ukazał się im cel tej wyprawy. 
Millport nad półkolistą zatoką to małe miasteczko z długą piaszczystą plaŜą i ruchliwą 
główną ulicą na nabrzeŜu. 
-  Chcesz pojechać tą ulicą, Ŝeby wypatrzyć sklep? - zapytał Roy. 
-  Lepiej pójść na rekonesans pieszo - odpowiedziała Christi-ne. 
Czytała nazwiska na szyldach. Minęli sklep rzeźnika, herbaciarnię, urząd pocztowy i przeszli 
na drugą stronę jezdni. 
-  Patrz! Jest!  Sun ter!  Widzisz, Roy? - wykrzyknęła. Fasada sklepu była pomalowana 
ciemnozieloną farbą - długi 
szyld ze złotym napisem „SUNTEROWIE - ARTYKUŁY SPOśYWCZE" widniał nad 
drzwiami i oboma oknami wystawowymi. Przed sklepem stała staroświecka drewniana ławka. 
Do drzwi prowadziły szerokie kamienne schodki. Przy najniŜszym stopniu w dogodnym 
miejscu przymocowano cementem wycieraczkę do butów. 
-  Wejdźmy tam od razu, zanim się zastanowię i zdenerwuję. Roy pchnął oszklone drzwi i 
Christine weszła pierwsza. Wnętrze sklepu było niespodzianką, większe i okazalsze niŜ 
przewidywała, utrzymane w stylu, jak sądziła, sprzed pierwszej wojny światowej, przy czym 
bardzo dyskretnie wpasowano urządzenia klimatyzacyjne i chłodnicze. 
Nie opodal wejścia przyciągało wzrok jak w muzeum wyposaŜenie sklepu kolonialnego z 
przełomu stulecia: duŜa Ŝelazna waga i przy niej worek z kartoflami, mniejsza waga na 
podstawie z białego marmuru i mosięŜne odwaŜniki; zbiór drewnianych foremek do masła, 



pudełek cienkich woskowych świec, dwa słoje z polewanej, wypalonej gliny, jeden 
oznaczony napisem „amoniak" i drugi - „bielidło"; łudząca makieta bloku masła i oparta o nią 
karta z miedziorytem „Masło Imperium". 
Był to sklep bardzo interesujący i uroczy. Z pewnością cieszy się wielkim wzięciem, 
pomyślała Christine. 
-  Usiądźmy i napijmy się kawy. - Roy wskazał stoliki w kącie, gdzie podawano kawę i 
ciastka. 
-  Właśnie to chciałam zaproponować. - Wybrała stolik tak, Ŝeby dobrze widzieć cały sklep. 
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Młoda kobieta przyjęła zamówienie. 
W sklepie było kilka lad. Przy jednej sprzedawano wędliny, pasztety i sery, przy innej wyroby 
piekarnicze. W głębi stała lada przed półkami z asortymentem dobrych win. 
Personel liczył pięć osób: trzy kobiety w spódnicach koloru starego złota i w białych bluzkach 
i dwóch męŜczyzn w koszulach pod kolor ich spódnic i w szarych spodniach. 
O tej wczesnej porze - dochodziła godzina jedenasta - ruch w sklepie był niewielki. 
Christine ogarnęło nagłe rozczarowanie. Zastanowiła się, dlaczego. Spodziewała się, Ŝe co 
będzie? śe zmaterializuje się duch byłego narzeczonego prababci, Ŝeby wypić z nią i Royem 
kawę? Jestem rozczarowana, wyjaśniła sobie, bo nie przypuszczałam, Ŝe poczuję się tutaj 
obco. 
Szybko wyczuwając jej nastrój, Roy ze współczuciem pogłaskał ją po ręce. 
-  Niezupełnie to dorasta do oczekiwań? Bywa tak czasami. Christine potrząsnęła głową. 
-  Wszystko jest cudowne. Tylko miałam chyba nadzieję na coś bardziej osobistego. Zgoła 
nierealistycznego w tych okolicznościach. - Usta jej wykrzywił Ŝałosny uśmiech. - Nieraz 
fantazja trochę za bardzo mnie ponosi. 
-  To chwilowy zastój, Christine. ZostSriiemy tu jeszcze, zobaczymy, co dalej. - Swym 
spojrzeniem znów sprawił, Ŝe serce w niej podskoczyło. Potrafił nic nie mówiąc dodawać jej 
pewności siebie, czynić ją kimś waŜnym. Takiego serdecznego oparcia nigdy nie znajdowała 
w swoim małŜeństwie z Gerrym. 
-  Dzień dobry, panie Sunter. Ładny dziś poranek, prawda? Ta młoda kobieta, która miała 
podać im kawę, powitała tak 
kogoś w przejściu za nimi. 
-  A ładny, Nancy, ładny. 
Po chwili ciemnowłosy męŜczyzna, mniej więcej trzydziestopięcioletni, przeszedł przez sklep 
i zaczął rozmawiać z subiektem za ladą z winami. 
ZadrŜałam, nie wiem dlaczego, stwierdziła Christine, czując dreszczyk podniecenia. Słyszała 
głos tego człowieka z miłym akcentem szkockim. Mówił o zapasach wina. Potem wrócił 
przez sklep i musiał przejść obok ich stolika. 
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-  Dzień dobry - skinął głową przyjaźnie. 
-  Dzień dobry - odpowiedziała. Był raczej wysoki, miał inteligentne, okrągłe, piwne oczy. 
Zapragnęła nawiązać z nim znajomość. 
-  To ładny sklep. 
-  Dziękuję - powiedział. Przyjrzał się im obojgu. - Państwo są gośćmi na wyspie? 
-  Tak. Przyjechaliśmy z Kanady. 
-  Witamy w Millport - podszedł i stanął przy ich stoliku. 
-  Dziękuję - Christine gorączkowo zastanowiła się, co jeszcze powiedzieć, Ŝeby go 
zatrzymać. 
-  Mają państwo jakieś powiązania z naszą wyspą? - zapytał. 
-  Moja prababka miała znajomych, którzy mieszkali i pracowali w Millport. - Christine 
umilkła na chwilę, po czym zapytała: - Od dawna tu jest ten sklep? 



-  Od późnych lat tysiąc osiemset dziewięćdziesiątych. ZałoŜył go mój pradziadek. 
Oparła się pokusie, więc nie wstała, nie obeszła pana Suntera wokoło, nie obejrzała od stóp 
do głów. Czy on jest podobny do swojego pradziadka? 
-  Moja prababka nazywała się Forsyth. Wiem, Ŝe z domu McCosh - oznajmiła, patrząc na 
niego uwaŜnie. 
On patrzył na nią z sympatią. śadnej reakcji. Znów poczuła rozczarowanie. 
-  Tam na ścianie, przy drzwiach, mamy kilka rodzinnych fotografii. MoŜe panią zainteresują. 
Pokazać? - zapytał szarmancko. 
-  Zobacz je, Christine - powiedział Roy, dotychczas milczący obserwator. 
Te fotografie, portrety rodzinne właścicieli sklepu wisiały w porządku chronologicznym. Pan 
Sunter poprowadził ją do najnowszych. 
-  To oczywiście jest moje zdjęcie - powiedział z uśmiechem. 
-  Objąłem przedsiębiorstwo po śmierci ojca, pięć lat temu. 
- Przeszedł przed następne dwie fotografie i zaczął od prawej strony: - To jest mój ojciec. A 
to dziadek. Obaj nazywali się tak samo: John Sunter. 
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-  Interesujące rodzinne podobieństwo - Christine przyjrzała się dwóm Johnom. 
-  A to Charles Sunter, załoŜyciel przedsiębiorstwa. Mój pradziadek. 
Christine podeszła zupełnie blisko. Patrzył na nią ze ściany młody człowiek o ciemnych 
włosach, najwyraźniej starannie wyszczotkowanych do fotografii, tak by kędzior opadał mu 
na czoło. Oczy miał filuterne, jak gdyby dawał fotografowi do zrozumienia, Ŝeby prędko 
zrobił swoje i juŜ. DuŜe wąsy niezupełnie zasłaniały jego kpiący półuśmiech. Był w 
sztywnym białym kołnierzyku i w szerokim krawacie z ozdobną szpilką. Rzeczywiście 
elegant, pomyślała Christine. 
Odwróciła się do pana Suntera. 
-  Dziękuję za pokazanie mi tych fotografii. Naprawdę to doceniam - dodała Ŝarliwie. 
-  A ja pani dziękuję za zainteresowanie. - Pan Sunter uśmiechnął się do niej, nie kryjąc 
swojego zainteresowania. - Zechce pani wpisać się do naszej ksiąŜki, pani...? 
-  Monahan. Christine Monahan. Wpiszę się z przyjemnością. 
Poszedł po ksiąŜkę klientów, a Christine odwróciła się znów do jego pradziadka. Czy moja 
prababcia widziała ten portret?                                             *"" 
-  Oto ksiąŜka. Gdyby pani chciała dopisać jakiś komentarz, bardzo proszę. 
Christine złoŜyła podpis swoim wiecznym piórem: Christine Forsyth Monahan, po czym 
dopisała „za dawny, bracie, czas". Przeczytał to. Zobaczyła, Ŝe usta mu drgają w rozbawieniu. 
Zamknął ksiąŜkę i zapytał: 
-  MoŜe poznać panią z moją babcią, to znaczy z ciotką mojego ojca? Ma osiemdziesiąt cztery 
lata i właśnie w tej chwili pije kawę na zapleczu. Jedną z jej Ŝyciowych pasji jest historia 
naszej rodziny. Rejestruje wszystko wprost naboŜnie. 
-  Byłoby mi bardzo miło - powiedziała Christine - naturalnie, jeśli pana babcia się zgodzi. 
-  Myślę, Ŝe na pewno tak. - Oczy mu zamigotały. 
-  Tylko muszę przedtem powiedzieć mojemu przyjacielowi, dokąd idę. Przepraszam, zaraz 
wrócę. - Pospieszyła do Roya. 
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- Pan Sunter chce mnie poznać ze swoją babką. Poczekasz jeszcze parę minut? 
Roy uśmiechnął się szeroko. 
-  Nie spiesz się i nie martw o mnie. Ciesz się tym spokojnie całym sercem. 
Dotknęła jego ręki. 
-  Za kilka minut będę z powrotem. 



Okna wygodnego duŜego gabinetu za sklepem wychodziły na pełen kwiatów tylny 
dziedziniec. Christine się domyśliła, Ŝe załoŜyciel przedsiębiorstwa mieszkał nad sklepem. 
Ten gabinet moŜe naleŜy do domostwa Sunterów. 
W fotelu przy stoliku pod oknem wyprostowana jak struna siedziała nieduŜa pani i popijała 
kawę. Wydawało się, Ŝe nie słyszy wchodzących. 
-  Babciu, przyprowadziłem kogoś do babci. - James Sunter powiedział to głosem 
podniesionym. 
Wtedy staruszka odwróciła się z serdecznym uśmiechem. 
-  Jamie, jesteś. Nie słyszałam, jak wszedłeś. 
Była w ciemnym kostiumie, miękkiej białej bluzce i małym kapelusiku z czarnej słomki 
ozdobionym kwiatkami, który jakoś podkreślał biel jej pięknie wypielęgnowanych włosów i 
kolor ciemnych oczu. 
-  Ta pani jest z Kanady. Specjalnie tu przyjechała, Ŝeby zobaczyć nasz sklep. - Sunter zwrócił 
się do Christine. - MoŜe pani wyjaśni, kim pani jest. - Przysunął jej krzesło. - Proszę, niech 
pani usiądzie. 
Christine usiadła naprzeciw pani Sunter, bacznie jej się przyglądającej. Bystra staruszka, 
pomyślała, i momentalnie poczuła do niej sympatię - Ŝadne bariery między nimi po prostu nie 
istniały. 
-  Wiele lat temu moja babcia opowiadała mi o Millport i o tym sklepie. - Pochyliła się i, 
uśmiechnięta, mówiła bardzo głośno w obawie, Ŝe pani  Sunter moŜe nie dosłyszeć 
wszystkiego. - Jak wiem, opowiadała jej o tym moja prababka. Prababcia Forsyth pochodziła  
z  largs.  Panieńskie nazwisko... 
-  Christine McCosh - przerwała jej pani Sunter z błyskiem zainteresowania w oczach. 
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-  Tak jest. Ja się nazywam Christine Forsyth Monahan - powiedziała Christine i czekała na 
reakcję. 
-  Ledwie mogę w to uwierzyć! - Pani Sunter patrzyła okrągłymi piwnymi oczami. Jak czujny 
inteligentny szpak, pomyślała Christine. 
-  Mój BoŜe, prawnuczka Christine McCosh! - Pani Sunter na chwilę umilkła, przechylając 
głowę, uwaŜna, jak gdyby wsłuchiwała się w echa przeszłości. - Opowiadano mi, Ŝe był 
wielki rwetes tutaj w Millport, kiedy Christine McCosh uciekła do Kanady z tym 
kamieniarzem Archiem Forsythem z Largs. 
-  Pewnie, Ŝe mógł być rwetes - przytaknęła Christine, speszona. Głupio słyszeć o 
przewinieniach swojej prababki. 
-  Ojciec po tym haniebnym zdarzeniu długo nie chciał się oŜenić. Ale skończyło się dobrze, 
moi rodzice byli szczęśliwym małŜeństwem. Matka była dziewczyną z Millport. - Pani Sunter 
się uśmiechnęła. - A jakŜe, ojciec rad by się dowiedział, Ŝe prawnuczka Christine McCosh 
przyszła, Ŝeby nam powiedzieć dzień dobry, kiedy jest tu przejazdem. - Spojrzała na wnuka 
stojącego przy jej fotelu. - Jamie, wyjdź do ogrodu i utnij, proszę, ładną róŜę dla tej pani. 
-  Tylko wezmę sekator - powiedział James Sunter i wyszedł. Staruszka z ciekawością 
przypatrywała się Christine. 
-  Rodzinie powiodło się w Kanadzie 
-  Tak. Pradziadek miał świetnie prosperujący zakład kamieniarski. 
-  A mój ojciec miał świetnie prosperujący sklep spoŜywczy w Millport. Więc wszystko 
dobrze się skończyło i teraz jesteśmy tu razem, Ŝeby pomówić o tym. Ma pani dzieci, pani 
Monahan? 
-  Tak. Dwie córki, obie juŜ zamęŜne. I mam dwie małe wnuczki. 
-  Wpisała się pani do naszej ksiąŜki? 
-  Tak. 
Wrócił Jamie Sunter z piękną, w pełni rozkwitłą czerwoną róŜą. Dał ją babce. 



Pani Sunter ujęła róŜę oburącz i nad stolikiem podała Christine. 
-  Proszę, moja droga, róŜa dla pani od rodziny Sunterów dawnej i obecnej. 
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-  Dziękuję - Christine poczuła wzruszenie ściskające w krtani. 
-  Uwaga na kolce - ostrzegła pani Sunter. 
-  Zabiorę ją do Kanady, Ŝeby moje córki zobaczyły. - Christine opanowała drŜenie głosu i 
kilka razy mocno zamrugała. 
Uśmiechały się do siebie serdecznie, przerzucając most nad przepaścią prawie stulecia. 
-  Bardzo się cieszę, Ŝe jestem tutaj i rozmawiam z panią - powiedziała Christine cicho. 
-  A ja się cieszę, Ŝe pani przyszła. Odnotuję pani wizytę w kronice naszej rodziny, dla 
upamiętnienia - odpowiedziała pani Sunter. 
-  Muszę juŜ iść, ktoś na mnie czeka. - Christine uścisnęła rękę staruszce. - Do widzenia. 
-  Szczęśliwej powrotnej podróŜy do Kanady, pani Mona-han - powiedział Jamie Sunter. 
Wróciła do Roya. Wstał i1 jpBdstawił jej krzesło. 
-  Ciekawa była rozmowa? - zapytał, gdy usiadła. 
-  Pani Sunter dała mi tę róŜę. - Jest córką młodego człowieka, za którego miała wyjść moja 
prababka. 
Widziała, jak Roy na nią patrzy ze swym osobliwym, ujmującym uśmiechem. Rozstała się z 
nim na niecałe dwadzieścia minut, a wydawało jej się, Ŝe minął wiek. Przekroczyłam w tym 
czasie przestrzeń wielu lat, pomyślała. 
-  Zobaczyłaś fotografię tego porzuconego? 
-  Zobaczyłam i rozmowa z jego córką była uroczym przeŜyciem. Wiesz, ostatecznie on 
bardzo szczęśliwie się oŜenił. 
-  Happy end, Christine - Roy uśmiechnął się i sięgnął po jej marynarkę przewieszoną przez 
krzesło. - Masz jeszcze jakieś sprawy tutaj, czy jesteś gotowa wyjechać? 
-  Jestem gotowa wyjechać. 
Pomógł jej włoŜyć marynarkę. Wzięła go pod rękę i przytuliła się. Objęci wrócili na parking 
przed hotelem i wsiedli do samochodu. 
Na promie odwróciła głowę i patrzyła na oddalającą się wyspę. W Largs zjechali z promu i 
ruszyli krętą nadmorską szosą w kierunku hotelu Craigdhu. Wyspę jeszcze było widać. 
Christine wlepiała tam wzrok, dopóki przed jej oczami nie 
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pozostało tylko morze. Odwiedziny na tej Great Cumbrae miały w sobie coś czarodziejskiego. 
Niespodziewanie Roy zmienił kierunek, skręcając na wiejską drogę między wysokimi 
drzewami liściastymi, których gałęzie tworzyły zielony strop. Jeszcze raz skręcił na węŜszą 
drogę wijącą się pod górę i wjechali do nieduŜego lasu szkockich sosen i świerków. 
Zatrzymał samochód w cieniu wielkiego drzewa. 
-  Po co tu parkujesz? - zapytała Christine zdumiona. Wziął ją w objęcia. Z uśmiechem 
spojrzał jej głęboko w oczy 
i zaczął pocałunkami muskać ją po twarzy. 
-  Po to, by cię wyciągnąć z krainy wczorajszego dnia. - Zmierzył ją całą spojrzeniem. - Będę 
cię całował, aŜ wrócisz w teraźniejszość. - Pocałował ją w szyję i przesunął wargi na dekolt 
bluzki. - Budzę cię, Christine, sprowadzam z powrotem na ziemię. 
Przygarnął ją do siebie mocniej, a ona wtuliła się w jego ramiona, tak jakby doszła, do, celu 
sswojej wędrówki. Podniosła głowę. Pocałował ją w usta ze wzbierającą namiętnością. 
Głaskała go po policzku, delikatnie połoŜyła mu palce na wargach. 
Ucałował jej palce. 
-  Romantycznie jest tutaj i teraz, Christine - powiedział cicho. - Dla Ŝywych. 
Śmiech roztętnił się jej w krtaniedotarł do ust, wyrwał się musująco i nagle z głową lekką, z 
sercem lekkim poczuła się absurdalnie młoda. 



-  Od jak dawna, Christine, nie kochałaś się na tylnym siedzeniu samochodu? - zapytał Roy. 
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WjeŜdŜając na podjazd przed hotelem Craigdhu, zobaczyli zaparkowanego białego aston 
martina. 
-  Zatrzymał się tu ktoś mający kosztowne upodobania 
- zauwaŜył Roy. 
-  Prowadziłeś kiedy taki samochód? - zapytała Christine. 
-  Nie przypominam sobie. - Podjechał pod drzwi frontowe. 
-  Tu cię wypuszczę, Christine. Chcę ci oszczędzić spaceru z parkingu za domem. 
-  Dziękuję. 
Christine wysiadła i weszła do hotelu. W hallu przystanęła przed staroświeckim zegarem i 
znów przyjrzała się bitwie pod Waterloo na jego tarczy. Zainteresowały ją szczegóły munduru 
małego francuskiego dobosza. 
-  Urzekające, prawda? 
Podniosła wzrok. Stała przy niej uśmiechnięta młoda kobieta, bardzo wysoka, w beŜowych 
spodniach doskonale skrojonych i w białej jedwabnej bluzce. Z antycznym wisiorkiem na 
długim złotym łańcuszku wyglądała bardzo stylowo. 
Właścicielka aston martina, pomyślała Christine. Ta dziewczyna i ten samochód wprost 
stworzone dla siebie. 
-  Chciałabym go zabrać do domu - powiedziała, ruchem głowy wskazując zegar. 
-  Ja teŜ. - Młoda nieznajoma błysnęła uśmiechem. Miała zęby bardzo równe i białe. 
Te ciemnobrązowe oczy, pomyślała Christine, są nieomal aksamitne, rzęsy długie, 
podkręcone. CóŜ za atuty! Doznawała wraŜenia, Ŝe sama równieŜ jest dyskretnie oceniana. 
Zwróciła uwagę na północnoamerykański akcent tej piękności. 
Uderza w niej jednak coś swojskiego, pomyślała patrząc uwaŜniej. I nagle sobie uświadomiła, 
Ŝe po prostu gapi się. Powiedziała z uśmiechem: 
-  To uroczy zakątek świata. 
-  Och, tak.  Jestem tu zaledwie od kilku godzin i juŜ pokochałam te strony. 
-  Cudowny widok jest z okna saloniku. Zaprowadzę panią, jeŜeli pani jeszcze nie widziała. 
Poprowadziła ją do saloniku, do tego duŜego łukowatego okna. 
-  No, niech pani popatrzy! 
-  Ojej, rzeczywiście! - Młoda kobieta patrzyła przez chwilę na okno, na piasek i morze, po 
czym gibka, z dziewczęcym wdziękiem podeszła bliŜej. Przypominała Holly i Nicole. Nagle 
Christine zatęskniła do córek. 
Pod oknem właśnie przechodził Roy. 
-  Hej! - Christine, zdając sobie sprawę, Ŝe nie usłyszy, lekko pomachała do niego ręką. 
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Młoda kobieta teŜ pomachała. 
Na jego twarzy odbiło się zdumienie i zakłopotanie. Nieznajoma parsknęła ładnym 
gardłowym śmiechem. Roy nieomal wbiegł do saloniku. 
-  Emma, skąd się tu wzięłaś? 
-  Cześć, tato, niespodzianka, niespodzianka! 
Głośno cmoknęła Roya w oba policzki, po czym go uściskała, co Roy odwzajemnił. 
-  Miałam sprawy do załatwienia w Londynie. Graham mi powiedział, Ŝe jesteś w tym hotelu 
w Szkocji, więc spojrzałam na mapę i zobaczyłam, Ŝe to trzydzieści mil od Glasgow. 
Przyleciałam do Glasgow, wynajęłam samochód i oto jestem twoim gościem. Jutro wrócę do 
Glasgow i samolotem do Londynu. 
Roy wybuchnął śmiechem. 
-  Emma, zawsze pełna pomysłów. To cudownie, Ŝe mam cię tutaj. - Zwrócił się do Christine. 
- Pozwól, Ŝe ci przedstawię: Emma, moja córka. Emmo, to jest pani Christine Monahan. 



-  Bardzo mi przyjemnie. - Christine wyciągnęła rękę. 
-  Mnie równieŜ, proszę pani. 
Pierwszą myślą oszołomionej Christine było: czy córka Roya widziała zapis w ksiąŜce 
hotelowej? 
Otrzymała odpowiedź, jakby Emi«»usłyszała pytanie: 
-  Kiedy się wpisywałam, panna MacFarlane mi powiedziała, Ŝe pojechaliście zwiedzić jakąś 
wyspę. - Emma z uśmiechem popatrzyła na nią i na Roya. Uśmiech najwyraźniej 
odziedziczyła po ojcu. - Panna MacFarlane to indywidualność. Poddała was takiej samej 
musztrze jak mnie? 
-  Oczywiście. Tu nie ma wyjątków. - Roy spojrzał na Christine. - Ona odbyła to zwycięsko i 
w nagrodę dostała gorący grog. 
-  Brawo! Tak dobrze się pani spisała? Udała się wycieczka na wyspę? 
-  Cudownie - odpowiedziała Christine. - Sprawdziłam pewną opowieść rodzinną. 
-  To zawsze miło. - Emma zwróciła się do Roya. - Wspaniale, Ŝe cię widzę, tato. Nie masz 
pojęcia, jak się cieszymy z Grahamem, Ŝe zrobiłeś sobie urlop. 
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-  Darujcie - powiedziała Christine - muszę pójść na górę. 
-  Widząc zdumienie na ich twarzach, gorączkowo zaczęła wyjaśniać. - Mam coś niecoś do 
uporządkowania. PowaŜnie. Przyjdę niedługo. 
I gdy jeszcze usiłowali ją zatrzymać, zbyła ich protesty: 
-  Powinniście sami pogawędzić, stanowczo nalegam. - Patrzyli na nią, zgoła nie przekonani. - 
Naprawdę jestem zakurzona i trochę zmęczona. - Nieśmiało uśmiechnęła się do Emmy. 
- Do miłego widzenia, Emmo. 
-  Do miłego widzenia - powiedziała Emma serdecznie. Niech jej Roy wszystko wytłumaczy, 
pomyślała Christine, 
uciekając na górę. 
W saloniku Roy spojrzał na Emmę. Zawsze byli wobec siebie szczerzy. Zobaczył teraz, Ŝe 
Emma jest ostroŜna, waha się, szybko więc powiedział: 
-  Bardzo jestem zadowolony z twojego przyjazdu, Emmo. 
-  Tato, nie zamierzałam tak wtargnąć. Co więcej, kiedy panna MacFarlane powiedziała, Ŝe 
pan Tranter wyjechał na cały dzień z panią Monahan, byłam prawie gotowa wracać od razu 
do Glasgow. 
-  Postąpiłabyś niemądrze, Emmo. Naprawdę sprawiasz mi ogromną przyjemność tym, Ŝe tu 
jesteś. - Podszedł, objął ją ramieniem i lekko pocałował. - Lepiej mi uwierz. 
-  Ale pani Monahan? Jak ona się czuje? 
W wyrazie twarzy Emmy widział jakąś bezbronność, która go wzruszyła. Musiało być 
wstrząsem dla niej to, Ŝe tu jestem nie sam, pomyślał. Rozczulająco stara się ułatwić mi 
sytuację. 
Emma szybko mówiła dalej. 
-  Jest bardzo sympatyczna. I bardzo, bardzo ponętna. Ma świetną figurę. 
Pojął, Ŝe musi udzielić Emmie wyjaśnienia, Ŝeby nie było Ŝadnych nieporozumień co do jego 
znajomości z Christine. 
-  Poznałem Christine w samolocie, kiedy wylecieliśmy z Kanady. Oboje byliśmy samotni i 
stwierdziliśmy, Ŝe dobrze się czujemy w swoim towarzystwie. Więc zdecydowaliśmy 
połączyć siły i spędzić urlop razem. - Umilkł i po chwili dodał spokojnie: - Miałem zamiar 
wam to wyjaśnić po powrocie do domu i przedstawić Christine rodzinie. 
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Ku jego zdumieniu, Emma połoŜyła mu ręce na ramionach i z powagą spojrzała w oczy. 
-  Tato, chcę, Ŝebyś był szczęśliwy. Mama teŜ by chciała. - Twarz jej zmiękła, oczy napełniły 
się łzami. - Ojej, właśnie wtedy,  gdy staram się być rzeczowa, kompletnie się rozstrajam. 



Wyprowadził ją z saloniku do hallu i po schodach frontowych do ogrodu. 
-  CzyŜ tu nie pięknie, Emmo? - Rozmową o codziennych sprawach chciał pomóc jej wziąć 
się w garść. 
Wciągnął sobie delikatnie jej rękę pod ramię i przycisnął do boku, Ŝeby czuła jego ojcowską 
bliskość i oparcie. Taka jest wyrafinowana i pewna siebie, a jednak nieopancerzona, 
pomyślał. Emma była bardzo zŜyta z matką. Odczuła śmierć Janet tak cięŜko jak on. 
Ogromną ulgę sprawiły mu przed kilkoma miesiącami jej zaręczyny z Peterem Huberem, po 
których stała się znów promienną i zadowoloną z Ŝycia dziewczyną. 
Poszli na podjazd i Roy obejrzał aston martina. 
-  Wiesz, Emmo, podejrzewam, Ŝe ten samochód ma jakiś związek z tobą. Nawet myślę, Ŝe 
nim przyjechałaś. - Rad zobaczył, Ŝe udało mu się wywołać jej uśmiech. 
-  Wynajęłam go na lotnisku w CfRisgow. Tylko na dwa dni, tato. Nie praw mi kazania. 
Chciałam cię olśnić. 
-  Olśniłaś mnie z pewnością. Zeszli po zboczu wzgórza na plaŜę. 
-  Jak odkryłeś taką śliczną miejscowość? 
-  To odkrycie Christine. PrzejeŜdŜaliśmy, a ona to wypatrzyła. 
-  Opowiedz mi o Christine, tato. 
-  Miała smutne przejścia. Jest jak zraniony ptak. - Roy mocniej przyciągnął rękę Emmy. - Jej 
małŜeństwo rozpadło się po trzydziestu latach. MąŜ znalazł sobie inną. 
-  Biedaczka - powiedziała Emma cicho. - Gdzie zobaczyłeś ją po raz pierwszy? 
-  Na lotnisku w Ottawie. - Zastanowił się, czy mówić dalej. Czy Emma zrozumie, czy uzna 
go za głupca? 
-  Mów, ja słucham - ponagliła go łagodnie. 
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-  Christine prowadzi badania rynku, ankietuje. Widywałem ją na lotnisku od czasu do czasu, 
myślałem, jaka to efektowna kobieta. 
-  I...? 
-  Kiedyś mnie wybrała do wypełniania ankiety. Wiesz, to dziwne, od razu wtedy doznałem 
wraŜenia, Ŝe coś źle jej poszło w Ŝyciu. 
-  I nie pomyliłeś się? 
-  Teraz wiem, Ŝe właśnie tamtego dnia pojęła, Ŝe jej małŜeństwo się skończyło - umilkł i 
szybko spojrzał na Emmę. Słuchała uwaŜnie. - No i potem, w kilka miesięcy potem w 
samolocie do Londynu było jakieś zamieszanie z miejscami, tak Ŝe ostatecznie ona znalazła 
się przy mnie. 
-  I ciąg dalszy to juŜ historia? - Emma się uśmiechnęła. Zobaczył, Ŝe zrozumiała. Nie 
powinien był wątpić. - Zawarliście znajomość? 
-  Coś w tym rodzaju - odpowiedział. Doszli do plaŜy. Emma zapytała: 
-  Tato, dlaczego w Londynie nie zatrzymałeś się w hotelu Picadilly, chociaŜ miałeś taki 
zamiar? 
-  Picadilly jest trochę bliŜej moich kontrahentów, ale dawniej zatrzymywałem się w Boswell. 
Zdecydowałem się po prostu tam wrócić. 
Zobaczył w piwnych oczach córki iskierki śmiechu. 
-  Czy tam zatrzymała się Christine? - Ale sama Emma prawie się nie uśmiechnęła, tylko 
uniosła brwi. 
-  Widziałem adres na jej bagaŜu. Dałem jej dość czasu, Ŝeby zajechała do hotelu, odwołałem 
rezerwację w Picadilly i wprowadziłem się do Boswell. 
Roy patrzył na córkę, nagle onieśmielony. 
-  Pozwalam ci powiedzieć, Ŝe jestem głupcem. 
-  Tato! PrzecieŜ jestem z ciebie dumna! - wykrzyknęła Emma roześmiana. - Coś podobnego, 
stary podpułkownik Tranter robi taki numer! 



-  Emmo, nie mów jej o tym! 
-  Oczywiście, Ŝe nie powiem. - Emma spojrzała na niego bacznie. - Ona rzeczywiście ci się 
podoba, prawda, tato? - zapytała powaŜnie. 
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-  Tak - odpowiedział. 
-  OŜeniłbyś się z nią? - Podniosła rękę do ust, zakłopotana. - Daruj... przepraszam, to 
impertynenckie pytanie. 
-  Nie, wcale nie. Owszem, zaleŜy mi na niej i myślę, Ŝe jej zaleŜy na mnie. - Roy umilkł, 
zdumiony, Ŝe to powiedział. Nie zamierzał wyjawić aŜ tyle, przynajmniej na razie. Ale skoro 
juŜ zaczął, mógł dokończyć. - Ja nie bawię się w przygody, Emmo, jeŜeli o to mnie pytasz. 
Ona jednak nadal jest głęboko zraniona. Cudownie spędzamy czas we dwoje, wprost idylla. 
Prawie niewiarygodnie romantycznie. - I po chwili dodał: - Do romantyczności mają prawo 
nie tylko młodzi, wiesz. 
Emmie łzy stanęły w oczach. 
-  A ja to zepsułam. Wtargnęłam ni stąd ni zowąd. Roy się wzruszył. 
-  AleŜ nie, Emmo. Wspaniale, Ŝe przyjechałaś. 
-  Przyrzekam, nie zmienię tego w trio. Wiesz, tato, jesteś rzeczywiście na medal. Bardzo cię 
kocham. - Pocałowała go w policzek. 
-  Przyrzeknij, Ŝe miło ci będzie przez ten krótki czas z nami, Emmo. 
-  Przyrzekam. - Zdecydowanie otarła łzę. 
-  A teraz powiedz mi, co z aston martinem? Czy mogę zapłacić za jego wynajęcie? Nigdy 
byś sianie odwaŜyła podać takiej sumy w rozliczeniu z kosztów podróŜy. - Popatrzył na nią 
dostatecznie surowo, Ŝeby ją rozśmieszyć. 
-  Tato, wynajęłam go na dwa dni. Zawsze chciałam prowadzić aston martina. 
¦fr 
Christine przez okno wpatrywała się w morze. Co Emma myśli o tej sytuacji? Czy to, Ŝe 
jestem damulką na urlopowym wyskoku z jej ojcem? Litości, Christine - upomniała siebie - 
nie ma powodu do zaŜenowania tylko dlatego, Ŝe niespodziewanie przyjechała córka Roya. 
Miej tyle lat, ile masz. I zaraz pomyślała, co robi mając tyle lat właśnie. 
Zanadto upraszczała zwykle swój pogląd na podobne sytuacje w Ŝyciu innych ludzi. 
Zachowaj sąd moralny na sprawy, 
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0  których serce ci mówi, Ŝe są złe. OtóŜ serce jej mówiło, Ŝe związek z Royem jest dobry. 
Ona juŜ nie ma męŜa i wolno jej dokonywać wyboru. Dawniej, gdy dzieci dorastały, jej 
wybór musiał być dawaniem przykładu. Ale zanim wyruszyła w tę podróŜ, dzieci same jej 
powiedziały: Hej, voyageur, poŜegluj w świat, Ŝeby poszukać i znaleźć. PoŜeglowała i 
znalazła Roya. 
W łazience umyła ręce. Przyciskając mokrą myjkę do czoła, przejrzała się w lustrze, 
zmęczona, zakurzona i - uśmiechnęła się cierpko - przekwitła. 
Emma utraciła matkę. Jakie to uczucie widzieć swego owdowiałego ojca z inną kobietą? 
Przez okno Christine zobaczyła Roya i Emmę idących ramię w ramię na plaŜę. Roy nagle 
podniósł głowę i roześmiał się. Emma pocałowała go w policzek. Christine poczuła kulę w 
gardle. A gdyby tak nie Emma, tylko Nicole i Holly zjawiły się niespodziewanie w hotelu 
Craigdhu? 
Wyobraziła sobie wyraz niedowierzania na twarzy Holly 
1 pozornie chłodną akceptację Nicole. Nicole pewnie by wzięła Holly na bok i usiłowała ją 
uspokoić. Oczywiście, musiałabym z nimi porozmawiać, wyjaśnić im, Ŝe jestem z Royem 
szczęśliwa, pomyślała. To fantastycznie poprawiło jej humor. Ujrzała wśród swoich chmur 
przebłysk błękitu nieba. 



Zostawiła Roya i Emmę w saloniku trochę za raptownie. MoŜe uznali to za nietakt. Ale 
wkrótce juŜ kolacja. Trzeba dołoŜyć wszelkich starań, Ŝeby wyglądać szczególnie dobrze i 
naprawić to nagłe odejście. 
Panna MacFarlane poprowadziła ich do stolika. Emma usiadła pomiędzy Royem i Christine. 
Jadalnię mieli dla siebie. Trzej wędkarze pojechali na jakąś uroczystość w wędkarskim 
klubie. Sokolim wzrokiem panna MacFarlane ogarnęła stolik. Uznała, Ŝe wszystko jest w 
porządku, i skinęła głową. 
-  Dzisiaj Jennifer poda kolację. Zostawiam was w dobrych rękach. Ona jest bardzo sprawna. 
-  Dziękujemy, panno MacFarlane - powiedziała Christine. Sądząc po staromodnej 
wieczorowej spódnicy i bluzce z mory, 
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domyśliła się, Ŝe pannę MacFarlane czeka szczególny wieczór poza domem. Bluzkę zdobiła 
czarna aksamitna kokarda upstrzona maleńkimi cekinami. 
-  Wybiera się pani na wędkarski bankiet? - zapytał Roy. Panna MacFarlane spojrzała na 
niego spod zmarszczonych 
wytwornie brwi. Christine uśmiechnęła się ukradkiem. Nie ma tu zwyczaju, Ŝeby goście 
zadawali pannie MacFarlane pytania natury osobistej. 
-  Zostałam zaproszona, panie Tranter - padła odpowiedź, z cichutką tylko nutką upomnienia 
w głosie. 
-  Wesołej zabawy, Jessie - powiedziała Emma, uśmiechając się ujmująco. 
-  Bardzo dziękuję, Emmo. - Panna MacFarlane uśmiechnęła się do Emmy promiennie. Potem 
o wiele powściągliwiej uśmiechnęła się do nich wszystkich trojga. - Więc darujcie państwo, 
powiem juŜ dobranoc. - Ukłoniła się lekko i wyszła z jadalni. 
Emma prawie zachichotała. 
-  Szalenie odwaŜny jesteś, tato. Zadałeś pannie MacFarlane tak intymne pytanie. 
-  Jestem po prostu uprzejmy. A ty, Emmo, bezczelnie zwróciłaś się do niej po imieniu. 
-  UpowaŜniła mnie do tego dziś po^południu - wyjaśniła Emma niedbale. 
-  UpowaŜniła? 
-  Czy to rzeczywiście prawda? - zapytała Christine, przypominając sobie czasy, gdy Nicole i 
Holly mówiły jej prawdę, ale niezupełną. 
Emma popatrzyła na nich oboje i potrząsnęła głową. 
-  Och, wy słabej wiary. Kiedy tu przyjechałam, zaraz po obiedzie Jessie usiłowała 
bezskutecznie coś zrobić z dekoltem bluzki, teraz takiej twarzowej. Więc dałam jej w 
prezencie tę czarną kokardkę. Przyjęła. No i jesteśmy, panna Jessie MacFarlane i ja, 
przyjaciółkami i będziemy mówić sobie po imieniu do końca Ŝycia. 
-  A więc tak zawierasz te wszystkie przyjaźnie aŜ po grób, Emmo. Zawsze się 
zastanawiałem, jak ty to robisz. - Roy przekomarzał się z nią. 
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-  Podbija swoimi wdziękami i dobrym sercem - powiedziała Christine. 
Emma się rozpromieniła. 
-  Powtórz to jeszcze raz, Christine. 
-  Czy twoja rodzina, Christine, teŜ jest taka zarozumiała? 
- zapytał Roy. 
-  Są pewne cechy podobne - przyznała Christine ze śmiechem. 
Emma starannie połoŜyła wykrochmaloną białą serwetkę na kolanach. 
-  Christine, proszę, opowiedz mi o swoim zabytkowym domu. Na Sandy HM? 
-  Na Sandy HM. 
-  Chyba wiem, który to. Studiowałam na Uniwersytecie w Ottawie, znam dobrze tę dzielnicę. 
Tata mówił, Ŝe twój zięć nakręca wideo domu i ogrodu. 



-  Tak, będę je pokazywała i omawiała w szkołach. - Christine zawahała się: - MoŜe kiedyś 
odwiedzisz mnie w moim domu? Powiesz mi, co myślisz o urządzeniu. Słyszałam, Ŝe 
projektujesz i znasz się na tkaninach dekoracyjnych. 
Wiedziała, Ŝe Emma czyni spore wysiłki, by okazać, jak dalece ją akceptuje. Niedawno 
utraciła matkę, więc to naprawdę wzruszające. 
-  Tata mi mówił, Ŝe wspaniale się bawicie. Z pewnością dokonaliście mnóstwo. Zwiedziliście 
Bath, popłynęliście do Dieppe. I mówił, Ŝe byłaś z nim na tych plaŜach. - Emma rozparła się 
na krześle, gdy Roy napełniał jej kieliszek winem. 
-  I wzięliśmy kierunek na północ - powiedziała Christine. 
-  Dzięki twojemu ojcu jestem w Szkocji. Nigdy bym się nie odwaŜyła prowadzić samochodu 
po lewej stronie szosy. 
-  Nieprędko moŜna się do  tego  przyzwyczaić,  no  nie? 
- Emma ją rozumiała. 
Roy się uśmiechnął i Christine odgadła, dlaczego: ma nadzieję, Ŝe teraz powiem o mojej 
przepustce kolejowej, pomyślała, ale próŜna ta nadzieja, bo o tym Emmie nie powiem. 
-  Czy wiesz, Ŝe byliśmy na kolacji „U Sophie"? - zapytała. 
- Jeśli się nie mylę, zgodnie z twoim zaleceniem. 
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-  „U Sophie" na Kensington Street? - Emma przeniosła wzrok z Christine na ojca. Oczy jej 
błyszczały psotnie. - I tańczyliście policzek przy policzku? 
Christine poczuła, Ŝe się rumieni. 
-  A więc tańczyliście. Tak. Nie potrzebuję odpowiedzi. Tam się bywa tylko w tym celu. - 
Emma patrzyła na nich przekornie. 
Roy zerknął nad stolikiem na Christine i z rezygnacją machnął ręką. 
-  Christine, zapewniam cię, wiele godzin Ŝycia poświęciłem na przepraszanie za obelŜywe 
uwagi mojej córki. 
Zjedli kolację. To był przemiły wieczór. 
-  Wyjadę jutro wczesnym rankiem, Ŝeby zdąŜyć na samolot z Glasgow do Londynu - 
powiedziała Emma. Następnym razem zobaczymy się w Ottawie, Christine. 
Wyszli z jadalni do hallu. 
-  Zejdę jutro na dół, Ŝeby cię wyprawić, Emmo - powiedział Roy. 
-  Nie trzeba, tato.  Wykradnę się cichutko o wpół do siódmej. 
-  Będę na dole - powiedział Roy. - Choćby tylko po to, Ŝeby aston martin wyjechał stąd bez 
szwanku. 
-  Widzisz, ojciec wcale mi nie ufa - ze śmiechem poskarŜyła się Emma. - Ojej, torebkę 
zostawiłam a^ stoliku. - Ruszyła z powrotem do jadalni. 
-  Ja przyniosę. - Roy wyszedł z hallu. Nieśmiało dotknęła wtedy ręki Christine. 
-  Cieszę  się,  Ŝe  ojciec cię  spotkał,  zostawiłam  torebkę specjalnie, Ŝeby móc ci to 
powiedzieć, Christine. 
-  Dziękuję, Emmo. - Christine pocałowała ją w policzek. 
-  Masz - Roy wręczył Emmie torebkę. - Musisz bardziej uwaŜać. Omal ci nie zginęła. 
-  Masz rację, tato - powiedziała Emma. Wzięła torebkę pod pachę i oczami uśmiechnęła się 
do Christine. 
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ROZDZIAŁ TRZYNASTY 
Nicole usłyszała skrzypnięcie otwieranych drzwi frontowych. Ktoś wszedł. Spojrzała na 
zegarek. - Marc wcześnie dziś wraca. 
-  Jestem w jadalni! - zawołała. Przyszedł do niej. 
-  Ma belle Nicole. - Pochylając się, Ŝeby ją pocałować, zobaczył w jej ręce list. - Od mamy? 
-  Tak, moja kolej. Mama pisze na zmianę raz do Holly, raz do mnie. 



-  Jak się czuje? - Marc usiadł przy stole. 
-  Nadal bawi się cudownie. Pisze, Ŝe zaczyna myśleć o powrocie. Sześć tygodni minęło tak 
szybko... wprost trudno mi uwierzyć. 
-  Gdzie jest teraz? 
-  W Szkockich  Górach.  Zamierza jeszcze  spędzić parę ostatnich dni w Londynie. 
-  Gdzie jest w tych górach? Nicole popatrzyła na list. 
-  Właściwie nie wiem. Nie pisze dokładnie, gdzie. 
-  Przeczytaj na znaczku - powiedział Marc. Nicole wzięła ze stołu kopertę. 
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-  Niewyraźny stempel. - Przyjrzała się pod innym kątem. 
- Coś jak... Braemar. 
-  Braemar! Naprawdę? - Marc, nagle oŜywiony, podniósł wzrok znad gazety, którą rozłoŜył 
na stole. - Byłem tam! Pamiętasz, Nicole, pracowałem w filmie o szkockich imigrantach. 
Poleciałem do Szkocji na zdjęcia w terenie. To było przed ślubem. Chciałem, Ŝebyś poleciała 
ze mną. Nie pamiętasz? 
Nicole potrząsnęła głową. 
-  Wiem, Ŝe wysłali cię do Szkocji. Ale nie pamiętam, dokąd. 
-  Do Braemar, niedaleko zamku Balmoral. Rodzina królewska co rok przyjeŜdŜa tam na 
wakacje. - Marc odchylił się z krzesłem od stołu, Ŝywo gestykulując. Nagle znieruchomiał i 
zmarszczył brwi. 
-  O co chodzi? - zapytała Nicole. - Poznałeś tam piękną góralkę i powróciły czułe 
wspomnienia? 
-  Nicole, do Braemar nie moŜna dojechać pociągiem. 
-  Nie moŜna? - Z niedowierzaniem wlepiła w niego oczy. 
- Jesteś tego pewny? 
-  Tak, jestem pewny. - Wzruszył ramionami. - MoŜe Christine zdecydowała się na wycieczkę 
autokarową. 
-  Nie, o tym mama by napisała. - Nicole nie zapomniała, jak nieugięcie Christine się oparła, 
gdy obie z Holly usiłowały ją namówić na zorganizowaną wycieczką turystyczną. 
Marc powoli się uśmiechnął. 
-  Jedno nie ulega wątpliwości. Przepustka kolejowa, którą Holly tak wychwala, nie pomogła 
jej się dostać tam, skąd został wysłany ten list. 
Nicole wiedziała, Ŝe bawi go ta sytuacja. Szybko poszukała w liście wzmianek o podróŜy. Ale 
to nie miało sensu. 
-  Mama nic nie pisze o wynajęciu samochodu. Tylko powtarza, Ŝe boi się prowadzić w ruchu 
lewostronnym. Więc wyjaśnienia nie ma. 
-  Najwidoczniej znalazła jakiś środek transportu, o którym woli nie pisać. - Marc uderzył 
dłonią w stół. - Ona coś kombinuje. Vive Christine! 
Nicole spojrzała na niego lodowato. Lepiej, Ŝeby Marc nie snuł domysłów na temat 
wędrówek matki. Właśnie w takich sytuacjach lubi dokuczać Holly. Nicole po głupich 
kłótniach 
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z Holly, wywołanych chorobą ojca w ubiegłym tygodniu, nie chciała Ŝadnych juŜ konfliktów. 
-  Prawdopodobnie jest jakiś waŜny powód. - Zerknęła znów na list. Właściwie jak mama się 
dostaje do takich odludnych miejscowości? - pomyślała. - Na razie nie mówmy o tym Holly. - 
Starała się, by to brzmiało niedbale. - Wiesz, jaka z niej panikara. Oczywiście musi być 
logiczne wyjaśnienie, czym mama dojechała do Braemar. 
-  Nasuwa mi się kilka wyjaśnień. Ani jedno dobre. 



-  Marc! - Nicole złoŜyła list i wsunęła go do koperty. - Sama mogłabym znaleźć kilka. Ale 
nie będę sobie tym zawracać głowy. 
-  Nie? - Marc uniósł brwi i uśmiechnął się do niej. - Odzierasz Ŝycie z uciechy, ma chere. 
Siąpił kapuśniaczek, gdy wyjeŜdŜali z Edynburga. Christine wytarła szybę w oknie 
samochodu i spojrzała w stronę zamku. Był teraz niewidoczny we mgle. Ale znała jego widok 
na czarnej skale wysoko nad ulicą, stanowiący integralną część horyzontu tego miasta. 
Najładniej wyglądał, gdy zapadała noc. Unosząc się w mroku, ten baśniowy zamek nabierał 
Ŝycia. 
Wkrótce Christine miała wrócić do Ottawy, wszystkie wspomnienia swoich baśniowych 
wakacji przechowywać ze szczególnym pietyzmem głęboko w sercu. 
Popatrzyła w lusterko. Zobaczyła odbicie twarzy Roya. Uśmiechając się do siebie, 
wspomniała dzień, w którym wyruszyli z Londynu do Bath, jeszcze prawie się nie znając. 
Tamtego dnia on miał bruzdę między brwiami, dzisiaj tej bruzdy nie ma, jest jakiś zdrowszy, 
bardziej zrelaksowany. 
Westchnęła przeciągle. 
Usłyszał i uśmiechnął się. 
-  To westchnienie radości czy bólu? 
-  Jedno i drugie chyba. 
-  Co to znaczy? 
-  ZauwaŜyłeś, Ŝe na urlopie dochodzi się do punktu, od którego zaczyna się myślą zawracać? 
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-  Czyli zaczyna się myśleć o powrocie do domu? - Szybko podniósł wzrok i napotkał jej 
spojrzenie w lusterku. 
Przytaknęła jego odbiciu. 
-  Tak. 
Zastanawiał się przez chwilę, zanim odpowiedział: 
-  Myślę, Ŝe to jest forma przygotowania się psychicznego na zmianę, jaka ma nastąpić. W 
dzieciństwie było ci smutno, kiedy wakacje się kończyły? 
-  Byłam niepocieszona. - Christine uśmiechnęła się. Matka wtedy ją pocieszała 
zapewnieniem, Ŝe będą jeszcze niejedne wakacje. - A ty, Roy, jak się czułeś? 
-  TeŜ było mi smutno. Nacieszmy się naszymi wakacjami, Christine, co do ostatniej sekundy. 
W przypływie serdeczności uściskała mu rękę. Jechali juŜ dwie godziny. Jeszcze mila i 
wyjadą ze Szkocji. Roy zatrzymał samochód na szczycie wzgórza. 
-  Chcesz wysiąść, przejść się ostatni raz po szkockiej ziemi? 
-  Tak, bardzo. 
Zjechał z szosy na wąską wiejską drogę i Christine wysiadła. 
Było mokro, bezwietrznie. Na łące spokojnie pasły się owce o czarnych pyskach i ich 
jagnięta. Christine popatrzyła wokoło. Pobliski brzozowy lasek przysnuwała mgła siąpiącego 
deszczu, w której srebrzyste pnie wyglądały jfffe wysokie duchy. Nagle zerwał się wiatr, 
liście brzóz zaszeleściły tak, jakby to czyjeś głosy dolatywały z daleka. 
-  Słyszysz - powiedziała Christine - cienie moich przodków mówią mi do widzenia. 
-  Wsiadaj juŜ, kochanie - Roy, wychylając się z samochodu, zawołał ze śmiechem: Zanim 
celtycki wstanie świt, was juŜ nie będzie. I nie wyjawię waszym krewnym przyczyny tego. 
Wczesnym wieczorem dojechali do Durham, małego katedralnego miasta w północno-
wschodniej Anglii. Znaleźli wygodny hotelik i spędzili ten wieczór, przyjemnie 
wypoczywając. Nazajutrz po śniadaniu Roy zajął się samochodem, wymianą oleju przed 
jazdą do Londynu. 
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Christine miała czas, Ŝeby zatelefonować do domu. W Ot-tawie było wpół do trzeciej po 
południu. MoŜe by zastała obie córki razem. Zadzwoniła do hotelowej centralki telefonicznej 
i poprosiła o połączenie z Ottawą. Usłyszała, jak telefon w Ottawie dzwoni. Po chwili 
odezwała się Holly. 
-  Holly, cześć. 
-  Mama! Jak się czujesz? Nadal dobrze się bawisz? Gdzie jesteś teraz? 
-  W nieduŜym mieście, które nazywa się Durham. Na północy Anglii. Jest tu piękna stara 
katedra. 
-  To miło. 
-  Jak tam Sara i Frank? 
-  Dobrze. Sara tęskni za tobą. - Głos Holly drŜał z podniecenia. - Mam dla ciebie dobrą 
wiadomość. Frank dostał awans i juŜ nie jest na tym etacie do likwidacji. MoŜemy teraz 
myśleć o nowym mieszkaniu. Przeprowadzka pierwszego sierpnia. 
Więc jej dom stanie się znów jej własny! Będzie go miała dla siebie. Christine powstrzymała 
okrzyk ulgi. 
-  Holly, to wspaniała nowina. Z pewnością oboje bardzo się cieszycie. Widziałaś juŜ to nowe 
mieszkanie? Podoba ci się? 
-  Tak, widziałam. Jest piękne. - Głos Holly był pełen entuzjazmu. 
-  To cudownie. JuŜ nie mogę się doczekać, kiedy je zobaczę. Jak się czuje Nicole? 
-  Dobrze. Wyszła do ogrodu z Fleur i Sarą. Pielą ogródek skalny. Chwileczkę poczekaj, 
mamo. Zawołam ją. 
Christine usłyszała stuknięcie odkładanej słuchawki, a potem wołanie Holly. 
-  Halo, mamo. To znowu ja. Nicole juŜ idzie. 
-  Są jeszcze jakieś wiadomości, Holly? 
Wyczuła wahanie córki. WyobraŜając sobie, Ŝe zdarzyło się coś katastrofalnego, zapytała 
szybko: 
-  Jesteś tam, Holly? 
-  Mamo, tatuś miał nagłą operację ślepej kiszki. Zacisnęła rękę na słuchawce. Zwalczyła 
odruch, Ŝeby ją 
odsunąć od ucha. Nie chciała słys/cć o Gerrym. On rzadko chorował. Dlaczego musiał 
zachorować właśnie teraz? W głosie Holly brzmiało zdenerwowanie. 
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-  Nicole ci o tym opowie. Ja taty nie odwiedziłam w szpitalu. Pokłóciłam się o to z Nicole. 
Ona go odwiedziła. 
-  Czy wasz ojciec juŜ czuje się lepiej? - Christine postarała się, Ŝeby to pytanie było 
zdawkowe. 
-  Tak. Niestety, okropnie się zaziębił i doktorzy niepokoili się o niego. 
-  Rozumiem. - Nie chcę wracać do domu, do takich spraw, pomyślała. Zmieniła temat. 
-  Jak się czuje Sara? - Och, juŜ pytała o to. 
-  Dobrze. Kiedy cię zobaczymy, mamo? 
-  JuŜ lada dzień. Ucałuj Sarę ode mnie. I Franka. 
-  Ucałuję. Mamo, nadal ci odpowiada podróŜowanie pociągami z tą przepustką? 
Wciągnęła oddech. 
-  Jak mówiłam, Holly, uwaŜam, Ŝe przepustka na Koleje Brytyjskie to świetny pomysł. 
-  Kocham cię, mamo. Jest Nicole. Oddaję jej słuchawkę. 
-  Cześć, mamo. 
-  Nicole, jak się masz? 
-  Bardzo dobrze. Od zeszłej środy jestem na szkolnych wakacjach. 
-  To ci daje więcej wolnego czasu. Co porabiają Fleur i Marc?                                                 
¦—> 



-  Depczą mi po piętach, jak zwykle. - Głos Nicole dolatywał chłodny, obojętny. - Holly ci 
powiedziała, Ŝe tatuś był w szpitalu. 
-  Tak. Zrozumiałam, Ŝe juŜ dochodzi do zdrowia. 
-  Tak. Z kaŜdym dniem. 
-  Chwała Bogu. - Jakoś zdobyła się na wypowiedzenie tych słów. 
-  Jeszcze cię bawi włóczęga, mamo? Nie męczy samotność? 
-  Spędzam czas cudownie. Będę miało duŜo do opowiadania, kiedy wrócę do domu. 
-  Czekam na to. - I zdumiewająco serdecznie dodała: - Kocham cię, mamo. 
-  Ja teŜ cię kocham, Nicole. Ucałuj ode mnie Marka i Fleur. 
-  Ucałuję, mamo. 
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Christine połoŜyła słuchawkę na widełkach. Siedząc w ciszy, myślała o tej rozmowie z 
córkami. Wiadomość o posadzie Franka i o mieszkaniu była darem z niebios. Pytanie Nicole, 
czy męczy ją samotność, zabrzmiało niesamowicie, tak jakby Nicole wiedziała o Royu. Nie 
mogła jednak wiedzieć. 
Była jeszcze wiadomość o chorobie Gerry'ego. Ale to juŜ nie mój kłopot, pomyślała Christine 
ponuro. Maggie Teasdale dostaje zasłuŜony deser. 
T 
ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
Przyjechali do Londynu późno po południu. Powrót do hotelu Boswell był jak powrót do 
domu. Skręcili w szpaler drzew, między staroświeckie terasowate domy, i zatrzymali się 
przed frontowymi drzwiami hotelu. Wysoki odźwierny z wąsem gwardzisty, jeszcze 
bujniejszym niŜ przedtem, powitał ich jak dobrych znajomych i zajął się kk bagaŜem. 
W eleganckiej recepcji teŜ zostali powitani ciepło. Christine ku swojej radości dowiedziała 
się, Ŝe moŜe mleć ten sam pokój na trzecim piętrze, który miała poprzednio. Roy wziął 
apartament podobny do poprzedniego, Ŝeby wygodnie przyjmować klientów i załatwić 
pozostałe sprawy handlowe. 
Jej pokój wyglądał tak samo, jak go zobaczyła pierwszego dnia sześć tygodni wcześniej. Ale 
teraz obrazy na ścianach, przedstawiające historię dzielnicy, wydawały się starymi 
przyjaciółmi. Wazon z herbacianymi róŜami stał na toaletce. Rozsunęła zasłony i wyjrzała na 
skwer; kwiaty pnączy juŜ przekwitły, klomby pyszniły się piwoniami i łubinem. 
Końcowe dni wakacji spędzili jak przystało na turystów. Byli w Gabinecie Figur Woskowych 
Madame Tussaud, patrzyli na zmianę warty przed Pałacem Buckingham, karmili gołębie na 
Trafalgar Sąuare. 
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-  Kiedy tak się trzymamy turystycznych zasad - powiedział Roy - powinniśmy zobaczyć 
Pułapkę na myszy. 
Więc poszli do teatru St. Martin's i zobaczyli tę sztukę Agaty Christie wystawianą tam od 
czterdziestu lat. Niewiarygodnie szybko nadszedł ostatni dzień. 
-  Co byś chciała dziś robić, Christine? Ty decyduj, jak mamy spędzić ten ostatni wieczór w 
Londynie. 
Zdecydowała juŜ przed kilkoma dniami, więc zadziwiła Roya szybką odpowiedzią. 
-  Chciałabym zjeść kolację „U Sophie"! 
-  Pod warunkiem, Ŝe włoŜysz tę czarną sukienkę - powiedział Roy. 
Idąc z nim do restauracji, zauwaŜyła, Ŝe teŜ ubrał się tak jak wtedy, gdy zaprowadził ją tam 
po raz pierwszy. 
Porcelanowe psy staffordshire i stołki barowe z czerwonymi poduszkami były takie same, jak 
je zapamiętała. W zacisznej sali zajęli ten sam stolik, który zajmowali poprzednio. 
Przeczytała jadłospis i wybrała potrawy. 



-  Jesteś sentymentalną panią, Christine. - Roy uśmiechnął się do niej. Ku jej zdumieniu 
pamiętał, co jadła wtedy, za pierwszym razem. 
Nie mówili duŜo w czasie tej kolacji. 
Na parkiecie w takt niegłośnej muzyki tańczyło kilka par. 
-  Zatańczymy? - zapytał Roy. Wstała i wsunęła się w jego ramiona. 
-  Teraz powinnam powiedzieć:  „grają naszą piosenkę" - szepnęła z uśmiechem - ale grają 
coś innego. To teŜ ładne. 
Przyciągnął ją do siebie. 
-  A ty, Christine, stajesz się jeszcze ładniejsza. - Musnął ją wargami po twarzy. 
Wrócili do hotelu ramię w ramię tą samą trasą, którą wracali pierwszego wieczoru. Drzewa, 
latarnie, młodzi ludzie przy stolikach przed kawiarniami - wszystko wydawało się zupełnie 
takie samo jak wtedy. W hotelu skierowali się do windy. Roy uśmiechał się, wysiadając na 
trzecim piętrze i odprowadzającją do drzwi pokoju. Stanęli. Patrzyli na siebie, wspominali. 
Wyjęła z torebki magnetyczny kim/. Wziął go od niej i otworzył drzwi. Podniósł jej rękę. 
/war I palce na kluczu tak, 
jak to zrobił w tamten wspomniany wieczór, po czym tę rękę ucałował. 
-  W takim momencie wkroczyłem - powiedział. 
-  Więc powinieneś  wkroczyć i  teraz - powiedziała.  -Wejdź. 
-  No, tego wtedy nie usłyszałem. - Wszedł z nią do pokoju i zamknął drzwi. 
Po raz ostatni Christine i Roy zeszli z hotelowych schodków na ulicę. BagaŜ był juŜ w 
bagaŜniku samochodu. 
-  Do widzenia pani. Bon voyage. - Odźwierny z wąsem gwardzisty przytrzymał otwarte 
drzwiczki. 
-  Dziękuję - powiedziała Christine wsiadając. 
-  Do widzenia pani. Przyjemnej podróŜy powrotnej do Kanady. 
-  Dziękuję, Arthur. 
Roy podniósł szybę w oknie samochodu, zapuścił silnik. 
Odźwierny cofnął się i zasalutował. Christine pomachała ręką na poŜegnanie. 
Odjechali sprzed hotelu, skręcili za róg Kensington High Street i natychmiast 
przyhamowaHch ruch na jezdni w tej porannej godzinie szczytu. 
Powolutku w kolumnie samochodów dojechali do Heath-row. Na lotnisku Roy miał zwrócić 
wynajęty samochód. 
-  Rozstaję się z nim tak, jakbym porzucała bliskiego przyjaciela - Christine pogłaskała poręcz 
między siedzeniami. 
-  Nigdy nam nie sprawił zawodu, to fakt. Przejechaliśmy sporo mil w ciągu tych tygodni. 
Zgadnij, ile? 
Spróbowała szybko obliczyć w myśli. 
-  Tysiąc pięćset? 
-  Dwa tysiące trzysta czterdzieści. 
-  Zdumiewające! 
-  W Ŝadnym razie, Christine, nie przejechałabyś tylu mil pociągiem z tą swoją przepustką. 
-  Proszę, nie! - zaprotestowała unosząc rękę. 
-  Co nie? 
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-  Nie przypominaj mi o mojej przepustce na Koleje Brytyjskie. Będę musiała gęsto się z niej 
tłumaczyć, kiedy wrócę do Ottawy. 
Nie komentował, ale widziała jego szeroki uśmiech. Za kilka godzin będę się tłumaczyła nie 
tylko z przepustki, pomyślała. Spojrzała na zegarek: było wpół do dziesiątej. Ich samolot z 



Londynu leciał do Montrealu, skąd samolotem krajowym mieli dolecieć do Ottawy po 
południu czasu miejscowego. 
Na Heathrow wjechali krętym podjazdem i zatrzymali się w pobliŜu wejścia do Terminalu 
Trzy. Dobrze pamiętała swój pierwszy poranek w Anglii, lądowanie, jazdę taksówką do 
hotelu Boswell, gdy ruch lewostronny wydawał jej się nieomal igraniem ze śmiercią. 
-  Mam poczekać przy bagaŜu, kiedy będziesz oddawał samochód? - zapytała. 
-  To dobry pomysł - odpowiedział Roy. 
Przenieśli bagaŜ na wózek i Roy wprowadził ją do hali. 
-  Spotkamy się tutaj, przy odlotach do Kanady. - Odwrócił się i pobiegł z powrotem do 
samochodu, który zostawił z zapalonymi światłami. 
Na lotnisku w Ottawie będzie czekać rodzina, pomyślała Christine; komitet powitalny 
składający się z Nicole, Fleur, Marka oraz z Holly, Sary i Franka. A jeśli Gerry teŜ tam 
będzie? Oczywiście nie po to, Ŝeby mnie witać, ale z racji swojej pracy. 
Co, jeśli...? 
Wypatrzyła kontrolę pasaŜerów Air Canada, doszła tam i ledwie zaczęła kłaść bagaŜ na wagę, 
przybiegł Roy. 
-  W samą porę - powiedziała. — Paszport masz pod ręką? Wszystko szło jak w zegarku. 
Przeszli przez kontrolę i w parę 
minut później znaleźli się w poczekalni odlotów. 
Samolot do Montrealu wystartował zgodnie z rozkładem. Christine patrzyła przez okno na 
wielkie puste hangary. Niespodziewanie zrobiło jej się Ŝal, Ŝe wyjeŜdŜa z Anglii. Roy ujął i 
mocno przytrzymał jej rękę. 
-  Roy, było cudownie. 
-  I dalej będzie cudownie, Christine. 
Samolot przekołował po pasie startowym, zatrzymał się na chwilę, po czym z rykiem 
silników w/leciał w przestworza. 
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-  Z powrotem do Kanady - powiedział Roy. 
Christine rozparła się w fotelu i zamknęła oczy. Córki nie pytały, dlaczego zdecydowała się 
opóźnić powrót o kilka dni. Niewątpliwie przypuszczały, Ŝe chce w Anglii jeszcze coś 
zobaczyć i zrobić. Czy będą mówiły, Ŝe od razu wiedziały, co wpłynęło na jej decyzję - Ŝe 
oczywiście chciała wrócić razem z Royem? 
Raz po raz wyobraŜała sobie, jak będzie im Roya przedstawiać. Miała róŜne scenariusze, z 
których Ŝaden jej nie zadowalał. Otworzyła oczy. Roy patrzył na nią. 
-  Jest o czym myśleć, kiedy się wraca do pracy - powiedziała szybko, Ŝeby ukryć 
zakłopotanie. 
-  Przyrzeknij, Ŝe zrobisz wywiad ze mną. Będziesz mnie wypytywała o loty do Anglii i z 
Anglii. Zamierzam odpowiedzieć, Ŝe w jedną i drugą stronę leciałem z pewną piękną panią, 
którą poznałem przypadkiem. 
-  Psst - uciszyła go. - Ludzie słuchają rozmów - szepnęła. 
-  Myślisz, Ŝe ktoś jest pod naszymi fotelami? 
-  Niekoniecznie. - Zachichotała. Widziała jego rozbawienie, uśmiech drgający mu na 
wargach. On jest niezwykły. Wakacje spędzone z nim przepełniał jakiś czar będący cennym 
darem otrzymanym w Ŝyciu późno, kiedy juŜ się potrafi docenić. 
-  Christine - szepnął jej Roy do ucha^eszcze będą chwile tak dobre jak te, które mamy za 
sobą. - Dotknął jej ucha wargami. - A nawet lepsze. 
Zagotowało się w niej poŜądanie. 
-  MoŜe coś zimnego do picia? - Stanęła przy nich bezosobowo uprzejma stewardesa z tacą 
napojów bezalkoholowych. 
Christine czuła, jak policzki ją palą, gdy oboje grzecznie odmówili. 



Stewardesa poszła dalej, a oni uśmiechnęli się do siebie porozumiewawczo. Tak to wydaje mi 
się, Ŝe mam znów dwadzieścia lat, pomyślała Christine. 
Potem, patrząc na wyświetlany film, zasnęła. Obudziło ją oznajmienie, Ŝe zbliŜają się do 
wybrzeŜa Nowej Funlandii. Ottawa juŜ za parę godzin. Nagle zapragnęła zobaczyć Nicole i 
Holly. Czy Fleur i Sara bardzo urosły? - zastanowiła się niemądrze. 
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Czy córki zauwaŜą, jak ona się zmieniła? Wyleciała z Kanady jako kobieta samotna, wraca z 
męŜczyzną, który stał się jej bardzo drogi. Zacisnęła pięści. Dlaczego ja się tak denerwuję? 
PrzecieŜ nie zrobiłam nic złego. 
Roy wyczuł jej napięcie. 
-  Nie martw się o prezentację. W kaŜdym razie zatelefonuję dziś wieczorem. Nikt nam głów 
nie zetnie - dorzucił. 
-  Masz zupełną rację. Oczywiście, Ŝe nie. Poczuła się lepiej. 
Dolecieli do Montrealu, przeszli przez kontrolę paszportów i przez komorę celną i wkrótce 
juŜ siedzieli w krajowym samolocie. Po niecałej godzinie samolot zniŜył się nad Ottawą. 
Patrząc przez okno, Christine zaczęła odróŜniać znane obiekty. 
Widziała ludzi czekających na lotnisku. Serce jej biło coraz szybciej. 
Wylądowali. Ramię w ramię przeszli korytarzem do wejścia hali przylotów. Roya moŜna by 
uznać za przygodnego znajomego z podróŜy. 
Niedaleko wejścia Christine zobaczyła rude włosy Holly, a potem Sarę. 
-  Mamo! - Holly podbiegła. 
-  Babuniu Krystuniu! - Sara kłusem wyprzedziła Holly. Nastąpiły uściski. Christine w 
objęciach Holly czuła objęcia 
Sary gdzieś poniŜej krzyŜa. Roy - zobaczyła to jak przez mgłę 
- wycofał się na drugi plan. Podeszła Nicole z rękami wyciągniętymi. Marc, niosąc Fleur, 
dopełnił tłoku. Frank zamknął tyły. 
-  Witajcie wszyscy. Tak wspaniale znów was widzieć. Ściskali się, całowali i uśmiechali. 
-  Frank i Marc wezmą twój bagaŜ z taśmy - powiedziała Nicole. 
Christine, gdy ją popędzili w stronę bagaŜy, odwróciła się do Roya, Ŝeby wprowadzić go w 
rodzinne grono, ale jego juŜ nie było. Daremnie szukała go wzrokiem w gromadkach 
witających się ludzi. Dokąd poszedł? 
-  Więc, mamo, opowiadaj. Rzec/y wiście dobrze się bawiłaś? 
- pytała Holly biorąc ją pod ramię. 
-  Mamo, wyglądasz cudownie. Wprosi bije od ciebie blask 
- Nicole przyglądała jej się b;nl;iwc/,o. 
Fleur i Sara podskakiwały na przedzie. Christine uśmiechała się do nich - do swoich wnuczek. 
Patrzyła na nie z dumą. Jeszcze raz się rozejrzała za Royem. GdzieŜ on jest, na Boga! 
Nagle zobaczyła go po drugiej stronie taśmy bagaŜowej. Oblegali go dwaj mali chłopcy, 
Michael i Mattew, niewątpliwie. Przy nich stał młody człowiek. Wiedziała, Ŝe to Graham, bo 
był podobny do Roya. Zobaczyła teŜ kobietę, chyba Ŝonę Grahama, drobną i w ogromnej 
ciąŜy. Większy z chłopców, Michael, próbował się wspiąć na taśmę w ruchu. Roy skarcił 
Michaela głośno, ze śmiechem, i zgarnął go stamtąd. Emmy, oczywiście, wśród nich nie było, 
jeszcze nie wróciła z Europy. 
Christine sprawdziła swój bagaŜ. 
-  Tak, myślę, Ŝe jest wszystko. - Spostrzegła skórzaną walizkę przesuwającą się na taśmie. - 
Nie, jeszcze to. - Wskazała walizkę. 
-  Nie twoja, mamo - powiedziała Nicole szybko i zdecydowanie. 



Wtedy Christine uprzytomniła sobie, Ŝe to przecieŜ walizka Roya, której czasem uŜywała w 
ich podróŜach. 
-  Słusznie, masz rację, nie moja - przyznała. 
-  Frank poszedł po samochód. 
-  Świetnie - powiedziała.              ^** 
JuŜ nie widziała Roya. Nie mógł po prostu wyparować, pomyślała, i prawie zaraz zobaczyła, 
jak on wychodzi zza jakiejś gromadki. Rozglądał się. Szuka mnie, pomyślała. Oboje mamy 
taki sam kłopot. To śmieszne. 
-  Pojedziesz naszym samochodem, mamo. Nicole i Frank pojadą za nami - powiedziała 
Holly. 
-  Ja chcę jechać z babunią Krystunią - Fleur skubnęła Christine za rękaw. 
-  MoŜesz, jeŜeli chcesz - pozwoliła jej Nicole. 
Szli do wyjścia. Beznadziejna była myśl o przedstawieniu Roya rodzinie teraz. 
Na chodniku przed halą lotniska Christine znów go zobaczyła. Stał przy samochodzie, który 
właśnie do niego podjechał. Wnukowie zaanektowali go całkowicie. Widząc ją, pomachał 
ręką i z gestem komicznej rezygnacji uśmiechnął się do niej. Był 
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to uśmiech bardzo osobisty i uspokajający, aŜ się rozpromieniła.^ 
Śmiejąc się, pomachała mu ręką w odpowiedzi. 
Holly i Nicole spojrzały tam, gdzie patrzyła, a potem jedna na drugą porozumiewawczo. 
-  Ten facet tam w samochodzie to Graham Tranter. Pamiętam go z zabawy szkolnej. - W 
głosie Holly brzmiała nuta podejrzenia. 
Christine uśmiechnęła się tylko, wolała to przemilczeć. Napotkała wzrok Nicole. Wie o Royu, 
pomyślała. Ale skąd? To niemoŜliwe. 
-  Jest Frank z samochodem, mamo. 
Została wpakowana do samochodu jak bagaŜ. Nigdy bym w coś takiego nie uwierzyła, 
pomyślała odjeŜdŜając. 
Minęli samochód Grahama Trantera. Mignął jej Roy wkładający walizki do bagaŜnika. 
Teraz wiem, jak się czują porwani, pomyślała i poddała się przejmującej nad nią władzę 
rodzinie. 
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ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 
Z wielką radością Christine znów zobaczyła swój dom. Ogród wyglądał tak, jakby Holly i 
Frank poświęcili mu wiele godzin pracy. Na krzewach róŜ jaśniały pąki w wielkiej obfitości. 
Grządki na krawędziach przystrzyŜonych trawników jaskrawiły się orgią kolorów. 
Gdy weszła do domu, coś ścisnfte ją w gardle. Dom! W saloniku jak nóŜ zakhiło ją 
przypomnienie: Gerry juŜ tu nie mieszka. Ale to uczucie minęło tak szybko, jak ją opadło. 
Oczywiście, pomyślała, są takie odruchy warunkowe. Wtedy na przykład, kiedy w swoim 
rodzinnym domu juŜ się nie widzi rodziców. 
Holly i Nicole z racji jej powrotu wszędzie ustawiły wazony z kwiatami. I to tymi, które 
lubiła najbardziej. 
Chodziła po wszystkich pokojach na parterze, upajając się oglądaniem dobrze znanych 
przedmiotów świeŜymi oczami. Małe miejsca, gdy się ich przez jakiś czas nie widzi, 
nabierają nowych rozmiarów. Nagle zdała sobie sprawę, Ŝe Nicole i Holly ją obserwują. 
- Jeśli zastanawiacie się, co ja, na Boga, robię - powiedziała - to wiedzcie, Ŝe odzyskuję 
orientację w moim domu. 
Holly objęła ją ramieniem. 
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-  Te skrzynie w hallu juŜ czekają, Ŝeby je przewieźć do naszego nowego mieszkania, mamo. 
Nie miałam okazji ci powiedzieć, Ŝe przeprowadzamy się za parę dni. To mieszkanie jest 
wolne wcześniej, niŜ się spodziewaliśmy. 
Christine w porę ugryzła się w język, więc nie wykrzyknęła, Ŝe to rzeczywiście dobra nowina. 
Uśmiechnęła się do Holly serdecznie. 
-  Będzie mi bardzo was trojga brakowało. - Ze zdumieniem pojęła, Ŝe mówi prawdę. 
Holly i Nicole przygotowały kolację na zimno. Sara i Fleur w podskokach, podniecone, nie 
odstępowały babci. 
-  Stęskniłam się za tobą, babuniu Krystuniu - oświadczyła Fleur. 
-  I ja takŜe, babuniu Krystuniu - zawtórowała jej Sara. 
W ten sposób przypominały o prezentach. Christine usiadła w fotelu, wyciągnęła ręce i 
przytuliła je obie, cmokające ją czule. 
-  Przywiozłam prezenty dla was. Te większe są w walizkach, ale po jednym małym zaraz 
dostaniecie, bo mam je w torbie. - Jak przewidywała, oczy im natychmiast rozbłysły. 
-  Babuniu Krystuniu, gdzie jest twoja torba? 
-  Chyba w hallu. Ale cięŜka, nie udźwigniecie. - Spojrzała na Franka. - MoŜe ty byś 
przyniósł, Frank. 
Poszedł po torbę. Fleur i Sara w pląsach pobiegły za nim. 
A ona została sama z Nicole i Holly. Moje córki to ponętne kobiety, pomyślała, przyglądając 
się kolejno obu. Holly taka jaskrawo śliczna ze związanymi wstąŜką długimi rudymi lokami. 
Nicole smukła, chłodno elegancka w cytrynowozielonej sukience z blond włosami upiętymi 
w klasyczny koczek. 
One teŜ jej się przyglądały, 
-  Wyglądasz cudownie, mamo - powiedziała Holly. - Prawda, Nicole? 
-  Jak najbardziej. Jest w mamie jakaś iskra. - Nicole szybko, psotnie uśmiechnęła się z ukosa 
do matki. 
Christine odpowiedziała jej spokojnym uśmiechem. JeŜeli ona wie, to Marc wie równieŜ. Ale 
skąd? I najwidoczniej nie podzielili się tą informacją z Holly. 
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Rozparła się w fotelu i patrzyła na swój salonik świeŜymi oczami. Wszystko proporcjonalne, 
boazerie piękne i te szerokie okna. Spojrzała na fotel, w którym zawsze siedział Gerry. W 
domach są duchy, pomyślała. Raptownie oderwała wzrok od tego fotela. 
Nicole podniosła w ręce butelkę szampana. 
-  śeby uczcić twój powrót, mamo. 
Marc wszedł do pokoju, a za nim Frank z torbą. Fleur i Sara połoŜyły zaborczo ręce na 
uchwytach torby. 
-  UwaŜajcie, dziewczynki - Frank delikatnie usunął je ze swojej drogi i postawił torbę przy 
fotelu teściowej. 
Christine wyciągnęła z torby dwa pudełka; jedno dała Fleur, drugie Sarze. 
-  Dziękuję, babuniu Krystuniu. 
-  Otwierajcie ostroŜnie, bez pośpiechu - upomniała je Holly widząc, Ŝe są gotowe rozedrzeć 
te pudełka. - Rozwiązujcie wstąŜki powoli. 
-  Podoba mi się! - Fleur wyjęła z opakowania lalkę w szkockiej spódniczce. 
-  Daj to, Saro, pomogę ci. - Christine wzięła pudełko od Sary i rozwiązała wstąŜkę 
przykrywającą pokrywkę. Oddała pudełko Sarze. - Proszę, teraz otwórz 
Sara otworzyła; to była taka sama lalka, jaką dostała Fleur. 
-  Pobawcie się w kącie przy oknie - zaproponowała dziewczynkom Nicole. 
-  Chodź, Saro. - Fleur z lalką poszła pierwsza. 
Marc otworzył szampana, napełnił kieliszki. Nicole je podała. 
-  Zdrowie, Christine, witaj w domu. - Marc podniósł swój kieliszek. 



-  Dziękuję. Cieszę się, Ŝe was wszystkich znów widzę. 
-  Opowiadaj, mamo, o swoich podróŜach - poprosiła Holly. - Tylko niczego nie pomijaj. 
-  Najpierw zjedzmy - powiedziała Nicole. 
-  Właśnie - powiedział Marc. 
Wzięli talerze z przygotowaną przekąską i wygodnie się rozsiedli. 
-  Masz fotografie, Christine? - zapytał Frank. 
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-  Pewnie napstrykałaś ich mnóstwo. PokaŜ, mamo, pokaŜ 
- niecierpliwiła się Holly. 
Spodziewając się tego Ŝyczenia, Christine miała fotografie w dwóch kopertach. Rodzinie 
zamierzała na razie pokazać przede wszystkim zdjęcia interesujących miejsc i te nieliczne, na 
których była sama. Dopiero później, gdy juŜ powie o Royu, pokaŜe resztę. 
-  Owszem, mam fotografie - sięgnęła do torby. - Proszę. 
- Byłoby o wiele łatwiej, gdybym mogła przedstawić im Roya na lotnisku, pomyślała. - Marc, 
jesteś naszym rodzinnym fotografem, więc w twoje ręce. 
-  Dziękuję, Christine, przekaŜę je dalej. 
-  Babcia Monahan i Shirley chcą jak najprędzej usłyszeć, jak się bawiłaś, mamo - 
powiedziała Nicole. 
-  I ja chcę jak najprędzej się z nimi zobaczyć - Christine uśmiechnęła się, bo rzeczywiście 
chciała. 
-  Niezłe, Christine. - Marc oglądał fotografie. - AŜ trudno mi uwierzyć, Ŝe zrobione tym 
starym aparatem. 
-  Naprawdę, Marc. No, to nie byle co, usłyszeć coś takiego od fachowca. 
-  Dobrze się spisałaś, mamo. Tylko szkoda, Ŝe mało tu ciebie. Ale tak bywa, kiedy się 
podróŜuje samotnie - powiedziała Holly. 
Christine doznała wraŜenia, Ŝe Nicole i Marc porozumiewali się wzrokiem. 
-  Jest jeszcze jedna koperta z fotografiami, babuniu Krys-tuniu - Fleur triumfalnie podniosła 
w ręce tę drugą. 
-  Te takŜe z Anglii? - zapytał Frank. 
A więc dziewczynki z nadzieją na prezenty grzebały w torbie. Christine głęboko zaczerpnęła 
powietrza. Bezcelowe byłoby ukrywanie tych zdjęć. 
-  Dziękuję,  Fleur,  kochaneczko.  - Wzięła od wnuczki kopertę. - Zaraz wam pokaŜę. 
Pierwsza fotografia została zrobiona w Millport przed sklepem spoŜywczym Sunterów. 
Christine uśmiechnęła się do tego miłego wspomnienia. 
-  To - powiedziała - jest  sklep  Sunterów.  NaleŜy do potomnych młodzieńca, z którym 
kiedyś była zaręczona prababcia Forsyth. 
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-  Ciekawostka - Holly wzięła tę fotografię i przyjrzała się jej uwaŜnie. - Udały ci się 
odwiedziny tam, mamo? 
-  Cudownie. I oczywiście, tak jak wam mówiłam, poznałam córkę Jamesa Suntera. Urocza 
pani juŜ po osiemdziesiątce. 
Następna była fotografia Roya na promie do Francji w drodze do Dieppe. 
Christine się zarumieniła. Odchrząknęła, bo w gardle zdumiewająco jej zaschło. 
-  To znajomy z podróŜy - powiedziała. 
Nicole, wyprzedzając Holly, szybko sięgnęła po tę fotografię. Obracając ją w ręce, oglądała 
pod róŜnymi kątami. 
-  Sympatyczny, mamo - powiedziała serdecznie. - To dobrze, Ŝe znalazłaś towarzystwo na 
tych wycieczkach. 



Pierwsza nagroda za niedomówienie, pomyślała Christine, ale Nicole, bądź błogosławiona. 
-  PokaŜ - powiedział Marc. Nicole dała mu tę fotografię. 
-  Statek pod dwiema flagami - zauwaŜył Marc - brytyjską i francuską. 
-  Płynęliśmy do Dieppe. 
-  Byłaś i we Francji, mamo? - Holly popatrzyła z niedowierzaniem. 
-  Chciałam wam o tym powiedzieć*Christine postarała się mieć głos równy i spokojny. 
Z kolei Holy wzięła tę fotografię i uwaŜnie oglądała. 
-  Nie pojechałaś do ParyŜa, mamo? - zdziwiła się, juŜ podejrzliwa. - Czy moŜe pojechałaś? 
Christine parsknęła śmiechem. 
-  Oczywiście, Ŝe nie. Pojechaliśmy do Dieppe. Roy, ten mój znajomy, pochodzi z Montrealu. 
Jego ojciec poległ w ataku na Dieppe, więc popłynęliśmy do Francji, Ŝeby odwiedzić te plaŜe. 
Zaległa cisza. Nicole, Holly, Frank i Marc patrzyli na Christine pytająco, co ogromnie ją 
rozśmieszyło - na ich twarzach malowała się ciekawość publiczności w cyrku, gdy akrobata 
staje na trapezie pod stropem. 
Nagle Nicole zerwała się z fotela. 
-  Marc, mamy jeszcze szampana? Chciałabym łyknąć, jeŜeli trochę zostało. 
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Marc wstał i wziął ze stolika butelkę. 
-  Holly, chcesz? - Napełnił szwagierce kieliszek, który Holly natychmiast podniosła do ust i 
wychyliła. 
Marc dolał szampana wszystkim. Christine widziała, Ŝe Holly pobladła. 
-  To juŜ wszystkie zdjęcia, Christine? - zapytał Frank. Na następnej fotografii Christine i Roy 
byli w Chester, gdzie 
jakaś Ŝyczliwa pani sfotografowała ich we dwoje. 
Roy ramieniem obejmował Christine uśmiechniętą, patrzącą 
mu w oczy. 
Christine dzielnie dała to zdjęcie Frankowi. Spojrzał na nie w zadumie. Holly wychyliła się 
przed nim, Ŝeby je z bliska zobaczyć. 
MoŜe ja teraz podlegam fotograficznej inspekcji w rodzinie Tranterów - pomyślała Christine. 
-  DuŜo z nim jeździłaś? - zapytała ochryple Holly. 
-  Sporo. - Christine, patrząc na Holly, poczuła, Ŝe nabiera w jej oczach jakiegoś nowego 
wymiaru. 
-  Czy on teŜ miał przepustkę na Koleje Brytyjskie? - zapytała Holly. 
Marc prychnął, przykładając rękę do ust. Christine zauwaŜyła, jak Nicole upomina go 
wzrokiem. 
-  Jeździliśmy samochodem - odpowiedziała. Zadzwonił telefon. 
-  Ja odbiorę. - Holly wyszła do hallu i po chwili wróciła. 
- Mamo, do ciebie. 
-  Przepraszam - powiedziała Christine. W hallu podniosła słuchawkę. 
-  Hallo. 
-  Cześć Christine - powiedział Roy. 
-  To ty. 
-  A powinienem być nie ja? - zapytał. 
-  Oczywiście, powinieneś być ty. Tak się cieszę, Ŝe słyszę twój głos. - Starała się mówić 
cicho, Ŝeby w saloniku jej nie było słychać. 
-  Twoja rodzina jest zaborcza. Zdajesz sobie z tego sprawę? 
- W głosie Roya brzmiało rozbawienie. 
-  Twoja teŜ zajęła się tobą sprawnie - odparowała. 
174 



-  Kiedy się spotkamy? Mam przyjechać? 
-  Nie zaraz. 
Chyba tonem dała do zrozumienia, jaki skutek miałoby jego przybycie. 
-  Rodzina w szoku? - zapytał. - Tylko mi odpowiedz: tak albo nie. 
-  Nie wystarczy ci coś pośrodku? Usłyszała jego chichot. 
-  Zadzwonię do ciebie jutro - powiedział. 
-  Dobrze. To na razie. 
PołoŜyła słuchawkę na widełkach i wróciła do saloniku. Wszystkie oczy wpatrzyły się w nią 
wyczekująco. Czekają niecierpliwie na następny epizod tego roztętnionego dramatu, 
pomyślała. 
Ale Holly wydawała się spokojniejsza. Marc znów napełnił jej kieliszek, a Frank, siedząc 
przy niej na kanapie, obejmował ją ramieniem. 
-  Chere Christine, usiądź. - Marc przyciągnął do kanapy fotel. - Opowiadaj o swoich tak 
udanych wakacjach. 
Holly sięgnęła na najwyŜszą półkę, jiizięła paczkę płatków owsianych i połoŜyła na stole. 
-  Starajmy się zachowywać cicho, Frank. Mama jeszcze śpi. Ze zmianą czasu nieraz trzeba 
się oswajać przez kilka dni. 
Frank podniósł na nią wzrok i uśmiechnął się. 
-  Siedzę jak mysz pod miotłą, Holly. 
Podeszła do kuchennego kontuaru i zaczęła sortować sztućce, które wzięła ze zmywarki. 
Wiedziała, Ŝe Frank na nią patrzy. 
-  Nie musisz się martwić, Frank. Czuję się zupełnie dobrze. 
- WłoŜyła widelce do odpowiedniej przegródki w szufladzie. 
-  Holly, mnie nie oszukasz. Prawie nie spałaś tej nocy. Powinnaś lecieć z nóg. - Frank 
wskazał krzesło obok siebie. 
- Usiądź, napij się kawy i porozmawiamy. Holly postawiła spodki w kredensie. 
-  Tyle muszę posprzątać po wczorajszej kolacji. - Miała nadzieję, Ŝe Frank nie będzie jej 
dłuŜej wypominać, Ŝe nie spała. 
-  Holly, usiądź tu, kochanie - wskazał krzesło. - To rozkaz. Holly klapnęła. 
-  Dobrze, panie mój i władco. Co teraz? 
-  Słyszałem, jak w nocy chlipałaś. Chcę wiedzieć, dlaczego. 
- Bacznie, serdecznie przyjrzał się jej swymi piwnymi oczami. 
-  No, Holly, o co chodzi? Chcę wiedzieć. Ścisnęła wargi. Milczała. 
-  Chodzi o Christine, prawda? 
Zacisnęła palce na papierowej serwetce i zobaczyła, Ŝe z tej serwetki zostały strzępy. 
-  Wiem, Ŝe jestem głupia. - Potrząsnęła głową. - Ale rozumiesz... - Wzięła jeszcze jedną 
serwetkę, podarła, strzępy wrzuciła do pustej filiŜanki po kawie. - Dobrze, nie patrz tak na 
mnie, Frank. Owszem, chodzi o mamę. 
-  Martwisz się, bo sobie znalazła kogoś? Przyjaciela? 
Nie odpowiedziała. Obyłoby się bez tej rozmowy, pomyślała. Zaczęła okręcać w palcach 
kosmyk włosów, który wymykał jej się spod opaski. 
-  Holly - Frank zapytał juŜ natarczywiej - czy to dlatego, Ŝe wróciła z fotografiami 
męŜczyzny, z którym najwidoczniej podróŜowała? 
-  Tak - odpowiedziała wyzywająco. - I teraz, kiedy juŜ wiesz, co mi powiesz? - Głos jej się 
trząsł. Wiedziała, Ŝe Franka nie oszuka, choćby bardzo się starała. On zawsze się w nią 
wczuwa. 
-  Powiem ci, Ŝebyś się tym nie martwiła. Tylko tyle ci powiem. - Złagodniał. - Holly, moja 
śliczna Holly, twoja matka wydaje się taka szczęśliwa. Pamiętasz, jak wyglądała, kiedy 
Ŝegnaliśmy się z nią kilka tygodni temu? Czy nie cieszysz się, Ŝe wygląda bez porównania 
lepiej? 



-  Frank, wiesz, Ŝe się cieszę. - Holly się rozczuliła. Ale to był wstrząs. Nigdy bym nie 
przypuszczała, Ŝe ona jest zdolna do czegoś takiego. Wiem, jestem śmieszna, ale to moja 
mama! 
- Zobaczyła, Ŝe Frank się uśmiecha i Ŝe to uśmiech wyŜszości, och, jakiej. 
-  Christine jest kobietą wolną, moŜe się spotykać z kim chce. Tego ci chyba nie muszę 
mówić. 
-  Jeszcze nie ma rozwodu z tatą. 
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-  Wkrótce będzie miała. Holly, daj spokój. Ten Roy moŜe być rzeczywiście przyzwoitym 
facetem. 
-  Pamiętasz Grahama, jego syna, na zabawie szkolnej? Straszny łakomczuch. 
-  No to co? MoŜe Christine by chciała łakomczucha dla odmiany. 
-  Frank! 
-  Wiem, mówię o twojej mamie. 
-  Ona miała jeździć po Anglii z przepustką na Koleje Brytyjskie, a nie z męŜczyzną. 
-  Holly, czy nie pamiętasz, jak przed laty,  zanim  się pobraliśmy, rzekomo pojechałaś do 
letniego domku Amy Lovelace nad Białym Jeziorem? Nie pamiętasz, jak skłamałaś Christine 
i Gerry'emu? 
Holly przygryzła wargę, powstrzymując się od śmiechu. 
-  Wiedziałam, Frank, Ŝe wytoczysz taki argument. To poniŜej pasa. 
Frank uśmiechnął się od ucha do ucha. 
-  Wcale nie. I ty dobrze wiesz, Ŝe nie. Widzę to w twoich oczach. PrzecieŜ nie moŜesz 
powstrzymać się od śmiechu. - Ujął jej rękę nad stołem i pogłaskał. - Powiedzieć ci, Holly, 
gdzie byłaś wtedy, gdy miałaś być w domku Amy Lovelace? 
-  Obozowałam z tobą w Algonąuin^ark. 
-  Rad jestem, Ŝe tego nie zapomniałaś. I czy pamiętasz, Holly, jaki mały był nasz namiot? 
-  Tak, pamiętam. 
-  Taki mały, Ŝe... 
-  Frank, nie rozśmieszaj mnie. Czuję się podle. 
-  Taki mały... - Frank się zakrztusił ze śmiechu - Ŝe prawie cały tydzień spędziliśmy w 
pozycji... 
-  LeŜałam tuŜ przy tobie, Frank. 
-  Holly, leŜałaś na mnie! 
-  Nie powinnam była w Ŝadnym razie dać się na to namówić. Gdybym wiedziała, Frank, Ŝe ty 
po tylu latach, kiedy juŜ będziemy małŜeństwem, rzucisz mi to w twarz, z pewnością bym 
pojechała naprawdę do domku Amy. 
-  Tylko pomyśl, co by nas wtedy ominęło, Holly. 
-  Wiem, masz rację. - Roześmiała się i otarła łzę. 
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-  Nie miej  Christine za złe podobnego doświadczenia, pomimo Ŝe jest twoją matką. 
Frank wstał od stołu, delikatnie pociągnął Holly i wziął ją w ramiona. 
-  Frank, wybrałbyś się ze mną na tydzień obozowania w Algonąuin Park? Nicole 
zaopiekowałaby się Sarą. 
-  W małym namiocie? 
-  Tak. No więc? Wtulił twarz w jej szyję. 
-  Za skarby świata nie, Holly. Drugi raz się  na to   nie piszę. 
-  Wiedziałam. - Odchyliła głowę, spojrzała mu prosto w oczy. 
-  Nakryłam cię na bluffowaniu, no nie? 
ROZDZIAŁ SZESNASTY 



Christine stała w foyer Chateau Laurier w śródmieściu Ottawy. Weszła do tego hotelu prosto 
z blasku lipcowego słońca, więc słabo widziała, dopóki wzrok się jej nie oswoił. Ale Roya 
chyba jeszcze nie było. Znalazła sobie punkt strategiczny, z którego mogła widzieć 
wszystkich wchodzących głównym wejściem.                                             40m 
-  Szuka pani kogoś? Odwróciła się. Roy stał przy niej. 
-  Christine. - Pocałował ją. 
Popatrzyli na siebie uśmiechnięci, upewniając się, Ŝe nie są ulotnymi duchami, które kiedyś 
łączył uroczy romans wakacyjny. 
-  No, jesteśmy znów na rodzimym gruncie - powiedział Roy.  - Trochę  się obawiałem,  Ŝe 
kiedy mnie zobaczysz w  domowym  otoczeniu,  moŜe  zmienisz zdanie.  - Mówił Ŝartobliwie, 
ale w oczach miał powagę. 
-  Domowe otoczenie. - Roześmiała się. - Ty mieszkasz dwanaście mil stąd! To otoczenie jest 
moje. Przyszłam tu pieszo. Dwa kroki z domu. 
Ujął ją pod łokieć. 
-  Na górze jest mały bar, gdzie moŜemy porozmawiać. 
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-  Co z podwieczorkiem? MoŜemy tu takŜe zjeść podwieczorek. 
-  Chcesz powiedzieć, Ŝe nie odrzucasz swoich nawyków angielskich? - Teraz uśmiechnął się 
poufale. - To dobrze. 
-  Albo moŜemy zjeść tam. - Wskazała. - „U Zoe". Wziął ją pod rękę. 
-  Awansujemy od Sophie do Zoe? -1 zanim odpowiedziała, dodał: - Ślicznie wyglądasz, moja 
miła. 
„U Zoe" dostał im się stolik częściowo osłonięty wysokimi zielonymi roślinami. Przez 
szerokie okno widać było Con-federation Sąuare, nieustanny ruch na jezdni wokół Pomnika 
Bohaterów Wojny w samym sercu Ottawy. 
Kelner przyjął ich zamówienie. 
-  Kto zaczyna? - zapytał Roy, gdy patrzyli na siebie nad stolikiem. Ty powinnaś zacząć, 
Christine. Twoja opowieść o reakcjach rodziny na pewno będzie bardziej dramatyczna niŜ 
moja. 
-  Chyba nie - powiedziała. - W istocie wszystko poszło gładko. Pokazywałam im fotografie: 
na ogół niezbyt osobiste, róŜnych miejsc i tak dalej. - Parsknęła śmiechem. - A tymczasem 
Fleur i Sara szukały prezentów, jak dwa krety grzebały w mojej torbie, aŜ znalazły tę drugą 
kopertę. Więc pokazałam równieŜ i te zdjęcia i... 
-  Co się stało? 
-  Nikt nie zemdlał, jeŜeli o to pytasz. 
-  Nikt? 
-  Przykro mi cię rozczarować. Nikogo nie trzeba było cucić. 
-  Co powiedziała Holly? 
-  Niewiele. Ale miałam wraŜenie, Ŝe jest raczej zgorszona. Nawet trochę się przejęłam. 
-  A Nicole? 
-  Nicole. To dziwne, ona chyba wiedziała, Ŝe podróŜuję nie sama. Tak mi się wydawało. W 
kaŜdym razie nie była tak zaskoczona jak Holly. Ale dziś rano, kiedy wstałam i zeszłam na 
dół, spotkałam Franka. JuŜ wychodził do pracy. Pocałował mnie. To ewenement, bo on nie 
jest wylewny. A Holly, kiedy weszłam do kuchni, śpiewała nad zlewozmywakiem. Przestała 
śpiewać, zarzuciła mi ręce na szyję i powiedziała, jak bardzo się 
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cieszy z tego, Ŝe miałam cudowne wakacje. - Christine spojrzała na Roya. - Tyle w skrócie. 
-  Chcesz usłyszeć moją relację? 
-  Wprost nie mogę się doczekać. 
-  Pokazałem fotografie. 



-  I? 
-  Graham i Barbara uznali, Ŝe jesteś urocza, i bardzo chcą cię poznać. - Uśmiechnął się. - 
Myślę, Ŝe Emma wydała ci świadectwo. Dostałaś piątkę z plusem. 
-  Przepraszam panią. - Kelner postawił na stoliku trzypoziomową paterę z ciastkami, czajnik 
z herbatą, dzbanek z gorącą wodą, dzbanuszek z mlekiem. 
-  Ładnie to wygląda. - Christine uśmiechnęła się do kelnera. 
-  Dziękuję pani. - Odszedł, a ona zaczęła nalewać herbatę. 
-  Cudownie, Ŝe cię widzę, Christine. Nie wyobraŜasz sobie, jak do ciebie tęskniłem. 
-  Czy ja ci mówiłam, Ŝe Holly i Frank za kilka dni się wyprowadzą? Ich mieszkanie jest 
gotowe wcześniej niŜ myśleli. Więc będę miała mój dom dla siebie. JuŜ mi się spieszy, Ŝeby 
ci go pokazać. 
-  Spodziewam się,  Ŝe to  będzie wkrótce - powiedział z uśmiechem. 
Przez chwilę milczeli, szczęśliwi, Ŝe s^*razem. 
-  Christine, chcę ci coś powiedzieć. - Ich stolik był na uboczu, najbliŜsi sąsiedzi siedzieli 
dość daleko. Ale Christine zauwaŜyła, Ŝe Roy zerka szybko przez ramię. Co tak poufnego ma 
jej do powiedzenia? 
-  Christine, kiedy będziesz wolna, chcę się z tobą oŜenić. Sufit się zakołysał, ruch na 
Confederation Sąuare nabrał 
szalonego tempa, jak gdyby wszyscy kierowcy jednocześnie nacisnęli pedał gazu. 
-  Nie musisz nic mówić teraz. Chcę, Ŝebyś się nad tym zastanowiła i dopiero po namyśle 
powiedziała, Ŝe się zgadzasz. 
-  Bardzo mi na tobie zaleŜy, Roy. Wiesz, jak bardzo, ale... - Wydawało jej się, Ŝe dobiera 
słowa we śnie. 
-  Powiesz mi, Ŝe małŜeństwo to powaŜny krok. śe nie moŜna się pobrać pochopnie... Znam 
to na pamięć... 
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Myśli jej się kłębiły. Gdy Gerry odszedł, przewidywała, jakimi torami moŜe potoczyć się 
Ŝycie, ale to, Ŝe mogłaby się zakochać, nawet jej się nie śniło. Oniemiała. 
Roy delikatnie dotknął jej ręki. 
-  Christine, herbata ci stygnie. 
-  Co? Och, przepraszam, Roy. Zupełnie wolna będę dopiero w przyszłym roku w kwietniu. 
To jeszcze nieprędko. 
Nalała sobie mleka do filiŜanki po raz drugi. Teraz nie sposób było tę mleczną herbatę pić. 
-  Nie bardzo wiem, co powiedzieć. Jak się zachować. Niecodziennie kobieta dostaje 
propozycję małŜeńską i... 
-  Wolałabyś, Ŝebym oświadczył ci się na klęczkach? Jeśli tak, nic straconego. - Roy 
uśmiechnął się tak szczerze i serdecznie, Ŝe do głębi ogarnęła ją czułość. 
-  Roy, nie jestem na to przygotowana... 
-  Rozumiem. MoŜe zanadto się pospieszyłem. MoŜe byłoby lepiej, gdybyśmy się poznali na 
tym terenie. Wakacje są... 
-  Moje wakacje były cudowne, Roy. Piękne dni spełnienia w moim Ŝyciu. Tylko wydaje mi 
się, Ŝe potrzebuję trochę czasu. 
-  Czy poczułabyś się pod mniejszą presją, gdybym inaczej sformułował to, co powiedziałem? 
Gdybym - uśmiechnął się znowu - zmienił to w tak zwane zadeklarowanie intencji. 
-  A cóŜ to znowu? 
-  Christine, kiedy juŜ będziesz mogła wyjść ponownie za mąŜ, pragnę, Ŝebyś wzięła pod 
uwagę poślubienie mnie. 
Parsknęła śmiechem. 
-  Nie widzę Ŝadnej róŜnicy. To jednak oświadczyny. 
-  Masz rację.  Ale rozumiesz chyba, Ŝe mam powaŜne zamiary. 



Wzięła dzbanuszek z mlekiem. Roy powstrzymał ją w samą porę. 
-  Christine, dolewałaś mleka juŜ dwa razy. Postawiła dzbanuszek. 
-  Tak działasz na mnie. - Poczuła, Ŝe powinna wyjaśnić swój stosunek do niego. - Bardzo mi 
na tobie zaleŜy, Roy. Spędziłam z tobą czarowne wakacje akurat wtedy, gdy rozpaczliwie 
byliśmy sobie nawzajem potrzebni. 
-  Myślisz, Ŝe to juŜ wszystko? Uroczy romans wakacyjny? - zapytał. Patrzył na nią prawie z 
wyzwaniem. 
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Gwałtownie potrząsnęła głową. 
-  Nie, stanowczo nie. To jest coś głębszego, o wiele głębszego, Roy. Nie mogę się zdobyć na 
wypowiedzenie słowa miłość nie dlatego, Ŝe nie chcę kochać i być kochana. Chcę, ale teraz 
się tego boję. 
-  Rozumiem, Christine. I Ŝywię wielki szacunek dla ciebie i dla słowa miłość. 
-  Roy, pewnie to cię będzie nudziło, ale czy pozwolisz, Ŝe ci powiem, jakie mam nadzieje na 
przyszłość? - Nie wiedziała, czy zdoła wyłoŜyć plany, które krąŜyły jej po głowie nie 
sformułowane. 
-  Bardzo chętnie posłucham twoich nadziei na przyszłość, Christine - odpowiedział 
spokojnie. 
Zaczerpnęła tchu. 
-  Chcę, Ŝeby w moim Ŝyciu był  cel.  Byłam Ŝoną, jestem matką i babką. Te swoje obowiązki 
w mniejszym albo większym stopniu wypełniam. Teraz jednak chcę czegoś dla siebie. Czy 
wiesz, Ŝe nawet tej posady ankieterki nie załatwiłam sobie sama? Gerry mi to załatwił... on 
pracuje na lotnisku. 
-  Więc masz plany w związku z dodaniem celowości swojemu Ŝyciu? - zapytał. 
To zdumiewające, pomyślała, jak te plany ukryte w zakamarkach umysłu nagle stają się 
konkretne. ¦*"' 
-  Zamierzam zacząć w bardzo prosty sposób. Marc nakręcił wideo o moim domu i ogrodzie. 
Nicole mówi, Ŝe zrobił to bardzo dobrze. Marc jest doskonałym fotografem. Pracuje w 
Państwowym Zarządzie Kinematografii. 
Roy przytaknął. 
-  Tak, wspominałaś mi o tym. 
-  Zamierzam napisać komentarz do tego wideo. MoŜe to zbyt prosty sposób odnalezienia 
siebie, ale chcę uczestniczyć w projekcie, Ŝeby dziadkowie przychodzili do szkół i rozmawiali 
z młodzieŜą. Zebrałam sporo ciekawych wiadomości o moim domu i okolicy, w której 
mieszkam. Mogłabym nawet dołączyć coś o stronach rodzinnych mojej prababki w Szkocji. 
To jest mały początek, ale... - zawahała się, niepewna reakcji Roya - moŜe, chociaŜ jeszcze 
nie teraz, pójdę na jakieś kursy uniwersyteckie. 
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-  No, wspaniały pomysł. Patrzyła na niego. 
-  Roy, czy moŜesz mi dać czas, Ŝebym odnalazła siebie? 
-  Ze mną nie musisz mieć problemu, Christine. Ale jedno mi przyrzeknij. 
-  Tak? - Spojrzała pytająco. - Co? 
-  Coś bardzo prostego, ale waŜnego. To, Ŝe będziesz odnajdywać siebie z przyjemnością... i 
Ŝe czasami ja zostanę dopuszczony. 
-  Roy, przyjaźń z tobą ma dla mnie ogromne znaczenie - sięgnęła po dzbanuszek z mlekiem. 
-  Christine, uwaŜaj... Postawiła dzbanuszek. 
-  Teraz rozumiesz? Jesteś niezbędny! 
Międzynarodowy Port Lotniczy w Ottawie wydawał się Christine dziwnie obcy pierwszego 
dnia, gdy wróciła do pracy. JuŜ przeprowadziła kilka wywiadów z pasaŜerami przylatujących 



samolotów i stopniowo nastroiła się na to, co przedtem było rutyną. Zabawne. Przez ubiegłe 
sześć tygodni rutyną było spędzanie całych dni z Royem. Roy stał się jej drugą naturą. 
Zaczęła nucić pod nosem, myśląc o weekendzie. Będziemy razem, będziemy się kochać... 
Przestań fantazjować, upomniała siebie. MoŜe pojedziemy do Montrealu, Ŝeby odwiedzić 
Emmę, bo Emma juŜ wróciła z Europy. 
-  Cześć, Christine, miło znowu cię widzieć! - doleciał głos przechodzącej koleŜanki. 
-  Cześć, Marie. 
Rozmarzona babciu, skarciła siebie, znowu bujasz w obłokach. 
Szły w jej kierunku dwie osoby - męŜczyzna i kobieta w mundurach Międzynarodowych Linii 
Lotniczych. Blask słońca wpadający przez szklany dach rzucał cienie przed nią i zamącił jej 
wzrok. Rozpoznała same sylwetki tej pary. Gerry i Maggie Teasdale! Dokąd uciec? Spotkanie 
nieuniknione. Co ja zrobię? Co powiem? 
-  Christine! - Gerry z głową przechyloną zatrzymał się, tak boleśnie swojski. 
-  To na razie - szybko wymamrotała Maggie i odeszła, nawet nie rzucając na nią okiem. 
A ona, czując mrowienie w twarzy, stała tak, jakby wrosła w podłogę hali, i serce jej 
łomotało. 
-  Christine, jak się masz? 
-  Bardzo dobrze, dziękuję. - Usiłowała mówić grzecznie i rzeczowo. 
-  Udał się urlop? 
-  Tak, dziękuję. 
Nie mogła oderwać wzroku od jego mocno skręconych czarnych włosów. Czy nadal 
przejawia zarozumiałą pewność siebie? Co powiedzieć przyszłemu eks-męŜowi po 
przywitaniu? Nic jej nie przychodziło na myśl. JeŜeli będą tak stać razem w tym widocznym 
miejscu jeszcze bodaj chwilę, cały personel lotniska zacznie plotkować, Ŝe się pogodzili. 
Chyba Gerry pomyślał o tym samym. 
-  Chodźmy do drzwi parkingu. Otworzyła usta, Ŝeby odmówić. 
-  Proszę cię, Christine... 
Ruszyli, Gerry u jej boku. Popatrzył na plik kwestionariuszy. 
-  Skończyłaś juŜ, czy zaczynasz dzisiejszą p**cj ę? 
-  Kończę. - Usta jej się otworzyły i zamknęły jak pułapka. Powiedziała niezupełnie prawdę, 
ale przynajmniej moŜe dodać, Ŝe idzie do swojego samochodu; ma pretekst, Ŝeby szybko 
odejść. 
-  Christine. 
-  Tak? - Spojrzała na niego, zobaczyła, Ŝe jest nadal mizerny i dosyć blady. - Byłeś chory, 
słyszałam. Jak się czujesz, coraz lepiej? - Nie powinnam o to pytać, pomyślała. 
Uśmiechnął się. 
-  Tak, juŜ znowu dobrze, dziękuję. Ty wyglądasz wspaniale, Christine. Urlop ci posłuŜył. - 
Zawahał się. - Christine, nie miejmy do siebie nienawiści. 
Przyglądała mu się ze skupieniem. To jest Gerry, zachowuje się jak Gerry, cały on. 
Zastanawiała się teraz, jak mogła kochać tak szalenie tego raczej zacnego, nieco samolubnego 
człowieka. 
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Chciało jej się śmiać - smutno, ale zarazem radośnie. Nie tylko nie czuła gniewu, ale czuła się 
juŜ od Gerry'ego wolna. To było jak objawienie. Z sercem tak lekkim mogłaby chyba chodzić 
po powierzchni wody. 
-  Wiesz, co myślę o nienawiści, Gerry - powiedziała spokojnie. 
Nie skomentował, tylko ciągnął ochoczo. 
-  Dzień taki ładny. MoŜe pojedziemy na którąś śluzę na rzece Rideau i bez pośpiechu 
porozmawiamy. 



-  A cóŜ my mamy sobie do powiedzenia, Gerry? - zapytała z nadzieją, Ŝe w jej głosie nie 
słychać niechęci do przyjęcia tej propozycji. 
Znów się do niej uśmiechnął tak jak dawniej, gdy chciał jakąś sprawę z nią omówić, zwykle 
po to, Ŝeby coś dla niego zrobiła. 
-  Czy powinnam z nim pojechać? Prawiła kazania córkom 
- czasem nawet Gerry'emu - pojednawczość: najlepsze rezultaty daje pojednawczość. MoŜe 
więc tę zasadę powinna sama zastosować zamiast tylko głosić. 
-  Dobrze, Gerry. 
-  Dziękuję ci. -1 znów się do niej uśmiechnął. Kiedyś, Ŝeby zobaczyć taki uśmiech, 
przebiegłaby całe mile. 
Wyszli na parking, kierując się do jego samochodu. Dawniej to był ich samochód. 
Gerry otworzył drzwiczki, Christine wsiadła. Zobaczyła swojską jasnoniebieską tapicerkę, tak 
jakby po latach spotkała starą przyjaciółkę. Dlaczego zdecydowaliśmy się na ten odcień 
niebieskiego? - nie pamiętała. Na siedzeniu leŜały ciemne przeciwsłoneczne okulary w 
czerwonej oprawie. Okulary Mag-gie! Z obrzydzeniem zmarszczyła nos. 
Wyjechali na szosę biegnącą wzdłuŜ brzegu rzeki Rideau. JuŜ Ŝałowała swojej decyzji, ale 
jednocześnie powtarzała sobie, Ŝe przecieŜ nie moŜe do końca Ŝycia nie rozmawiać z Gerrym. 
Ma z nim córki i wnuczki. PrzecieŜ nieraz trafią się sytuacje, w których po prostu będą 
musieli się porozumiewać. 
-  Pojedziemy na śluzę Długiej Wyspy. Zgadzasz się? 
-  Tak. 
Musieli przejechać jeszcze cztery mile. Nieraz zabierali tam Nicole i Holly, gdy one były 
małe i lubiły patrzeć, jak 
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wrota śluzy się otwierają, Ŝeby przepłynęły jachty i małe statki. 
Dlaczego - zastanawiała się Christine - niektórym męŜczyznom tak zupełnie brak wyobraźni? 
Gerry skierował samochód właśnie w to miejsce, gdzie zawsze parkowali będąc jeszcze 
rodziną. Kobieta by tego nie zrobiła. 
-  Wysiądziemy? - zapytał. 
Wyraźnie chciał z nią usiąść na tej ławce, na której dawniej siedzieli patrząc, jak otwierają się 
wrota śluzy. CzyŜ moŜliwa jest taka bezmyślność? Zawsze wydawał się pełnym polotu 
romantykiem, aŜ tak się co do niego myliłam? Christine pomyślała o Royu. 
O tej późnej godzinie popołudnia nie było w okolicy oprócz nich nikogo. Woda zmieniała 
kolory, róŜne odcienie zielonego i czarnego w zaleŜności od blasku słońca, chwilami 
marszczyła się pod lekkim dmuchnięciem wiatru. Kilka ptaków wodnych nurkowało, 
próbując coś złowić. 
-  Więc urlop ci się udał? 
-  Tak, bardzo. Dziękuję. 
-  Chcę, Ŝebyśmy potrafili ze sobą rozmawiać, Christine. - Gerry przybrał ton powagi. Po co? 
Dla spokoju swego sumienia? 
-  Zgadzam się, Gerry. I ja chcę, Ŝebyśmy"śię zachowywali jak ludzie cywilizowani. Nie chcę 
jednak fraternizacji... jeŜeli rozumiesz, o czym mówię. 
Spojrzał na nią z uśmiechem. Serce jej powinno podskoczyć, ale nie podskoczyło. Ten 
uśmiech, ta twarz to przecieŜ Gerry, jej były mąŜ i kochanek. Poczuła w sercu piekącą łzę, Ŝal 
po tym, co kiedyś uwaŜała za bezcenne. 
-  Zmieniłaś się, Christine. 
-  Zmieniłam się? Jestem zupełnie taka sama jak zawsze. 
-  Nie... - Potrząsnął głową. - Jesteś teraz inna. - Nie dopuścił jej do głosu. - Mówisz niby to 
samo, ale w inny sposób. 
Pozwoliła sobie na kpiący uśmiech. 



-  Ty zawsze byłeś dla mnie za mądry, Gerry. Roześmiał się. 
-  Teraz ty jesteś za mądra dla mnie. Wielkie nieba! On ze mną flirtuje? 
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-  Gerry, czy masz jakąś szczególną sprawę do omówienia? Nie chcę być niegrzeczna, ale... - 
Wysiłek utrzymania tego w lekkiej tonacji był nuŜący. 
-  MoŜesz mi wierzyć, Christine, albo nie wierzyć. MoŜe to ci się wydawać dziwne, ale 
chciałem wiedzieć, gdzie przebywasz. 
-  Z ciekawości? śeby sprawdzić, czy nie umieram bez ciebie? Teraz widzisz, Ŝe nie 
umarłam, więc chyba ci ulŜyło? - Mówiła spokojnie, bez zacietrzewienia. 
Uśmiechnął się. Zapragnęła, Ŝeby nie wyglądał tak bardzo jak ten Gerry Monahan, którego 
kiedyś kochała do szaleństwa. Jego uśmiech wprawiał ją w zakłopotanie. 
-  Dosyć zhardziałaś, Christine. Co oni tam z tobą zrobili w tej Anglii i Szkocji? 
-  Gerry, nie przyjechałam tutaj na przelewanie z pustego w próŜne. Nie zamierzam pytać 
ciebie, czy jesteś szczęśliwy. Mam nadzieję, Ŝe jesteś. Czy zamierzasz mnie o coś poprosić? 
-  Owszem, jestem szczęśliwy. Jestem szczęśliwy z Maggie. 
-  To dobrze. 
-  Byłbym szczęśliwszy, gdyby... - Patrzył na nią bacznie, teraz z powagą na twarzy. 
Zaczyna się, pomyślała. 
-  Kocham moje dwie córki, Christine, nasze dwie córki. Boli mnie to, Ŝe Holly prawie nie 
chce mnie znać. Nicole jada ze mną obiad... od czasu do czasu. 
-  Myślisz, Ŝe to jakoś dotyczy mnie, Gerry. 
-  Chyba  mogłabyś...   Christine,  sprawiasz,  Ŝe  czuję  się pokrzywdzony. 
-  Gerry - powiedziała łagodnie - powiedz, o co ci chodzi. Spojrzał jej prosto w oczy. 
-  Myślałem, Ŝe to będzie łatwiejsze. Gdybym przypuszczał, Ŝe to będzie takie trudne, w 
Ŝadnym razie bym się z tym do ciebie nie zwrócił. - Głos mu drŜał. - Postaraj się, Ŝeby one, 
zwłaszcza Holly, pamiętały, Ŝe nadal jestem ich ojcem i kocham je. 
-  Gerry, nie obiecuję. Czy nie rozumiesz, Ŝe prosisz o zbyt wiele? - Głęboko zaczerpnęła 
tchu. - Obiecuję ci jednak coś innego. Nigdy nie powiem im złego słowa o tobie. I przecieŜ 
wolno im komunikować się i widywać z tobą, kiedy tylko zechcą. 
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-  Nie widuję Sary. 
Usłyszała ból w jego głosie i zrobiło jej się przykro, Ŝe tak mało się nad nim lituje. 
-  Sara to przemiła dziewczyneczka. 
-  Nicole czasami zabiera Fleur na spotkanie ze mną. I raz przyszedł Marc. 
-  Gerry, moŜe powinniśmy juŜ jechać z powrotem? 
-  Jeszcze jedno, Christine. Wolę, Ŝebyś dowiedziała się ode mnie, a nie od kogoś innego. 
Kiedy dostaniemy rozwód, zamierzam oŜenić się z Maggie. 
Widziała, jak on bacznie wypatruje jej reakcji. 
Komputer w jej mózgu pracował gorączkowo, przesyłając szereg informacji. Czy powiedzieć, 
Ŝe sama teŜ moŜe zdecyduje się na ponowne małŜeństwo? Gerry na pewno się dowie, Ŝe ona 
ma przyjaciela. To tylko kwestia czasu, dowie się o Royu. Uśmiechnęła się. BoŜe, mogłabym 
wziąć ślub jeszcze przed ślubem Gerry'ego. Rozbawiona tą myślą, nie zdołała powstrzymać 
się od śmiechu. 
-  Christine, śmiejesz się? - W jego głosie teraz brzmiała nuta urazy. 
-  Ja? Przepraszam, Gerry. Śmieję się, bo Ŝycie jest takie dziwne. Wrócimy juŜ? 
W domu było cicho. Christine słyszała szum wodospadów na rzece. Dawały się słyszeć tylko 
nocą, szczególnie nocą bezsenną. Nie mogła zasnąć. Spojrzała na budzik: godzina druga. 



Rozpamiętywała spotkanie z Gerrym. Ulgę przyniosło odkrycie, Ŝe więzi uczuciowej z nim 
juŜ nie ma, on juŜ nie moŜe sprawić jej bólu. To było jak wyzwolenie. Wszelkie ociągające 
się wątpliwości zniknęły w śluzie rzeki Rideau. 
Odwróciła się na wznak i podniosła wzrok na sufit. W przyjaźni z Royem czuła się 
dostatecznie wolna, Ŝeby dąŜyć do zaspokojenia swoich aspiracji. Roy nawet okazał, Ŝe 
będzie ją do tego zachęcał. Są partnerami na równych prawach w dawaniu i otrzymywaniu. 
Ale ponowne wyjście za mąŜ to powaŜny krok. 
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ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 
-  JuŜ prawie skończone, mamo - powiedziała Holly bez tchu, znowu wchodząc z Frankiem 
do kuchni. Przez całą godzinę wynosili oboje torby, garderobę na wieszakach, pudła   z   
zabawkami   Sary,   aparaturę   stereo   i   inne   rzeczy. Frank wynajął nieduŜą cięŜarówkę i 
zaparkował ją na podjeździe. 
Dobiegała końca ich przeprowadzka, jeśli tak to moŜna było nazwać. Meble i sprzęt 
gospodarstwa domowego, przechowywane w szopie u Rity Monahan, przewieźli do nowego 
mieszkania parę dni wcześniej. 
Christine doznawała mieszanych uczuć, widząc jak Holly i Frank się wyprowadzają. Po 
powrocie z Wielkiej Brytanii cieszyła się, Ŝe ma ich w domu, i obecność Sary sprawiała jej 
wielką radość. 
-  Chyba przenieśliśmy juŜ wszystko. Mamo, przyjadę potem i pomogę ci zrobić porządek. 
-  Ani mi się waŜ. Dosyć masz roboty z urządzaniem waszego mieszkania. 
-  To juŜ bardzo zaawansowane. Tak bardzo, Ŝe Frank myśli o oblewaniu w tę sobotę. - Holly 
uśmiechnęła się promiennie. - Czuj się zaproszona, mamo. 
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-  Dziękuję. Chętnie przyjadę. - To mogłaby być dobra sposobność, pomyślała Christine, do 
wprowadzenia Roya. 
-  Zaproszona z osobą towarzyszącą. - Chyba czytając jej myśli, Frank uśmiechnął się od ucha 
do ucha. 
-  Właśnie - powiedziała Holly. 
-  Jeszcze coś? - Frank rozejrzał się uwaŜnie po kuchni. - Niczego nie zostawiliśmy? 
-  Owszem, coś zostało na górze - powiedziała Christine. 
-  Co, mamo? - Holly spojrzała na nią pytająco. 
-  Chcę dać tobie i Frankowi łóŜko z mojej sypialni. 
-  Mamo! - Holly wyraźnie się zgorszyła. - To łóŜko jest w rodzinie od kilku pokoleń. Tyle 
wspomnień oznacza dla 
ciebie. 
Właśnie z powodu wspomnień Christine postanowiła się tego 
łóŜka pozbyć. 
-  Chcę - powiedziała - Ŝebyście wy teraz je mieli. Zdjęłam pościel, rozebrałam je i 
przygotowałam do zabrania. 
-  Ale ty, mamo? Na czym będziesz spała? 
-  Wezmę łóŜko z pokoju Nicole. To takŜe antyk i pasuje do mebli w sypialni. 
-  Nie wiem, mamo... 
-  Christine, ładnie, Ŝe nam je dajesz. - Frank zwrócił się do Ŝony: - Twoja mama z serca nam 
je p*eponuje, Holly. Myślę, Ŝe powinniśmy przyjąć. 
-  Ty się zgadzasz, Frank? Więc świetnie - Christine uśmiechnęła się do zięcia. Miał 
zdumiewającą intuicję. 
Holly, nieprzekonana, powiedziała: 
-  Nadal jednak, mamo, uwaŜam, Ŝe trzeba się zastanowić... 



-  Więc zastanówcie się oboje - ucięła Christine. - W kaŜdym razie przypomniało mi się, Ŝe 
muszę coś zrobić na górze. Darujcie. 
Roztropniej odejść, Ŝeby porozmawiali o tym nie przy mnie, 
pomyślała. 
W sypialni stanęła patrząc na rozebrane łóŜko - swoje łoŜe małŜeńskie w kawałkach. ŁoŜe, 
które dzieliła z Gerrym. 
Zabrzmiał dzwonek, Holly otworzyła drzwi frontowe. Doleciał głos Shirley, a potem głos 
Holly kierujący gościa na górę. 
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-  Shirley, cześć! - zawołała Christine. - Jestem tutaj, w sypialni. 
Weszła Shirley z promiennym uśmiechem na twarzy, z rękami wyciągniętymi. 
-  Cześć, Christine! Witaj w domowych pieleszach. Uściskały się serdecznie. 
-  Co się dzieje? - zapytała Shirley, gdy juŜ zobaczyła rozebrane łóŜko. - Czy ty teŜ się 
wyprowadzasz? 
-  Daję to łóŜko Holly i Frankowi. 
-  Swoje najlepsze? - Shirley uniosła brwi. 
-  Tak. Gwizdnęła cicho. 
-  PrzecieŜ ty je kochasz. Od pokoleń jest w twojej rodzinie. 
-  I w  rodzinie zostaje.  Przekazuję je córce i  zięciowi. - Ściągając usta, Christine dodała: - 
To było moje łóŜko i Gerry'ego. 
Shirley spojrzała na nią bystro i kpiąco. 
-  Kiedy kobieta pozbywa się łóŜka, w którym przez lata całe spała z męŜczyzną... 
-  To co wtedy? Uśmiechnęła się. 
-  To zwykle znaczy, Ŝe myśli o kupieniu nowego łóŜka, Ŝeby dzielić je z nowym męŜczyzną. 
Usta Christine drgnęły. 
-  Shirley, juŜ  ci trochę za długie wychodzą maksymy jednowierszowe. 
-  Mamo, moŜemy wejść? Holly i Frank weszli do sypialni. 
-  Przyjmujemy ten prezent od ciebie, mamo. Dziękuję. Będzie mi drogi... zawsze. 
-  Dziękuję, Christine - dorzucił Frank. 
-  Materac w załączeniu, oczywiście. 
-  Nie będzie ci potrzebny? - zapytała Holly. 
-  Nie. - Christine potrząsnęła głową. - MoŜecie je zabrać dzisiaj? Bardzo proszę. 
Frank spojrzał na Holly. 
-  PomoŜesz mi znieść na dół? 
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-  Naturalnie - odpowiedziała Holly. 
-  Podnieś jeden koniec ramy. Ja podniosę drugi. 
-  Zejdźmy przedtem, Shirley, Ŝeby im nie zawadzać - powiedziała Christine. 
Zeszły we dwie do kuchni. Słyszały odgłosy ostroŜnego manewrowania łóŜkiem na schodach. 
W kilka minut później cięŜarówka była ostatecznie załadowana. 
-  Gdzie jest Sara? - zapytała Shirley, gdy nastąpiło poŜegnanie na podjeździe. 
-  U Nicole przez cały dzisiejszy dzień - odpowiedziała Holly. - Mamo, dziękuję ci za 
wszystko. - Uściskała matkę. 
Frank w szoferce włączył silnik, Holly wsiadła i odjechali. Holly wychyliła głowę przez okno 
szoferki. 
-  Mamo, nie zapomnij o sobocie! - zawołała. - Ciebie teŜ zapraszamy, Shirley! Z Willym! 
-  Co to ma być? - zapytała Shirley. 
-  Oblewanie nowego mieszkania. 
-  Wyglądasz tak dobrze, Christine - zauwaŜyła, gdy weszły z powrotem do domu. 
-  Miałam cudowną podróŜ i wcale nie potrzebowałam parasola. 



-  Dla sprawiedliwych słońce świeci zawsze. - Shirley się roześmiała.                                       
<*» 
-  Napijmy się kawy. Chodź do kuchni, zaraz zaparzę. Christine zajęła się kawą. Shirley, 
siedząc przy stole, patrzyła 
na nią. 
-  Kręciłaś się po całej Anglii, sądząc z pocztówek, które przysyłałaś. 
-  Tak. Sporo tam podróŜowałam. 
-  Nie czułaś się samotna? 
-  Nie, ani trochę. 
-  Poznałaś jakichś męŜczyzn? 
-  Dlaczego o to pytasz, Shirley? 
-  Dlatego, Ŝe to jest zupełnie normalne pytanie, jakie się zadaje przystojnym kobietom, 
wracającym z samotnego urlopu. Co więcej, przede wszystkim o to pytała mnie moja matka, 
kiedy przyjeŜdŜałam do domu. 
Christine uśmiechnęła się znad ekspresu. 
193 
-  Nie racz mnie tym zagadkowym uśmiechem Mony Lizy, Christine. Poznałaś kogoś, ja to 
widzę. Więc opowiadaj. Twoja stara kumpelka usycha z ciekawości. 
-  Tak. Rzeczywiście kogoś poznałam. On nazywa się Roy Tranter i mieszka w Ottawie. 
Shirley się rozpromieniła. 
-  Znalazłaś sobie miejscowego chłopaka. 
-  Shirley, nie wyśmiewaj się ze mnie. 
-  Więc to   dlatego   pozbyłaś się łóŜka! - Z błyskiem w oczach Shirley czekała na 
przytaknięcie. 
-  Szkoda, Ŝe przyszłaś akurat w tym momencie. Nie zamierzałam mówić ci o tym. 
-  Ale wybrałam właściwy moment, co? 
-  Pijmy juŜ kawę. 
Christine wzięła z kredensu dwa kubki i uwaŜnie je napełniła. Shirley czekała niecierpliwie 
na dalszy ciąg tej rozmowy. 
-  Kawa. 
-  Dziękuję. - Łyknęła trochę i odchyliła się od stołu. - No, Ŝądam sprawozdania z twoich 
podróŜy bez Ŝadnych wykreśleń. 
-  Shirley, to juŜ przechodzi wszelkie granice! 
-  Chcę prawdy, niczego, tylko prawdy - powiedziała Shirley. 
Oblewanie nowego mieszkania Franka i Holly w sobotni wieczór stawało się coraz 
huczniejsze. Wśród ich przyjaciół wiele osób Christine znała. Niektórzy chodzili z jej 
córkami do szkoły, patrzyła jak dorastają, a potem jak zawierają związki małŜeńskie. Witali ją 
serdecznie, wypytywali o wraŜenia z urlopu. 
Rozdzielono ją z Royem. Teraz popijała wino i starała się nie patrzeć przez pokój tam, gdzie 
Roy gawędził z Holly. Ale w końcu spojrzała ukradkiem. Zobaczyła, Ŝe Holly gestykuluje 
komicznie, a Roy śmieje się, odchylając głowę. Zbytecznie się denerwowałam, pomyślała. 
-  Mamo, jeszcze nie wpadaj w panikę. - Nicole podeszła do niej z talerzem pełnym kanapek 
w ręce. 
-  Nie? 
194 
-  Roy jest bardzo miły, mamo. 
Christine popatrzyła na Nicole badawczo. Pragnęła, Ŝeby jej córki polubiły Roya. Nicole 
spojrzała jej w oczy. 
-  Ja mówię serio. 
-  Uradowałaś mnie, Nicole. 



-  Gdybyś była moją koleŜanką - Nicole się uśmiechnęła 
- powiedziałabym: rzuć się na to. 
-  Dziękuję ci. - Christine znów spojrzała na Holly i Roya. 
- Mam nadzieję, Ŝe Holly nie bierze go w krzyŜowy ogień pytań. 
-  On da sobie radę. Holly, jak widać, nie patrzy na niego krzywo. 
Christine się roześmiała, kamień jej spadł z serca. Do Holly przyłączył się Frank. Christine i 
Nicole patrzyły, jak ona przedstawia go Roy owi. 
-  Krok po kroku wejście w rodzinę - zaŜartowała Nicole. Wszyscy bawili się dobrze. W ten 
pogodny wieczór część 
towarzystwa wyległa na trawnik przy bocznej ścianie domu. Niegłośna muzyka podkreślała 
miły nastrój. 
-  Mamo, wyglądasz cudownie. - Nicole z podziwem przyjrzała się matce w białej plaŜowej 
sukience, przepasanej zieloną jedwabną szarfą. 
-  Dziękuję, Nicole. To jeden z moich zakupów w Anglii. 
-  Widziałaś się juŜ z babcią Monahaa^— zapytała. 
-  Z Ritą? Ona tu jest? - ucieszyła się Christine. 
-  Tak, w tamtym pokoju. Rozmawiała z Shirley i Willym przed chwilą. 
-  Pójdę do niej przywitać się, zanim wyjdzie. 
-  Nieprędko wyjdzie. Babcia Monahan nigdy nie wychodzi z zabawy wcześnie. 
-  Tak, Rita lubi przyjęcia. No to na razie, Nicole. Holly i Frank mają szczęście, pomyślała 
Christine. Dom 
Markham to wielkopańska rezydencja z przełomu stulecia, przerobiona na mieszkania. Im 
dostała się część domu z dawnym salonem i dawną jadalnią. Takie przestronne sale o 
wysokich stropach i wielkich oknach wprost proszą się o tłumy gości. W końcu przecisnęła 
się do sąsiedniego pokoju i zobaczyła Ritę wygodnie usadowioną w fotelu, gwarzącą z 
Shirley i Willym. 
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-  Christine! Jesteś, dziewczyno, i w dodatku ładnie wyglądasz. 
-  Rita, jak miło cię widzieć - Christine pochyliła się i uściskała ją. - Ty wyglądasz bajecznie. 
- Rita miała narzucony ze swym zwykłym rozmachem na ramiona pawioniebieski 
wieczorowy szal z frędzlami. 
-  Więc wakacje ci posłuŜyły? 
-  Tak, Rito. Dzięki tobie. 
-  I ja muszę ci podziękować. Za ten śliczny pled w kratę, który mi przysłałaś ze Szkocji. W 
sam raz coś na moje popołudniowe drzemki. 
-  Cieszę się. Więc dotarł szczęśliwie. 
-  A tak. Przysuń sobie krzesło, Christine, to pogawędzimy. 
-  A my juŜ przejdziemy dalej, Rito - powiedziała Shirley. 
- Darujesz? 
-  Oczywiście, Shirley. 
-  Idziesz, Willy? 
-  Nie odchodźcie ze względu na mnie. - Christine przytrzymała Shirley. 
-  Kiedy wy dwie gawędzicie, nie mogę wtrącić ani słowa. A poza tym - Shirley uśmiechnęła 
się do Christine chytrze 
- zauwaŜyłam, Ŝe Holly rozmawia z kimś, kogo chcę poznać. Do widzenia. Idziesz, Willy? 
-  Usiądź tutaj, Christine - Willy przyciągnął swoje wolne juŜ krzesło bliŜej fotela Rity. 
-  Później  złoŜę ci raport - jeszcze palnęła Shirley do Christine. 
Biedny Roy, pomyślała Christine. Tyle tych prezentacji i pytań. 
-  Widzę, Ŝe po wakacjach znowu kwitniesz. 
-  Cudownie się bawiłam, Rito. Dochodziły do ciebie moje pocztówki? 



-  Dochodziły. Trzymam je w albumie widokówek. - Oczy Rity błyszczały Ŝywym 
zainteresowaniem. 
MoŜe Gerry nie tylko widział te pocztówki, przyszło Christine na myśl, ale czytał je. On 
odwiedza matkę co najmniej raz na tydzień. 
Rita wychyliła się z fotela ku niej. 
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-  Właśnie, ten wyraz zagubienia zniknął. 
-  Bo juŜ nie czuję się zagubiona, Rito. Odruchowo podały sobie ręce. 
-  Bardzo dobrze, moja kochana. 
Zabrzmiało to jak gratulacje. Christine zastanowiła się nad tą irlandzką intuicją. MoŜe Rita 
widziała, jak ona tu wchodziła z Royem.  Siedzi przy oknie. 
Zjawił się Marc z kieliszkiem wina dla Rity. 
-  Przepraszam, Ŝe tak się guzdrałem. 
-  Dziękuję, Marc - Rita uniosła kieliszek. - Piję za szczęśliwą przyszłość was wszystkich. I 
obyśmy wszyscy byli juŜ od pół godziny w niebie, kiedy diabeł dowie się, Ŝeśmy umarli. 
-  Toast bardzo kontrowersyjny, Rito - zauwaŜył Marc. 
-  Zawsze staram się uwzględniać wszelkie wymogi sytuacji - odpowiedziała Rita i pociągnęła 
z kieliszka duŜy łyk. 
-  Przynieść ci wina, Christine? 
-  Na razie nie, dziękuję, Marc. 
-  Zamówiłam taksówkę na wpół do dwunastej - oznajmiła Rita. 
Christine spojrzała na zegarek. Do wpół do dwunastej brakowało kilku minut. 
-  Przyjedź do mnie któregoś dnia, Qjristine, dobrze? śebyśmy rzeczywiście się ze sobą 
nagadały. 
-  Przyrzekam, Rito, Ŝe przyjadę. 
Gawędziły, a potem Christine z Holly i Frankiem odprowadzili Ritę do taksówki. 
Wracając zobaczyła, Ŝe Roy rozmawia z Nicole i Frankiem, więc podeszła do nich. Nicole 
wypytywała Roya. 
-  Często pan jeździ do Anglii? 
-  Och, często. I jeszcze w wojsku kierowałem transportem w Gatwick przez dwa lata. 
-  Był pan w wojsku? 
-  Tak, przez dwadzieścia lat oficerem zawodowym. Przyłączyła się do nich Holly. Nie tracąc 
czasu, wszczęła 
z Royem rozmowę. 
-  Frank i ja cieszymy się, Ŝe pan przyszedł. Wszyscy szalenie chcieliśmy pana poznać... 
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Pppi- 
-  Jakie śliczne kwiaty, Holly - Christine wyciągnęła rękę do ładnie skomponowanego bukietu 
Ŝółtych, fioletowych i białych irysów w wazonie. 
-  Właśnie, prawda, Ŝe śliczne? - Tatuś je przysłał. - Holly wyraźnie się wysiliła, Ŝeby 
powiedzieć to niedbale. 
-  Bardzo miłe jest to wasze oblewanie. - Roy uśmiechnął się serdecznie do niej i do Franka. 
-  Dziękujemy, Roy - odpowiedziała rozpromieniona. Christine napotkała wzrok Nicole i 
uśmiechnęły się do siebie 
porozumiewawczo. Holly zaczyna mówić Roy owi po imieniu, więc niewątpliwie go 
zaakceptowała. 
-  Christine, moŜe oprowadzisz pana po mieszkaniu - zaproponował Frank. - JeŜeli zdołacie 
się przedrzeć przez ten tłum. 
-  Spróbujemy, Roy? - zapytała Christine. 
-  Ja z przyjemnością. Roy wziął ją pod rękę. 



-  Myślałem, Ŝe juŜ nigdy nie będę cię miał dla siebie - powiedział, gdy szli. 
-  MoŜe powinnam zostać przy tobie, ale uzgodniliśmy, Ŝe lepiej, abyś poznał Holly i Nicole 
nie przy mnie. 
-  Były w tym pewne plusy. 
-  Jak spowiadanie się, ile dokładnie razy jeździłeś do Anglii, ile lat byłeś w wojsku, czy 
jesteś tylko na pół w stanie spoczynku? - Przepraszam cię za moją rodzinę. - Christine 
parsknęła śmiechem. - A propos, czy juŜ poznałeś Shirley? Szukała cię. 
-  I znalazła. - Roy uśmiechnął się cierpko. - Tak egzaminowany nie byłem odkąd... - urwał 
raptownie. 
-  Odkąd? 
-  Odkąd poznałem rodziców Janet wiele lat temu. 
-  Rodziców Janet? - Christine dotychczas nie myślała, Ŝe oni mogą nadal być jego rodziną. - 
Czy jeszcze Ŝyją, Roy? 
-  Nie. Od paru lat nie Ŝyją. 
-  Sporo musimy dowiedzieć się o sobie. 
-  Tak. Z drugiej jednak strony sporo o sobie juŜ wiemy. Trzymając się za ręce, wyszli z domu 
do ogrodu. Było 
ciemno, nocne powietrze pachniało lawendą i świeŜo skoszoną trawą. 
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-  Pospacerujemy, Christine. A potem wrócimy tam i naprawdę zaczniemy się bawić. 
-  Dobrze, tylko przedtem muszę cię o coś zapytać. 
-  Musisz? 
-  Muszę. Czy zechcesz mnie przytulić? 
-  Z największą przyjemnością. 
Christine podniosła ręce nad kołdrę i przeciągnęła się. W łóŜku było przytulnie. Bardzo lubiła 
niedzielne poranki. śadne odgłosy dnia powszedniego nie dolatywały z ulicy. Zamiast nich 
słyszała niedzielę. Siostry z katolickiego przytułku szły do kościoła na wczesną mszę. Potem 
zrobiło się cicho. LeŜała nieruchomo, patrząc spod na pół przymkniętych powiek, jak słońce 
maluje deseń na ciemnozielonej tapecie. Chyba jest koło dziewiątej. 
Myślała sennie o przyszłości - o swojej przyszłości. 
Nagle doleciały pierwsze takty Sonaty księŜycowej. Zamknęła oczy i słuchała, zmysłowo 
upajała się tą muzyką. Roy został u niej, gdy wrócili z oblewania u Holly i Franka nad ranem. 
Usłyszała jego kroki na schodach.      •*» 
-  Poranna herbata? Rozpieszczasz mnie. - Uśmiechem powitała wchodzącego z tacą do 
sypialni. 
Miał na sobie tylko kremową koszulę, w której był poprzedniego wieczora. Chciała się 
podnieść, ale przypomniała sobie, Ŝe jest naga. Sięgnęła na dywan przy łóŜku po wymiętą 
zieloną szarfę słuŜącą jej za pasek do plaŜowej sukienki. Udrapowała szarfę na ramionach i 
piersiach. 
Napotkała wzrok Roya i parsknęła śmiechem. 
-  W tym i bez tego wyglądasz ślicznie, Christine. 
-  Dziękuję. Mój rocznik jednak widać. 
Roy ostroŜnie postawił przed nią tacę na kołdrze i patrzył, jak ona nalewa herbatę. 
-  Dziękuję - powiedział, biorąc od niej napełnioną fili Ŝankę. Usiadł na łóŜku i dalej patrzył na 
nią. 
-  Przyjemnie mi było poznać twoją rodzinę, Christine. 
199 
-  Bardzo im się spodobałeś - powiedziała, zadowolona. Gdy odwiózł ją do domu po 
przyjęciu, po raz pierwszy 



kochali się i spali w jej sypialni. JakŜe przezornie dała Holly i Frankowi łóŜko, które dzieliła z 
Gerrym. 
Wzięła z talerzyka imbirową chrupkę i uśmiechnęła się z uznaniem. Roy pamięta, Ŝe ona to 
lubi. W podróŜy kupował te chrupki dla niej do porannej herbaty. 
Rozparła się na poduszce. Dźwięki Sonaty księŜycowej dolatywały z dołu. - Co z twoim 
wyjazdem do Brukseli, Roy? To juŜ zdecydowane? 
-  Tak, prawie na pewno pojadę. Co dwa lata jest tam waŜna dla nas wystawa. W tym roku 
Graham zamierzał pojechać. Ale ma narodzić się ich trzecie dziecko, Graham chce być w 
domu przy Barbarze. Więc prosił, Ŝebym pojechał zamiast niego. Wybierzesz się ze mną? 
Oczywiście, wybrałabym się w jednej chwili, pomyślała Christine. Westchnęła. 
-  Kusi mnie, Ŝeby odpowiedzieć „tak". Bardzo bym chciała. Ale tyle spraw muszę załatwić. I 
nastawiam się psychicznie na wprowadzenie moich planów w Ŝycie. 
Ujął jej rękę. 
-  Przypuszczałem, Ŝe powiesz coś takiego. Rozumiem cię, Christine. Trzeba, Ŝebyś miała 
czas dla siebie. 
-  Kiedy wyjeŜdŜasz? 
-  Za kilka dni. 
-  Za kilka dni...? - Patrzyła na niego, wstrząśnięta, juŜ z kłębiącym się uczuciem utraty. 
Roześmiał się cicho. 
-  Pochlebia mi ta reakcja na mój wyjazd. 
-  Łatwiej byłoby pojechać z tobą. Ale nie mogę. Chciała wstać z łóŜka. 
-  Nie, nie ruszaj się. 
Przeniósł tacę na krzesło, wrócił i połoŜył się przy niej. 
-  Ta płyta kompaktowa z Sonatą będzie jeszcze grała prawie przez godzinę. - Objął ją i 
przyciągnął do siebie. - Zaraz będą Marzenia miłosne. 
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V 
ROZDZIAŁ OSIEMNASTY 
Wreszcie samochód Nicole podjechał do chodnika, na którym Christine czekała. 
-  Mamo, przepraszam, Ŝe trochę się spóźniłam. Ale ten poranny szczyt ruchu jest dziś jeszcze 
gorszy niŜ zwykle. 
Christine wsiadła. 
-  Zawsze chcę być punktualmr - powiedziała. - A juŜ szczególnie dzisiaj. 
-  Masz tremę, mamo? - zapytała Nicole. 
-  Nie widzisz, jak się denerwuję? Nie denerwuj mnie jeszcze bardziej. 
-  Zrobisz furorę, mamo. 
-  Ten twój dyrektor, pan Conlin... zapomniałam, jak mu na imię... 
-  Patrick. 
-  Kiedy dzwonił do mnie, zaproponował, Ŝebym w czasie odprawy grona nauczycielskiego 
popływała sobie w jego basenie. 
-  Masz szczęście, mamo. - Nicole oderwała wzrok od jezdni i uśmiechnęła się do Christine. 
-  Powiedział, Ŝe odprawa moŜe potrwać nawet dwie godziny. Pływanie chyba pomoŜe mi się 
odpręŜyć przed moim występem z wideo. 
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-  Przypuszczam, Ŝe Patrick na naszym zebraniu powie coś 
0    tym   programie    DZIADKOWIE-I-BABCIE-W-SZKO-ŁACH. To był jego kapitalny 
pomysł zaprosić ciebie na początek. 
-  Doceniam to, chociaŜ czuję się jak babcia-morska świnka. Idealna okazja, Ŝeby 
wypróbować mój komentarz do wideo. Marc zrobił świetnie ten filmik. - Christine zerknęła 
na Nicole 



1 dodała serdecznie: - To takŜe twoja zasługa. 
-  Pomysł i wkład twórczy są twoje, mamo.  Tyś nam powiedziała, jakie to ma być. I 
napracowałaś się nad komentarzem. 
-  Pisałam go z radością. 
Milczały. Nicole koncentrowała się na prowadzeniu samochodu. 
-  Masz wiadomości od Roya? - zapytała, gdy udało jej się w tłoku na jezdni wjechać na 
właściwy pas. 
-  Telefonował do mnie wczoraj z Brukseli - odpowiedziała Christine. - Nie ma duŜo wolnego 
czasu, ale zdołał trochę tam pozwiedzać. - JakŜebym chciała być w Brukseli w Royem, 
pomyślała. 
-  Mówił ci, jak bardzo do ciebie tęskni? - Nicole popatrzyła przekornie. 
-  Ja jemu powiedziałam, jak bardzo tęsknię do niego. 
-  Dobrze ci się trafiło, mamo. Marc teŜ tak uwaŜa - Nicole skręciła z autostrady. - JuŜ 
dojeŜdŜamy. 
Jechały na wschodnie przedmieście Ottawy. Wkrótce Nicole zatrzymała samochód przed 
ładnym, dość duŜym domem. Stało tam kilka zaparkowanych samochodów. 
Wyszła im na spotkanie Jane Conlin, smukła trzydziesto-paroletnia brunetka. 
-  Dzień dobry, Nicole, miło cię widzieć. 
-  Cześć, Jane. Przywiozłam mamę. Jane Conlin, Christine Monahan. 
-  Pani Monahan, bardzo mi miło. Proszę, wejdźmy. Patrick Conlin, trzydziestoparoletni, 
barczysty, kwitnący 
zdrowiem, powitał Christine z zadowoleniem. 
-  Jak to dobrze, Ŝe pani przyjechała. Wszyscy z zainteresowaniem czekamy na pani pokaz. 
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-  Czuję się jak producent telewizyjny z pilotem nowego programu. - Christine się roześmiała. 
-  Jane pani pokaŜe, gdzie proponujemy wyświetlenie tego wideo. Alice i Laura, moje córki, 
przesuną lŜejsze meble i ustawią krzesła. 
Dwie dziewczynki -jedna trzynastoletnia, druga moŜe o rok starsza -jak gdyby czekały za 
kulisami na swoją kolej, stanęły u jego boku. Uśmiechały się do Christine. 
-  Cześć, Alice i Lauro. Jestem wam wdzięczna za pomoc. 
-  Ale przedtem napije się pani kawy. One pani podadzą 
- powiedziała Jane Conlin. 
-  Do widzenia na razie, mamo. - Nicole uścisnęła matce rękę i poszła na zebranie grona 
nauczycielskiego w suterenie. 
Christine rozejrzała się szybko po pokoju. Był dostatecznie duŜy, by zasiadło w nim 
wygodnie co najmniej dwadzieścia osób. 
-  Jak przesuwać krzesła? - zapytała Alice. 
-  MoŜe najpierw postawmy telewizor na poczesnym miejscu 
- powiedziała Christine, uśmiechając się do nich obu. Dziewczynki zakrzątnęły się 
entuzjastycznie. Raz dwa przesunęły telewizor z duŜym ekranem, całe szczęście, Ŝe na 
kółkach, tak Ŝeby był dobrze widoczny dla publiczności. 
-  Krzesła mogłybyśmy ustawić półkolem - zaproponowała Alice. 
-  Świetny pomysł - powiedziała Christine. Dziewczynka była z siebie dumna, a ona 
pomyślała z rozbawieniem: tak właśnie chciałam zrobić. 
W domu ucichło, gdy w suterenie zaczęło się zebranie. 
-  MoŜe powinnyśmy zasłonić okna? - Laura spojrzała na Christine pytająco. - Czasami, kiedy 
w dzień oglądamy telewizję, obraz jest niewyraźny. 
-  Masz zupełną rację, Lauro. Proszę, opuść Ŝaluzje. Potem we trzy rozejrzały się uwaŜnie. 
Wszystko juŜ zostało 
przygotowane do pokazu. 



-  Czy moŜemy teŜ popatrzeć, proszę pani? 
-  Bardzo chcę, Ŝebyście tu były. I chyba będę potrzebowała waszej pomocy. 
Dziewczynki się rozpromieniły. 
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Christine spojrzała na zegarek. Do końca zebrania jeszcze godzina. 
-  Dziękuję wam. Bardzo mi się to wszystko podoba. 
W sypialni, do której zaprowadziła ją Jane Conlin, przebrała się w kostium kąpielowy. Potem 
zeszła na dół, na patio. Alice i Laura były juŜ w basenie. 
-  Jest pysznie. Niech pani wskoczy. 
Dała nurka i kilkakrotnie przepłynęła całą długość basenu. Potem patrzyła na popisy 
pływackie dziewczynek. Zdenerwowanie jej minęło. 
Pół godziny później wróciła do sypialni, ubrała się i umalowała na nowo. 
W pokoju, gdzie miał się odbyć pokaz, zastała Alice i Laurę, które juŜ ulokowały się w 
pierwszym rzędzie krzeseł. Poczuła podniecenie, słysząc odgłosy z dołu świadczące, Ŝe 
zebranie się kończy. Nauczyciele weszli do pokoju, zaczęli sobie wybierać miejsca. Zupełnie 
tak, jakby orkiestra stroiła instrumenty, pomyślała Christine. Przyszła Nicole, gotowa jej 
dodać otuchy. Alice i Laura, teraz jej pełen entuzjazmu personel, uśmiechały się ze swoich 
krzeseł. 
Patrick Conlin wygłosił krótki wstęp. 
-  Jak mówiłem na naszym zebraniu, zarząd szkoły zgodził się, Ŝebyśmy wprowadzili nowy 
program DZIADKOWIE-I-BABCIE-W-SZKOŁACH. Pani Christine Monahan, która będzie 
w tym uczestniczyć, jest tak uprzejma, Ŝe przedstawi nam tu dzisiaj zwiastuna tego programu. 
Christine, stremowana, przez chwilę nie mogła sobie przypomnieć nic z tego, co zamierzała 
powiedzieć. Miał to być raczej Ŝywy komentarz niŜ omawianie pokazywanego filmu. W ten 
sposób mogłaby się dostosować do kaŜdej publiczności. Przygotowała sobie krótkie notatki-
tematy, Ŝeby je dowolnie rozwijać. 
-  Dziękuję, Patrick. - Zaczerpnęła tchu, nacisnęła guzik wideo i na ekranie telewizora ukazał 
się obraz. Mogła zacząć komentarz: 
-  Chcę oglądać z wami te zdjęcia mojego domu rodzinnego i ogrodu. Mają dla mnie wielkie 
znaczenie, bo to moja rodzina zajmuje ten dom od dziewięćdziesięciu lat z górą. Zbudował go 
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mój pradziadek, szkocki kamieniarz. Tutaj tkwią moje korzenie. Ogród jest dziełem i 
przedmiotem dbałości czterech pokoleń mojej rodziny... pięciu, licząc moje dwie córki... i 
sześciu, jeŜeli się doliczy moje dwie wnuczki. 
Film był ładny. Marc zrobił doskonałe ujęcia samego domu ze wszystkich stron oraz 
najbliŜszych okolic. Christine opowiedziała pokrótce historię tej ulicy na Sandy Hill. Czuła, 
Ŝe wszyscy słuchają uwaŜnie. Potem nastąpiły ujęcia wnętrza domu i omawiała szczegóły: 
ozdobną sosnową boazerię, piękne stiuki na suficie, kominek z marmuru, wdzięczną linię 
schodów, po których Holly, Fleur i Sara właśnie schodziły do hallu. 
-  Moja córka i moje wnuczki. 
W następnej sekwencji wideo była kołyska. Christine powiedziała, skąd i jak przywieźli tę 
szkocką kołyskę jej pradziadkowie przed stu laty bez mała, i wyliczyła, ilu niemowlętom w 
rodzinie ta kołyska słuŜyła. 
Potem były poszczególne części ogrodu, 
-  To ogródek skalny - komentowała Christine - załoŜyła go moja prababcia. Posadziła 
rośliny, ułoŜyła kamienie. Przypuszczam, Ŝe pradziadek jej pomagał, bo te kamienie są 
bardzo cięŜkie. 
Słuchali milcząc, wyraźnie zaciekawieni, więc poczuła się swobodniej i z przyjemnością 
mówiła o okienku nad frontowymi drzwiami, o pięknych kominach i idealnych proporcjach 
okien. 



-  W moim domu jest czas przeszły i czas teraźniejszy, i chyba oba te czasy będą w nim 
cząstką czasu przyszłego. 
Film się skończył. Zarumieniła się, zadowolona, słysząc spontaniczne oklaski. 
Patrick Conlin podziękował jej i zaprosił wszystkich na obiad a lafourchette. 
-  W normalnym stanie rzeczy po takim wideo dzieci będą mogły zadawać pytania. JednakŜe 
dzisiaj mamy przekąskę. MoŜe pani Monahan da się namówić na udzielanie nam odpowiedzi 
przy jedzeniu? 
-  Bardzo chętnie - powiedziała Christine. Zaczęli się częstować przy bufecie. 
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-  To było urocze, mamo. Brawo. Ten pokaz to bezsprzecznie sukces - szepnęła Nicole. 
Alice i Laura przysunęły się do Christine. 
-  Dziękujemy pani, bardzo nam się to podobało, a juŜ najbardziej ten ogródek skalny - 
powiedziała Alice. 
-  Mogłybyśmy taki załoŜyć dla naszych wnucząt - dodała Laura. 
-  Dała pani czemuś początek - zauwaŜyła Jane Conlin, rozbawiona. 
Christine stała się ośrodkiem zainteresowania. Pytania o jej dom i ogród padały ze wszystkich 
stron. Czy lawenda dobrze jej rośnie? Czy ona zna inne domy w okręgu zbudowane przez 
szkockich kamieniarzy? 
-  Ludzie będą cię prosić o autograf, mamo - zaŜartowała Nicole, gdy wyruszyły w drogę 
powrotną. 
-  Nicole, oddycham z ulgą i cieszę się, Ŝe to nie była kompletna klapa - powiedziała 
Christine. Ale nie mogła nie być bardzo zadowolona z siebie. 
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Christine usłyszała dzwonek. Otworzyła drzwi frontowe. Stały przed nią Holly i Sara. 
-  Mamo, wpadamy tylko na momencik. PrzejeŜdŜałyśmy tędy i Sara koniecznie chciała 
pokazać ci swoje nowe szkolne pantofle. 
-  Rzeczywiście bardzo jestem ich ciekawa. Wejdźcie. 
-  Moje nowe pantofle, babuniu Krystuniu, do noszenia w szkole. 
-  Szkolne pantofle, Saro! PokaŜ mi je, pokaŜ. Chodźcie do kuchni. 
Chwiejąc się na kuchennej podłodze, Sara podniosła prawą nogę, zakołysała się 
niebezpiecznie, z lewej nogi przeskoczyła na prawą i podniosła z kolei lewą. 
Christine specjalnie, pochlebiająco uwaŜnie przyjrzała się tym pantofelkom. 
-  Czy wygodne, Saro? W palce nie piją? Sara poruszyła palcami nóg. 
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-  Tak, są akurat odpowiednie dla dziewczynki, która zacznie chodzić do szkoły, zwłaszcza z 
tymi czerwonymi sznurowadłami - oświadczyła. 
Sara się uśmiechnęła, jej szarozielone oczy błyszczały radośnie. 
-  Idę do szkoły juŜ za dwa tygodnie - oznajmiła. 
-  Naprawdę trochę nam się spieszy, mamo. Wybaczysz, Ŝe juŜ cię poŜegnamy? - zapytała 
Holly. 
-  Oczywiście. Podeszły do drzwi. 
-  Słyszałam, Ŝe twój pokaz wideo udał się wspaniale. Nicole mi opowiadała. - Holly objęła 
Christine ramieniem. - Jestem z ciebie dumna, mamo. - Wyraźnie chciała jeszcze coś 
powiedzieć, ale się rozmyśliła. 
-  Co takiego, Holly? - zapytała Christine. 
-  Uwierzyłabyś, mamo? Wczoraj, ledwie wyszłam z Sarą z domu na ulicę, podjechał do nas 
samochód. Jak myślisz, kto to był? Tatuś! - Holly patrzyła na Christine niepewnie. - 
Oczywiście nie kwapiłam się do rozmowy z nim, ale mu podziękowałam za te kwiaty, które 
przysłał na nasze oblewanie. Cieszył się, Ŝe widzi Sarę. To dopiero zbieg okoliczności, 
prawda? 



-  Tak, z pewnością - powiedziała Christine ozięble. Holly wzięła Sarę za rękę.                •*¦» 
-  Rzeczywiście musimy się pospieszyć. PoŜegnaj się z babunią Krystunią. 
Christine serdecznie uściskała Sarę. 
-  Twoje nowe szkolne pantofle są śliczne, kochanie. Akurat dla uczennicy. 
Niewiarygodne, pomyślała, machając ręką poŜegnalnie do córki i wnuczki, Ŝe Sara juŜ ma iść 
do szkoły. 
Weszła z powrotem do domu, zaparzyła sobie kawę, usiadła przy stole i popijała leniwie. 
Spotkanie Gerry'ego z Holly przecieŜ nie było przypadkowe. Gerry to trochę oszust i nie 
sposób przewidzieć, co mógłby zaplanować. W kaŜdym razie, myślała, na mojej Ŝyciowej 
drodze juŜ nie ma niejakiego Gerry'ego Monahana, koło którego musiałabym tańczyć. 
Popijając kawę, rozpamiętywała swój występ z wideo. Wszystko poszło lepiej niŜ odwaŜyła 
się spodziewać. 
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Ocknęła się z rozmarzenia, Ŝeby przygotować obiad. Po południu miała pojechać na lotnisko 
do parogodzinnej pracy. W kuchni zadzwonił telefon. Podniosła słuchawkę. 
-  Dzień dobry - powiedziała - Christine Monahan przy telefonie. 
-  Pani Monahan, tu Patrick Conlin. Gratuluję pani wideo. Wszystkim się podobało. 
-  Dziękuję. Bardzo pan uprzejmy. 
-  Czy moŜna teraz z panią porozmawiać, czy jest pani zajęta? 
-  Nie spieszy mi się. 
-  To dobrze. Proszę pani, jako dyrektor szkoły naleŜę do kilku komitetów oświatowych. 
Potrzebujemy w naszej społeczności nowych członków.  Czy interesowałaby panią praca w 
takim komitecie? 
-  Nie powiem, Ŝe to mnie nie interesuje, ale nie mam Ŝadnego doświadczenia w tym zakresie 
- odpowiedziała. 
-  To komitet bardzo nieformalny, działający, Ŝe tak powiem, na płaszczyźnie popularnej. 
Programy oświatowe dla dorosłych wprowadzono  we  wszystkich  okręgach wyborczych 
centralnej Ottawy. Wszystkie komitety podlegają jednemu zarządowi, ale kaŜdy moŜe 
dowolnie wybierać taki program, jaki wydaje się atrakcyjny dla ludzi w danym okręgu. Z 
komitetami współpracuje pedagog zawodowy, który zasiada w zarządzie i który zawsze 
gotów jest słuŜyć radą. To wdzięczna praca i nie zabiera duŜo czasu. Zebranie co dwa 
tygodnie i parę zleceń na miesiąc. MoŜe by to pani odpowiadało. 
-  Miło, Ŝe pan pomyślał o mnie, ale naprawdę brak mi kwalifikacji. 
-  Proszę mi wierzyć, pani Monahan, wczoraj wykazała pani kwalifikacje powyŜej 
przeciętnych. Więc niech się pani nad tym zastanowi. Na wszelki wypadek podam numer 
telefonu. 
Jego entuzjazm był zaraźliwy. Myśl o pracy w komitecie oświatowym w sąsiedztwie juŜ 
zafrapowała Christine. 
-  Na pewno się nad tym zastanowię. I jeśli poda mi pan ten numer... 
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-  Wspaniale! To numer pani Mary Hali: pięćset pięćdziesiąt pięć, zero jeden, pięćdziesiąt 
dziewięć. Rozmawiałem juŜ z Mary o pani, uprzedziłem, Ŝe pani, mam nadzieję, zadzwoni. 
-  Dziękuję. Na pewno pomyślę o tym. I dziękuję za łaskawe słowa o moim pokazie. 
-  Miło mi, proszę pani. 
Christine połoŜyła słuchawkę na widełki. Komitet oświatowy! Czy ja bym sobie poradziła? 
Ale to nęci, pomyślała. 
Wypłukała filiŜankę po kawie. Nie zaszkodzi jednak spróbować. 
ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 



Przytrzymując jedną ręką pudło z tortem, Christine drugą obróciła klucz w zamku tylnych 
drzwi domu Rity. Jakoś nikt, pomyślała kwaśno, nie poprosił mnie o zwrot klucza Rity, kiedy 
Gerry odszedł. 
W hallu ostroŜnie postawiła pudło na stoliku. Swoją wizytę zapowiedziała przez telefon. 
-  Rito, to ja, Christine - zawołała. 
Weszła na górę i cicho zapukała do drzwi sypialni. 
-  Wejdź. 
Rita siedziała w łóŜku. 
-  Cześć, Rito. Słyszałam, Ŝe niezbyt dobrze się czujesz, więc składam ci małą wizytę. 
-  Christine, sprawiasz mi przyjemność. Ja jeszcze nie umieram, wiesz? I w dodatku mogę 
was wszystkich zapewnić, Ŝe ani mi się śni umrzeć. 
Rita była w niebieskiej lizesce i niebieskim szaliku w białe groszki okręconym zawadiacko 
wokół szyi. Włosy miała wysoko upięte. Wygląda - pomyślała Christine rozbawiona - jak 
emerytowana prowodyrka piratów. 
-  Jak się masz? - Pochyliła się i pocałowała ją. - Mogę usiąść tutaj? - Przysunęła krzesło do 
łóŜka z lewej strony, wiedząc, Ŝe Rita lepiej słyszy na lewe ucho. 
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Rita energicznie wyraziła ubolewanie, Ŝe leŜy w łóŜku. 
-  To bzdura kompletna tak przywarować! Serce mi biło trochę szybciej niŜ zwykle, więc 
wezwałam doktora. Kazał mi leŜeć. Do końca tygodnia! I wszyscy się sprzysięgli, nie dają mi 
wstać. - Prychnęła z obrzydzeniem. 
-  Nie chcemy, Ŝebyś ryzykowała, Rito. 
-  Dlaczego? Ryzykowałam przez całe Ŝycie. 
-  PrzecieŜ wiesz, o czym mówię. 
Rita uśmiechnęła się i przybrała ton świątobliwego rozsądku. - Tak, wiem, o czym mówisz. I 
to dobrze, Ŝe mnie odwiedzasz. 
-  MoŜe zejdę na dół, zaparzę herbatę, Rito? Upiekłam dla ciebie tort. Jest na stoliku w hallu. 
Potrząsnęła głową. 
-  Moja pomoc domowa przyjdzie, Ŝeby przygotować jedzenie dla mnie. Bardzo ci dziękuję 
za tort, Christine. JeŜeli chcesz się napić herbaty, zejdź, oczywiście, i zaparz sobie. 
-  Nie, dziękuję. Wolę tu z tobą posiedzieć. 
Rita rozparła się na poduszkach i z błyskiem małych ciemnych oczu przyglądała się Christine. 
-  Widziałam cię u Holly z męŜczyzną.  Chciałabym go poznać. 
Christine się uśmiechnęła.              -*» 
-  Któregoś dnia zaproszę cię, Rito, i poznasz go wtedy. 
-  Któregoś dnia wkrótce. Pogłaskała Ritę po ręce. 
-  Prędko wyzdrowiej. 
-  Christine, pod łóŜkiem stoi torba, podaj mi ją. Christine zajrzała pod łóŜko i zobaczyła 
brązową skórzaną 
torbę z rodzaju tych, które przed laty nosili lekarze. Sięgnęła po nią. 
-  AleŜ cięŜka, zaczekaj, aŜ postawię na kołdrze. Nie bierz jej. 
-  Pozwól przynajmniej, Ŝe ją otworzę! - krzyknęła Rita. Christine patrzyła, jak torba za 
pociśnięciem zamka się 
otwiera, pełna róŜnych banknotów. 
Wprost zagapiła się na torbę, a potem na Ritę. Piratka jak najbardziej, pomyślała, piratka ze 
swoim skarbem. 
-  Chcę ci dać prezent, Christine. Potrzebujesz pieniędzy? 
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-  Rito! - Roześmiała się, ale stwierdziła, Ŝe naprawdę chce jej się płakać. Czy Rita myśli, Ŝe 
juŜ jest na łoŜu śmierci? Rita, zawsze optymistka. 



-  Jesteś straszna. Zamknij tę torbę, to ją wstawię z powrotem pod łóŜko. Niczego nie 
potrzebuję. No, zamknij torbę, Rito. 
-  AleŜ ty jesteś harda, Christine, nie chcesz przyjąć małego prezentu! 
-  Kiedy poczujesz się lepiej - Christine stuknęła w torbę 
- powinnaś wyjechać na wakacje. - Wzięła torbę i wsunęła pod łóŜko bardzo głęboko. 
Rita popatrzyła na nią kpiąco. 
-  Myślisz, Ŝe na wakacjach mogłabym sobie znaleźć jeszcze jednego męŜa? 
-  Rito, nie myślę o tym. - Christine nie dodała, Ŝe w jej przekonaniu Rita jest zdolna do 
znalezienia wszystkiego, co zechce, nawet męŜa na stare lata. 
Usłyszała warkot samochodu. 
-  Twoja pomoc domowa przyjechała. Podeszła do okna i wyjrzała. 
-  To Gerry, Rito. - Odsunęła krzesło od łóŜka, zbierając się do wyjścia. 
-  Nie odchodź. Co z tego, Ŝe Gerry? Usiądź. Gerry zapukał do drzwi i wszedł. SpręŜyła się 
duchowo i fizycznie. 
-  Cześć,  Christine.  Tak  sobie  pomyślałem,  Ŝe  to  twój samochód na podjeździe. 
Był w popielatym ubraniu, w którym kiedyś, jej zdaniem, wyglądał bardzo szykownie. 
-  Ja właśnie wychodzę - powiedziała. 
-  Proszę, nie uciekaj. Zajmuję się sprawami finansowymi matki. Proszę, nie ma pośpiechu. - 
Zwrócił się do Rity. - Będę na dole, mamo. 
-  Naprawdę, muszę juŜ jechać - powiedziała, gdy wyszedł. 
- Wpadnę tu za parę dni. - Pocałowała Ritę w policzek. Pa, Rito, bądź grzeczną dziewczynką. 
-  Przy tych wszystkich na straŜy pod moimi drzwiami jak mogę nie być grzeczna? - 
odparowała Rita. 
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Christine zeszła na dół. Gerry był w jadalni. Zastanowiła się, czy powinna mu powiedzieć, Ŝe 
Rita ma torbę napakowaną pieniędzmi pod łóŜkiem. Chyba nie. 
Usłyszał jej kroki na schodach. Podszedł do drzwi jadalni. 
-  Nie ma potrzeby odchodzić z takim pośpiechem - powiedział. 
-  JuŜ kończyłam tę wizytę, zanim przyjechałeś. Będę z Ritą w kontakcie, Ŝeby wiedzieć, jak 
się czuje. 
-  Tak, oczywiście. - I gdy skierowała się do drzwi frontowych, powiedział tonem prawie 
konwersacji salonowej: - Jak wiem, masz bardzo bliskiego przyjaciela. 
Przystanęła i wlepiła w niego wzrok, zaczerwieniona z gniewu. Za kogo on się uwaŜa? 
Patrzył na nią z tym swoim specjalnie rozbrajającym uśmiechem. Po chwili wyciągnął rękę 
takim gestem, jakby przy-czesywał jej uczucia, które nienaumyślnie swoją uwagą potargał. - 
Oczywiście, Christine, to całkowicie twoja prywatna sprawa. 
-  Z całą pewnością nie twoja. 
-  Tylko nie rozumiem, dlaczego ten twój przyjaciel został tak otwarcie i ochoczo 
zaakceptowany przez rodzinę. 
-  Mnie nietrudno to zrozumieć.        **¦» 
-  Nie uwaŜasz, Ŝe to nie jest w porządku? 
-  Ani trochę, Gerry. I nie chcę ciągnąć tej rozmowy. Nie ma sensu. 
-  CzyŜby? Nie mogę pojąć, dlaczego twojego przyjaciela przyjmuje się bez zastrzeŜeń, bez 
wahania, a innych osób się nie akceptuje. 
-  Niestety, nie wiem, o czym mówisz. 
-  Dlaczego on jest do przyjęcia, a Maggie nie? Christine zaczerpnęła tchu. 
-  Obiecałam, Ŝe nie będę próbowała wpływać na Holly i Nicole w stosunku do ciebie. I 
dotrzymuję słowa, Gerry. 
Wspomnienie tamtego dnia, gdy dowiedziała się, Ŝe Gerry poleciał do Włoch z Maggie, 
powróciło aŜ nazbyt Ŝywo. Zatrzęsła się z gniewu. 



-  Masz mi coś do zarzucenia, Gerry? 
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Zbladł. Rozpoznała ostrzegawcze oznaki wzbierającej w nim wściekłości. 
-  Gerry, są sprawy, o których   mogłabym   powiedzieć Nicole i Holly, ale wolę nie mówić. 
Nie ze względu na ciebie, tylko ze względu na nie. - Splotła dłonie, Ŝeby się nie trzęsły. Miała 
nadzieję, Ŝe on nie zauwaŜy jej zdenerwowania. - Nie Ŝądaj od swojej szczęśliwej gwiazdy za 
duŜo, Gerry.    Nie chciała, Ŝeby to zabrzmiało tak emocjonalnie. 
-  Jeśli masz na myśli te fotografie, to juŜ ich nie ma. Ani jednej - powiedział z mocą. 
-  Ani jednej? - spojrzała na niego przeciągle. 
Coś błysnęło w jego oczach. Najwidoczniej zaczynał wątpić o jej naiwności, której 
dotychczas był tak pewny. 
-  Czy ty paru nie zabrałaś? - zapytał ochryple, z niedowierzaniem. 
Nie odpowiedziała. 
-  Zabrałaś, Christine? 
Rzeczywiście juŜ zapomniała o kopercie z sześcioma fotografiami. Miała je gdzieś w 
szufladzie w domu - fotografie teraz dla niej bez Ŝadnego znaczenia. 
-  Nie wiedziałam, czy zmienisz swoje postępowanie, Gerry. Postępowałeś fatalnie, jak sobie 
przypominam. Musiałam się zabezpieczyć. 
Twarz mu zupełnie zbielała. 
-  Christine, jeŜeli się ośmielisz... 
-  Miłego dnia ci Ŝyczę, Gerry. - JuŜ wcale na niego nie patrząc, Christine wyszła. 
¦fr 
Znalazła sobie miejsce na galerii, z którego dobrze było widać, jak pasaŜerowie samolotów 
zza oceanu przechodzą przez kontrolę paszportów. Rozglądając się uwaŜnie wśród tłumu, 
wkrótce wypatrzyła Roya. Czekał w ogonku za trzema osobami. Z teczką w ręce, z płaszczem 
zarzuconym na ramię. Warto było zdecydować się w ostatniej chwili na przejechanie tych stu 
dziesięciu mil z Ottawy do portu lotniczego Mirabel. Trzytygodniowa rozłąka wydawała jej 
się wiecznością nieomal. 
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Roy spojrzał w górę i zobaczył ją. Zdumiony, zadowolony, uśmiechnął się, pomachał ręką. W 
gardle coś ją ścisnęło. Nie bądź czułostkowa, skarciła siebie, schodząc prawie biegiem na dół. 
-  Christine! - Mocno ją przytulił. - Tak cudownie widzieć cię tutaj. Wpadłaś na wspaniały 
pomysł, Ŝeby wyjechać mi na spotkanie do Montrealu. 
Uzgodnili, Ŝe ona go odwiezie do domu, i załadowali jego bagaŜ na wózek. 
-  Opowiedz mi o swojej podróŜy, Roy - prosiła, gdy juŜ jechali jej samochodem. - Było 
interesująco? 
-  Owszem. Ale przede wszystkim jestem rad, Ŝe Grahamowi oszczędziłem tego wyjazdu i 
niepokoju o Barbarę. Nawiasem mówiąc, mam wnuczkę, urodziła się dwa dni temu. Zostałaś 
zaproszona na chrzciny. 
-  Naprawdę? 
-  Tak. - Uśmiechnął się. - Chyba uknuli spisek, Ŝeby poznać cię bez Ŝadnej dalszej zwłoki. 
Ty wiesz, jakie są rodziny. 
-  Och, wiem - odpowiedziała. - AŜ za dobrze. 
-  Na tym koniec moich najświeŜszych wiadomości. Teraz powiedz mi o sobie. 
Opowiedziała o swoim występie z wideo, usiłując nie chwalić się zanadto.                                      
-*» 
-  Raczej się podobało. Zwłaszcza tym dwóm dziewczynkom, Alice i Laurze. Wydaje mi się, 
Ŝe potrafię dotrzeć do młodzieŜy. 
-  Tak, to jest twoja publiczność. - Roy znów uśmiechnął się do niej. - Jeszcze jakiś sukces 
odniosłaś? 



-  No, owszem. - Zawahała się, po czym udała szczególnie przejętą prowadzeniem samochodu 
na autostradzie. 
Parsknął śmiechem. 
-  Powiedz, Christine. Nie udawaj, Ŝe to ciebie wcale nie obchodzi. Powiedz. Bo jeszcze coś 
masz do powiedzenia. 
-  Mam. - Powiedziała o telefonie Patricka Conlina i propozycji stałej pracy w komitecie 
oświatowym. - Zadzwoniłam do Mary Hali,  przewodniczącej.  Zaprosiła mnie na  zebranie w 
przyszłym tygodniu. 
-  Przyjęłaś tę propozycję? 
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-  Tak. 
-  Gratuluję. Będziesz panią bardzo zajętą. Roześmiała się szczęśliwa, Ŝe on wrócił, 
zadowolona ze 
swoich planów na przyszłość. 
-  Świat się otwiera tak, jak powinien - powiedziała. Dojechali do przedmieścia Ottawy i 
skierowali się do Mano- 
tick. Roy nadal mieszkał w domu, w którym przeŜył lata małŜeństwa z Janet. Mówił Christine 
jeszcze w Anglii, Ŝe zamierza ten dom sprzedać, za duŜy dla człowieka samotnego. 
Przejechali przez most. Wskazał długi budynek w stylu siedziby ranczera. 
-  Wejdźmy, Christine. Rzeczy z samochodu zabiorę później. Otworzył drzwi frontowe i 
weszli do przestronnego, obel- 
kowanego hallu. 
-  Ładnie tu - stwierdziła, rozglądając się wokoło. 
-  Tak. - Otworzył okno. - Powietrze trochę stęchłe. Pani Hazerton, moja sprzątaczka, miała 
przyjść wczoraj wywietrzyć. 
Niespodziewanie Christine poczuła się obco. Wydawało jej się, Ŝe stoi w drzwiach nieznanej 
części Ŝycia Roya, do której nie ma klucza. 
-  Podać ci whisky czy kawę? A moŜe wolisz, Ŝebym cię przedtem oprowadził po domu? 
Jesteśmy na duŜej wyspie na rzece Rideau. Ogród dochodzi do brzegu rzeki. Chodź zobaczyć. 
Poprowadził ją do tylnych drzwi. Gdy je otworzył, zobaczyła duŜy ładny ogród opadający nad 
rzekę. Odległość do przeciwległego brzegu wynosiła chyba ze sto jardów. 
-  Uroczo! Często tu pływasz, Roy? Cień przemknął po jego twarzy. 
-  Ostatnio nie. Dawniej pływałem z Janet na drugi brzeg i z powrotem co dzień rano przed 
śniadaniem. Nasza gimnastyka. 
-  A teraz juŜ nie...? 
-  JuŜ nie. - Zamknął drzwi stanowczo. - Chodź, pokaŜę ci salonik. - Wziął ją pod rękę. 
Był to bardzo duŜy pokój. Budowniczy z pewnością nie skąpił przestrzeni, pomyślała. Uroku 
dodawał okrągły komi- 
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nek pośrodku pokoju i nad nim czarny okap. Okienka w suficie, nieledwie katedralnym, 
wpuszczały duŜo światła. 
Ktoś urządził ten pokój z wielkim rozmysłem i miłością. Wszędzie były rodzinne fotografie. 
Nagle to zaczęło draŜnić Christine. 
-  Prześliczny pokój - powiedziała, starając się nie widzieć fotografii. A więc Roy nie uznał, 
Ŝe juŜ trzeba je usunąć. Ona wprost przeciwnie, usunęła ze swego domu wszystkie ślady 
Gerry'ego, i to bardzo gniewnie. 
Na szczęście Roy jakoś nie zauwaŜył jej reakcji. 
Ale gdy usiłowała ominąć wzrokiem fotografię stojącą na stoliku, spojrzała niechcący na 
inną. Roy i Janet z małym dzieckiem. Chyba z Grahamem. 



Musiała coś mówić dalej, Ŝeby nie okazać, jakiego doznała wstrząsu. Janet patrzyła z 
fotografii, filigranowa brunetka 
- ładna. 
-  Ten strop jest bardzo efektowny. Tak ładnie pochyły. 
- Cofnęła się i zanim podniosła głowę, aby przyjrzeć się sufitowi lepiej, zobaczyła, Ŝe stoi 
przed fotografią Roya i Janet z dziesięcioletnią Emmą. 
Dalej się wysilała, rozglądała, wypowiadała o urządzeniu pokoju. Ale była w domu innej 
kobiety, w pokoju, który ta kobieta opuściła niezupełnie. Gerry Monałwn nie pozostał w jej 
własnym domu tak, jak Janet pozostaje u Roya. 
-  Proponowałeś mi coś do picia - przypomniała. Roy popatrzył na nią w zadumie. 
-  Tak, proponowałem. Czego się napijesz? 
-  Poproszę o kieliszek białego wina. Czy mogę wyjść i przez ten czas popatrzeć na ogród? 
-  Tak, oczywiście. Usiądź na patio. Jesteś raczej blada. Bo tu brak powietrza, prawda? 
-  Tak, trochę. 
-  Za długo ten dom był zamknięty. Chodźmy, Christine. Wyprowadził ją i posadził na ławce 
w pięknym patio. 
-  Zaraz do ciebie przyjdę - powiedział. Wszedł z powrotem do domu. 
Oddychała głęboko. Oczywiście, tu są wspomnienia. Muszą być. Roy niczego nie ukrywał. 
Był szczęśliwy w małŜeństwie, 
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o czym świadczy ten salonik z Ŝywymi pamiątkami po Janet. Ale nie ma takiej starości, która 
nie odczuwa zazdrości. Potrząsnęła sobą w duchu: nie bądź zazdrosna, Christine, bądź równą 
dziewczyną. Nie pomogło. Nadal widziała siebie jako przyszłego intruza. 
Roy przyniósł dwa kieliszki z winem. 
-  Proszę, najdroŜsza moja Christine. 
-  Dziękuję. - Wypiła wielki łyk i zaraz drugi, jeszcze większy. 
-  Dzięki za to, Ŝe wyjechałaś po mnie aŜ do Montrealu. 
- Uśmiechnął się serdecznie, poufale. - Sporo o tobie myślałem w Brukseli. 
Zanucił parę taktów piosenki Dei ist mein ganzes Herz. JuŜ w Anglii podziwiała baryton 
Roya. 
-  Co to jest? - zapytała. 
-   W sercu mym jesteś ty - zaśpiewał po angielsku. Mocno ujął ją za rękę. 
-  W Brukseli myślałem o tobie... o spotkaniu ciebie, o wszystkim co nas łączy. 
To jest teraźniejszość, tutaj i teraz, pomyślała, przeszłość minęła. 
-  To, co mamy we dwoje, Christine, znaczy dla mnie tak wiele. 
-  Podpisuję się pod tym, Roy. - Umilkła i spojrzała na niego prawie gotowa zwierzyć się z 
obaw, które Ŝywiła przed chwilą. 
- Chciałam ci powiedzieć... - urwała. Nie, przeszłość jest juŜ historią, pomyślała, niech 
spoczywa w spokoju. 
-  Co chciałaś mi powiedzieć? Uśmiechnęła się. 
-  To, Ŝe w saloniku są śliczne fotografie i chętnie bym je obejrzała. Proszę, pokaŜ mi je, Roy. 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 
Pierwszym zadaniem Christine zleconym przez komitet oświatowy było sprawdzenie w 
ośrodku miejscowej społeczności, która sala najbardziej się nadaje na wykłady o sztukach 
pięknych. Rozejrzała się dokładnie po wszystkich dostępnych pomieszczeniach i ostatecznie 
wybrała salę z oknami od podłogi do sufitu wychodzącymi na północ. 



Załatwiła rezerwację i o godzmTe trzeciej była wolna. Tylko parę ulic dalej mieszkali teraz 
Frank i Holly. Mogłabym wpaść do nich, pomyślała. We wtorki Holly kończy pracę w 
bibliotece o trzeciej, więc jeszcze trochę za wcześnie, Ŝeby zastać ją w domu. Ale jeŜeli pójdę 
przez park dłuŜszą drogą, będę tam akurat w porę. 
Drzewa jesiennie zmieniały kolor, słońce świeciło, a Christine potrzebowała ruchu. Szła 
szybkim krokiem. 
Gdy zadzwoniła do drzwi, Holly bardzo się ucieszyła na jej widok. 
-  Opowiedz mi, mamo, o tym komitecie. - Odpowiada ci taka działalność, prawda? - 
zapytała, podając jej w saloniku herbatę. 
-  Och, tak. Obawiam się jednak, Ŝe na razie jestem nowic-juszką. Zakres programów, jakie 
oferuje stowarzyszenie, wydaje mi się przytłaczający. Nie wszystko ogarniam. 
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-  Co było na pierwszym zebraniu? Christine napiła się herbaty. 
-  No, na początku Mary Hali, przewodnicząca, przedstawiła mnie komitetowi - trzem paniom 
i dwóm panom - i członkowi z urzędu, przedstawicielowi Kuratorium Okręgowego. 
-  Więc to zawodowy pedagog. 
-  Tak. 
-  I co potem, kiedy juŜ cię powitali? 
-  Najpierw było omówienie bieŜących programów. Następnie dyskusja o przyszłych, kto ma 
wykładać, jaka ma być reklama... głównie planowanie. 
-  To chyba interesujące. - Holly wzięła sobie ciastko z wiórkami czekoladowymi z pudełka, 
które przyniosła Christine. - A ty mówiłaś tam coś waŜnego, mamo? 
Christine się roześmiała. 
-  Jestem nowa,  Holly. Nie chciałam się narzucać. Ale rzeczywiście, zapytałam, czy 
uczęszczającym na wykłady daje się po ukończeniu kursów jakieś świadectwa. Powiedzieli, 
Ŝe nie.  Podsunęłam,  Ŝe powinno się je wydawać. Po prostu świadectwa, Ŝe słuchali 
wykładów, i na odwrocie krótkie wyszczególnienie, czego dotyczył kurs. 
-  Brawo, mamo. I jak oni to przyjęli? 
Christine, dumna z siebie, postarała się odpowiedzieć obojętnie. 
-  Wpisali to na porządek dzienny do dyskusji za miesiąc. 
-  Jesteś naprawdę mądra, mamo. I powinniście wykorzystać biblioteki w okolicy. 
Moglibyście zrobić plakat o tych programach oświatowych, Ŝeby go wywiesić w bibliotekach. 
-  Och, świetna myśl, Holly. Powiem im o tym. 
-  Wystąpiłaś jeszcze z innymi wspaniałymi sugestiami? 
-  Wczesną wiosną będzie Tydzień Oświaty dla Dorosłych. Więc chcą zorganizować coś 
specjalnie dla kobiet. PoniewaŜ na to nie było Ŝadnych pomysłów, zaproponowałam godzinę 
czy dwie godziny pytań. Na pytania padające z sali odpowiadałyby przedstawicielki trzech 
głównych partii politycznych. 
Holly nie posiadała się ze zdumienia, słuchając o takiej aktywności Christine na zebraniu. 
-  I co? 
220 
-  Uznali, Ŝe to zupełnie dobry pomysł. 
-  Mamo... jesteś nadzwyczajna! JuŜ widzę, jak odnosisz szalone sukcesy w tym komitecie. 
Christine przytaknęła entuzjastycznie. 
-  Przekonałam się, Ŝe zebranie moŜe być bardzo pobudzające. 
-  Czy będziesz kandydować na burmistrza? - zapytała przekornie Holly. 
-  Nie Ŝartuj. Będę wykonywać pomniejsze zadania: rejestrować zgłoszenia na kursy, 
wypisywać karty członkowskie, takie tam rzeczy. 
-  Niedługo, mamo. - Holly ponownie napełniła filiŜankę Christine herbatą. - Jakie kursy 
odbywają się w tym roku? 



-  Zaczekaj - Christine zaczęła wyliczać na palcach: - francuskiego, hiszpańskiego, gry na 
gitarze, komputerowe, malarskie, aromaterapii... 
-  Aromaterapii? Co to jest? 
-  Jakieś leczenie zapachami. Wonności zmniejszają napięcie nerwowe, obniŜają ciśnienie 
krwi, łagodzą przygnębienie. Zapachy owoców i mięty orzeźwiają... i tak dalej.  Dostanę 
reklamę tych kursów i dam ci do przeczytania - powiedziała Christine. 
-  Dziękuję, mamo. Chciałabym cośwwizieć o zapachach podświadomości. Wierzę, Ŝe moŜna 
pachnieć szczęściem. DuŜo osób chodzi na taki kurs? 
-  Liczbę ograniczono do piętnastu. 
-  To wszystko brzmi po prostu wspaniale, mamo. - Holly spojrzała na zegar stojący na 
parapecie kominka. - BoŜe, popatrz, która godzina. Muszę jechać do przedszkola po Sarę. 
Podwieźć cię do domu? 
-  Dobrze, Holly, będę ci wdzięczna. Sara nadal cieszy się, Ŝe pójdzie do szkoły? 
-  Szalenie. 
Holly dowiozła Christine do rogu jej ulicy. 
-  Dziękuję. Ucałuj Sarę ode mnie. 
-  Dobrze, mamo. 
Christine przeszła sto jardów od rogu do swojego domu. Pod drzwiami leŜały listy z porannej 
poczty. Otworzyła wyraźnie 
221 
Tlił 
urzędową kopertę. Był to czek na trzysta dolarów. Przeczytała pismo towarzyszące i 
zachichotała. 
Szanowna Pani Monahan. 
W załączeniu przesyłamy zwrot trzystu dolarów czyli naleŜność za Pani nie wykorzystaną 
przepustkę na Koleje Brytyjskie po potrąceniu dwudziestu procent prowizji. 
Mamy nadzieję, Ŝe będzie Pani korzystać z naszych przepustek w czasie swoich następnych 
pobytów w Wielkiej Brytanii. 
Z powaŜaniem Walter Harper 
-  Mogę teraz co najmniej wydać przyjęcie - powiedziała głośno. 
W pogodny niedzielny poranek późną jesienią Christine pojechała do Manotick na chrzciny 
wnuczki Roya. 
Miało to równieŜ być jej pierwsze spotkanie z jego rodziną. 
Siedząc obok Roya, słuchała dźwięków Largo Haendla napełniających kościół. Drzwi 
zakrystii się otworzyły i weszli Graham i Barbara Tranterowie, ich dwaj synkowie, Michael i 
Matthew, a za nimi siostra Barbary z niemowlęciem Elizabeth Janet na ręku. Wprowadzono 
ich do ławek bezpośrednio przed tą, w której siedzieli ona i Roy. 
Niemowlę błogo spało. 
Pastor odprawił początkową część naboŜeństwa, po czym wszyscy wstali i Elizabeth Janet 
została ochrzczona. 
-  Grzeczne dziecko, nie zapłakało w czasie chrztu ani razu - usłyszała Christine szept matki 
Barbary z drugiego końca ławki. 
-  Kiedy mnie chrzcili, płakałem bez przerwy - odwracając się do nich, poinformował 
sześcioletni Michael. 
Z kościoła pojechali do domu Grahama i Barbary na obiad. Rodzina zebrała się w saloniku, 
Ŝeby przed obiadem wypić szampana. 
-  Christine! Cudownie, Ŝe znów cię widzę! - Emma oderwała się od gromadki i podbiegła, 
Ŝeby ją powitać. 
-  I ja się cieszę, Ŝe cię widzę, Emmo - Christine serdecznie uścisnęła dziewczynie rękę. 



Emma w Ŝółtej płóciennej kurtce safari wyglądała tak samo olśniewająco jak tamtego dnia, 
gdy się poznały w hallu hotelu Craigdhu. 
-  Gdzie tata? - zapytała. 
-  Poszedł do samochodu sprawdzić, czy nie zostawił zapalonych świateł. Miał wraŜenie, Ŝe 
tak. 
-  Lepiej się upewnić, niŜ później Ŝałować - powiedziała Emma. - Christine, to jest Peter 
Huber, mój narzeczony - odwróciła się do blondyna stojącego za nią. - Peter, ta urocza pani to 
Christine Monahan, znajoma taty. 
Peter Huber uśmiechał się bardzo sympatycznie. Był krępy, trochę niŜszy od Emmy, którą 
wyraźnie uwielbiał. 
-  Właśnie firma Petera dostarczyła wszystko na ten obiad, więc reklamacje moŜna zgłaszać 
do niego. - Emma się roześmiała. - On będzie siedział przy tobie, Christine. A ja z drugiej 
jego strony, Ŝeby kontrolować waszą rozmowę. 
Przyłączył się Graham Tranter. 
-  Bardzo się cieszę, Ŝe pani jest dziś u nas. - Podał Christine kieliszek szampana. 
Siostra Barbary gestem z daleka przywołała Emmę i Petera. Przepraszając odeszli. Christine 
została«tma z synem Roya. Przyglądał jej się uwaŜnie. Domyśliła się, Ŝe jest poddawana 
jakimś próbom i Ŝe on bardzo troszczy się o Roya. 
-  Macie tu dziś zamieszanie - powiedziała uśmiechając się do niego. 
-  Owszem.   -   Uśmiechnął   się   półgębkiem,   zafrasowany. - Barbara rozmawia z 
opiekunką małej, zejdzie do nas lada chwila. - Spojrzał w drugi koniec pokoju. - BoŜe święty, 
co ten Michael wyprawia! Proszę mi wybaczyć, Christine. 
Pobiegł do Michaela, który wprost popisowo degustował alkoholowy poncz. Christine 
poczuła, Ŝe coś ociera się o jej łydki. Spojrzała na dół. To był Matthew. 
-  Cześć, Matthew - chłopczyk z jasnymi włosami, bardzo skręconymi, przypominał jej 
baranka. - Co u ciebie słychać? Masz jakieś ukochane zwierzęta? - zapytała. 
Potrząsnął głową. 
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-  Chciałbym mieć szczeniaka. Miałem chomika, ale umarł... zupełnie jak babcia. 
-  Przykro mi. 
-  Pani będzie moją nową babcią? 
Christine uśmiechnęła się i wzięła go za rękę, rada, Ŝe nikt tego nie słyszał. 
-  Ja mam dwie małe wnuczki. Nazywają się Fleur i Sara. 
-  Bez Ŝadnych wnuków? - zapytał Matthew z oczami jak spodki. 
Zaczęła szukać w myśli jakiejś natchnionej odpowiedzi, ale na szczęście przyszła Barbara. 
-  Szukam dwóch osób, a one są tu razem! - Pochyliła się, przytuliła i ucałowała synka. 
Trzymając go jedną ręką, drugą wyciągnęła do Christine. 
-  Bardzo mi miło, Ŝe pani jest u nas. Tak duŜo o pani słyszałam. Emma poznała panią w 
Szkocji, prawda? 
-  Tak. - A więc cała rodzina Tranterów wie, jak Anglię i Szkocję objeŜdŜałam z Royem - 
pomyślała cierpko Christine. - Malutka śpi? - zapytała. 
-  Śpi. - Barbara skrzyŜowała palce. -1 mam nadzieję, Ŝe się nie obudzi przed końcem naszego 
obiadu. 
-  Będziecie ją nazywać Elizabeth czy Janet? 
-  Elizabeth. Emma proponuje spieszczenie: Lizzie. - Spojrzała w stronę jadalni. - Wygląda na 
to, Ŝe moŜemy juŜ siadać do stołu. Chodź, Matthew. - Lekko połoŜyła rękę na ramieniu 
Christine. - I panią bardzo proszę. 
Przy stole Christine siedziała między Royem a Peterem. Obiad był wesołym ucztowaniem z 
toastami na cześć nowej chrześcijanki i gratulacjami dla jej rodziców. 



Po obiedzie Roy zabrał Christine do ogrodu. Matthew, który ją sobie zaanektował, szybko się 
przyłączył. 
-  Czy pani wnuczki mają szczeniaka? 
-  Niestety, nie. 
-  A chcą? 
-  Nie pytałam. Musisz któregoś dnia nas odwiedzić, wtedy poznasz je obie. I Michael niech z 
tobą będzie. 
Matthew, w pełni usatysfakcjonowany, pobiegł z tą radosną wieścią do Michaela. 
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-  Twoja rodzina jest dla mnie bardzo miła, Roy - powiedziała Christine. 
Roy pocałował ją w rękę. 
-  Mam nadzieję, Ŝe kiedyś zgodzisz się do tej rodziny naleŜeć. 
Christine milczała. 
-  Pamiętasz, o co cię prosiłem w lipcu w Chateau Laurier? - zapytał Roy. - Przypominasz 
sobie, Christine? 
-  Oświadczyłeś mi się - powiedziała cicho. - Roy... 
-  Nie, nic nie mów. Ale przynajmniej pamiętaj, Christine, Ŝe juŜ jest dwóch facetów, których 
srodze rozczarujesz, jeŜeli nie wejdziesz do naszej rodziny. 
Dochodziła północ. Christine rozebrała się powoli i usiadła na krawędzi łóŜka. Jeszcze nie 
zdarła kartki z kalendarza na szafce nocnej, więc nadal był 21 października. Rano, gdy się 
obudziła, przypomniała sobie ten dzień sprzed trzydziestu lat, dzień swojego ślubu z Gerrym. 
Co Gerry robił dzisiaj? Czy teŜ pamiętał, Ŝe to trzydziesta rocznica? Myślała o tym, a przecieŜ 
naprawdę dziękowała Bogu, Ŝe to dla niej wcale nie ma znaczenia. Dzisiaj było cudownie, 
chrzciny Elizabeth Janet, pierwsze spotkanie z rodziną Ra^a. Wszyscy okazali jej tyle 
Ŝyczliwości. Roy znowu wspomniał o małŜeństwie. 
Niewątpliwie bardzo mi na nim zaleŜy, podziwiam go i szanuję, myślała. Nie chciała jednak 
w związek z męŜczyzną wprowadzać słowa „kocham". 
PołoŜyła się, nakryła się kołdrą po samą szyję. Jak to będzie, panna młoda 
pięćdziesięciodwuletnia? W co ja się ubiorę? Nie bądź głupia, Christine, tylko młode 
dziewczyny marzą o sukniach ślubnych. Ujrzała siebie w kremowej jedwabnej sukni 
haftowanej złotą nitką, naszywanej perełkami. I kościół - ten na William Street, do którego 
chodził jej ojciec. Postanowiła poprosić Shirley, Ŝeby jej matkowała. Ślub w maju, 
oblubienica wiosenna. Spodobała jej się ta myśl. Bukiet w ręce, wesołe kolory, Ŝółte 
słoneczniki z zieloną paprocią. 
Spadł na nią deszcz confetti. Matthew podsunął jej po-duszeczkę z obrączkami. Ale zamiast 
obrączki był szczeniak... 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY 
Christine musiała popracować na swój chleb z masłem. Nie ubiegała się o więcej godzin 
pracy na lotnisku, ale kierownictwo Miron-Angus Badanie Rynku prosiło, Ŝeby podwyŜszyła 
swoją miesięczną liczbę wywiadów na najbliŜszych sześć tygodni. Zawsze szło jej na rękę, 
toteŜ chętnie się zastosowała. 
W środy między trzecią a szóstą po południu przylatywało i odlatywało kilka samolotów 
międzynarodowych i między-kontynentalnych. Christine uznała, Ŝe to najlepsza pora na 
przeprowadzenie wielu wywiadów, i wyruszyła w tę środę do pracy. 
Miała pecha, prawie na kaŜdym skrzyŜowaniu zatrzymywało ją czerwone światło. 
Sfrustrowana, dojeŜdŜając do ostatnich świateł przed lotniskiem, zahamowała gwałtownie, 
gdy znów Ŝółte światło zniknęło. Na sąsiednim pasie czekał czerwony ford escort. Spojrzała 
tam mimochodem. Kobieta przy kierownicy odwróciła głowę. To była Maggie Teasdale. 
Maggie skinęła głową. 



Christine zdrętwiała. Zupełnie tak, jakby ją powitał szkielet wypadający z szafy, to widmo, 
które nawiedzało ją od miesięcy 
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i którego starała się nie widzieć. Zacisnęła ręce na kierownicy i bardzo wolno przesunęła 
wzrok z twarzy Maggie na jezdnię przed sobą. 
Czy te światła nigdy się nie zmienią? Najpierw ukazała się zielona strzałka dla samochodów 
skręcających z lewej strony, więc czekanie się przedłuŜało. Kącikiem oka Christine 
zauwaŜyła płomyk zapalniczki - Maggie zapalała papierosa. 
W końcu pełne zielone światło! Teraz się nie spieszyła, niech samochód Maggie znacznie ją 
wyprzedzi. 
Na parkingu dla pracowników lotniska wjechała w najdalszy róg. To oznaczało długą 
wędrówkę do głównego budynku, ale wolała mieć pewność, Ŝe nie będzie parkować przy 
samochodzie Maggie. 
Nie zobaczyła jej nigdzie zanim doszła do wielkiej hali lotniska. W drzwiach kołowrotowych 
pięcioro turystów zabawiało się chodząc w kółko, hałaśliwie, ze śmiechem wpychając się w 
jedną przegrodę kołowrotu. Christine czekała cierpliwie i gdy wreszcie weszła, okazało się, Ŝe 
Maggie Teasdale wchodzi za nią. Wyszły z kołowrotu do hali prawie ramię w ramię. 
Maggie zerknęła na nią z ukosa. 
-  Dzień dobry - powiedziała. 
Christine zesztywniała, po czym odwróciła głowę i przelotnie spojrzała na Maggie.                                  
•** 
-  Dzień dobry - odpowiedziała spokojnie. Sekunda adrenaliny minęła. 
Christine poszła do swojej szafki, zdjęła skórzaną kurtkę, powiesiła ją na wieszaku i 
zatrzasnęła szafkę. 
Zaczęła przeprowadzać wywiady. Przeprowadzała je zdumiewająco gładko. Nadzwyczaj 
owocne popołudnie. 
I... było spotkanie z Maggie Teasdale twarzą w twarz. 
Nic strasznego się nie stało. Niebo się nie zawaliło. JuŜ nie czuję gniewu, kiedy ją widzę, 
pomyślała. Niech sobie Maggie ma Gerry'ego. 
Z lekkim sercem Christine wyszła na parking krokiem Ŝwawym, nieomal dziewczęcym. 
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Nicole wyglądała z okna saloniku Holly. 
-  Pierwszy śnieg w tym roku. Kto będzie wam odśnieŜał alejkę? Zamierzacie kupić pług 
śnieŜny? 
-  JuŜ kupiliśmy - odpowiedziała Holly z ustami pełnymi tortu czekoladowego. Spulchniła 
poduszkę, podłoŜyła ją sobie pod plecy i rozparła się na kanapie. 
-  Szybko działacie. 
-  Czas leci szybko, Nicole. Mieszkamy tu juŜ prawie cztery miesiące. 
- Tak długo? - zdziwiła się Nicole. Usiadła na kanapie i wzięła kawałek tortu z patery, którą 
Holly jej podsunęła. 
-  Dostatecznie długo - powiedziała Holly przeciągle, bardzo znacząco. 
Nicole spojrzała na nią i uniosła brwi, 
-  Jak to dostatecznie? Dostatecznie, Ŝeby co, Holly? 
-  śeby zajść w ciąŜę. 
-  Holly, nie wierzę! - Pochyliła się podniecona, wpatrzona w siostrę. - Nie Ŝartujesz? 
-  Nie, słowo daję. - Oczy Holly się roziskrzyły. - Strasznie chciałam ci to powiedzieć, ale 
przedtem musiałam być pewna. 
Nicole zerwała się z kanapy, wyciągnęła ręce. 
-  To cudownie! Wstań. Chcę cię uściskać. 
Holly postawiła talerzyk z tortem na stoliku i wstała. Objęły się i ucałowały. 



-  Ouch! Nie wal mnie po plecach, Nicole. 
-  Stary rodzinny obyczaj. Gratuluję po stokroć. Czy mama juŜ wie? 
-  Tak. Powiedziałam jej wczoraj. 
-  Kiedy to nastąpi? 
-  W połowie czerwca. 
-  Cudownie! Co mama na to? 
-  Była uszczęśliwiona.  - Holly znów usadowiła  się  na kanapie. Poklepała poduszkę leŜącą 
obok. Nicole usiadła przy niej. - Ale kiedy dodałam, Ŝe to będzie dopiero w połowie czerwca, 
powiedziała coś, co mi się wydaje raczej dziwne. 
-  Naprawdę? - Nicole popatrzyła pytająco. - Co takiego? 
-  Powiedziała: „w czerwcu, nie w maju... to dobrze". 
-  Nie rozumiem. Co cię w tym dziwi? 
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-  No, dlaczego maj jest dla mamy taki waŜny? Nie mam pojęcia. Ty się nie domyślasz? 
-  Na początku kwietnia mama i tatuś dostaną rozwód. MoŜe to się jakoś wiąŜe. O co ci 
chodzi, Holly? 
-  MoŜe mama wybiera się za mąŜ. - Holly umilkła i wyczekująco patrzyła na Nicole. - Nie 
mogłaby? 
Nicole gwizdnęła cicho. 
-  Nie przyszło mi to na myśl. Chyba masz rację. Mama wyjdzie za mąŜ. - Powtórzyła to parę 
razy. 
Patrzyły na siebie, uśmiechając się do perspektywy ponownego zamęścia matki. 
-  JeŜeli zechce, Ŝebyśmy były druhnami, to ja będę druhną w ciąŜy. 
Nicole się roześmiała. 
-  Pamiętaj, Holly, zawsze lepiej, kiedy druhna, a nie panna młoda jest w bardzo 
zaawansowanej ciąŜy. Zresztą przypuszczam, Ŝe mama raczej poprosi Shirley, Ŝeby jej 
matkowała. 
-  Zdaje się, Ŝe to lato będzie pełne wraŜeń, Nicole. Ja urodzę, mama moŜe pójdzie do ołtarza, 
tatuś, kto wie, czy się nie oŜeni. Nicole, nie moŜesz i ty postarać się o jeszcze jedno dziecko? 
Nicole parsknęła śmiechem. 
-  Wolnego, Holly. Skończ z tym dla-kaŜdego-coś-miłego. To nie jest konieczne. Ja nie czuję 
się pefcrzywdzona. Wolę stać z boku niŜ uczestniczyć. Na razie czeka nas BoŜe Narodzenie. - 
Podeszła do okna. - Patrz, rzeczywiście gęste te płatki śniegu. Zaczyna juŜ wyglądać 
gwiazdkowo. 
-  Właśnie o BoŜym Narodzeniu chcę z tobą porozmawiać, Nicole. Mama cię juŜ pytała, czy 
moŜe zabrać Fleur do Narodowej Galerii Sztuki? Dzieci tam pomagają ubierać choinkę w 
Wielkiej Sali. Zabierze Sarę i tych jak im tam? 
-  O kim mówisz, Holly? 
-  O wnukach Roya. 
-  Och, o tych dwóch malcach. Jeden to Michael, a drugi Matthew, ten, którego mama nazywa 
barankiem. 
-  No, to jest wielkie wydarzenie dla dzieciaków. Mama chce wziąć ich czworo w którąś 
sobotę po południu na początku grudnia - najpierw do tej choinki, a potem na podwieczorek. 
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-  To niemal jak pierwsza w Ŝyciu randka, zarówno dla chłopców jak dla dziewczynek. - 
Nicole się śmiała. - Oby była udana... Randki w ciemno, nawet kiedy ma się pięć czy sześć 
lat, mogą być trudne. Co będzie, jeŜeli oni od pierwszego wejrzenia się znienawidzą? 
-  Nie w tym sęk, Nicole. 
-  A w czym? 
-  Tatuś teŜ chce je tam zabrać. Mama zapytała pierwsza. 



-  No więc masz rozwiązanie. Powiemy tatusiowi, Ŝe przykro nam, ale mama zaproponowała 
to juŜ dawno i myśmy się zgodziły. - Nicole uśmiechnęła się i dodała: - Zresztą tata nie 
dostarczy dziewczynkom kawalerów, więc przegrywa. Czy moŜe mógłby... nie, o to go nie 
pytajmy. Bo byłby zdolny do tego, by sprowadzić tamte dzieci. 
-  Jest jeszcze coś. - Holly sięgnęła po następny kawałek tortu. - Babcia Monahan zaprasza 
Franka, Sarę i mnie... i ciebie, Fleur i Marka na obiad w drugi dzień Świąt. Tatuś i Maggie teŜ 
są zaproszeni. 
Nicole zastanawiała się przez chwilę. 
-  To byłoby nawiązanie stosunków towarzyskich z Maggie. Myślę, Holly, Ŝe musimy tam 
być. 
-  To samo Frank mówi. 
-  I Marc na pewno to powie. Więc juŜ nie mamy problemu. 
-  Nie, dopóki babcia Rita nie zdecyduje się zaprosić mamy z Royem - zaŜartowała Holly. 
-  Nawet Rita by tego nie zrobiła. 
-  Zgadzam się,  Rita bywa szalona,  ale aŜ tak  by nie ryzykowała. 
Holly wstała z kanapy i podeszła do Nicole. Razem patrzyły przez okno na padający śnieg. 
-  Holly, to cudownie, Ŝe spodziewasz się dziecka. Bardzo się cieszę ze względu na ciebie. 
Chcesz chłopca czy dziewczynkę? 
-  Mnie wszystko jedno. Frank wolałby chłopca. 
-  W naszej rodzinie zawsze była przewaga liczebna kobiet - powiedziała Nicole. 
-  Tak, wiem. Więc moŜe ty się postaraj wyrównać te liczby, Nicole. To znaczy, Ŝeby było 
więcej chłopców. 
Nicole się roześmiała. 
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- Kiedyś, w nie za dalekiej przyszłości, obiecuję, Ŝe przystąpię do akcji. - Odeszła parę 
kroków. - Teraz zachowuj dystans, Holly. Nie zbliŜaj się zanadto. Twój stan mógłby być 
zaraźliwy. 
Przewodnicząca komitetu oświatowego złoŜyła arkusz z porządkiem dziennym i wsunęła go 
do aktówki. Wobec tego Christine zebrała notatki do swojej teczki. 
Zebranie było produktywne. Teraz w wolnej chwili Christine się zastanowiła, czy nie podjęła 
się zadania przekraczającego jej moŜliwości. Miała jako przedstawicielka komitetu zająć się 
zorganizowaniem „godziny pytań" dla kobiet, włączonej w program Tygodnia Oświaty. 
Mary Hali dogoniła ją przy drzwiach. 
-  Wiem, Christine, Ŝe dobrze się spiszesz. 
-  Dziękuję. - Christine zawahała się i przyznała: - Ja nie jestem tego pewna, bo przede 
wszystkim brak mi doświadczenia. Ale dołoŜę wszelkich starań. 
Na ulicy rozstały się, kaŜda poszła swoją drogą. Wieczór był ładny, przez całe popołudnie 
padał lekki śnieg, zrobiło się trochę cieplej. Christine zapięła wszystkie guziki płaszcza, 
podniosła kołnierz i przyspieszyła kroku. BEięki Bogu, pomyślała, te zebrania odbywają się 
niedaleko domu. 
Skręcając w swoją ulicę, zobaczyła zaparkowane volvo Roya. Ucieszyła się. Roy wiedział, 
kiedy mniej więcej ona wróci z zebrania. Za obopólną milczącą zgodą nie dali sobie kluczy. 
Mocno zastukała w szybę samochodu, domyślając się, Ŝe Roy słucha muzyki. 
-  Christine - wysiadł, objął ją ramieniem i pocałował. 
-  To niespodzianka... przyjemna - powiedziała. - Wejdź do domu. 
Otworzyła drzwi frontowe, zapaliła światło w hallu. 
-  Jadłeś juŜ? 
-  Nie, jeszcze nie. - Pomógł jej zdjąć płaszcz. 
-  Ja takŜe. Powieś swój płaszcz w tej szafie, Roy. Weszła do pokoju, który słuŜył jej za 
gabinet, połoŜyła teczkę 



na biurku i wróciła do hallu. 
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-  Zobaczymy, co moŜemy zjeść. 
W kuchni wyjęła z lodówki pizzę z szynką, serem i majonezem i wstawiła do piecyka 
mikrofalowego. Tę pizzę dostała od madame Labelle, matki Marka, której dzieła kulinarne 
były radością dla podniebienia. Wstawiła do zamraŜalnika butelkę wina i zaczęła 
przygotowywać sałatę. 
-  Nieoczekiwana biesiada - powiedział Roy, stając przy niej. Uśmiechnęła się do niego. 
Uzupełniła sałatę plasterkami 
ogórka, przyprawiła i postawiła salaterkę na kuchennym stole. Zapaliła stojącą lampę. 
-  Mam otworzyć wino? - zapytał Roy. 
-  Tak. Proszę. - Wyciągnęła pizzę z piecyka. 
-  Opowiedz mi o zebraniu - zagaił, gdy zasiedli do stołu. 
- Jaką to doniosłą funkcją cię obarczyli? 
-  Mam nadzieję, Ŝe nie ugryzłam więcej niŜ mogę przełknąć. Będę łączniczką pomiędzy 
komitetem i Urzędem do spraw Statusu Kobiet przy organizowaniu „godziny pytań" 
zaplanowanej na wiosnę. 
-  Sprostasz temu bez trudu. - Uśmiechnął się do niej. Widziała, Ŝe on nie wątpi o jej 
zdolnościach. 
-  Dziękuję za taką ufność, Roy. To ogromnie pomaga. 
-  Spojrzała na niego rozpromieniona. - Mam jeszcze jedną wiadomość. Trzeci raz zostanę 
babcią. Holly mi oznajmiła przedwczoraj, Ŝe spodziewa się dziecka. 
-  Oblejmy tę wspaniałą nowinę. - Roy podniósł kieliszek. 
- Zdrowie Holly i nowego wnuczątka. 
Trącili się kieliszkami. W przyćmionym świetle lampy zmarszczki i fałdy na twarzy Roya się 
zacierały. Zobaczyła, jak on wyglądał za młodu. 
-  Ciekawe - powiedziała - jak by to było, gdybyśmy się spotkali przed laty. 
Popatrzył w zadumie. 
-  Nie zapominaj, Christine, Ŝe bylibyśmy wtedy bardzo młodzi. MoŜe byśmy się minęli jak 
statki na morzu w nocy. 
-  To rzeczywiście znaczy, Roy, Ŝe moŜe byś spojrzał na mnie i powiedział: sympatyczna 
dziewczyna, ta blondynka tam, ale nie w moim typie. 
Z uśmiechem przytaknął. 
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-  MoŜliwe. A ty, Christine, moŜe byś spojrzała na mnie, młodego sierŜanta, dryblasa i 
powiedziała: nie najgorszy ten facet, ale mnie nie porywa. 
Roześmiała się. 
-  Niewykluczone. 
-  śadne z nas wtedy nie miałoby jeszcze doświadczenia Ŝyciowego, Ŝeby zrozumieć, czym 
moŜemy stać się dla siebie nawzajem - ciągnął Roy. - Jednym z przywilejów dojrzałości jest 
to, Ŝe nie tylko mamy bogate doświadczenie, ale jesteśmy dostatecznie mądrzy, by docenić 
wszystko, co moŜemy sobie ofiarować. 
Christine wspomniała początek znajomości z Gerrym, swoje szalone podniecenie, gdy 
zatelefonował do niej i poprosił o spotkanie. I wspominała młodocianą namiętność - 
zapamiętałą, nienasyconą. 
-  Zamyśliłaś się, Christine. Uśmiechnęła się. 
-  Nie podzielę się z tobą moimi myślami. Nie chcę wprawić cię w pychę. 
Napełnił znów jej kieliszek. 
-  Smakuje ci pizza? - zapytała. 
-  Magnifiąue. 



-  To wino uderza mi do głowy - powiedziała. 
-  Nie masz przed sobą dalekiej drogi do domu. 
-  Pamiętasz, Roy, nasz pierwszy wieczór w hotelu w Londynie, kiedy jedliśmy razem 
kolację? Toast za naszych aniołów stróŜów? 
-  Tak, chcesz taki toast wznieść teraz? Podniosła kieliszek. 
-  Za naszych aniołów stróŜów, Christine. 
-  Za naszych aniołów stróŜów. 
-  Ja twojego anioła widzę - powiedział Roy. 
-  Mówiłeś mi to w Londynie. Naprawdę widzisz? 
-  Naprawdę... - Przesunął wzrok poza jej ramię. - Jest tu za twoim lewym ramieniem... 
anielica, i uśmiecha się. 
Christine odwróciła głowę, zerkając szybko w lewo. 
-  Jak ona wygląda? 
-  Zupełnie tak samo jak ty. 
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-  Jak ja? 
-  Tak, jest urocza. 
-  Chcesz przez to powiedzieć, Ŝe mój anioł stróŜ wygląda tak jak ja, bo sama jestem sobie 
aniołem stróŜem? 
-  Interesujące spostrzeŜenie. - Uśmiechnął się kącikiem ust, a ona przyłapała się na tym, Ŝe 
patrzy gdzieś za jego lewe ramię. 
Wybuchnął śmiechem. 
-  Musisz dobrze wytęŜać wzrok! Wykończymy tę butelkę, Christine? - Znów napełnił jej 
kieliszek. 
-  JeŜeli pójdziemy na górę, przekonamy się, jacy potrafimy być romantyczni. - Wstał od stołu 
i podszedł do niej. Za obie ręce pociągnął ją, Ŝeby wstała. - Najpierw miłość czy sjesta? 
-  Chodźmy na górę - powiedziała. - Jeszcze nie wiemy, co będziemy robić. Dobrze? 
Ruszyli do drzwi. 
-  Coś jednak mnie niepokoi, Roy. 
-  Co, Christine? 
-  Myślisz, Ŝe anioł stróŜ czuwa nieustannie? W kaŜdej minucie? 
-  Chodzi ci o to, czy twój anioł stróŜ wejdzie za nami do sypialni? - Przytulił ją i pocałował z 
czułością, w której wzbierała namiętność. 
-  Tak. - OdpręŜyła się w jego objęciach, odwzajemniła się przeciągłym pocałunkiem. 
-  Anioły stróŜe są wobec siebie taktowne. Po to mają skrzydła. 
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Christine otworzyła dolną szufladę biurowej szafki. Były w niej porządnie posegregowane w 
przegródkach papiery. Pierwszą przegródkę zapełniały aktówki z pismami dotyczącymi spraw 
domu, drugą urzędowa korespondencja i pisma dotyczące rozwodu. W trzeciej przegródce, 
największej, leŜała w najdalszym rogu duŜa brązowa koperta. W kopercie było sześć 
fotografii. 
Zdarzało się, Ŝe ta koperta przy otwieraniu szuflady wysunęła się ze swego zakamarka, ale 
nawet wtedy Christine starała się 
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jej nie dotykać. Spychała ją z powrotem w róg aktówką albo linijką. Po prostu nie zniosłaby 
Ŝadnego fizycznego kontaktu z tymi fotografiami. 
Źródło zemsty? Po odejściu Gerry'ego wyobraŜała sobie, Ŝe pokaŜe te zdjęcia jego córkom, 
chociaŜ wiedziała, Ŝe w Ŝadnym razie tak nie postąpi. Zamierzała pozbyć się ich któregoś 
dnia. Gerry był zatrwoŜony, gdy dowiedział się, Ŝe są w jej posiada- 
niu. 



Wykorzystanie ich teraz byłoby klęską, a nie triumfem. Jak długo będą tu pozostawać? 
Christine się zamyśliła. Niech pozostaną, dopóki nie dostanę rozwodu, zdecydowała. 
Spokojnie zamknęła szufladę. 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI 
Nadszedł dzień zaplanowanej wyprawy do Narodowej Galerii Sztuk Pięknych, gdzie dzieci 
miały pomagać w ubieraniu olbrzymiej choinki. 
O drugiej przyjechała HoUy z Sarą i Fleur. 
-  Jesteśmy punktualne, mamo? Nie spóźnimy się? Wchodząc   z   nimi   do   saloniku,   
Christine   potrząsnęła 
głową. 
-  Nie ma pośpiechu. Roy będzie z chłopcami o wpół do trzeciej. 
-  Jestem w botkach - powiedziała Sara - ale mam w torbie szkolne pantofle. 
-  A ja od razu jestem w pantoflach - prawie przerwała jej Fleur - bo nie będziemy duŜo 
chodzić po śniegu. 
-  Ja miałam wczoraj szczepienie - pochwaliła się Sara. - Nie bolało.  Jedna  dziewczynka 
umarła,   kuzynka  dziewczynki w mojej klasie. 
-  Nasza pani mówiła, Ŝe nie musimy bać się, Ŝe się zarazimy - powiedziała Fleur. 
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-  Wasza pani ma zupełną rację - ucięła stanowczo HoUy. Spojrzała na Christine i 
powiedziała dobitnie: - Ubierać taką choinkę to dopiero uciecha. 
-  Tam będzie mnóstwo dzieci - Christine rozwinęła ten temat, Ŝeby juŜ nie było mowy o 
denerwującej sprawie masowych szczepień w mieście. 
HoUy słusznie nie dopuszcza do omawiania przypadków wirusowego zapalenia opon 
mózgowych stwierdzonych ostatnio w okolicy Ottawy. Nie przybrało to jeszcze rozmiarów 
epidemii, ale rodzice byli bardzo zaniepokojeni. 
-  A gdzie będziemy potem jeść podwieczorek, babuniu Krystuniu? - zapytała Fleur. 
-  U MacDonalda - wtrąciła się Sara. 
-  W „Czerwonym Homarze" lepiej - oświadczyła Fleur. - Tam się nie musi stać w ogonku. 
-  Zaczekajmy z decyzją do spotkania z Matthew i Michae-lem - doradziła Christine 
dyplomatycznie. 
HoUy stała przy jej samochodzie, gdy Sara i Fleur wpakowały się na tylne siedzenie. 
-  Bądźcie  grzeczne  - powiedziała,  zamykając  za  nimi drzwiczki. - I bawcie się dobrze! 
Przyjadę po ciebie, Saro. 
-  Pa, mamusiu - Sara przesłała jej całusa, zanim odjechały.                                          *"* 
Christine zaparkowała samochód w podziemnym garaŜu Narodowej Galerii Sztuk Pięknych i 
poszła z wnuczkami do windy. 
-  Mogę nacisnąć guzik? - zapytała Sara. Fleur nie zwlekała z pouczeniem jej. 
-  Nie, Saro, tylko jedynka. My tam mamy się z nimi spotkać. 
Sara z Ŝalem cofnęła palec od guzika 2. Drzwi windy się rozsunęły. 
-  Są - powiedziała Christine, wchodząc do hallu. Roy, Michael i Matthew czekali przy 
informacji. 
-  Pamiętajcie - szepnęła Christine dziewczynkom - bądźcie dla nich miłe. 
Roy powitał ją wesoło. 
-  Cześć, Christine, Fleur i Saro. Cieszę się, Ŝe was widzę. 
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Czworo onieśmielonych dzieci milczało. Po chwili Matthew, z oczami jak spodki pod 
kędziorami opadającymi mu na czoło, zdołał powiedzieć uprzejmie: 
-  Hej. 
Baranek, pomyślała Christine. 



-  Gdzie będziemy ubierać choinkę? - zapytał Matthew, rozglądając się po hallu. - Ja tu jej nie 
widzę. 
-  Jest w Wielkiej Sali - poinformowała go Fleur. 
-  Powinniśmy zostawić płaszcze w szatni - powiedziała Christine. 
-  Ja wiem, gdzie jest szatnia - wykrzyknął Michael i mitygując się bąknął: - Widziałem ją. 
Wjechaliśmy inną windą niŜ wy. 
-  Więc prowadź, Michael - polecił Roy. Matthew odwaŜył się zapytać Sarę: 
-  Jesteś wnuczką Christine? 
-  Tak - odpowiedziała Sara - jestem. Dobrze, pomyślała Christine, lody przełamane. Potem 
szli juŜ wszyscy do Wielkiej Sali. 
-  Patrzcie! 
Na widok olbrzymiej choinki cała czwórka zapomniała 
0  swoim onieśmieleniu. To wielkie, piękne drzewo sięgało prawie sklepienia. Girlandy z 
czerwonych aksamitnych wstąŜek przystrajały je od wierzchołka do najniŜszych gałęzi. 
1 wisiały juŜ na nim róŜne ozdoby wykonane przez dzieci. 
-  Jest bardzo duŜa - Sara, mruŜąc oczy, patrzyła w górę zza najniŜszej gałęzi akurat na 
wysokości jej głowy 
-  My sami robimy te rzeczy - powiedziała Fleur. 
-  Usiądźmy tutaj - Christine skierowała ich czworo do jednego ze stołów roboczych. Na stole 
leŜały noŜyczki, arkusze glansowanego papieru, pozłotka, kredki, farby, tektura. 
-  Najpierw zobaczmy, co juŜ wisi - doradził Roy. Obeszli choinkę naokoło, przyglądając się 
zawieszonym 
ozdobom. Wśród gałęzi było wiele świętych Mikołajów, gwiazd wigilijnych i 
najrozmaitszych innych wytworów, mniej lub bardziej pomysłowych. 
-  Teraz chodźmy do stołu i popracujmy - powiedział Roy. 
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-  Co robisz, Michael?- zapytała Fleur zaciekawiona, patrząc jak Michael wyciska klej na 
dwie łopatki do mieszania kawy. 
-  Samolot świętego Mikołaja. To są skrzydła. 
-  Ja robię gwiazdkową stonogę - powiedziała Fleur. 
-  Sto nóg będzie ci potrzebne - zauwaŜył Roy. 
-  Sto nóg! - wykrzyknął Michael. Spojrzał na Fleur. - Nie zrobisz tego - powiedział 
kategorycznie. 
-  Właśnie, Ŝe zrobię - zapewniała Fleur. 
-  A ty, Saro, co chcesz zrobić? - zapytała Christine. 
-  Gwiazdkowego ptaka z czerwonymi skrzydełkami i czerwonym ogonkiem - odpowiedziała 
Sara. 
-  Ja zrobię girlandę - obwieścił Matthew. 
Fleur pochyliła się nad stołem, Ŝeby obejrzeć dzieło Michaela. 
-  To ma być samolot! - uniosła brwi. 
-  Jeszcze muszę posadzić Mikołaja na siedzeniu pilota. Nie patrz teraz. Później ci pokaŜę. - 
Zgiętą ręką zasłonił swoją pracę. 
Gwiazdkowy ptak Sary nabierał kształtu. Z pomocą babci Sara skleiła dwie kulki ze 
styropianu, wetknęła czerwone piórka mające być skrzydełkami i jedno piórko jako ogonek. 
Dodała dziób i grzebień z czerwonego papieru i spryskała ptaka czerwonym sprayem. 
Wygląda to, pomyślała Christine, jak rajski ptak trochę pijany. 
-  MoŜe teraz pomóŜ Matthew«obić girlandę - zaproponowała Sarze. - Potnij papier, o tak. - 
Pocięła kilka pasków dla przykładu. 
Sara i Matthew z zapałem wzięli się do roboty. 
-  Zawiesimy je na choince - powiedziała Christine, gdy zrobili kilka girland. 



Pieczołowicie umieścili girlandy na gałęziach, po czym cofnęli się, Ŝeby podziwiać efekt. 
Sara znalazła kawałek złotej wstąŜki i jakoś jej się udało związać koniec tego kawałka z 
drugim końcem. Taką aureolę trochę na bakier włoŜyła na głowę. 
Wszyscy się śmieli. 
-  Moglibyśmy nawet posadzić cię na choince, Saro - powiedział Roy. 
-  Myślę - zaczął Matthew, wpatrując się w nią z zachwytem - myślę, Ŝe ona wygląda jak 
gwiazdkowy anioł. 
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Sara rzuciła mu olśniewający uśmiech. 
-  Po takim komplemencie ona nigdy tego nie zdejmie 
- szepnęła Christine do Roya. Roy przytaknął. 
-  Dokąd chcecie pójść na podwieczorek? - zapytał. 
-  Do MacDonalda - odpowiedział Michael. 
-  Ja bym wolała do „Czerwonego Homara" - powiedziała Fleur. 
-  Tam nie musi się stać w ogonku - niespodziewanie poparła ją Sara. 
-  Ja wolę Big Maca. 
-  „Czerwony Homar" teŜ daje takie hamburgery - odparowała Fleur. 
-  „Czerwony Homar" - powiedziała Christine. - Na co ty głosujesz, Roy? 
-  Na „Czerwonego Homara". 
Zrobili po sobie porządek na stole i przygotowali materiały dla następnych chętnych do pracy. 
Dzieci rozmawiały i śmiały się, podniecone. Sara nadal paradowała w aureoli ze złotej 
wstąŜki. 
-  Miałam rację - szepnęła Christine do Roya. - Holly dobrze się namęczy zanim namówi ją, 
Ŝeby zdjęła tę złotą wstąŜkę przed pójściem spać. Nawet kiedy się ma tylko pięć lat, 
przyjemnie jest usłyszeć, Ŝe się wygląda jak anioł. 
-  Ja będę jadła krewetki z kukurydzą - oznajmiła Fleur, gdy weszli do restauracji „Czerwony 
Homar". 
Wysoki młody człowiek z szerokim Ŝyczliwym uśmiechem stanął przy ich stoliku. 
-  Na imię mi Arnie, jestem państwa kelnerem. Witam. Czy dzieciom powiedzieć, co dla nich 
mamy? 
-  Tak, proszę. 
-  Krewetki z kukurydzą, krewetki z serem, filety rybne, paluszki z kurczaka, spaghetti, 
hamburgery... 
-  Krewetki z kukurydzą! - wykrzyknęły Fleur i Sara prawie jednocześnie. 
Michael wahał się przez chwilę, po czym palnął: hamburger. 
- I dodał. - Poproszę. 
-  Ja teŜ - powiedział Matthew. 
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Christine juŜ przeczytała jadłospis. 
-  Dla mnie pstrąg z rusztu. 
-  I dla mnie - powiedział Roy. 
Zamówili takŜe napoje: coca colę, sok pomarańczowy, mleko. Kelner przyjął zamówienie. 
-  Tu przynoszą szkatułę skarbów i moŜna sobie z niej wybrać prezent - wyjaśniła Fleur. 
-  Prawdziwą ze skarbami? Bardzo duŜą? - zainteresował się 
Matthew. 
-  No nie - Fleur się zawahała - nie taką bardzo. 
Jak na wezwanie przyszedł Arnie ze „szkatułą", Ŝeby dzieci wybrały sobie prezenty. 
Christine zauwaŜyła, Ŝe Sara wybiera beret szybko, obojętnie. Zupełnie nie jak Fleur. 
Zaniepokojona, przyjrzała się małej badawczo. Jest blada, pomyślała, to pewnie nadmiar 
podniecenia. 



Fleur nieprędko dokonała wyboru, który ostatecznie padł na bransoletkę. Michael zadowolił 
się spadochroniarzem, Matthew warcabami. 
-  Ja proszę na deser cocktail jabłkowy - powiedziała Fleur. 
- A ty, Saro? 
-  Nie chcę deseru - powiedziała dziewczynka. Wydawało się, Ŝe ma juŜ dmć zabawy. 
Christine obserwowała ją uwaŜnie. 
-  Dla mnie lody - powiedział Matthew. 
-  Głowa mnie boli. - Sara przechyliła głowę i osunęła się na 
-  Co jej się stało? - Christine, zatroskana, zapytała: 
-  MoŜe zamienisz się miejscem z Matthew i usiądziesz przy 
mnie, co, Saro? 
-  Dobrze. - Sara ze swego najlepszego miejsca przy oknie przegramoliła się przez Michaela i 
Fleur. 
-  Matthew, nie masz nic przeciwko temu, kochanie? Sara źle 
się czuje. 
-  Przesiądź się, Matthew - powiedział Roy. Chłopiec wstał z krzesła. 
-  Proszę, babuniu Krystuniu, posadź mnie. Christine posadziła ją, zgarbioną, i objęła 
ramieniem. 
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-  Co ci jest? 
-  Niedobrze mi. Chcę do mamusi. 
Przesunęła ręką po czole Sary. Aureola ze złotej wstąŜki osunęła się na oczy. 
-  Zdejmę ci to. - Delikatnie Christine zsunęła Sarze złotą opaskę z głowy. 
-  MoŜe napijesz się wody? - zapytał Roy. 
-  Szyja mnie boli - zakwiliła Sara, wtulając twarz w rękę babci. 
Christine ogarnął lęk. Sztywnienie karku to jeden z symptomów wirusowego zapalenia opon 
mózgowych. 
-  Masz sztywną szyjkę, Saro? 
-  Tak - zaszlochała. 
Troje dzieci patrzyło na nią, nie odwaŜając się powiedzieć ani słowa. 
Jakie są symptomy? Christine gorączkowo usiłowała sobie przypomnieć. Nie dawniej niŜ w 
ten poranek czytała o tym w „Ottawa Citizen". Przychodziły jej na myśl tylko silne bóle 
głowy i objawy takie jak przy grypie. 
-  Chyba będę chora - powiedziała Sara. 
-  Mam cię zabrać do toalety? 
-  Nie. Chcę być tutaj. Gdzie moja mama? Chcę do mamusi. Christine wstała. 
-  Zaraz wrócę. - Postarała się powiedzieć to jak gdyby nigdy nic. Troje dzieci patrzyło na nią 
milcząc. Jak małe zwierzątka, nagle czujne, gdy wietrzą niebezpieczeństwo. 
W ich obecności nie sposób było podzielić się obawami z Royem. 
-  Utrzymam tę twierdzę, kiedy będziesz telefonować, Christine. - Uspokajającym uśmiechem 
dodał jej otuchy. 
-  Krewetki z praŜoną kukurydzą.  - Arnie stanął przy stoliku, postawił talerz przed Fleur. 
Uśmiechnął się do Mat-thew.  - Proszę,  hamburger.  Wiem,  Ŝe będzie ci  smakować.  I 
jeszcze jeden hamburger. - Postawił talerz przed Michaelem. 
-  Ja nie chcę jeść - wyszeptała Sara. Christine zauwaŜyła, Ŝe ona mówi z trudem. 
-  Zaraz wrócę. Tylko załatwię ten telefon. 
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-  Poproś mamusię albo tatusia, Ŝeby po mnie przyjechali, babuniu Krystuniu - wyszeptała 
Sara błagalnie. 
-  Zrobię to, kochanie. 



W przedsionku restauracji Christine znalazła automat telefoniczny i zatelefonowała do Holly. 
Słuchając sygnału, usiłowała zebrać myśli. Jak jej to powiedzieć? Co jej powiedzieć? Po 
wielu sygnałach wreszcie zabrzmiał głos Holly. 
-  Halo - powiedziała Christine. 
-  Mamo, to ty? Przepraszam, Ŝe tak długo nie podchodziłam, ale ubieramy choinkę. 
Skorzystaliśmy ze sposobności, Ŝe Sary nie ma, i wieszamy te tłukące ozdoby, bombki, sople 
i tak dalej. Kiedy wróci, będzie mogła wieszać wszystkie inne. 
Christine nie zdołała się odezwać. 
-  Mamo, co się stało? Usłyszała w głosie Holly niepokój. 
-  Holly... 
-  Jakiś wypadek? - zapytała Holly ochryple. 
-  Nie, nic takiego. Sara nie czuje się dobrze. Ma mdłości i szyja ją boli. 
-  Mamo, to niemoŜliwe. Nie, Sara nie mogła się zarazić. - Holly podniosła głos. 
-  Holly, posłuchaj. Powiem ci, co makn zdaniem naleŜy zrobić. Zawiozę Sarę do Pogotowia 
Szpitala Dziecięcego. Nie zapominaj, Ŝe była szczepiona. To tylko środek ostroŜności, Holly. 
Spotkamy się w Pogotowiu. 
-  Gdzie teraz jesteście? 
-  W „Czerwonym Homarze" na Montreal Road. JeŜeli wyjedziesz natychmiast, powinnyśmy 
być w szpitalu jednocześnie. Zostawię Fleur z Michaelem i Matthew pod opieką Roya. 
BoŜe, pomyślała Christine, tamtych troje w takim bliskim kontakcie z Sarą. Ta choroba jest 
zaraźliwa. 
-  Holly, w porządku? 
-  Tak, juŜ jadę z Frankiem. 
-  Sara moŜe tylko zjadła coś, co jej zaszkodziło. Ale Holly juŜ połoŜyła słuchawkę. 
Christine wróciła do stolika. Roy przesiadł się na krzesło przy Sarze i obejmował ją 
ramieniem. Sara miała oczy za- 
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mknięte. Fleur stała przy nich i mocno trzymała go za rękę. Chłopcy siedzieli cicho, obaj 
bladzi. 
-  Saro - Christine pochyliła się i mówiła jej do ucha. 
- Pojedziemy do mamusi. Roy zaniesie cię do samochodu. Sara tylko skinęła głową. 
Christine objęła ramieniem Fleur. 
-  Kochanie, Roy cię odwiezie do mojego domu. Nie denerwuj się, twoja mama tam po ciebie 
przyjedzie. Uścisnęła ją i ucałowała. 
Arnie przyszedł, Ŝeby zebrać talerze. Z niepokojem i współczuciem popatrzył na Sarę. 
-  Proszę zwrócić uwagę na dzieciaki, kiedy będę ją niósł do samochodu. Zaraz wrócę - 
powiedział mu Roy. 
-  Oczywiście, nie ma sprawy. - Arnie usiadł przy stoliku. Uśmiechnął się pokrzepiająco do 
Fleur, Michaela i Matthew. 
- Będę tutaj z wami. - Popatrzył na spadochroniarza, którego Michael wybrał ze szkatuły 
skarbów. - Wiecie, mój brat raz skoczył ze spadochronem. Chcecie o tym posłuchać? 
-  Tak - odpowiedział Michael drŜącym głosem. 
-  Wrócę tu za chwilę - powiedział Roy. 
Podniósł Sarę i ruszył z nią do wyjścia. Christine poszła za nim. Fleur zerwała się z krzesła. 
-  Chcę pojechać. Chcę być z Sarą. 
-  Nie, Fleur, zostań - powiedziała Christine, na próŜno usiłując ją powstrzymać. 
-  Wskakuj na swoje krzesło z powrotem - powiedział Arnie spokojnie. - Czy to twoja siostra? 
Jak jej na imię? 
-  Sara, to jest moja kuzynka. 



-  Sara będzie zdrowa jak rydz, zobaczysz. Usiądź przy chłopcach i posłuchaj tej historyjki o 
skoku ze spadochronem. To bardzo ciekawe. - Wyciągnął ręce i delikatnie posadził Fleur na 
krześle. 
Roy i Christine wyszli na parking. Jej samochód stał niedaleko drzwi restauracji. Szybko 
ulokowali Sarę, moŜliwie jak najwygodniej, na przednim siedzeniu. 
-  Muszę ci to prędko wyjaśnić - powiedziała Christine. 
-  Przy dzieciach nie mogłam.  Zabieram Sarę do Szpitala Dziecięcego. - Nie była pewna, czy 
Sara blada, z oczami nadal 
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zamkniętymi, tego nie słyszy. - Obawiam się, Ŝe to moŜe być zapalenie opon mózgowych. - 
Mówiła cicho. Roy słuchał wstrząśnięty. Najwidoczniej taka ewentualność dotychczas nie 
przyszła mu na myśl. - Spotkam się z Frankiem i Holly w szpitalu. 
-  Co mam robić? - zapytał Roy. 
-  Jedźcie do mojego domu. Proszę, klucz do drzwi frontowych. Zdjęła ten klucz z kółka. - 
Zadzwonię ze szpitala. Czy zechcesz zadzwonić do Nicole i Marka, Ŝeby przyjechali tam po 
Fleur? I staraj się ją uspokoić, dobrze? 
-  Oczywiście. Nie martw się. Dopilnuję wszystkiego. 
-  Dziękuję, Roy. - Wsiadła do samochodu. Roy pochylił się i lekko pocałował ją w policzek. 
-  Szczęścia - powiedział i zamknął drzwiczki. Christine włączyła silnik, wyjechała z 
parkingu. W drodze do 
szpitala wydawało jej się, Ŝe światła na skrzyŜowaniach sprzysięgły się, Ŝeby ją zatrzymywać, 
kiedy spieszy się tak rozpaczliwie. Wreszcie dotarła na Smyth Road, gdzie był Dziecięcy 
Szpital Wschodniego Ontario, i skręciła w szeroką aleję wjazdową między drzewami. 
Rozejrzała się, czy jest gdzie zaparkować blisko wejścia, i zobaczyła, Ŝe ktoś właśnie zwalnia 
dogodne miejsce. Niezwykle agresywnie wjechała tam, nie dopuszczając samochodu, którego 
kiwfowca cierpliwie na to miejsce czekał. 
Maleńka i Ŝałosna Sara, blada, z oczami zamkniętymi, leŜała na przednim siedzeniu. Ale nie 
straciła przytomności, o czym świadczyły jej szepty w odpowiedzi na pytania. 
Christine szukała wzrokiem Franka i Holly. Ze względu na Sarę, modliła się, Ŝeby przyjechali 
przed nią. 
-  Czy mamusia czeka na mnie? - zapytała Sara, nie otwierając oczu. 
-  Nie widzę jej. Ale to nie znaczy, Ŝe jej tu nie ma. MoŜe czeka w poczekalni - odpowiedziała 
Christine uspokajająco. Pochyliła się nad Sarą. - Przejdę naokoło i otworzę drzwiczki /. twojej 
strony. Przeniosę cię tam. 
Sara tylko słabo uniosła rękę na znak, Ŝe się zgadza. Delikatnie Christine objęła ją i dźwignęła 
z samochodu. 
-  Nie denerwuj się, kochanie. Wszystko będzie dobrze. 
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-  Dziękuję ci, babuniu Krystuniu - wyszeptała Sara. Christine zdławiła szloch wzbierający w 
krtani. 
W hallu pogotowia minęła nakryte białymi prześcieradłami nosze i rzędy foteli na kółkach. 
Czuła, jak ręce Sary zaciskają się jej na karku, gdy doszła do izby przyjęć. 
-  Dobry wieczór - powitała ją pielęgniarka. 
-  To moja wnuczka, Sara Eaton - powiedziała Christine. 
- Umówiłam się tutaj z córką. Nie wie pani, czy ona juŜ tu jest? Nazywa się Holly Eaton. - Ze 
względu na Sarę starała się mówić spokojnie. 
Pielęgniarka potrząsnęła głową. 
-  Chyba nie. DyŜuruję tu od dwóch godzin. 
-  Sarę boli szyja - ciągnęła Christine. 



-  Chcę do mamusi. Kiedy mamusia przyjedzie? - Sara, mocno trzymając się Christine, 
zaczęła płakać. 
-  Będzie tu lada chwila, Saro. 
-  Proszę pójść tędy. Dla twojej mamusi zostawię wiadomość 
- powiedziała pielęgniarka. Skinęła do sympatycznej starszej kobiety, która siedziała nie 
opodal. 
Christine poszła za pielęgniarką do małego pokoju, gdzie były nosze i jedno krzesło. 
-  Dziękuję. - Posadziła Sarę na noszach i stanęła przy niej. Sara wciąŜ ją trzymała za rękę. 
Z głęboką opiekuńczą miłością Christine pocałowała to dziecko w policzek. 
-  Ktoś będzie musiał później zarejestrować Sarę - powiedziała pielęgniarka. 
Z korytarza doleciał odgłos kroków i po chwili do pokoju weszli Holly i Frank. 
-  Sara! 
-  Czy mogę prosić o informacje? - Pielęgniarka juŜ trzymała blok i długopis. 
Holly spojrzała na Christine. 
-  Mamo, ty byłaś z Sarą, powiedz, co się stało. Christine opisała objawy, zaczynając od 
momentu, w którym 
zauwaŜyła, Ŝe Sara jest chyba chora. 
-  Czy wymiotowała? Czy ma gorączkę? - zapytała pielęgniarka. 
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Holly słuchała szczegółów podawanych przez Christine, coraz bardziej zdenerwowana. 
-  Jak to się mogło stać? - rozpłakała się głośno. 
Frank objął ją ramieniem i połoŜył palec na ustach ostr/c gawczo, Ŝeby nie przeraziła Sary. 
-  Państwo są rodzicami? - zapytała pielęgniarka. Christine zdała sobie sprawę, Ŝe teraz jej 
obecność jest 
zbyteczna w tym małym pokoju. 
-  Wyjdę i zaczekam na was. Będę w hallu. 
-  Dziękuję, mamo. 
Ukradkiem spojrzała na Sarę, która leŜała teraz na noszach, trzymając Holly za rękę. Łzy 
napłynęły jej do oczu. 
W hallu usiadła niedaleko izby przyjęć. JuŜ mogła się odpręŜyć, nikt nie patrzył, więc nie 
powstrzymywała łez. CięŜkie płynęły jej po policzkach, skapywały na spódnicę. Wytarła oczy 
mokrą kleistą chusteczką. 
Do tego pokoju, gdzie byli Sara, Holly i Frank, wszedł wysoki ciemnowłosy męŜczyzna w 
białym kitlu. Prawdopodobnie dyŜurny lekarz, pomyślała. 
-  Tam dalej jest kawiarnia. Wygodniej tam poczekać niŜ tutaj. Powiem pani córce i zięciowi, 
gdzie panią znajdą. - Ta sympatyczna kobieta wyszła zza kontuaru i podeszła, patrząc na nią 
ze współczuciem.                       <*» 
-  Dziękuję, chyba tam pójdę. 
W kawiarni Christine popijała kawę machinalnie. Gdy spojrzała na zegarek, dochodziło wpół 
do szóstej. Czy Fleur juŜ jest w domu z Nicole i Markiem? Godzina ubierania olbrzymiej 
choinki w Narodowej Galerii Sztuk Pięknych wydawała się odległą przeszłością. Chciała 
zatelefonować do Roya, ale gdyby poszła do telefonu, Holly i Frank mogliby przyjść do 
kawiarni akurat wtedy i jej nie zastać. 
Minęło czterdzieści pięć minut. 
-  Christine. 
Podniosła wzrok na dźwięk głosu Franka. Przyciągnął krzesło i usiadł obok niej przy stoliku. 
-  Co się dzieje, Frank? JuŜ coś wiadomo? 
-  Nie, Christine, jeszcze nie. Sarę bada dwóch lekarzy. Przenieśli j ą do innego pokoju. Holly 
proponuje, Ŝebyś po- 
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uchała do domu, a my damy ci znać, kiedy będziemy wie-Ll/.ieli. 
- Jak się trzyma Holly? 
- Teraz juŜ dobrze. - Frank urwał. - O mało nie zemdlała i musiała się połoŜyć. 
-  Czy ja nic nie mogę zrobić? Holly juŜ lepiej się czuje? Jestem taka bezradna. 
- Powiedziałem im, Ŝe ona jest w ciąŜy. Nie martw się, Christine. Myślę, Ŝe zasłabła wskutek 
napięcia. Musieliśmy raz po raz to, co mówiłaś, powtarzać róŜnym doktorom. MoŜna było 
oszaleć. 
Frank był blady. Wpatrywał się uparcie w plakat na ścianie przed sobą. Na plakacie okrągła 
twarz - same oczy, uszy i szerokie usta z uniesionymi kącikami - nakazywała: UŚMIECHNIJ 
SIĘ. 
-  Jaką stawiają diagnozę? Czy to wirusowe zapalenie opon mózgowych? 
-  Nie mówią. Ale stan Sary chyba się nie pogarsza. O ile wiem, w tych cięŜszych 
przypadkach to postępuje bardzo szybko. Błyskawiczne pogorszenie, a potem śmierć. - Oczy 
Franka napełniły się łzami. - Holly chce zostać w szpitalu na noc. Prosiła, Ŝeby wstawiono 
łóŜko polowe do separatki Sary. Kiedy wrócisz do domu, Christine, poradź Nicole podjąć 
jakieś działania. Fleur była w bliskim kontakcie z Sarą. Lekarze zalecają profilaktyczne dawki 
antybiotyku. Wnuki Roya teŜ trzeba jakoś zabezpieczyć. 
-  Zadzwonię do Nicole i do Roya natychmiast - powiedziała Christine. 
-  Muszę juŜ wracać. - Frank miał głębokie bruzdy przy ustach. Wyryły mu się w ciągu 
godziny. Christine jeszcze nie chciała pojechać do domu. Ale wiedziała, Ŝe swoją obecnością 
w szpitalu tylko powiększyłaby brzemię bólu. 
-  Proszę, zadzwoń do mnie, jakkolwiek sytuacja się rozwinie, Frank. 
-  Zadzwonię. Dziękuję, Christine, za to, Ŝe przywiozłaś Sarę do szpitala tak prędko. 
Uścisnęła mu rękę i spojrzała w oczy, 
-  Do widzenia, Frank. Ucałuj Holly ode mnie. 
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W jej domu było ciemno. Otworzyła drzwi frontowe tm\ wym kluczem, weszła do hallu i gdy 
zapaliła świulło. /oha< na stoliku kartkę od Roya. Napisał, Ŝe telefonował *.!»> Ni i podrzuci 
jej Fleur po drodze do Manotick. 
Wiedząc, Ŝe on niecierpliwie czeka na wiadomość, od i a/ul niego zadzwoniła i powiedziała, 
co z Sarą. Szybko ją /apcwniłj Ŝe juŜ przekonał Barbarę i Grahama o konieczności 
skontaktowania się z lekarzem, Ŝeby chłopcy dostali antybiotyk. 
Następnie Christine zadzwoniła do Nicole i opowiedziała dokładnie, co się działo. Nicole, 
bardzo zaniepokojona chorobą Sary i pełna lęku, czy to samo nie grozi Fleur, powiedziała, 
jakie podjęła środki ostroŜności. Marc juŜ rozmawiał z doktorem o antybiotyku. Fleur trudno 
było uspokoić, tak rozpaczała, Ŝe Sara jest chora, i jednocześnie bała się o siebie. 
Christine postarała się zebrać resztki energii, Ŝeby pocieszyć Nicole. Obiecała, Ŝe zadzwoni, 
gdy tylko będzie miała wiadomość od Franka. 
Po tych dwóch rozmowach telefonicznych połoŜyła się na kanapie, podniosła nogi wysoko i 
zamknęła oczy. Ten dzień ciągnął się w nieskończoność i wiedziała, Ŝe pomimo wyczerpania 
na pewno nie zaśnie. Była caift- obolała ze zmęczenia, aŜ ciąŜyło jej to wszystko, co miała na 
sobie. Poszła na górę do sypialni i rozebrała się niemrawo. WłoŜyła szlafrok i wróciła na 
dół. 
Przypomniał jej się tamten wieczór przed tyloma miesiącami, gdy czekała na telefon Johna 
Teasdale, męŜa Maggie, po odkryciu jej romansu z Gerrym. Wtedy teŜ nie mogła zasnąć, 
więc zajęła sobie noc czyszczeniem srebra. 
MoŜe to i dziś pomoŜe. Weszła do kuchni, wzięła gazety ze skrzynki z makulaturą i rozłoŜyła 
je na stole. Wyciągnęła srebra, usiadła przy stole i zaczęła czyścić serwis do herbaty prababci 
Craig. Był wiktoriański, bardzo ozdobny, o misternie grawerowanych nierównych 



powierzchniach. Musiała zręcznie uŜywać gąbki, Ŝeby dostać się do zmatowiałych wgłębień 
w uchu czajnika i w jego pokrywie z łebkiem pawia na czubku. 
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Ciszę tylko raz przerwało furczenie lodówki. Po wypolerowaniu czajnika przyszła kolej na 
cukiernicę. 
Zabrzmiał dzwonek do drzwi. Christine znieruchomiała. Na kuchennym zegarze było dziesięć 
po dziesiątej. Zarówno Roy jak Nicole uprzedziliby telefonicznie, gdyby chcieli do niej 
wstąpić. Serce jej tłukło się szaleńczo, wielkim wysiłkiem woli próbowała się uspokoić. 
Dzwonek zabrzmiał znowu. Kropka... kropka... kropka... kreska - powtórzyło się to kilka 
razy. Dawny sygnał zwycięstwa. Gerry, wracając do domu z późnych przylotów, zawsze tak 
dzwonił, zanim przekręcił klucz w zamku, Ŝeby ona wiedziała, Ŝe to on, a nie jakiś bandyta. 
Wstała, poszła do drzwi frontowych, otworzyła. Na progu stał Gerry. 
-  Mogę wejść? 
Stanęli przed sobą w hallu. Zobaczyła, Ŝe jest mizerny i zmęczony. 
-  Nicole do mnie dzwoniła, powiedziała mi o Sarze. Byłem tak niespokojny, Ŝe 
zdecydowałem się pojechać do szpitala. Ale kiedy przejeŜdŜałem tędy, patrzę, w kuchni 
światło się pali. Domyśliłem się, Ŝe jesteś sama. 
-  Wejdź do kuchni. 
Gerry zdjął płaszcz. Był w grubym beŜowym swetrze, tym samym, w którym tamtego dnia 
rano wyszedł z domu po raz ostatni. Przypadkiem stanął przy zlewie i odwrócił się do niej - 
jak w tym jej ostatnim wspomnieniu o nim w ich wspólnym domu. 
-  Powiedz, co z Sarą. Ona nie umrze, prawda? 
Przez chwilę Ŝałowała, Ŝe widzi i rozumie jego cierpienie. 
-  Kiedy wychodziłam ze szpitala dwie godziny temu, jej stan się nie zmienił - powiedziała. 
Milczeli. Podszedł do stołu i usiadł naprzeciw niej. 
-  Zdmuchnięcie Ŝycia małego dziecka nie ma sensu, prawda? 
-  Raczej nie ma - odpowiedziała. Nie chciała rozpłakać się przy Gerrym. Jednak siedzimy 
przy jednym stole, połączeni jedną rozpaczą. WaŜna jest tylko Sara. Znów zdała sobie 
sprawę, Ŝe moŜe juŜ myśleć o Gerrym bez urazy. 
-  Napijesz się kawy? 
-  Nie, dziękuję. 
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Po chwili milczenia wzięła gąbkę i dak-j c/.yśtilu c/njnik. 
-  Tak strasznie boję się o Sarę. Taka kruszyna. I >c\ hm. kiedy siedzę tutaj - powiedział 
Gerry i, o dziwo, nie było \s i ym domagania się pociechy. 
Christine nie odpowiedziała. 
-  Widzę, Ŝe czyścisz srebro. Napotkała jego wzrok i przytaknęła. 
-  Zawsze to robiłaś w cięŜkich chwilach. 
-  To pomaga. 
Wzięła małą srebrną czarkę i zaczęła polerować, a on patrzył na nią w milczeniu. Dziesięć 
minut minęło zanim uznała, Ŝe połysk jest dostateczny. Postawiła czarkę przy innych 
oczyszczonych juŜ naczyniach. Gerry wstał. 
-  Zdaję się na ciebie, Christine. Kiedy dostaniesz wiadomość 
0  Sarze, zadzwoń do mnie. 
-  Zadzwonię. 
-  Więc dobranoc. Dziękuję. 
Odprowadziła go do drzwi frontowych, a potem dalej czyściła srebro. Nie powinno się nigdy 
patrzeć wstecz, pomyślała. Trzeba zawsze patrzeć przed siebie. Oczyściła wszystko 
1 wstawiła do zlewu, Ŝeby wypłukać. 
Zdjęła z rąk gumowe rękawiczki, które włoŜyła w trosce 



0 ręce, i weszła do swego gabinetu^©tworzyła dolną szufladę szafki i popatrzyła na brązową 
kopertę z fotografiami. 
Nie chciała dotykać tej koperty gołymi rękami, więc wróciła do kuchni i znów włoŜyła 
gumowe rękawiczki. Teraz wzięła z szuflady kopertę. Trzymając ją jak najdalej od siebie, 
poszła do saloniku i połoŜyła ją na palenisku kominka. 
Przyniosła z kuchni kilka gazet i znalezioną w kuchennym kredensie butelkę z płynem do 
zapalniczek. PołoŜyła zmięte gazety na palenisku, na gazetach kopertę i ostroŜnie nasączyła je 
płynem. Przytknęła do nich zapaloną zapałkę, przytrzymała 
1 szybko cofnęła się, Ŝeby patrzeć, jak spłonie ten stos pogrzebowy. Dopiero po długiej chwili 
ogień dosięgnął koperty. Brązowy papier ze swoją zawartością trzaskał i palił się niebieskim 
płomieniem. Patrzyła, dopóki nie zostały tylko czarne płaty. Wtedy poszła z powrotem do 
kuchni, pieczołowicie wypłukała srebro, wytarła je i schowała. 
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W końcu telefon zadzwonił. Głos Franka był radosny. 
-  Christine, dobra wiadomość! Jest diagnoza. Sara przechodzi lekką odmianę zapalenia opon 
mózgowych. Niebezpieczeństwo minęło, za tydzień mniej więcej wyjdzie ze szpitala. 
Aplikują jej antybiotyki. 
-  Cudownie - wyjąkała Christine, bliska płaczu z wdzięczności i zarazem gotowa okrzykiem 
wyrazić swoją radość. - Jak się czuje Holly? - zapytała. 
-  Trzyma się. Zostanie na noc w szpitalu, Ŝeby być przy Sarze. Chyba ja teŜ zostanę, będzie 
raźniej. 
-  TeŜ tak myślę, Frank. Jesteś jej potrzebny. Dzwoniłeś do Nicole? 
-  Nie, jeszcze nie. Zaraz to zrobię. 
-  Ona czeka na wiadomość. I... Frank, kiedy będziesz z nią rozmawiał, poproś, Ŝeby jak 
najszybciej zadzwoniła z tą wiadomością do ojca. 
Frank zapewne chciał zapytać, czy się nie przesłyszał, ale się rozmyślił. 
-  Oczywiście, Christine, do widzenia, na razie. 
-  Ucałuj Holly ode mnie. Powiedz jej, Ŝe ją kocham. Christine połoŜyła słuchawkę pełna ulgi 
i wdzięczności. Na 
dolewanie oleju do głowy człowiek nigdy nie jest za stary. Widzi coraz wyraźniej, co ma 
znaczenie w Ŝyciu. 
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ROZDZIAŁ 
DWUDZIESTY TRZECI 
BoŜe Narodzenie było rzeczywiście radosnymi świętami dla tej rodziny. Choroba Sary, jak 
Christine sobie uświadomiła, zbliŜyła ich wszystkich. Okres świąteczny, następując zaraz po 
wyzdrowieniu Sary, dawał kaŜdemuiThich sposobność okazania serdeczności. 
W pierwszy dzień świąt Roy przyjechał do Christine dość wcześnie, Ŝeby być pomocnikiem 
w kuchni. Christine upiekła gęś i indyka. Holly przyczyniła się do deseru swoimi bajecznymi 
bezami w winie. Ozdobne lukrowane ciasteczka Nicole, wprost rozpływające się w ustach, 
zniknęły, ledwie się pojawiły na stole. 
Sara, jeszcze bledziutka i wątła, ale wesoła i śliczna w oliw-kowozielonej aksamitnej 
sukience z koronkowym kołnierzem, oświadczyła, Ŝe to jest najlepszy gwiazdkowy obiad, 
jaki jadła w Ŝyciu. Fleur w sukience z czerwonej tafty, przepasanej kremową szarfą, gorąco 
jej zawtórowała. Wszyscy radośnie dawali się całować pod jemiołą i to nie raz, ale po kilka 
razy. 
Po obiedzie Marc pokazywał sztuczki magiczne i został nagrodzony brawami. 
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-  Tylko niech ci to nie uderzy do głowy - zaŜartowała Nicole. 
Fleur popisywała się improwizacją skocznego tańca szkockiego. Frank z powodzeniem 
udawał, Ŝe przygrywa jej na kobzie. 
Roy wprawił wszystkich w zdumienie, pokazując rzeczywiście fachowo sztuczki karciane. 
Christine patrzyła na niego szczęśliwa i dumna, podziwiała jego szerokie bary i szczupłość w 
pasie. On ma cudowną figurę, myślała z uznaniem. 
Rita juŜ zdrowa, w swoim pawioniebieskim wieczorowym szalu z frędzlami, wyglądająca jak 
artystka z edwardiańskiego music-hallu, uraczyła ich piosenką Zatoka Galway. 
-  Nie jestem dziś przy głosie - powiedziała ochryple. Potem, ubłagana przez Franka, 
zaśpiewała na bis Londonderry. 
Holly rozdała wszystkim nuty kolęd i śpiewali chórem pod jej pełną ekspresji dyrekcją. 
Gdy po odjeździe wszystkich gości Christine i Roy znuŜeni, ale szczęśliwi ju Ŝ włoŜyli 
naczynia i sztućce do zlewozmywaka, Roy oznajmił: 
-  To cudowne BoŜe Narodzenie,  ale cięŜko  się napracowałaś, Christine. Nowy Rok niech 
będzie tylko dla nas dwojga. 
Uśmiechnął się do niej, objął ją wpół i pocałował. 
-  Dlaczego uśmiechasz się tak tajemniczo? - zapytał. 
-  Tajemniczo? Coś sobie wyobraŜasz, mój kochany. - PrzecieŜ mu nie powiem, pomyślała 
Christine, Ŝe jeśli w Sylwestra mi się oświadczy, przyjmę go. 
it 
-  Wszystkiego najlepszego w Nowym Roku, Christine - powiedział Roy, gdy odliczanie do 
północy się skończyło. Musiał bardzo podnieść głos, Ŝeby ona go usłyszała w hałasie sali 
balowej Chateau Laurier. Tłumy witały Nowy Rok, grając na trąbkach, rzucając serpentyny, 
puszczając w górę balony. 
-  Roy, wszystkiego najlepszego, kochanie. - Christine wsunęła mu się w objęcia, splotła 
rękami jego szyję, nadstawiła twarz do pocałunku. 
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-  Dobry całus na początek roku - przytulił ją. - MoŜe jeszcze raz? 
Parsknęła śmiechem i znów się pocałowali, po czym wrócili do swego stolika w cichym 
kącie, daleko od parkietu. 
-  Masz jakieś przepowiednie na ten rok, Christine? - zapytał Roy, gdy usiedli. 
-  Parę. Mogę przepowiedzieć, Ŝe w kwietniu, od dziś za trzy miesiące, będę wolną kobietą. 
-  Cieszy cię to czy smuci? - Patrzył na nią z półuśmiechem. 
-  JuŜ mnie nie smuci. Są szczególne powody, Ŝeby mnie to cieszyło. 
-  Jakie? 
-  Zmiany... tyle się zdarzyło w zeszłym roku. Dorosłam. Zajmuję się wieloma nowymi 
sprawami, podejmuję się nowych obowiązków. I mam za co dziękować Bogu... wyzdrowiała 
moja wnuczka, zagroŜona cięŜką chorobą... 
Przyszło jej na myśl, Ŝe Nowy Rok nie powinien się zacząć od takich ponurych słów. 
Spojrzała na Roya, który w smokingu, w wytwornej wieczorowej koszuli, był jej zdaniem 
jednym z najbardziej dystyngowanych męŜczyzn w tej sali. Uśmiechnęła się przekornie. 
-  I, co ogromnie waŜne, wkraczam w Nowy Rok z męŜczyzną w najpiękniejszej koszuli.           
^"* 
-  Bardzo ci dziękuję. - Nad stolikiem ujął jej rękę. - Ja w przepowiadaniu nie jestem zbyt 
dobry. - Ale mam pewne nadzieje. - Mocno uścisnął jej palce. - A jakie, ty przecieŜ wiesz, 
prawda, Christine? 
-  Wiem. - Uśmiechnęła się do niego. 
-  Kiedy się do mnie tak uśmiechasz i jesteś w tej czarnej sukience - oczy mu zabłysły - moje 
nadzieje stają się pragnieniem. - Mówił cicho: - Pamiętasz wieczór w Londynie, kolację „U 
Sophie"? 



-  Tamtego dnia, kiedy pojechaliśmy do Bath i jeździliśmy po angielskiej wsi? 
-  Tak. - Nie odrywał od niej wzroku. 
-  To był cudowny dzień. 
-  Jednak coś mógłbym ci przepowiedzieć na Nowy Rok. 
-  Co takiego, Roy? 
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-  MoŜe wyjdziesz ponownie za mąŜ. - Nadal nie odrywał od niej wzroku. - Gdybym teraz 
zapytał, czy zostaniesz moją Ŝoną, co byś mi odpowiedziała? 
Roześmiała się cicho. 
-  Odpowiedziałabym, Ŝe tak, wyjdę za ciebie. Wyprostował się na krześle. 
-  Zgadzasz się? 
-  Tak - potwierdziła. - JuŜ powiedziałam, Ŝe tak. Niewątpliwie jej  odpowiedź zarówno 
zdumiała go, jak 
uradowała. 
-  Christine - wyciągnął do niej drugą rękę i siedzieli, oburącz trzymając się nad stolikiem. 
-  Kiedy dokładnie uzyskasz rozwód? 
-  Trzeciego kwietnia. 
-  Więc pobierzmy się czwartego kwietnia. Potrząsnęła głową. 
-  Ja myślę, Ŝe w maju. 
-  W maju? 
-  W kościele Trójcy Świętej na William Street. 
-  Christine! JuŜ to zaplanowałaś. Przez cały czas miałaś to zaplanowane. - Odrzucił głowę w 
tył i śmiał się głośno. 
Christine poczuła, Ŝe się rumieni. 
-  Nie. Nie zaplanowałam. Naprawdę - protestowała, coraz bardziej zakłopotana. Ale gdy 
napotkała wzrok Roya, parsknęła  śmiechem.  - Rozumiesz, ja  snułam  swoje marzenia. 
- PrzyłoŜyła ręce do płonących policzków. - Proszę, wybacz mi. 
-  Co mam ci wybaczyć? - Odjął jej  rękę  od policzka i pocałował. - Gdzie będziemy 
mieszkać? - zapytał. 
Spojrzała na niego zaskoczona. 
-  Nie w moim domu? - Zawsze zakładała, Ŝe będą mieszkać tam właśnie. 
-  W twoim? Dobrze. - Roy zgodził się natychmiast. - Mój dom w Manotick zamierzam 
odstąpić Emmie i Peterowi. Wiem, Ŝe chcą się pobrać wkrótce. Oczywiście, spodziewam się, 
Ŝe kiedyś kupią ode mnie ten dom po okazyjnej cenie, ale na początek niech tam sobie 
mieszkają z moim błogosławieństwem. 
-  Roy, to ty planowałeś! Zdziwił się trochę. 
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-  No, ja... 
-  Masz wszystko zaplanowane, Roy? - Teraz Christine śmiała się z jego zakłopotania. - 
Nieistotne, nie bądź taki zmieszany - powiedziała łagodnie. - UwaŜam, Ŝe to świetny pomysł, 
Ŝeby Emma i Pete mieszkali w twoim domu. 
Jeszcze trzymał jej rękę. Przyjrzał się jej palcom. 
-  Jaki chcesz pierścionek? Z rubinem? 
-  Marzyłam o szafirze. 
Popatrzyli sobie w oczy i wybuchnęli śmiechem. 
-  Zawrzyjmy rozejm i przyznajmy, Ŝe plany na naszą przyszłość kłębiły się w głowach nas 
obojga - powiedział Roy. 
-  Słuchaj, na razie nie mówmy o tym naszym dzieciom. 
-  Dlaczego, Christine? - zapytał ze zdumieniem. - Myślę, Ŝe bardzo się ucieszą. 



-  Ucieszą się na pewno - powiedziała, juŜ powaŜna. - Ale z tym zawiadomieniem wolałabym 
poczekać do rozwodu. Czułabym się bardziej w porządku. 
Patrzył na nią, takŜe juŜ powaŜny. 
-  Tak, chyba cię rozumiem. 
-  Trudno jednak będzie zachować to w sekrecie przed Nicole i Holly. - Uśmiechnęła się. - 
One potrafią odkrywać moje sekrety. 
-  Którego maja chciałabyś waiąć ślub? 
-  Chyba w pierwszych dniach.  ChociaŜ nigdy  nie ma pewności, z jaką datą wydadzą 
dokumenty rozwodowe. 
-  Początek maja to ładna pora roku. Tulipany juŜ rozkwitną w Ottawie - powiedział Roy. 
Christine spojrzała na tańczące pary. 
-  Myślisz, Ŝe ktoś odgadł, Ŝe my teraz planujemy nasz ślub? 
- zapytała bez tchu. 
-  Myślę, Ŝe wszyscy są zbyt zajęci własnymi sprawami. 
-  Roy rzucił szybkie spojrzenie na parkiet i znów patrzył na Christine, a jej serce zamierało 
ze szczęścia. 
-  Więc mam nic nie mówić moim dzieciom aŜ do trzeciego kwietnia? Czy tak? - zapytał Roy. 
Przytaknęła. 
-  Tak, i nie moŜemy dopuścić, Ŝeby ktokolwiek z nich załatwił sobie urlop na początek maja. 
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-  To będzie niełatwe, Christine. Nie uwierzyłabyś, jakiego Emma ma nosa do wszystkiego, 
co najściślej tajne. 
-  Zachowasz sekret,  Roy.  - Przesunęła ręką po  czole. - Głowę mam jak balon, taka jestem 
szczęśliwa. 
-  Musimy to oblać. - Roy skinął na kelnera i zamówił szampana. 
-  Poproszę Shirley, Ŝeby towarzyszyła mi do ślubu - powiedziała Christine. 
-  Matthew będzie bardzo zadowolony z babci Christine. Szkoda, Ŝe nie moŜe o tym wiedzieć 
prawie do maja. 
Przyszedł kelner z szampanem. 
-  Tego wszystkiego nie wypijemy - zobaczyła w kubełku z lodem dwulitrową butelkę. 
-  Poczęstujemy sąsiednie stoliki - powiedział Roy. Kelner otworzył butelkę i napełnił im 
kieliszki. 
-  Christine,  za  naszą  przyszłość  -  Roy  podniósł  swój kieliszek. 
-  Za naszą przyszłość... i naszą miłość. Kocham cię - powiedziała cicho. 
-  I ja ciebie kocham, Christine. Popijali szampana. 
-  Dziwne, nikt nie zauwaŜa, Ŝe, jak się to mówi, wzlatujemy do gwiazd. 
-  Myślę, Ŝe jesteśmy sympatyczną podstarzałą parą, która świętuje Nowy Rok - powiedział 
Roy. 
Uśmiechnęła się do niego. 
-  Tak, bo jesteśmy, ale teŜ i kimś więcej. - Uśmiech jej stał się jeszcze promienniejszy. - 
Jesteśmy dwojgiem ludzi, którzy odkryli, Ŝe romantyczność nie kończy się razem z 
młodością. 
W kilka dni po Nowym Roku niespodziewanie wstąpiła Nicole. Właśnie odwiozła Fleur na 
przyjęcie urodzinowe w tej okolicy. Christine siedziała nad sprawozdaniami komitetów 
oświatowych rozłoŜonymi na kuchennym stole. Nicole zapytała o jej pracę w komitecie i 
uwaŜnie słuchała planów w związku ze zjazdem kobiet. 
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-  Zdaje się, mamo, Ŝe czeka cię duŜo roboty, ale z pewnością ten zjazd będzie interesujący. 



-  Tak, miało być tylko dwugodzinne forum i nagle rozrosło się do całodziennej konferencji. 
Musimy ustalić taką cenę karty uczestnictwa, Ŝeby przyciągnąć jak najwięcej kobiet. 
Nicole usiadła naprzeciw Christine przy stole. 
-  Macie nadzieję, Ŝe wezmą w tym udział kobiety na róŜnych stanowiskach urzędowych i z 
róŜnych partii politycznych? O to chodzi? O głośne nazwiska? 
-  Tak. JuŜ zaczęłyśmy badać grunt. 
-  Wspaniale. Ja chyba teŜ się na to piszę. Mówisz, Ŝe to będzie w kwietniu? 
-  Tak, na początku kwietnia. Dokładna data jeszcze nie zdecydowana. 
-  Dobrze, Ŝe w kwietniu, a nie w maju - powiedziała Nicole. Christine spojrzała na nią bystro. 
-  Dlaczego? 
-  Marc na początku maja moŜe będzie kręcił film na północy. Chciałby tam zabrać mnie z 
Fleur. Co najmniej dziesięć dni zostanie w Iąaluit. Nigdy nie byłam tak daleko na północy, 
więc bardzo chętnie pojadę. 
-  Na początku maja czy później? - zapytała Christine juŜ trochę nerwowo. Poczuła, Ŝe 
NićÓTe przygląda się jej bacznie, więc sięgnęła na kuchenny blat po  słoik  z dŜemem. 
-  Weźmiesz tez dŜem? Rabarbar z imbirem. Kupiłam go na bazarze gwiazdkowym, a 
właściwie nie lubię tego aromatu. 
Nicole zignorowała jej propozycję. 
-  Prawdopodobnie na początku maja - odpowiedziała. 
-  Zwykle nie wyjeŜdŜacie tak wcześnie. 
-  Nie, ale to fantastyczna okazja. Rzeczywiście chcę zobaczyć, jak jest na dalekiej północy. 
Zapaliłam się do tego. 
-  Rozumiem. - Christine się zastanowiła, w jaki sposób nie mówiąc prawdy dać do 
zrozumienia, Ŝe na początku maja cała rodzina powinna być w Ottawie. 
-  Mamo, masz na maj jakieś plany? - zapytała Nicole. 
- Jakieś szczególne plany? 
CzyŜby Nicole podkreśliła słowo  szczególne? 
-  Raczej nie - odpowiedziała Christine kojąco. Nie mogę, pomyślała, dopuścić do tego, Ŝeby 
Nicole, Fleur i Marc pojechali do Iąaluit na początku maja. 
Nicole przysunęła się z krzesłem do niej. 
-  Mamo, pamiętasz, jak Holly ci powiedziała, Ŝe jest w ciąŜy. Mówiła mi potem, Ŝe tyś się 
wyraźnie ucieszyła, Ŝe to dziecko ma się urodzić w czerwcu,  a nie w maju. - Prawie się 
uśmiechnęła. - Masz jakieś szczególne plany, mamo? 
-  Czasami Holly daje się ponosić fantazji. 
-  A wiesz, mamo, co powiedziała? 
-  Nie wiem. Powiedz. 
-  Powiedziała, Ŝe ty i Roy pewnie chcecie w maju wziąć ślub. 
-  Co za bzdura! 
-  Mamo, czy to prawda? Proszę, zdradź mi! - Oczy Nicole się roziskrzyły. 
Właściwie mogłabym jej powiedzieć, pomyślała Christine. Daremne są wysiłki, Ŝeby 
cokolwiek zachować w sekrecie przed tą rodziną. Starając się mówić bardzo spokojnie, bo 
ostatecznie to był moment doniosły, oznajmiła: 
-  Tak, Nicole. W maju wychodzę za mąŜ. Zamierzałam na razie trzymać to przy sobie. A tu 
raptem wrzeszczę o tym w niebogłosy. - Spojrzała na Nicole i juŜ nie mogła się opanować. - 
Och, Nicole - wykrzyknęła bez tchu -jestem taka podekscytowana! 
-  To przecudownie! Naprawdę nikt nie wie? Poza Royem. Bo jemu chyba powiedziałaś. 
-  Oczywiście. 
-  No, niech tylko Holly to usłyszy.  Mamo, musisz jej powiedzieć jak najprędzej. 
-  Nicole, nie ponaglaj mnie. Przede wszystkim muszę się zastanowić. 
-  Którego maja? 



-  Jeszcze nie ustalone. 
-  Musimy powiedzieć Holly. 
-  Oczywiście, powiemy. Nicole parsknęła śmiechem. 
-  Holly mówiła, Ŝe będzie druhną w bardzo zaawansowanej ciąŜy. 
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-  Zdaje się, Ŝe szeroko juŜ to omawiałyście. 
-  Tak. Holly sobie wyobraŜała, jaką brzuchatą będzie druhną. Ja jej powiedziałam, Ŝe 
najprawdopodobniej poprosisz Shirley, Ŝeby ci asystowała. 
-  To wspaniałe mieć dwie córki takie mądre, tak ustawiające moje sprawy za mnie. - 
Christine udawała zirytowaną, ale z trudem powstrzymywała się od śmiechu. 
-  Och, mamo! Tak się cieszę. I Roy jest fantastyczny. 
-  Dziękuję, Nicole. TeŜ tak uwaŜam. 
-  Czy nadal będziesz to taiła, mamo? Jak moŜesz? Nie pamiętasz, co mówiłaś Holly i mnie o 
sekretach, kiedy byłyśmy małe? 
-  Pamiętam. Jedyny sposób zachowania sekretu to nie zdradzać go nikomu. 
-  A tyś swój sekret zdradziła! - Nicole śmiała się. - Mamo, więc to juŜ nie jest sekret. JakieŜ 
to podniecające. JuŜ się zastanawiam... 
-  Nad czym, Nicole? 
-  W co się ubrać na twój ślub. Fleur będzie, powiedzmy, w cytrynowej organdynie... A ja... w 
jedwabnej sukni koloru mgliście morskiego. 
Christine patrzyła na wzrastające oŜywienie Nicole. 
-  I mamo, wiesz, Marę poprosi ktśeegoś z kolegów z Kinematografii, Ŝeby to wszystko 
sfilmował. 
-  Nicole! Zanim ulecisz na skrzydłach fantazji, powinnam ci coś powiedzieć. Roy i ja 
chcemy, Ŝeby ślub był bardzo cichy. - Jeśli taka jest reakcja Nicole, pomyślała Christine, to 
jak, na Boga, zareaguje Holly? 
-  Fleur i Sara będą rzucały kwiaty... Wnuczkowie Roy a będą paziami... 
-  Nicole... to ma być ślub cichy. 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY 
Karnawał zimowy trwał. Na lotnisku tłoczyli się turyści, przewaŜnie ze Stanów 
Zjednoczonych, wśród nich sporo młodzieŜy, której ekwipunek narciarski i plecaki znaczyły 
naszywki ze Szwajcarii, Norwegii i innych krajów europejskich. 
Christine po kilku pracowitych godzinach ankietowania uznała, Ŝe na dziś koniec. Kierując 
się do swojej szafki, zobaczyła Gerry'ego idącego w stronę ruchomych schodów. Odkąd 
przyjęła oświadczyny Roya, szukała okazji, Ŝeby z Ger-rym porozmawiać. Zmieniła więc 
kierunek i zrównała z nim krok tuŜ przed schodami. 
Odwrócił się i zobaczył ją. 
-  Christine. 
-  Bardzo się spieszysz, Gerry? - zapytała. 
-  Nie, wcale nie. - Odszedł na bok, przepuszczając wchodzących na schody. 
-  Chciałabym porozmawiać z tobą. Masz teraz czas? - zapytała. 
-  Oczywiście. MoŜe chodźmy do „Bon Voyage" i napijmy się kawy - zaproponował. 
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-  Dobrze. 
Wyciągnął rękę, Ŝeby ją wziąć pod ramię, ale rozmyślił się, ręka mu opadła. Oczy ich się 
spotkały i oboje jednocześnie odwrócili wzrok. Jest tak, pomyślała Christine, jakby między 
nami nastąpiło zawieszenie broni, które moŜe prowadzić do trwałego pokoju. 



W kawiarni zauwaŜyła, Ŝe kilka osób z personelu Międzynarodowych Linii Lotniczych 
spogląda na nich z ciekawością. Gerry chyba teŜ to zauwaŜył, bo w sposób zgoła dla niego 
nietypowy udawał, Ŝe nie widzi swoich kolegów. 
Podszedł do lady i wrócił z dwiema filiŜankami kawy. 
-  Rwetes na lotnisku, kiedy tylu tych zimowych turystów 
- powiedział. 
-  Tak. Zimowe Rekreacje w tym roku to wielki sukces. Z kaŜdym rokiem nabierają 
większego rozmachu. - Christine postawiła filiŜankę na spodku. - Dzięki Bogu, w przyszłym 
roku ja tu juŜ nie będę. Wkrótce zrezygnuję z tej posady 
- oświadczyła. 
-  Zrezygnujesz? - Gerry odchylił się na krześle, patrząc na nią. 
-  Tak. - Spuściła oczy i przebierała palcami po uchu filiŜanki. - Czy słyszałeś, Ŝe zamierzam 
wyjść za mąŜ w ma- 
ju?                                             — 
-  Słyszałem. - Usta mu zadrgały. - Fleur mi powiedziała. A raczej zapytała mnie, czy będę na 
ślubie babuni Krystuni. Sara chyba teŜ o tym wie - uśmiechnął się szeroko. - Przed tymi 
dwiema niczego nie da się ukryć. 
Christine zdławiła gniew w zarodku. Pojęła, Ŝe doprawdy niewaŜne, kto mu powiedział, i Ŝe 
mogło go rozbawić przekazanie mu tej wiadomości w taki sposób. 
-  Więc to Fleur wypuściła kota z worka - powiedziała. 
-  Bardzo niewinnie. - Gerry juŜ był gotów bronić Fleur. 
-  Tak, oczywiście - przyznała. - No cóŜ,  skoro nasza wnuczka wyręczyła mnie w 
zawiadomieniu cię o tym, przechodzę do następnej sprawy. Zmiana mojego stanu oznacza, Ŝe 
niektóre punkty w umowie separacyjnej będą juŜ nieaktualne. Mój adwokat napisze do ciebie. 
Ale chciałam zawiadomić cię osobiście. 
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-  Doceniam to. - Powoli spojrzał na nią. Wydawało się jej, Ŝe on szuka na jej twarzy 
niezdecydowania co do ponownego wyjścia za mąŜ.  Siedziała nieruchomo, doznając 
dziwnego wraŜenia, Ŝe jemu na jej niepewności zaleŜy. - W końcu powiedział: - Mam 
nadzieję, Christine, Ŝe będziesz szczęśliwa. 
-  Dziękuję - powiedziała spokojnie. 
-  Wyznaczyłaś datę w maju? 
-  Na początku maja. To będzie bardzo cichy ślub. 
-  Rozumiem. 
Oboje jesteśmy ostroŜni, pomyślała. Staramy się nie mówić niczego, co by wzburzyło tę jak 
dotąd stojącą wodę. Wzięła ze stolika swój blok z ankietami. 
-  Muszę juŜ iść. Obiecałam wrócić do miasta o wpół do szóstej. 
Gerry wstał i odprowadził ją do drzwi kawiarni. 
-  Jeszcze raz wszystkiego najlepszego, Christine. - Zawahał się, jakby nie wiedział, czy 
podać jej rękę. Ostatecznie nie podał. 
I być moŜe chciał powiedzieć coś jeszcze, ale nie znalazł odpowiednich słów. 
-  Dziękuję. Do widzenia. - Odwróciła się i odeszła. 
To spotkanie z Gerrym było krótkie i bezbolesne, ale odetchnęła z ulgą teraz, gdy miała je juŜ 
za sobą. 
Idąc znów do swojej szafki, zobaczyła Gerry'ego na ruchomych schodach. Wjechał na górę i 
podszedł do czekającej na niego Maggie. Objął ją wpół, pocałował lekko w policzek i poszli 
oboje w kierunku biur Międzynarodowych Linii Lotniczych. On chyba jest szczęśliwy, 
pomyślała bez zawziętości. 
Wzięła z szafki płaszcz, wyszła na parking, wsiadła do swojego samochodu. Jadąc 
wspominała okres Zimowych Rekreacji w poprzednim roku. JakŜe jej Ŝycie się zmieniło! 



Wspominała lato. Wspominała Millport i sklep spoŜywczy Suntera. James Sunter i stara pani 
Sunter dająca jej róŜę. Hotel Craigdhu, wysoko ponad ujściem rzeki Clyde. Jessie MacFarla-
ne, ci trzej wędkarze i trocie na kolację. I Roy w tamten pierwszy letni wieczór w Londynie, 
gdy niechętnie zaprosiła go do swego stolika. 
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Przycisnęła akcelerator, samochód śmignął naprzód. Nagle z daleka pomiędzy jodłami przy 
autostradzie zobaczyła policyjny patrol drogowy. 
Zwalniając przestrzegła siebie: ceną snów na jawie jest mandat za niedozwoloną szybkość. 
Nikt by nie uwierzył, Ŝe taka pani jak ty, Christine, spieszy się, bo śni na jawie o rozkoszach 
miłości. 
¦fr 
Christine i Roy stali przy pancernych drzwiach firmy Larose i Spółka, Montrealscy Jubilerzy i 
Złotnicy. 
-  Serdeczne Ŝyczenia na przyszłość - pan Larose, wylewnie się uśmiechając, otworzył przed 
nimi drzwi. 
-  Dziękuję - powiedziała Christine. - Ogromnie mi się podoba mój pierścionek, oprawa jest 
piękna. 
-  Jeszcze raz powtórzę, Ŝe oboje jesteśmy z niego zadowoleni - dodał Roy i uścisnął panu 
Larose rękę. 
Pancerne drzwi zamknęły się za nimi. Zeszli na dół i znaleźli się w ruchliwym śródmieściu 
Montrealu. Christine wepchnęła rękawiczki do torebki. 
-  Dzisiaj bez rękawiczek. Chcę patrzeć na mój pierścionek.                                                             
¦**«> 
Roy wziął ją pod rękę, tak Ŝe jej dłoń znalazła się na rękawie jego płaszcza i pierścionek 
dobrze było widać. 
-  Teraz moŜemy na niego patrzeć oboje. 
Pragnąć wyrazić, jak wiele ten pierścionek dla niej znaczy, Christine powiedziała: 
-  Jest piękny, jest symbolem naszej miłości. 
-  TeŜ tak to odczuwam. 
Jeszcze raz popatrzyła na pierścionek. Oczy jej się zaszkliły. 
-  Kocham go - powiedziała ochryple. - Warto było tu przyjechać, Ŝeby go znaleźć. 
JuŜ ze dwa tygodnie przedtem przyjechali z Ottawy do monsieur Larose, montrealskiego 
jubilera słynącego z wysokiej jakości wyrobów. Gdy im pokazał ten wspaniały kwadratowy 
szafir, którego barwę podsycał znakomity szlif, natychmiast się 
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zgodzili, Ŝe to jest coś dla nich. Wybrali oprawę i dzisiaj ponownie przyjechali do Montrealu, 
Ŝeby odebrać pierścionek. 
-  Hej, idziemy w przeciwnym kierunku! Parking jest tam! - Roy śmiejąc się, zrobił w tył 
zwrot z Christine uczepioną jego ramienia. 
-  To znaczy, Ŝe wracamy do Ottawy od razu? - zapytała. Myślała, Ŝe będą oblewać 
pierścionek w Montrealu. 
-  Graham i Barbara zaprosili nas na kolację. Ufam, Ŝe nie masz nic przeciwko temu. 
-  Oczywiście, Ŝe nie - zapewniła, chociaŜ zastanowiła się, dlaczego on mówijej o tym 
dopiero teraz. Ostatecznie godzina trzecia po południu w sobotę to raczej nie pora na 
szampana w blasku świec na Starym Mieście Montrealu. 
-  Emma i Pete równieŜ tam będą - dodał Roy widząc, Ŝe jest zawiedziona. 
-  To cudownie - powiedziała juŜ radośnie. Nic, pomyślała, nie moŜe zepsuć dzisiejszego 
dnia. 
¦fr 



DuŜy ruch panujący w sobotnie popołudnie w śródmieściu Montrealu sprawiał, Ŝe Roy musiał 
prowadzić samochód bardzo uwaŜnie, więc niewiele mówili, dopóki nie wyjechali z miasta na 
autostradę. 
-  O której mamy tam być? - zapytała Christine. 
-  O piątej mniej więcej - odpowiedział Roy. Dwadzieścia mil przed Ottawą skręcili do 
Manotick. 
-  Najwidoczniej jakieś przyjęcie u sąsiadów - zauwaŜyła Christine, gdy dojeŜdŜali do domu 
Grahama i Barbary. Na dwóch sąsiednich podjazdach stało kilka samochodów. 
-  Na to wygląda - powiedział Roy. 
Zadzwonił do drzwi frontowych. Otworzył im Graham. Barbary ani Michaela i Matthew nie 
było widać. 
-  Maleństwo śpi? - szeptem zapytała Christine. - Taka tu cisza. 
Usłyszała z daleka przytłumiony odgłos, jak gdyby parsknięcie śmiechem. Holly? I 
natychmiast sobie odpowiedziała. Oczywiście, Holly tu nie ma. 
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Graham pomógł im zdjąć płaszcze i wprowadził ich do saloniku. Raptowne oŜywienie w tym 
pokoju wyjaśniło, dlaczego w hallu było tak cicho. 
-  Witajcie! - Wszyscy wykrzyknęli chórem. 
Tutaj było tłoczno. Christine zobaczyła rude włosy Holly, swojskie twarze, wszystkie 
uśmiechnięte. 
-  Ty wiedziałeś o tym? To dlatego nie chciałeś zwlekać w Montrealu! Wiedziałeś? Nie 
zaprzeczaj, Roy. 
-  Nie wszystko wiedziałem - bronił się Roy z szerokim uśmiechem. - Tylko trochę. Nikt mi 
nie powiedział, Ŝe to będzie prawdziwe zebranie klanów. 
Christine rozglądała się po pokoju. Holly, Frank i Sara stali przy kominku. Nicole, Marc i 
Fleur nieco dalej za nimi. Rita wygodnie siedziała na kanapie z Shirley i Willym. 
I była rodzina Roya: Emma i Pete, Graham, Barbara, Michael i Matthew. 
-  To wymaga szampana - powiedział Graham. 
-  Przedtem chcemy zobaczyć pierścionek - powiedziała Holly. - Dowód rzeczowy, zanim 
wzniesiemy toast. 
-  Właśnie to chciałam powiedzieć. - Emma się roześmiała. Christine wyciągnęła rękę, Ŝeby 
wszyscy zobaczyli jej klejnot. 
Roy objął ją ramieniem. 
-  Stańmy szeregiem i przyjrrfTfjmy gratulacje - zaŜartował Marc. 
-  Ceremonialność oszczędźmy sobie na ślub - powiedziała Nicole. 
-  Chcę pocałować moją przyszłą macochę. - Emma podeszła do Christine. - Kiedy spotkałam 
ich w Szkocji, od razu wiedziałam, Ŝe są sobie sądzeni. 
-  Sąsosą - jak Ŝartobliwe echo zasępieni! zwykle powaŜny i pełen rezerwy Graham i mocno 
cmoknął Christine w policzek. 
-  Och, mamo, Ŝyczę ci radości - Holly, na pół się śmiejąc, na pół płacząc uściskała matkę. - 
Twoje szczęście to moje szczęście. 
Graham juŜ podawał kieliszki z szampanem. 
-  Babuniu Krystuniu, czy my teŜ moŜemy zobaczyć ten pierścionek? - doleciał z drugiego 
planu głosik Fleur. 
-  Kolej na dzieci - powiedział Frank. - Proszę się rozstąpić. 
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Fleur, Sara, Michael i Matthew stłoczyli się wokół Christine i Roya. 
-  To piękny pierścionek, babuniu Krystuniu - orzekła Sara. 
-  Podoba mi się ten kolor - Fleur dotknęła lekko kamienia. 
-  DuŜy, to fakt - powiedział Michael. 



Przysunął się Matthew. Christine przytuliła go do boku. Po chwili podniósł szeroko otwarte 
oczy z pierścionka na Roya. 
-  Jest zapłacony, dziadku? 
-  Tak, Matthew, zapłacony - zapewnił go Roy wśród ogólnego śmiechu. 
-  Mistrz przełamywania lodów - stwierdził, śmiejąc się, Graham. - Rzeczywiście rozkręciłeś 
zabawę, synu. 
-  Czy Matthew będzie moim kuzynem? - zainteresowała się Sara. 
-  Poniekąd - odpowiedział jej Roy. 
-  A mówiłem ci, Saro, Ŝe będę twoim kuzynem. - Matthew wziął ją za rękę. 
-  Mamo, wyglądasz cudownie. - Nicole uściskała matkę. Marc pocałował teściową w oba 
policzki. 
-  Co się tu dzieje? Druga runda całusów? A mnie jeszcze nie było w pierwszej. - Roy objął 
Christine i gorąco pocałował przy akompaniamencie gwizdów. 
Christine podeszła do kanapy, Ŝeby Rita, Shirley i Willy z bliska zobaczyli pierścionek. 
-  Wiedziałam, Ŝe podjęłaś słuszną decyzję z tym wyjazdem do Anglii - powiedziała Shirley. 
-  Mam za co dziękować Ricie. - Christine porozumiała się z Ritą szybkim serdecznym 
spojrzeniem. 
Rita uśmiechnęła się i raz wyjątkowo przemówiła milczeniem. 
Przyszła Barbara z maleńką Elizabeth Janet na ręku. 
-  Jako to juŜ duŜa dziewczynka - powiedziała Christine. - Nie widziałam jej od chrzcin. 
Pili szampana. 
Christine skorzystała ze sposobności, Ŝeby porozmawiać z Grahamem i Emmą. Miała 
przecieŜ zająć miejsce ich matki, matki, którą kochali. Wzruszało ją to, Ŝe byli szczerze 
zadowoleni. 
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-  Cieszymy się, Ŝe tata Ŝeni się z osobą tak miłą jak ty, Christine. - Emma znów ją uściskała. 
-  Podpisuję się pod oświadczeniem Emmy - powiedział Graham. 
W jadalni czekała uczta a lafourchette. 
-  Pyszne jest to jedzenie - stwierdził Marc. - Będziesz dostawcą równieŜ i na wesele, Pete? 
JeŜeli tak, jaz pewnością się stawię. 
-  Nawet by nam na myśl nie przyszło zwrócić się do innej firmy - powiedział Roy. 
-  Kiedy ślub? - zapytała Rita. - Za nic bym sobie nie darowała wesela. Muszę zaznaczyć datę 
w kalendarzu. 
-  Ósmego  maja.   Nikomu  nie  wolno   tego   dnia  wyjechać z miasta. Wszyscy musicie być. 
- I Roy dodał: - To rozkaz. 
Przyjęcie skończyło się po godzinie dziewiątej. Dzieciom oczy się kleiły. Christine była rada, 
Ŝe zabawa się nie przeciąga, bo miała za sobą długi dzień. Do Montrealu wyruszyli bardzo 
wczesnym rankiem. 
Rodziny się poŜegnały. 
-  Do widzenia na ślubie! Zobaczymy się w kościele! 
-  Dzień pełen wraŜeń - powiedziała Christine juŜ w łóŜku, patrząc jak Roy gasi światło. - 
Nasze dzieci rzeczywiście się cieszą ze względu na nas. 
Roy połoŜył się, Christine wsunęła się w jego objęcia. Poblask wysokiej latarni ulicznej 
rzucał cienie na sufit. Ziewnęła i ułoŜyła się wygodniej. 
-  Jestem zanadto zmęczona,  Ŝeby nie  spać,  i zanadto podniecona, Ŝeby zasnąć - 
wymamrotała. - To jakieś wariackie połączenie. 
-  Zanadto zmęczona, Ŝeby się kochać? Uśmiechnęła się do niego. 
-  Tego nie powiedziałam. - Pogłaskała go, czubkami palców zatoczyła krąŜek wokół pępka, 
napawając się ciepłem jego skóry. 
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-  Roy, była wystawa kaligrafii w jednej ze szkół, które odwiedziłam ostatnio. Piękne 
staroświeckie pisma dzieci, drukowane litery. Któreś dziecko przepisało fragment wiersza, 
wciąŜ mi się to przypomina. 
-  Dlaczego, Christine? 
-  Bo to tak jak o nas. 
-  Wyjaśnij. 
-  śyciowe i mądre. 
-  Zadeklamuj - szepnął. Cicho powtórzyła te słowa: 
Rzeczy bezcennej rychło nie znajdziecie. Przed tym, kto szuka, późno się wyłoni, gdy swoją 
pracę miłość z losem splecie, aŜ z tej wartości opadną zasłony. 
-  Nasza miłość to bezcenna rzecz, która wyłoniła się późno. 
-  Tak. 
Pocałował ją w powieki. Dotknęła jego twarzy, potem zsunęła ręce na owłosioną pierś; palce, 
błądząc coraz dalej, muskały go lekko. Miękkie jej pieszczoty kontrastowały z twardością 
jego ud. Głaskała go i znów pozwalała swoim rękom błądzić. 
-  Powtórz tę ostatnią linijk ę - powiedział. 
PołoŜyła głowę na jego piersi, tak Ŝe mówiąc owiewała go oddechem. 
-  AŜ z tej wartości opadną zasłony. 
-  Kto to napisał? - Jakiś mistyk ze Wschodu? 
-  Nie.  - Przyjęła  go,  oplotła  rękami, juŜ upajając  się miłością. - Anglik, Alfred lord 
Tennyson. 
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Y 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY 
Dzisiaj miała się odbyć konferencja pod hasłem: „Kobiety zwycięŜają". Christine przyjechała 
do ośrodka zjazdu w śródmieściu Ottawy. W foyer juŜ były tłumy kobiet i trochę męŜczyzn. 
Rozejrzała się, mając natTzieję zobaczyć Nicole, ale jej nie wypatrzyła wśród tych kobiet co 
najmniej dwustu pięćdziesięciu, tłoczących się wokoło. 
Niewiarygodny wydawał się jej fakt, Ŝe ten zjazd wyrósł z pomysłu, który nieśmiało rzuciła, 
po raz pierwszy będąc na zebraniu komitetu oświatowego. Zaproponowała wtedy godzinne 
czy dwugodzinne forum dla kobiet, Ŝeby zadawały pytania grupie działaczek politycznych i 
społecznych. 
Jej propozycja wywołała lawinę. Rozpoczęto współpracę z innymi organizacjami, utworzono 
specjalny komitet, zbierano fundusze. Chodziło o to, by jak najwięcej kobiet, a takŜe 
męŜczyzn, wciągnąć w dyskusję o problemach kobiecych. I teraz jest rezultat -jednodniowy 
zjazd „Kobiety zwycięŜają". Konferencja zacznie się lada chwila. 
I zaczęła się punktualnie o wpół do dziewiątej. Na podium stanęła, Ŝeby wygłosić 
przemówienie programowe, pani, która 
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wprawdzie kandydowała na burmistrza Ottawy bez powodzenia, ale nadal była znakomitą 
postacią w rządzie terytorialnym. Przemówiła dobitnie. Kobiety powinny uczestniczyć we 
wszystkim i nie bać się poraŜek. Poradziła, jak nastawić się psychicznie, Ŝeby swoje 
niepowodzenia zmieniać w małe triumfy. To przemówienie było pobudzające i audytorium 
gorąco je oklaskiwało. W całym ośrodku wrzało jak w ulu. Uczestniczki zjazdu z 
entuzjazmem zwracały się do przedstawicielek poszczególnych komitetów. Christine 
siedziała w recepcji i udzielała informacji, tak jak się tego ochotniczo podjęła. Odpowiadała 
na pytania, załatwiała telefony, kierowała do odpowiednich komitetów zabłąkane petentki. 
Dopiero przed obiadem przypomniała sobie, Ŝe - tak ją poinformował jej adwokat - właśnie 
dzisiaj sąd orzeka jej rozwód. A ona nawet w takim momencie nie ma czasu rozmyślać o tym. 



-  Fantastyczny zjazd. Czyj to pomysł? - Młoda kobieta w dŜinsach i koszulce z hasłem 
„Kobiety zwycięŜają" stanęła przy stoisku w recepcji. 
-  Pomysł plątał się po komitetach, a potem wzleciał i urósł 
- odpowiedziała Christine. 
-  Powinno to być co rok. - Młoda kobieta uśmiechnęła się do niej promiennie i poszła w 
swoją stronę. 
-  Gdzie jest Ŝłobek? - wrzasnęła z daleka dziewczyna z niemowlęciem na plecach. 
Christine była jeszcze pełna entuzjazmu, ale trochę juŜ brakowało jej tchu, gdy spotkała się z 
Nicole na obiedzie. 
-  Wspaniała konferencja, mamo. 
-  Podobają ci się komitety, które zajmują się poszczególnymi problemami? 
-  Szalenie. 
-  Szkoda, Ŝe Holly nie przyszła - powiedziała Christine. 
-  Doktor jej zalecił, Ŝeby zwolniła tempo. Gdyby tu przyszła, na pewno by się podochociła. - 
I z uśmiechem dodała: 
- MoŜe by w końcu nawet wygłaszała przemówienia. 
-  Tak - zgodziła się Christine. - Holly szybko się zapala i angaŜuje. 
W czasie bankietu przemówiła Shelley Copley, być moŜe mająca zostać, jak szeptano, 
pierwszą kobietą-premierem Ka- 
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nady i  będąca  prawą  ręką  przywódcy partii  opozycyjnej w rządzie federalnym. Zachęcała 
kobiety do uczestnictwa w rządzeniu na kaŜdym szczeblu. Jej świetnie wygłoszone 
przemówienie oklaskiwano na stojąco. Nicole się entuzjazmowała. 
-  Mamo, naprawdę jestem pod wraŜeniem - powiedziała, gdy rozstawały się po bankiecie. 
Christine wróciła do stoiska recepcji i pochłonęło ją odpowiadanie na pytania, udzielanie 
wskazówek, załatwianie telefonów. Rozmyślając nad plikiem spisów, nagle sobie 
uświadomiła, Ŝe ktoś obok niej stoi. Podniosła wzrok. Była to Mary Hali, przewodnicząca jej 
komitetu oświatowego. 
-  Mary, przepraszam. Nie wiedziałam, Ŝe tu jesteś. Tak się zajęłam. 
-  W porządku, Christine - Mary odwróciła się do smukłej szatynki stojącej nie opodal. - 
Panno Copley, pozwoli pani, to jest Christine Monahan, która cięŜko się napracowała przy 
organizowaniu tego zjazdu. Christine, to jest Shelley Copley. 
Uścisnęły sobie ręce: Christine i zastępczyni przywódcy partii opozycyjnej. 
-  Wspaniale się pani spisała. To właśnie taka konferencja, jakiej nam potrzeba. 
-  Dziękuję. Z przyjemnością^iorę w tym udział. - Christine patrzyła na Shelley Copley o 
ruchliwej inteligentnej twarzy, bystrych ciemnych oczach. 
-  To właśnie propozycja Christine na zebraniu komitetu była iskrą, która doprowadziła do tej 
konferencji - oznajmiła Mary Hali. 
-  No, z iskry rzeczywiście buchnął płomień. Christine zarumieniła się, zadowolona. 
-  Dziękuję - szepnęła. 
-  Nie ustawaj w dobrej pracy, Christine. Takie kobiety jak pani są niezbędne. 
Shelley Copley i Mary Hali odeszły. 
-  Cześć, mamo! - zjawiła się Nicole z dwiema filiŜankami kawy. - Jak idzie? Widziałam, Ŝe 
Shelley Copley uścisnęła ci prawicę. 
-  Tak, gratulowała osiągnięć. 
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-  Nie zaproponowała, Ŝebyś wysunęła swoją kandydaturę do parlamentu? - przekomarzała się 
Nicole. 
-  Nie mów bzdur - Christine się roześmiała. Radował ją sukces. 
-  To szczególny dzień dla ciebie, mamo, prawda? 



-  Szczególny pod niejednym względem. 
-  Pod jakim jeszcze? - Nicole patrzyła na nią z ciekawością. 
-  Rocznica czegoś? WaŜna data? Nic mi nie przychodzi do głowy. 
-  Raczej waŜna - odpowiedziała Christine. - Dziś mój rozwód staje się faktem. 
Nicole patrzyła na nią. 
-  To z pewnością jest coś, co często się nie zdarza - powiedziała powoli. - Jesteś pewna, Ŝe 
dobrze się czujesz? Jak odnosisz się do tego, mamo? 
-  Czuję się doskonale. I bardzo róŜowo patrzę w przyszłość. 
- Christine nagle sobie uświadomiła, Ŝe tak jest rzeczywiście. Patrzę w przyszłość ochoczo i z 
ufnością, pomyślała. 
-  Widzę, Ŝe od tej róŜowości aŜ oczy ci błyszczą. - Nicole ujęła Christine za rękę. - JuŜ 
wkrótce to wielkie wydarzenie. Czy liczysz dni do chwili, kiedy staniesz przed ołtarzem, 
mamo? 
-  Oczywiście. 
-  Ile ich jeszcze? 
-  Trzydzieści trzy - odpowiedziała Christine bez wahania. 
-  Jesteś tego pewna? - draŜniła się z nią Nicole. 
-  Absolutnie. Policz sama, jeŜeli mi nie wierzysz. 
Christine i Roy siedzieli w kancelarii wielebnego doktora Hugha Davidsona w kościele 
Świętej Trójcy. Rozglądając się, Christine stwierdziła, Ŝe ta kościelna kancelaria przedstawia 
się interesująco, ale trochę nieprawowiernie. 
Dwie oszklone, pełne ksiąŜek szafy stały pod jedną ścianą. Nadmiar lektury tworzył dwie 
wysokie, chyba bardzo wywrotne sterty na biurku pastora. Prawie kaŜdy cal dwóch ścian 
¦zapełniały sztychy, a na nich ptaki i stare Ŝaglowce. Naprzeciw przeładowanego biurka wisiał 
duŜy olejny portret bardzo 
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efektownej ciemnowłosej kobiety. Prawdopodobnie to Ŝona doktora Davidsona, pomyślała 
Christine. W kącie przy oknie stało spore akwarium z tropikalnymi rybkami. 
-  Ładny akcent. - Roy wskazał akwarium i uśmiechnął się. - Taka niekonwencjonalna nuta - 
dodał. 
Do kancelarii wkroczył doktor Davidson. Wysoki, barczysty, co najmniej 
sześćdziesięcioletni, miał łysinę otoczoną frędzlami siwych włosów, rumianą cerę, czyste 
szaroniebieskie oczy i na wydatnym nosie okulary dwuogniskowe w stalowej oprawie. Był w 
ciemnych spodniach i granatowym swetrze, spod którego zamiast koloratki wystawał kołnierz 
sportowej koszuli. Christine uznała, Ŝe doktor Davidson wygląda akurat tak, jak jego 
kancelaria. Pasuje do tego wnętrza idealnie. 
-  Proszę nie wstawać - powiedział widząc, Ŝe Roy i Christine podnoszą się z krzeseł. 
Podszedł i powitał ich pełnym wigoru uściskiem ręki. 
-  Dzień dobry, pani Monahan, panie Tranter. - Długimi krokami przeszedł za biurko, usiadł 
wygodnie w zniszczonym skórzanym fotelu i szeroko, Ŝyczliwie uśmiechnął się do nich 
obojga. - Panie Tranter - zwrócił się do Roya. - Kiedy pan do mnie zadzwonił, powiedział 
pan, jeśli dobrze pamiętam, Ŝe państwo chcą się pobrać i przyjdą tu, Ŝeby uzgodnić szczegóły 
ślubu.                                          <*"* 
-  Tak jest. 
Otworzył pękatą księgę pozakładaną w róŜnych miejscach róŜnej długości papierkami. 
Przerzucił stronice. 
-  W maju to ma być, nieprawdaŜ? - zapytał. 
-  Ósmego maja - odpowiedział Roy - o godzinie wpół do czwartej po południu. 



-  Acha, tak, mam to tutaj. ZałoŜone. Sobota. - Znad księgi znowu zwrócił się do Roya. — W 
czasie naszej rozmowy telefonicznej podał mi pan rzeczowe informacje. - Popatrzył na nich 
oboje przez okulary. - To drugie małŜeństwo i pana, i pani? 
-  Tak jest - odpowiedział Roy. 
Christine dostrzegła podejrzliwość w uśmiechu pastora. 
-  Więc nie spodziewam się, Ŝeby państwo chcieli przychodzić na lekcje przygotowawcze. 
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--_ Po raz drugi to chyba niekonieczne? - szybko wtrąciła się Christine. 
-  Nie chcemy - powiedział Roy. - To stanowczo wykluczone. 
-  Zgadzam się - przytaknęła mu Christine. - Wydaje mi się, Ŝe moje komentarze mogłyby 
odstraszyć inne pary od małŜeństwa. - Uśmiechnęła się do pastora. - Moja obecność na 
lekcjach miałaby niepoŜądany skutek. 
Doktor Davidson popatrzył na nią z namysłem. 
-  Pani Monahan, państwo oboje sprawiają wraŜenie szczególnie szczęśliwych na progu 
ponownego związku małŜeńskiego. Wątpię, czy pani by zniechęciła narzeczonych, którym 
udzielam lekcji. Przypuszczam nawet, Ŝe dodałaby im pani ducha. 
Christine wiedziała, Ŝe on ją bierze pod włos. 
-  Dziękuję, panie pastorze, za te miłe słowa, ale ja się na to nie piszę. 
-  Jak pani woli. W kaŜdym razie na lekcje zapraszam. 
- Przejrzał notatki. - To będzie cichy ślub. - Popatrzył na nią pytająco. - Próba ślubu teŜ 
niekonieczna? 
Potwierdziła. 
-  No chyba. Będą tylko najbliŜsi z naszych rodzin. I moja była teściowa - dodała. 
-  Pani była teściowa? - Doktor Davidson uniósł brwi. Dojrzała błysk rozbawienia w jego 
oczach, ale nie komentował. Zapytał Roya: - Syn pana będzie druŜbą? 
-  Tak. 
Przewidując następne pytanie, Christine powiedziała: 
-  A mnie poprowadzi do ołtarza moja przyjaciółka. Doktor Davidson otworzył szufladę 
biurka. Wyjął trzy 
dokumenty, połoŜył jeden przy drugim tak, Ŝeby oni oboje kaŜdy widzieli. 
-  To są trzy formularze naboŜeństwa ślubnego. Proszę wybrać, który państwu odpowiada. 
-  Pan pastor  przysłał mi je  - powiedział  Roy.  - JuŜ dokonaliśmy wyboru. 
-  Przysłałem? - zdziwił się doktor Davidson niefrasobliwie. 
- Czasami pamięć płata mi figle. Jeśli państwo juŜ się zdecydowali, to bardzo dobrze. 
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Christine pochyliła się i stuknęła palcem w jeden z formularzy. 
-  Ten wybraliśmy - zawahała się i z ukosa uśmiechnęła się do Roya. - Ja mam mówić? 
-  Tak. Dlaczego sobie przerwałaś? 
-  ChociaŜ to ma być naboŜeństwo konwencjonalne, bylibyśmy panu pastorowi wdzięczni za 
pewną giętkość, Ŝeby włączyć parę szczegółów dla nas bardzo waŜnych. 
-  Co mianowicie, pani Monahan? 
-  Chciałabym pójść do ołtarza z Shirley, moją przyjaciółką. 
-  Proszę bardzo. - Doktor Davidson zanotował. - Pójdzie pani do ołtarza tylko w 
towarzystwie swojej przyjaciółki. 
-  Właśnie. - Christine uśmiechnęła się do niego. - Chyba jestem w wieku, Ŝe mogę dojść do 
mojego oblubieńca sama. „Oddawanie panny młodej w małŜeństwo" w moim przypadku 
jakoś nie jest stosowne.  Z własnej  nieprzymuszonej  woli, z własnego wyboru decyduję się 
wyjść za mąŜ powtórnie. - Urwała na chwilę i znów się uśmiechnęła. - Gdyby pan pastor 
zechciał powiedzieć o tym w czasie ceremonii, bardzo bym się cieszyła. JeŜeli nie, darujmy 
sobie. 



-  Pomyślę, jak moŜna by to włączyć. - Doktor David-son spojrzał na Roya. - Pan teŜ, panie 
Tranter, chciałby coś dodać?                                            •^ 
-  Coś szkockiego moŜe byłoby stosowne, poniewaŜ Christine jest z pochodzenia Szkotką i 
spędziliśmy ostatnio pewien czas w Szkocji. Czy pan pastor ma jakiegoś solistę, który mógłby 
w czasie naboŜeństwa śpiewać? 
-  Owszem, mamy kilku dobrych śpiewaków w kościelnym chórze. Wybrał pan coś do 
zaśpiewania? 
-  MoŜe coś Roberta Burnsa. 
-  Robbie'go Burnsa, bardzo romantycznie. 
-  Myślę o piosence Ta miłość jest jak róŜy krew. Christine ogarnęło zdumienie. Jedna z jej 
najulubieńszych 
piosenek miłosnych. Wspomniała o tym Royowi tylko raz, i to mimochodem. 
-  Kiedyś znałem twórczość Burnsa dość dobrze. Jaka jest melodia tej piosenki, panie 
Tranter? 
Roy zanucił pierwsze takty i zadeklamował słowa: 
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Ta miłość jest jak róŜy krew Krew róŜy w czerwca świt ta miłość jest jak rzewny śpiew 
melodii cudnej rytm... 
-  Dobry ma pan głos, panie Tranter. - Doktor Davidson znów spojrzał znad okularów i 
uśmiechnął się do Roya. - MoŜe to p a n powinien zaśpiewać na ślubie, a nie któryś z 
solistów. 
-  Nie wiem, czy wypada panu młodemu w czasie ślubu wzlecieć na skrzydłach pieśni. - Roy 
śmiał się. - Ale z drugiej strony... w dniu ślubu Christine będzie tak, jak ona chce. 
-  Dziękuję, Roy. Odrzucam tę uprzejmą propozycję. 
-  Roztropna decyzja, pani Monahan. Mogłoby to zapoczątkować modę na panów młodych 
śpiewających. I Bóg wie, do czego by to doprowadziło. - Doktor Davidson znów spojrzał na 
swoje notatki. - Czytać tekst będzie pani córka. 
-  No, niezupełnie tak. Ja mam dwie córki, Holly i Nicole. Zamierzają czytać razem, na 
zmianę. Wolałabym wybór tekstu zostawić im. 
-  Oczywiście. Co z muzyką? 
-  Myśleliśmy o Hołdowniczym Marszu Griega, kiedy Christine będzie szła przez kościół. 
Innych utworów jeszcze nie wybraliśmy ostatecznie - powiedział Roy. - MoŜe byśmy to 
uzgodnili z organistą? 
-  Podam państwu numer telefonu naszego organisty, pana Williamsa - powiedział doktor 
Davidson. - A teraz - przetasował notatki i przyklepał je. - Przepowiedzmy sobie szybko 
przysięgi małŜeńskie. 
Christine omal się nie zachłysnęła. Więc to naprawdę się stanie! Ósmego maja wyjdę za mąŜ! 
ik. 
Otworzyła oczy. Promień słońca wpadał ukośnie przez szparę między zasłonami. Dzień był 
tak słoneczny jak zapowiadano. W otwartej szafie zobaczyła morełową wełnianą garsonkę, 
którą miała włoŜyć do ślubu. Szczęśliwa panna młoda, gdy słońce i pogoda.  Gdyby padał 
deszcz,  teŜ bym się czuła 
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szczęśliwa, pomyślała sennie. W domu nic nie mąciło ciszy, leŜała nieruchomo, napawając 
się spokojem. Była sama, bo chciała być sama. Zarówno Holly jak Nicole ofiarowały się, Ŝe u 
niej przenocują. Shirley takŜe to proponowała. Ale ona im podziękowała za Ŝyczliwość i nie 
zgodziła się. 
Spojrzała na budzik. Ósma. Za dwie godziny, o dziesiątej wizyta u fryzjera. Zadzwonił 
telefon. Sięgnęła po słuchawkę, uśmiechając się do siebie. Wiedziała, kto to. 



-  Dzień dobry, Christine - powiedział Roy. - Dzisiaj jest nasz dzień. - Serdecznie poufały 
jego głos był echem jej radości. 
-  Słońce świeci dla nas - powiedziała. 
-  A ty się uśmiechasz, zadowolona. Roześmiała się cicho w mikrofon słuchawki. 
-  Jesteś podekscytowana? - zapytał Roy. 
-  Tak, bardzo. Polezę spokojnie pół godziny i pomedytuję. 
-  Poprawiła poduszkę pod głową i ze śmiechem dodała: 
- Ładuję swoje baterie do tego, z czym mam się uporać. Usłyszała jego chichot. 
-  Christine, dzwonię, Ŝeby porozmawiać z tobą, zanim kn dzień się zacznie. Kocham cię i to, 
Ŝe juŜ do końca Ŝycia będziemy razem, wiele dla mnie znaczy. 
Usłyszała w jego głosie pewność i przymknęła oczy, uszczęśliwiona.                                                
^ 
-  To samo ja ci mogę powiedzieć, Roy. Szkoda, Ŝe tak mało jest sposobów wyraŜenia miłości 
słowami. 
-  Więc naszym głównym projektem na resztę Ŝycia będzie wymyślanie nowych sformułowań 
„kocham cię". 
Raptownie, ostro zabrzmiał dzwonek. 
-  Christine - powiedział Roy - chyba nie dzwonisz teraz do drzwi? 
-  Ale ktoś rzeczywiście dzwoni - roześmiała się. - Nawet o tej porze nie ma czasu na 
romantyczne rozmowy. 
-  Kto to moŜe być tak wcześnie? 
-  To prawdopodobnie z kwiaciarni. Mój bukiet. Tak wcześnie, bo mają duŜo zamówień na 
weekend, a pierwszeństwo naleŜy się bukietom ślubnym. 
Dzwonek zabrzmiał znowu, jeszcze bardziej natarczywie. 
-  Muszę otworzyć, Roy. 
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-  No to na razie, Christine. Do widzenia w kościele. 
-  Do widzenia w kościele - powtórzyła, czując mrowienie radosnego oczekiwania. 
Był to bukiet kremowych róŜ, niektórych rozkwitłych, niektórych w małych, ciasno stulonych 
pąkach. Christine lekko otarła o nie policzek. Takie jedwabiste i wonne, pachnące troszeczkę 
piŜmem. 
Piękny, przepiękny bukiet! Serce jej biło szybko. Kwiaciarz zalecił, Ŝeby róŜe trzymać w 
chłodnym miejscu. Znalazła odpowiedni wazon, ostroŜnie wstawiła róŜe i zaniosła je do 
sutereny. Potem wróciła na górę i wzięła kąpiel. 
O wpół do dziesiątej, gdy w spodniach i bluzce była gotowa wyruszyć do fryzjera, 
zadzwoniła Nicole. 
-  Czy chcesz, Ŝebym cię odwiozła do fryzjera, mamo? Mam być w tym czasie u kosmetyczki. 
Mogę po ciebie wstąpić. 
To by znaczyło, Ŝe nie musiałabym prowadzić, pomyślała Christine. Ze zdumieniem 
stwierdziła, Ŝe to ją cieszy. 
-  Świetnie, dziękuję ci, Nicole. 
Nicole przyjechała po nią. U fryzjera wszyscy z personelu śmieli się, robili wokół niej duŜo 
szumu, Ŝyczyli wszystkiego najlepszego. 
Wróciła z Nicole na Sandy Hill. 
-  Czy aby na pewno, mamo, nie mogę ci w czymś pomóc? - zapytała Nicole, gdy ona 
wysiadała z samochodu. 
-  Nie, dziękuję. Wystarczająco cudownie, Ŝe mnie podwiozłaś. 
-  Jesteś uczesana ślicznie - Nicole wyciągnęła rękę i dotknęła skręconego pejsa, który 
Maureen, fryzjerka, zostawiła „na Ŝywioł". - Do widzenia w kościele, mamo. 



-  Do widzenia w kościele, Nicole - zawołała Christine, otwierając drzwi frontowe. 
Mam mnóstwo czasu, pomyślała, zaparzyła sobie herbatę, postawiła filiŜankę na tacy i poszła 
na górę, Ŝeby usiąść w oknie przy podeście schodów i patrzeć na okoliczne dachy. Popijała 
herbatę, rozmarzona. Chaotycznie myślała o przeszłości i przyszłości. Najwidoczniej się 
zdrzemnęła, bo gdy nagle spojrzała na zegarek, zobaczyła, Ŝe dochodzi pierwsza. 
Przez całą następną godzinę ubierała się do ślubu. 
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WłoŜyła pięknie skrojoną wąską morelową spódnicę, potem przez głowę wsunęła śliską 
kremową bluzkę jedwabną bez rękawów. Spódnica i bluzka oblepiały ją tak, jakby czuły, Ŝe 
to ma być szczególny dzień. Brakowało jej tchu z podniecenia, ale była rada, Ŝe jest sama i 
moŜe się nie spieszyć. 
Shirley przyjedzie o wpół do trzeciej. Jeszcze za wcześnie, Ŝeby włoŜyć Ŝakiet. Przymierzyła 
go jednak, popatrzyła, jak wygląda. śakiet był długi, zapinany na małe guziki z masy 
perłowej, tak by odsłaniać czy teŜ zasłaniać kremową bluzkę. Pantofle miała kremowe i 
kapelusz z jasnej słomki z duŜym rondem podniesionym nad czołem. 
Rozległ się warkot podjeŜdŜającego samochodu. Wyjrzała przez okno. Shirley juŜ wysiadała 
z połyskliwego białego cadillaka. 
Mikę, siostrzeniec Shirley, ofiarował się zawieźć je do kościoła tą okazałą limuzyną. I 
poniewaŜ Shirley na tym zaleŜało, Christine się zgodziła. 
Shirley podbiegła do drzwi frontowych. 
-  JuŜ idę. 
Christine otworzyła drzwi, Shirley weszła do hallu. 
-  Och! - wykrzyknęła. - Istna morelową landrynka! Wyglądasz wspaniale. 
-  Ty takŜe. - Christine z podztWem przyjrzała się Shirley w jedwabnej sukni koloru kawy z 
mlekiem, z szerokim paskiem nabijanym małymi kryształkami. - Jestem prawie gotowa. 
Chodźmy na górę. 
Poszła pierwsza po schodach do sypialni. 
-  Jeszcze tylko biŜuteria. 
Shirley patrzyła, jak Christine wkłada naszyjnik z trzech sznurków pereł i kolczyki-łezki. 
-  Pomogę ci włoŜyć Ŝakiet. 
-  Górne guziki zostawię rozpięte, Ŝeby widać było moje perły i bluzkę - powiedziała 
Christine. JuŜ w salonie starannie, lekko na bakier włoŜyła kapelusz. 
-  Pięknie wyglądasz, Christine. Bardzo szykownie, prześlicznie. - Shirley pociągnęła nosem i 
wyjęła z pudełka na toaletce bibułkę. - Ojej, nie chcę płakać, rozmazać makijaŜu. 
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-  Nie ma czasu na płacz - powiedziała Christine ze śmiechem.  Poklepała  Shirley po  
policzku.  - Mój  bukiet jest w suterenie. Chodźmy po niego. 
-  Czy mamy wszystko? - zapytała Shirley, gdy wzięły z sutereny bukiet. - Upewnijmy się. 
-  Chyba wszystko, co trzeba. - Christine szybko się rozejrzała. - Gotowe, Shirley. Jedźmy do 
kościoła. 
Shirley otworzyła drzwi frontowe. 
-  Potrzymaj bukiet, to zamknę - poprosiła Christine. - Obróciła klucz w zamku. W domu 
zadzwonił telefon. Zawahała się. - Jednak odbiorę. - Otworzyła drzwi. Ciekawe, pomyślała, 
kto to moŜe być? Roy juŜ jest w kościele, a Nicole i Holly, jeśli tam jeszcze nie dojechały, to 
na pewno są w drodze. Weszła do domu. 
-  Zaniosę kwiaty do samochodu - doleciał głos Shirley. 
-  Dziękuję. 
Odebrała telefon w hallu. 
-  Christine? 



-  Tak? 
-  Chcę Ŝyczyć ci szczęścia. Wszystkiego najlepszego. 
-  Dziękuję, Gerry - powiedziała spokojnie. 
PołoŜyła słuchawkę, jeszcze na nią popatrzyła, po czym odwróciła się i zdecydowanie ruszyła 
do drzwi. Shirley siedziała na tylnym siedzeniu cadillaka. 
-  Coś waŜnego? - zapytała. 
-  MoŜe tak... moŜe nie - Christine, wsiadając, zamrugała kilka razy. - Ale w taki dzień jak 
dzisiaj chyba wszystkie dobre Ŝyczenia powinny być mile widziane. 
Była rada, Ŝe Shirley jej nie wypytuje. Dojechały do kościoła. Volvo stało na parkingu. 
-  Samochód Roya. 
-  Świetnie. - Shirley się roześmiała - zawsze lepiej wiedzieć, Ŝe pan młody się nie rozmyślił. 
Po schodkach weszły do kościoła. Drzwi były otwarte. Dolatywała muzyka organów. W 
kruchcie powitał ją uśmiechnięty kościelny. 
-  Powiem doktorowi Davidsonowi, Ŝe panna młoda przyjechała. 
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Patrząc w głąb kościoła, Christine zobaczyła ogromny wazon pełen kwiatów wiosennych: 
irysów, Ŝonkili, tulipanów i białego bzu. Nicole i Holly przyczepiły na bokach wszystkich 
ławek białe kokardy. Blask słońca wpadał przez okrągły witraŜ. Holly była w szacie 
bladozielonej, bardzo brzemienna i urocza. Nicole, zgodnie ze swą pierwszą decyzją, miała 
sukienkę stonowanego koloru morza. Fleur i Sara siedziały przy samym przejściu. Więc 
dobrze widzą, jak ich babcia idzie do ślubu, pomyślała Christine. Były w sukienkach z tafty w 
paski, róŜniących się tylko kolorami. Rita siedziała przy Franku i miała na ramionach 
malowniczy szal z jedwabnej ŜorŜety. Matthew i Michael siedzieli przy swojej matce. Obaj w 
białych koszulkach i granatowych blezerkach. 
Ale najwaŜniejsze, Ŝe na końcu przejścia stał z Grahamem Roy. Właśnie odwrócił głowę, 
Ŝeby coś Grahamowi powiedzieć. Christine widziała go z profilu. Spokojnie, swobodnie się 
uśmiechał. 
Z zakrystii wyszedł doktor Davidson i stanął nie opodal Roya i Grahama. W słońcu błyskały 
dwuogniskowe okulary na jego nosie. Powitał Roya z uśmiechem, zamienili kilka słów. 
Preludium się skończyło. Po krótkiej chwili ciszy rozbrzmiała początkowa fanfara Marszu 
Hołdowniczego Griega. 
-  Jesteś gotowa, Christine? -^szeptem zapytała Shirley. 
-  Tak. - Christine mocniej ujęła swój bukiet. - Gotowa. 
-  Więc kiedy zacznie się następny takt, ruszaj. Ja będę szła o dwa kroki za tobą. - Shirley 
uśmiechnęła się szeroko, uspokajająco. - śyczę szczęścia, Christine. 
Doktor Davidson ruchem ręki nakazał gościom weselnym wstać. Jednocześnie wszyscy 
odwrócili się, Ŝeby patrzeć, jak Christine idzie przez kościół. Dobrze znane twarze 
uśmiechały się do niej z miłością. Holly przesłała jej całusa, Sara pomachała ręką. Nicole 
objęła Fleur ramieniem. Powoli, kolejno Christine uśmiechała się do nich wszystkich, po 
czym skierowała wzrok na Roya i juŜ widziała tylko jego. Roy miał w butonierce czerwoną 
róŜę. Widziała teraz wyraźnie jego oczy, jego uśmiech. On czekał na nią. Z lekkim sercem, 
szczęśliwa, promienna przeszła do niego ostatnich parę kroków. 
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ROZWÓDKA 
„Jutro mi^ja wyruszyć w podróŜ, Ŝeby szukać i znaleźć.,, dowiedzieć się, kim jest. Kobietą, 
którą mąL porZucił dla inneJ kobiety? Matką i babcią? Owsze^1' tak, ale i kimś więcej. 
Chciała być Christine, sama sobą. Potrzebowała tej podróŜy, bo chciała właśnie z sobą dojść 
do porozumienia. hfejr voya8eur> poŜegluj w świat, Ŝeby poszukać i znaleźć-" 
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Oddany roddn^e i zadowolona z pracy w mię-dzynarodąjWym porcie lotniczym w Ottawie, 
Christine Mon^an lubi swoJe Ŝycie, takie jakim ono jest -. do ch^h gdy jej mąŜ Gerry 
oznajmia, śe odcho^zi, b" kocha inną, młodszą kobietę. 
Czy Christine zdoła się pozbierać i zacząć wszystko  na       ? 
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